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„W IE L K I H U M A N IS T A  rosy jsk i M aksym  G ork i pisał słowo 

„ cz łow iek“  dużą lite rą . Czy może być coś bardzie j ludzkiego n iż  po­

s łann ictw o uczonego? Pomaga on człow iekom i walczyć z s iłam i p rzy ­

rody, tw orzyć  nowe wartości, bez k tó rych  nie do pom yślenia jest 

współczesna cyw ilizac ja . Jestem głęboko dumna z tego, że dziedzinę 

nauki, w  k tó re j pracuję, nazyw ają „nauką  o życ iu “ ...

Co pow in ien  czynić uczony, aby wnieść swój w k ład  do ogólno­

lu d zk ie j w a lk i o pokój? S łużyć życiu, a nie śm ierci. Oddać swój ta lent, 

swoją wolę na służbę spraw y poko ju  i  w a lk i przeciw  podżegaczom 

w ojennym . Jes to święta, na jspraw ied liw sza w ojna, na jba rdz ie j hu­

m anitarna ze wszystkich, ja k ie  m usi prowadzić C złow iek“ .

O l g a  L e p i e s z y i s k a  (Nowe Czasy, N r  J¡1).





I I  Ś W I A T O W Y  K O N G R E S  
O B R O Ń C Ó W  P O K O J U

I I  Ś W IA T O W Y  Kongres O brońców Pokoju, k tó ry  obradował 
w  dniach od 16 do 21 listopada br. w  Warszawie, w  mieście n ieustra ­
szonym, w  mieście po lsk ie j tw órcze j p racy i  w a lk i o budow nictw o 
socjalistyczne, s tanow ił potężną m anifestację w o li mas ludow ych  ca­
łego św ia ta  a w raz z n im i z dn ia  na dzień umacniającego się fro n tu  
postępowych naukow ców  u trzym an ia  i  u trw a le n ia  poko ju  m ię­
dzy narodam i św iata, opartego o zasady bratn iego i  rzetelnego współ­
życia.

I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców P oko ju  pow zią ł doniosłe 
uchw ały, k tó rych  w ykonanie  należeć będzie we w szystk ich  k ra jach  
do k lasy  robotniczej, do mas ludow ych, do przedstaw ic ie li wszystk ich 
gałęzi w ytw órczości m a te ria lne j i  twórczości duchowej.

N iezm iern ie  znam iennym  objaw em  potężniejącego ruchu  obroń­
ców poko ju  b y ł udz ia ł w  pracach Kongresu szeregu w y b itn ych  uczo­
nych. W ie lu  g łośnych uczonych, w śród n ich  także przedstaw iciele 
nauk i po lsk ie j, weszło w  skład Ś w ia tow ej Rady Pokoju, na k tó re j 
prace i  na k tó re j przewódeów, ze znakom itym  Rzecznikiem  poko ju  
i  zb liżen ia narodów  Profesorem  F ryd e ryk ie m  Jo lio t-C urie , w patrzo­
ne są dziś oczy mas ludow ych  całego świata.

M ó w ił n iedawno tem u akadem ik Łysienko:

„...N a nieszczęście is tn ie ją  uczeni, k tó rzy  swoje zdolności i  w ie ­
dzę oddają na usług i zbrodniarzom  atom owym . Co tacy uczeni zamie­
rza ją  dać ludzkości? Ja k i los go tu ją  on i oraczowi kroczącemu za p łu ­
giem, s tudentow i pochylonem u nad książką, matce oraz je j dziecku 
śpiącemu w  kołysce? S m  i  e r  6“ .

K u  ch lub ie  jednak nauk i współczesnej obrady I I  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju  w ykaza ły  dobitn ie , iż  do w a lk i o pokój 
stanęły w  ca łym  świecie se tk i i  tysiące uczonych praw dz iw ie  postępo­
w ych  z p rzedstaw ic ie lam i przodujące j nauk i radzieckie j na czele. N io ­
są oni św ia tu  —  Ż y c i e .  Nowe, twórcze, spraw iedliwe.



MANIFEST I I  ŚWIATOWEGO KONGRESU OBROŃCÓW POKOJU 
DO NARODÓW ŚWIATA

W O JN A grozi ludzkości —  dzieciom, kobietom , mężczyznom.
Organizacja N arodów  Zjednoczonych nie spełnia nadziei naro­

dów na zachowanie poko ju  i  spokojnego życia. Zycie  ludzkie  i  zdoby­
cze lu d zk ie j k u ltu ry  są w  niebezpieczeństwie!

N arody chc ia łyby m ieć nadzieję, że O rganizacja Narodów Z je d ­
noczonych zdecydowanie naw róci do tych  zasad, na ja k ich  została 
utworzona po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej, u tworzona w  ty m  celu, aby 
zapewnić wolność, P okój i  wzajem ne poszanowanie m iędzy narodami.

A le  narody św iata pokłada ją jeszcze w ięcej nadziei w  sobie sa­
m ych, w  swej zdecydowanej postawie i  w  swej dobre j w o li. D la każ­
dego rozsądnego człow ieka jest rzeczą jasną, że ten, k to  tw ie rdz i, iż  
w ojna jest n ieun ikn iona, szkaluje ludzkość.

Czyta jąc to orędzie p rzy ję te  w  im ien iu  narodów 80 k ra jó w  na 
11 Ś w ia tow ym  Kongresie P oko ju  w  Warszawie, pam ięta jcie, że w alka  
o pokój jes t waszą własną na jżyw otn ie jszą sprawą. Wiedzcie, że setk i 
m ilionów  Obrońców Pokoju, zjednoczywszy się w yciągają do was 
dłoń. W zyw ają  was do udzia łu  w  najszlachetnie jszej walce, jaką  k ie ­
dyko lw ie k  toczyła ludzkość w ierząca głęboko w  swoją przyszłość.

Na pokój się nie czeka. Pokój trzeba zdobyć!
Z jednoczm y nasze w y s iłk i i  żądajm y zaprzestania w o jny , k tóra  

dziś pustoszy Koreę, a ju tro  grozi pożarem całemu św iatu.
W ystąpm y przeciw  próbom  ponownego rozpalenia ognisk w o jny  

w  Niemczech i  Japonii.
Wraz z 500 m ilio n a m i ludzi, k tó rzy  podpisa li A pe l Sztokholm ski, 

dom agajm y się zakazu używ ania b ron i atom owej, powszechnego roz­
brojenia, k o n tro li w ykonania  tych  zarządzeń. Ścisła kon tro la  po­
wszechnego rozbro jen ia  i  zniszczenia b ron i atom owej jes t technicznie  
m ożliwa. Trzeba ty lk o  tego chcieć.
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Zm usim y do p rzy jęc ia  ustaw, k tó re  karzą za propagandę w o jny .
P rzedstaw im y posłom do naszych Parlam entów , naszym rządom  

i  O rganizacji Narodów Zjednoczonych nasze propozycje w  obronie  
pokoju, opracowane przez I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju.

S iły  poko ju  we w szystkich kra jach  są wystarczająco w ie lk ie , 
głos lu d z i poko ju  jest dość potężny, aby w spó lnym i s iłam i nalegać na 
spotkanie p rzedstaw ic ie li p ięc iu  w ie lk ich  mocarstw.

I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju dow iód ł z n iebyw ałą  
siłą, że ludzie, k tó rzy  z jecha li się z p ięciu części św iata, m im o różnicy  
poglądów, mogą się m iędzy sobą porozumieć, aby zapobiec klęsce w o j­
ny  i  ocalić pokój.

N iechaj rządy postępują podobnie, a sprawa poko ju  będzie 
uratowana.

ORĘDZIE DO ORGANIZACJI NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

G D Y N A R O D Y  św iata tw o rz y ły  Organizację N arodów  Z jedno­
czonych pokłada ły  w  n ie j w ie lk ie  nadzieje. N ajw iększą z n ich  była  
nadzieja pokoju.

Tymczasem w ojna ju ż  dziś burzy pokojowe życie n iek tó rych  na­
rodów, a ju tro  zburzyć może pokojowe życie całej ludzkości. Jeśli 
O NZ nie spełnia podstawowej nadziei, jaką  pokłada ły  w  n ie j narody  
św iata  —  zarówno te, k tó re  są w  n ie j reprezentowane przez swe rzą­
dy, ja k  i  te, k tó re  nie są w  n ie j jeszcze reprezentowane  —  je ś li ONZ  
nie zapewnia ludzkości poko ju  i  spokojnego życia, to dlatego, że ulega 
w p ływ o m  sił, k tó re  od rzuc iły  jedyną, m ożliw ą drogę prowadzącą do 
powszechnego poko ju  —  dążenia do powszechnego porozum ienia.

Jeśli ONZ pragnie spełnić nadzieje, ja k ie  ludzkość wciąż jeszcze 
w  n ie j pokłada, pow inna w rócić na drogę, jaką  od dnia je j u tw o ­
rzenia w y tk n ę ły  je j narody a jako  p ierw szy k ro k  na te j drodze po­
w inna  spowodować w  na jk ró tszym  czasie spotkanie p ięciu  w ie lk ich  
m ocarstw : St. Z jednoczonych, F ranc ji, Zw . Radzieckiego, W. B ry ta n ii 
i  C h ińskie j R epub lik i Ludow e j, w  celu zbadania i  pokojowego uregu­
low ania is tn ie jących  rozbieżności.

I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców Pokoju, składający się z dele­
gatów 80-ciu k ra jó w  i  reprezentu jący p raw dz iw y  głos m iłu jące j po­
kó j ludzkości, domaga się by O NZ oraz instancje ustawodawcze przed 
k tó ry m i rządy rozm aitych k ra jó w  są odpowiedzialne, rozpa trzy ły  
niezw łocznie następujące propozycje, zm ierzające do przyw rócen ia
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i u trzym an ia  pokoju, do przyw rócen ia  i  u trzym an ia  zaufania m iędzy 
w szystk im i k ra ja m i niezależnie od ich  u s tro ju  społecznego.

1. Zan iepoko jen i tym , że w ojna prowadzona obecnie w  K ore i 
nie ty lk o  przynosi niezliczone c ierp ien ia  narodow i koreańskiemu, 
lecz grozi rozszerzeniem się w  nową w ojnę św iatową, domagamy się 
zaprzestania te j w o jny , w ycofan ia  z K o re i obcych w o jsk  oraz pokojo­
wego rozstrzygnięcia  wewnętrznego k o n f lik tu  m iędzy obiema częścia­
m i K ore i, p rzy  czym w in n i brać w  ty m  udz ia ł przedstaw icie le naro­
du koreańskiego.

Domagamy się, by zagadnienie to zostało rozstrzygnięte przez 
Radę Bezpieczeństwa w  pe łnym  składzie, z udzia łem  pe łnopraw nych  
przedstaw ic ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. Domagamy się zaprze­
stania in te rw e n c ji w o jsk  am erykańskich na ch ińsk ie j wyspie Taiwan  
(Formoza) oraz dzia łań w o jennych  przeciw ko Republice V ietnam u, 
któ re  k ry ją  w  sobie groźbę w o jn y  św iatow ej.

2. Potępiam y w  sposób kategoryczny wszelkie usiłowania  
i  k ro k i podjęte z pogwałceniem  uk ładów  m iędzynarodowych, zakazu­
jących re m ilita ry z a c ji N iem iec i  Japonii.

Te us iłow ania  i  k ro k i stanow ią n iezm iern ie  poważną groźbę dla 
pokoju. Domagamy się z naciskiem  zawarcia tra k ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonym i i  zdem ilita ryzow anym i N iem cam i, ja k  i  z Japonią oraz 
w ycofan ia  w o jsk  okupacy jnych  z obu tych  k ra jów .

3. Uważam y próbę u trzym an ia  narodów  przemocą w  stanie za­
leżności i  ucisku kolonialnego za groźbę dla spraw y poko ju  i  p ro k la ­
m u jem y praw o tych  ludów  do wolności i  niepodległości.

W ystępu jem y przeciw  w sze lk im  postaciom d ysk rym in a c ji raso­
w e j, k tó re  rodzą nienaw iść m iędzy narodam i i  stanow ią rów n ież groź­
bę dla pokoju.

5. Uważam y za niezbędne zdemaskować p róby napastników, 
usiłu jących  zaciemnić samo pojęcie agresji i  pod ta k im  czy innym  
pretekstem  w trącać się do w ew nętrznych  spraw  innych  narodów.

Żadne w zględy polityczne, strategiczne, czy gospodarcze, żadne 
rac je  związane z sytuacją  wew nętrzną, czy w ew nę trznym i k o n flik ta ­
m i w  ty m  czy in n ym  państw ie nie mogą usp raw ied liw ić  in te rw n c ji 
zb ro jn e j jak iegoko lw ie k  państwa w  spraw y innego państwa. Agresja  
jes t aktem  zbrodn iczym  tego państwa, k tó re  pierwsze używ a s iły  
zb ro jn e j przeciw ko innem u państw u pod ja k im k o lw ie k  pretekstem.

5. Uważając, że propaganda now ej w o jn y  stanow i najw iększą  
groźbę d la  poko jow e j współpracy narodów, że wobec tego propagan­
da now ej w o jn y  stanow i jedną z najcięższych zbrodn i przeciw ko ludz-
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jcości —  zwracam y się do parlam entów  w szystkich k ra jó w  z wezwa­
niem , by p rz y ję ły  specjalną ustawę o obronie poko ju , przew idującą  
karną odpowiedzialność za propagandę now ej w o jn y  w  ja k ie jk o lw ie k  

postaci.
6. Wszyscy uczciw i ludzie niezależnie od swych przekonań  

po litycznych , uważają masową, bezlitosną zagładę cyw iln e j ludności 
K o re i za zbrodnię przeciw ko ludzkości.

Domagamy się, aby au to ry ta tyw n a  kom isja  m iędzynarodowa  
zbadała zbrodnie popełnione w  K ore i, a w  szczególności sprawę odpo­
w iedzialności generała M a c  A r t h u r a .

7. Dając w yraz  is to tnym  żądaniom ludów , k tó re  ug ina ją  się 
pod ciężkim  brzem ieniem  budżetów w o jennych  i  pragnąc zapewnić 
całej ludzkości trw a ły  i  n ieprzerw any pokój, przedkładam y O rgan i­
zac ji Narodów Zjednoczonych, parlam entom  i  narodom  następujące 
propozycje:

—  B ezw arunkow y zakaz wszelk ich rodza jów  b ron i atom owej, 
bakterio log iczne j i  chem icznej, substancji tru jących , rad ioaktyw nych  
i wszelkich innych  środków  masowej zagłady. Przestrzeganie tego 
zakazu w inno być zapewnione przez ścisłą kon tro lę  m iędzynarodową.

—  Ogłoszenie jako  zbrodniarza wojennego tego rządu, k tó ry  
p ierw szy ich  użyje.

11 Kongres Ś w ia tow y, św iadom y sw o je j odpowiedzialności 
wobec narodów, zwraca się rów nież z uroczystym  wezwaniem  do 
w ie lk ich  m ocarstw , proponując im  przeprowadzenie w  ciągu la t 
2951 —  1952 progresyw ne j, p roporc jona lne j i  jednoczesnej re d u kc ji 
w szystk ich  s ił zbro jnych , lądowych, m orskich  i  pow ie trznych, w  gra­
nicach od 1/3 do połowy.

K ro k  tego rodza ju  zdecydowanie położy kres w yśc igow i zbro­
je ń  i  zm niejszy niebezpieczeństwo agresji. Dopomoże on do zm n ie j­
szenia państwowych budżetów w ojennych , k tó re  k ładą się ciężkim  
brzem ieniem  na w szystk ich  w arstw ach ludności. Dopomoże on ró w ­
nież do p rzyw rócen ia  m iędzynarodowego zaufania i  niezbędnej 
w spółpracy w szystkich państw  bez w zględu na ich  us tró j.

Kongres oświadcza, że kon tro la  dotycząca zakazu b ron i atom o­
w e j i  innych  rodza jów  b ron i masowej zagłady, ja k  rów nież zw yk łe j 
bron i, jes t technicznie do przeprowadzenia.

Pow in ien  być u tw o rzony p rzy  Radzie Bezpieczeństwa m iędzy­
narodow y organ k o n tro li dysponujący kom petentną inspekcją, którego  
zadaniem by łaby zarówno kon tro la  re d u k c ji zbrojeń, ja k  również
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realizacja zakazu b ron i atom owej, bakterio log icznej, chemicznej 
i innych  rodza jów  b ron i masowej zagłady.

A b y  kon tro la  ta by ła  skuteczna, nie pow inna ona się ograniczać 
ty lk o  do s ił zbro jnych, istniejącego uzbro jen ia  i  p ro d u kc ji broni, 
zadeklarowanych przez każdy k ra j, ale na żądanie M iędzynarodowej 
K o m is ji K o n tro li pow inna ona polegać na inspekc ji —  poza danym i 
zadeklarow anym i —  dom niem anych s ił zbro jnych, istniejącego  
uzbro jen ia  i  p ro d u kc ji broni.

Te propozycje dotyczące re d u kc ji s ił zb ro jnych  stanow ią p ie rw ­
szy etap na drodze do powszechnego i  ca łkow itego rozbrojenia , co 
jes t celem ostatecznym obrońców pokoju.

I I  Ś w ia tow y Kongres Obrońców P oko ju  w yraża przekonanie, 
że niepodobna zapewnić poko ju  przez dążenie do rów now ag i s ił drogą 
wyścigu zbrojeń. Kongres stw ierdza, że propozycje jego nie spowo­
du ją  żadnej przew agi w o jskow e j tego czy innego k ra ju , że bez­
sprzecznie zażegnają one wojnę, zapewnią bezpieczeństwo i  podniosą 
dobrobyt w szystkich ludów  świata.

8. Podkreślam y, że przejście szeregu k ra jó w  do gospodarki 
w ojenne j coraz bardzie j zakłóca stosunki gospodarcze i  m iędzynaro­
dową w ym ianę surowców  i  a rty k u łó w  przem ysłowych. O db ija  się to 
ka tastro fa ln ie  na poziomie życia w ie lu  narodów, przeszkadza postę­
pow i gospodarczemu i  w ym ian ie  handlow ej m iędzy w szystk im i k ra ­
ja m i i  w  ostatecznym w y n ik u  stanow i źródło k o n flik tó w  zagrażają­
cych spraw ie pokoju.

W  obronie żyw otnych  interesów  ludności w szystkich k ra jów , 
w  dążeniu do uzdrow ien ia  sy tu a c ji m iędzynarodow ej domagamy się 
pow ro tu  do norm alnych  stosunków handlow ych m iędzy rozm a itym i 
kra jam i, na w arunkach wzajem nie dogodnych, zaspokajających po­
trzeby narodów, w yk lucza jących  wszelkie fo rm y  d ysk rym in a c ji eko­
nom icznej, zapewniających rozw ó j gospodarki narodowej i  n iezaw i­
słości gospodarczej w ie lk ich  i  m ałych państw.

9. Uważając, że przeszkody staw iane w  w ym ian ie  k u ltu ra ln e j 
m iędzy narodam i są źródłem  niezgody i  b raku  zrozum ienia, że stwa­
rza ją  atmosferę w za jem nej n ieufności i  sp rzy ja ją  propagandzie w o­
jenne j i  że z d rug ie j s trony Zacieśnienie w ięzów k u ltu ra ln y c h  m iędzy  
narodam i stwarza w a ru n k i do wzajemnego zrozum ienia i  zaufania, 
do w spólne j w a lk i o pokój, w zyw am y wszystkie rządy, by przyczy­
n iły  się do popraw ien ia stosunków k u ltu ra ln y c h  m iędzy narodam i 
i do wzajemnego poznania dorobku ku ltu ra lnego  narodów. Domaga­
my się u ła tw ien ia  organizowania m iędzynarodowych kon fe renc ji
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działaczy ku ltu ra ln ych , ich wzajem nych odw iedzin w  różnych k ra ­
jach, szerokiego rozpowszechniania dzie ł lite rack ich  innych  narodów  
i  zaznajam iania się z ich  sztuką.

W zyw ając Organizację Narodów Zjednoczonych do spełnienia  
nadziei, ja k ie  narody zw iązały z je j istn ieniem , podajem y do je j w ia ­
domości, iż  u tw o rzy liśm y  Św iatową Radę Pokoju, k tó ra  będzie sta­
now iła  rep rezenta tyw ny organ, obe jm ujący p rzedstaw ic ie li wszyst­
k ich  narodów świata, zarówno należących do O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych ja k  i  tych, które  nie są w  n ie j reprezentowane, łącz­
nie z narodam i k ra jów , które  są jeszcze obecnie k ra ja m i zależnym i 
lub ko lon ia lnym i.

Suńatowa Rada P oko ju  zobowiąże Organizację Narodów Z je d ­
noczonych, by rzeczywiście w ype łn ia ła  obow iązki, ja k ie  w zię ła  na 
siebie w  dziedzinie um ocnienia i  rozw o ju  poko jow e j współpracy m ię­
dzy w szystk im i k ra jam i. R a d a  p o d e j m i e  s z c z y t n e  z a ­
d a n i e  z a p e w n i e n i a  t r w a ł e g o  i  n i e p r z e r w a ­
n e g o  p o k o j u ,  o d p o w i a d a j ą c e g o  i n t e r e s o m  
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w .  P r z y n i e s i e  o n  l u d z k o ­
ś c i  p e w n o ś ć ,  ż e  w b r e w  i s t n i e j ą c y m  t r u d n o ­
ś c i o m ,  k t ó r y c h  p o m n i e j s z a ć  n i e  n a l e ż y ,  w y ­
p e ł n i  o n a  c a ł k o w i c i e  s w e  p o s ł a n n i c t w o .



UCZENI —  CZŁONKAMI ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

W  S K Ł A D  Ś W IA TO W E J Rady Pokoju, k tó rą  pow o ła ł Kongres, 
weszło w ie lu  w yb itn ych , postępowych uczonych. O to ich  nazwiska 
i  k ra je , k tó rych  naukę reprezentu ją :

A . A lessandrin i —  W łochy
E. And ios —  W ęgry
P. Bahar —  Ira n
J. D. Berna l —  W ie lka  B ry ta n ia
P. Bonnard —  Szwajcaria
H. B ran tw e ine r —  A us tria
M . Cosyns —  Belg ia
J. C. C row ther —  W ie lka  B ry ta n ia
J. D em bowski —  Polska
J. Dobretsbenger —  A us tria
W. E. Dubois —  U SA
J. C. E nd ico tt —  Kanada
E. En tra lgo —  K uba
B. F iah lo —- B razy lia
J. F le tcher —  USA
M . Fogt -—- Dania
O. Gagarina —  ZSRR
E. G leditsch —  N orwegia
J. Godard —  Francja
W. H a lle -— Francja
L. In f  eld —  Polska
F. Iversen —  F in land ia
R. Jama —  R um unia
F r. Jo lio t-C u rie —  F ranc ja
I. Jo lio t-C u rie —  Franc ja
D. D. Kosam bi —  Ind ie
G. Lukács —  W ęgry
A. N iesm iejanow —  ZSRR
J. G. Mange —  Costa Rica
K . M are l —  A lban ia
J. L . Massera —  U rugw a j
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M. M o re llin i 
K uo  Mo-żo
J. M ukarovsk i
K . O parin
0 . Oyama 
M. Pabio
H. Peipsig
M. Pence
N. P huc-B un-H o i 
Phan-H uy-Thong 
M . Popow
M. Sadoveanu
L. Stoianov 
H. Tennessen
1. C. Y iliegas 
D. V il la m il 
Ma. Y in -czu

—  W łochy
—  C hiny
—  Czechosłowacja
—  ZSRR
—  Japonia
—  B razy lia
—  Niem. Rep. Dem
—  A rgen tyna
—  V ie tnam  
—- V ie tnam
—  B u łga ria
—  R um unia
—  B u łgaria
—  N orw egia
—  M eksyk
—  K uba
—  C h iny

Przewodniczącym  Rady w ybrano pro f. F. Jo lio t-C u rie , w ice­
przewodniczącym i spośród uczonych w ybrano: pro f. J. D. Bem ala, 
p ro f. J. Fletchera, pro f. L . In fe lda, pro f. Kuo Mo-źo.



P R O B L E M Y  N A U K I

G. L. S E ID LE R

PRZEDMIOT I  FUNKCJA NAUKOWEGO POZNANIA

N A U K A  —  P O Z N A N IE M  Ś W IA T A

PO ZO RNIE PROSTE pytan ie, co to jes t nauka?; k iedy  możemy 
m ów ić o nauce? —  w yw o łu je  dość często nie małe w ątp liw ości.

Z w y k liś m y  z pewną n iefrasobliwością m ów ić i  posługiwać się 
w yrazem  nauka. Tymczasem to pozornie zupełnie zrozum iałe słowo 
jes t przyczyną w ie lu  sporów i  dyskus ji. Należy zaznaczyć, że częściej 
m ów i się o metodach badawczych, a n ie  stara się sprecyzować poję­
cia nauki. Jest to zupełnie słuszne, a lbow iem  ja k  powiada E n g e l s :  
„W sze lk ie  de fin ic je  posiadają n iew ie lką  wartość naukow ą“ . 1)

M us im y zdać sobie sprawę, że potocznie używane słowo „nauka “ 
jes t określeniem  n iekonkre tnym , abstrakcy jnym , podobnie ja k  słowo 
„boha te rs tw o“ . Możemy m ów ić o pew nych czynnościach, o pewnym  
zachowaniu, zm ierza jącym  do poznania świata, z ow ych zaś kon­
k re tn ych  dzia łań na drodze doświadczenia historycznego, człow iek 
w yabstrahow a ł tak ie  pojęcie, ja k  „nauka “ .

„M ó w ią c  o nauce m ożna m ianow ic ie  m ieć na m y ś li przede w szys tk im  
jedno z dw o jga : czynności sk łada jące się na up raw ian ie  nauk i, lu b  też 
to, co m ożnaby przenośnie nazwać ty c h  czynności w y tw o ra m i. N a  naukę 
pojm ow aną ja k o  czynności, sk ła da łyby  się m y ś li uczonych p rz y  up raw ian iu  
nauk i, ich  zabiegi przedsiębrane p rzy  dokonyw an iu  eksperym entów  i  zape­
w ne w ie le  in nych  fu n k c ji.  N a  naukę po jm ow aną ja k o  w y tw ó r, sk łada łyby 
się tw ie rdzen ia  naukow e“ . 2)

Takie jednak ujęcie może w yw o łać  pozór, że czynności nauko­
we w yczerpu ją  się w  b ie rnym  poznawaniu świata, co w  konsekwen­

! )  F. E n g e l s :  A n ty -D u h rm g , 1947, s. 99.
2) K .  A j d u k i e w i c z :  „M etodo log ia  i  M etanauka“ , życ ie  N a uk i, 

1948, n r  S I —  32.
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c ji doprowadzić może do zupełnie błędnego w n iosku  o kontem pla- 
cy jno -speku la tyw ne j postawie nauki.

Przede w szystk im  wszelka nauka rodzi się z potrzeb p rak­
tycznych, w  w y n ik u  w a lk i człow ieka z p rzyrodą u ła tw ia  p rak tykę  
i  w  ty m  zna jdu je  swe uzasadnienie. I  ta k  np. potrzeba orientow ania 
się wedle gwiazd w  stepach i  na m orzu rodzi astronom ię; z p ie rw o t­
nych w iadom ości o pożytecznych roś linach w y ła n ia  się botanika ; 
geografia ro zw ija  się dz ięk i wzm ożonym  transakcjom  hand low ym  
i  w o jnom  ko lon ia lnym . N aw et m atem atyka, ta k  bardzo oddalona od 
p ra k ty k i, w  te jże p raktyce zna jdu je  swą genezę. Potrzeby bow iem  
obliczenia ilości bydła, pom iary  pól, w ym ia ry  budow nictw a, po jem ­
ności naczyń —  oto p ra k tyka  rodząca teorię. Prawoznawstwo rozpo­
czyna się od system atyzowania do celów prak tycznych  nakazów i  za­
kazów w ładzy.

Zrodzona z p ra k ty k i teo ria  służy te j p raktyce, u ła tw ia jąc  czło­
w ie ko w i coraz siln ie jszą kon tro lę  nad otaczającą go przyrodą, a jeś li 
teoria  oderw ie się od dzia ła lności p raktyczne j —  owa pseudonauka 
w iedzie anem iczny żyw o t wśród pow ie trznych  kons trukc ji. ,,W p rak­
tyce m usi człow iek dowieść praw dziw ości swego m yślenia...“  
(K . M a r k s ) .

„H is to r ia  potw ierdza w ięc koncepcję is tn ien ia  p raw dziw e j 
nauki, k tó ra  w  sposób d ia lek tyczny wzbogaca się w  ciągu stu leci 
i  k tó re j fu n kc ją  jest ustanow ienie w ładzy człow ieka nad przyrodą“ . 3)

Po te j wzm iance o ak tyw ne j postawie i  o pow iązan iu nauk i 
z p rak tyką , pow róćm y do p u n k tu  wyjściowego. Pow iedzie liśm y, że 
pod słowem nauka k ry ją  się pewne czynności, pewne zachowania, 
zm ierzające do poznania świata.

Otóż w  zakres czynności naukow ych wchodzi: a. poznanie z ja­
w isk  (określm y tę czynność jako  dociekanie), b. systematyzowanie 
zdań na tem at poznanego zjaw iska. Należy zaznaczyć, że wśród tych  
czynności n ie w ym ien iam y przekazywania zdań na zewnątrz, ta czyn­
ność bow iem  wchodzi w  zakres pedagogiki.

P R Z E D M IO T  B A D A N  N A U K O W Y C H

M Ó W IĄ C  O P O Z N A N IU  z jaw isk, znaleźliśm y się na terenie 
metod badawczych. A le  n ie  chodzi tu  o samą jedyn ie  metodę, nie 
w ysta rczy nam odpowiedź, ja k  osiąga się poznanie naukowe; w p ie rw

3) M . D a r c i e  1, J. D e s a n t  i, G. V  a  s s a i  1 e s: „N a u ka  bu r- 
żuazyjna i  nauka  p ro le ta r ia cka “ , Nowe D ro g i, 1950, N r  2.
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m usim y dowiedzieć się, co jest przedm iotem  poznania naukowego. 
Tak w ięc w  pierwszej l in i i  zająć się trzeba usta leniem  przedm iotu 
badań, to zaś prow adzi do pola w a lk i, na k tó ry m  starcie pomiędzy 
idealizm em  a m ateria lizm em  w ystępu je  z całą siłą.

Przedm iotem  poznania są rzeczy i  zjaw iska, to  znaczy wszystko 
to, co jes t źród łem  naszych w rażeń zm ysłowych. Zdaw ałoby się, że 
jest to zupełnie zrozum iałe. Tak jednak nie jest, gdyż przedm iot ba­
dań naukow ych sta ł się podstawą do dzielenia nauk z p u n k tu  w idze­
n ia  różnych św iatopoglądów. Sprawa wym aga w yjaśn ien ia  i  dlatego 
w a rto  nad n ią  chw ilę  się zatrzymać. Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że im  bardzie j p rzedm io t poznania jes t skom plikow any, ty m  bardzie j 
żm udnych wym aga badań, stąd też Engels poznawane z jaw iska dzie li 
na trz y  grupy, co stanow i podstawę podzia łu na nauk i: a. zajm ujące 
się n ieożyw ioną przyrodą, b. zajm ujące się organizm am i żyw ym i, 
c. h istoryczne, k tó re  zw yk liśm y  nazywać naukam i społecznymi. 4)

Otóż ta  ostatn ia  dziedzina badań naukow ych jes t zw yk le  tra k ­
towana odrębnie i  je ś li u ży jem y słów  Engelsa „w łaśn ie  w  te j dzie­
dzin ie najczęściej spotykam y się z rzekomo w iecznym i prawdam i, 
z ostatecznym i p raw dam i osta tn ie j in s ta n c ji itd . ‘ . 5)

O ile  m arksizm  w yodrębn ia  badane zjaw iska, uw zględnia jąc 
jfedynie skom plikow any ich  charakte r i  wzajem ne pow iązania rozpa­
tryw a n e j dziedziny poznania, pam ięta jąc równocześnie, że człow iek 
jes t cząstką wszechświata, o ty le  idealizm , uważając, że człow iek 
dzia ła pod w p ływ e m  w o lne j w o li, usuwa zachowanie człow ieka 
z pod żelaznego praw a p rzyczyny i  skutku. Konsekwentnie, nauk i 
społeczne w  przekonan iu idea lis tów  mogą jedyn ie  posługiwać się op i­
sem, n ie mogą jednakże w  żadnym  w ypadku  ustalać jak ichś p raw id ło ­
wości w  rozw o ju  społeczeństw. P rzeprowadzany przez idealistów  po­
dzia ł nauk na gruncie  badanych z jaw isk  —  to złudne wyodrębnien ie  
człow ieka z całej p rzyrody, a umieszczenie go poza je j prawam i.

„W  przyrodoznaw stw ie  —  pow iada idealista  W ilh e lm  W i n ­
d ę  1 b a n  d —  dąży m yś l od stw ierdzenia fa k tu  szczegółowego do 
u jęc ia  stosunków ogólnych, w  h is to r ii trzym am y się raczej popraw­
nego zobrazowania fa k tó w  szczegółowych... w  m yślen iu  h is torycz­
n ym  przeważa skłonność do obrazowości“ . 6)

N auk i społeczne sta ły  się dla idea lis tów  terenem  dowolnej fan -

4) F . E n g e l s :  A n ty -D ü h r in g , 1947, s. 104.
5) f . E n g e l s :  op. c ii.,  s. 107.
8) Geschichte in  N a tu rw issenscha ft, 1904. s. 16 i  nast.
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ta z ji, a każda spekulacja uchodzi w  ich  rozum ien iu  za naukę. N ie­
dwuznacznie w yn ika  to ze s łów  Teodora M o m m s e n a :  „zda je  się 
to  godne pracy —  pow iada on —  w yszukiw ać w  tym , co się stało, 
śladów stawania się, a p r z y  p o ś r e d n i c t w i e  f a n t a z j i ,  
k t ó r a  j e s t  z a r ó w n o  m a t k ą  w s z e l k i e j  h i s t o r i i  
j a k  i  p o e z j i ,  w iązać je, n ie w  całość, ale p rzyna jm n ie j w  suro- 
gat całości“ . 7)

Idealiści, ograniczając się jedyn ie  do opisu w  dyscyp linach spo­
łecznych, pozbaw ia ją tę dziedzinę charakte ru  naukowego, a lbow iem  
poznanie naukowe nie może ograniczyć się do opisu lu b  eksperym en­
tu  —  pow inno natom iast wykazać prawa rozw ojow e z jaw isk  i  umoż­
liw ić  przew idyw anie .

W yodrębnien ie  nauk społecznych w  oparciu o wolność człowie­
ka —  to pom ijan ie  i  przem ilczanie p raw  rozw o jow ych usta lonych 
przez jedyn ie  p raw dziw ą  naukę o społeczeństwie —  m ate ria lizm  
h istoryczny.

W  fo rm a c ji kap ita lis tyczne j n ie o trzym a ły  aprobaty naukowe 
badania nad z jaw iskam i społecznymi, całą tę dziedzinę przesunięto 
program owo w  obręb fa n ta z ji i  poezji. W  ten sposób ka p ita lizm  ha­
m uje, co w ięcej, un icestw ia  n iewygodne d la  siebie dz ia ły  nauk. 
W  ty m  m iejscu można zastosować do profesorów  nauk społecznych 
burżuazyjnego świata, powiedzenie Balzaka, że profesorem  m ianu je  
się człow ieka nie za to, co pow iedzia ł, lecz za to, co przem ilczał.

W  fo rm a c ji kap ita lis tyczne j św iatopogląd m arks is tow ski jes t nie 
do p rzy jęc ia  przez uczonych burżuazyjnych , a lbow iem  głosi on za­
gładę tego systemu. W ygodnie j jes t im  w ierzyć, że człow iek swobod­
nie kszta łtować może us tró j po lityczny  i  społeczny, niezależnie od 
w arunków  gospodarczych. W ygodnie j jes t p rzy jąć  kan tow sk i podział 
na św iat b y tu  i  św ia t powinności. W  świecie b y tu  is tn ie je  konieczność 
i  stałość, obow iązuje praw idłowość, w  drug im , to znaczy w  świecie 
powinności, zachowanie lu d z i ocenia się z p u n k tu  w idzen ia  prawa 
moralnego, p rzy  założeniu inde te rm in izm u  w  działaniach ludzi.

Wolność, w  u jęc iu  K a n t a ,  jes t zdolnością dz ia łan ia  n ieuw a- 
runkowanego, nieokreślonego przez przyczyny. I  o ile  w  świecie b y tu  
obow iązuje em piryczna przyczynowość, o ty le  n ie  obow iązuje ona 
w  świecie m yślow ym , człow iek zatem będąc częścią św iata z jaw isko­
wego, pozostaje pod rządem prawa przyczynowości, równocześnie 
człow iek w  swej istocie (jako num enon  wedle te rm ino log ii Kanta)

7) Róm ische Geschichte, 1885, V , 5.
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k ie ru je  się wolnością. K an iow sk ie  praw o m ora lne nie jest narzucone 
przez zew nętrzny au to ry te t, n ie jes t rezu lta tem  w a runków  zewnętrz­
nych —  przeciwnie, prawo m oralne, oparte na wolności jest abso­
lu tn ą  zasadą, w yn ika jącą  z is to ty  rozumu.

Zupełn ie  św iadom ie za trzym aliśm y się nad koncepcją Kanta  
o „m eta fizyczne j w o lności“ , k tó ra  stała się przyczyną w ie lu  nienauko­
w ych  k o n s tru kc ji w  naukach społecznych. Jakąko lw iek  w prow adzi­
lib yśm y  nazwę, naprzyk ład  m odny r icke rto w sk i podział na nauki 
nomotetyczne, w  k tó rych  można usta lić  praw id łow ość i  nauk i ideo- 
graficzne, inaczej nauk i społeczne, w  k tó rych  p raw id łow ości n ie moż­
na usta lić  —  to stale wpadam y na idea lis tyczny wybieg, zm ierzający 
do w yodrębn ien ia  człow ieka z wszechświata i  uw o ln ien ia  go od obo­
w iązu jących w  n im  praw . W  konsekw encji ten  ka n io w sk i antropo- 
centryzm  doprowadza do tego, że ludzk ie  zachowanie jest rzekomo 
na jzupe łn ie j przypadkowe i  w ym yka  się spod w szelk ie j p ra ­
w id łowości.

W p ły w y  kan tyzm u w ystępu ją  bardzo siln ie, m. in. w  nauce pra­
wa, co specjalnie u w yd a tn iło  się w  te o r ii p raw a K  e 1 s e n  a.

Podkreśla liśm y już  uprzednio, że badania nad zachowaniem się 
człowieka, nad grupą społeczną, należą do dziedziny badań na jba r­
dziej skom plikow anych, ale w  żadnym  przypadku z jaw isk  tych  nie 
w yłączam y z powszechnie obowiązującego prawa przyczynowości, 
nie możemy p rzy jąć  na ty m  odcinku jak ichś absolutnych zasad, nie 
możemy godzić się tu  na jakąś nieoblicza lną przypadkowość. Opero­
wanie pojęciem  wolności w  obozie idea lis tów  w y n ik a  bądź z niezna­
jom ości przyczyn  zachowania się człowieka, bądź też jest św iadom ym  
zaciem nianiem  p ra w  rozw o ju  życia społecznego.

„N ie  m a W duszy ja k ie jś  bezw arunkow ej, czy li w o lne j w o li, ale prze­
ciw nie, dusza chce tego, lub  owego, pod w p ływ e m  pewnej p rzyczyny, którą, 
okreś la  znowu in na  przyczyna, ta  zaś znowu zależy od ja k ie jś  innej, i  ta k  
da le j wstecz bez końca...

Ludz iom  w yd a je  się, że są w o lnym i, ponieważ św iadom i są on i swoich 
chceń i  popędów, wsze lako n ie  w iedzą on i n ic  o ty c h  na jda lszych p rzyczy­
nach, k tó re  zaw aru nkow a ły  w  określony sposób ich  dążenia i  chcenia .

(B . S p i n o z a )

M arks izm  w yraźn ie  podkreśla, że „n ie  na u ro jone j niezależno­
ści od p raw  p rzy rody  polega wolność, ale na poznaniu tych  p raw  i  na 
uzyskaniu dz ięk i n iem u m ożliwości p lanowego posłużenia się ich dzia­
łan iem  d la  określonych celów “ . 8)

8) p.  E n g e l s :  A n ty -D u h r in g , s. 135.
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Jest rzeczą zupełnie jasną, że całą w ie lką  dziedzinę badań 
n aukow ych  m usim y dzielić, a lbow iem  ze względów  m ożliwości u m y­
s łow ych i  technicznych badacza, całość jest n ie do ogarnięcia. Badam y 
z jaw iska  odrębnie, oddzielnie, w y k ry w a m y  ich  praw idłowość, ale 
m usim y pamiętać, że podzia ły te m ają  charakte r sztuczny i  w yn ika ją  
z ułom ności naszego poznania.

Resumując stw ierdzam y, że podział z jaw isk  nie może być pod­
stawą d la  w yodrębn ien ia  człow ieka spod ogólnych p raw  przyczy­
nowych.

W  łączności z ustaleniem  przedm iotu  dociekań naukowych, na­
leżałoby om ówić tak  zwane „ tw o ry  idealne“ , ja k  norm a prawna, lub  
m oralna, pojęcie liczby, f ig u ry  itd . M us im y pamiętać, że nie są one 
jedyn ie  rezu lta tem  speku lac ji m yślow ej. M y lne  jest przekonanie, że 
nauk i te pow sta ły  niezależnie od doświadczenia, dlatego ty lko , że 
tw o ry  tych  nauk n ie  m ają  często z doświadczeniem żadnego zw iązku.

„P o jęc ia  lic zb y  i  f ig u ry  w zię te  są nie  skądinąd, ja k  z  rzeczyw istego św ia­
ta... T a k  ja k  pojęcie liczby, ta k  też pojęcie f ig u ry  w zię te  je s t w yłączn ie
ze św ia ta  zewnętrznego, a  n ie  zrodziło  się w  g łow ie  z czystego m yślenia.
M u s ia ły  is tn ieć przedm io ty, k tó re  m ia ły  k s z ta łty  i  k tó ry c h  k s z ta łty  po rów ­
nywano, zan im  m ożna by ło  dojść do po jęc ia  f ig u ry . “ 9)

Podobnie pojęcie no rm y praw nej, czy m ora lne j, ma swe źródło 
w  ocenie konkretnego zachowania człow ieka. Zdolność abstrahowania 
p rzy  rozpa tryw an iu  pewnych przedm iotów , lu b  pewnego zachowa­
n ia  się, abstrahowanie od w szystk ich  w łaściwości przypadkow ych 
poza jakąś wspólną cechą, jes t w yn ik ie m  długiego historycznego do­
świadczenia. 10)

W szelkie natom iast konstrukc je  oparte na jak ichś niezm iennych 
pojęciach, na dogmatach z góry  p rzy ję tych  są m istycyzm em .

Pow oływ anie  się na m atem atykę jako  na typow ą naukę deduk­
cy jną  w  obronie k o n s tru kc ji aprio rystycznych  jes t niesłuszne. M ate­
m atyka  ja k  i log ika  jest fo rm ą u jm ow an ia  stosunków św iata rzeczy­

9) P. E n g e l s :  op. c it., a. 48.
10) Nadaw anie po jęciom  ogólnym  jak iegoś cha rak te ru  realnego w iąże 3ię

ze s ław nym  sporem o unm ersa lia , k tó ry  od czasów P la to na  i  A rys to te lesa  w yw o­
ły w a ł w ie le  dyskus ji. Spór ten  do tyczy ł następującego zagadnienia: czy po jęcia 
ogólne są ty lk o  nazw am i (no m ina ), a  w ięc użyteczną a b s tra kc ją  m yślową, czy 
też po jęcia  ogólne są o b ie k ty w n y m i rea lnościam i (res). P la to n  w ie rzy ł, iż  „og ó l­
ne“  je s t w ażnie jsze od jednostkowego, tw ie rd z ił, że owe pojęcia ogólne okreś la ją  
w sze lką  rzeczyw istość. Ja k  ju ż  wspom nie liśm y, owa speku lac ja  pojęciowa —  to  
oderw anie pojęć od ich  źród ła  nie przestaw a ło  być aktua lne  dla całej f ilo z o f ii 
.spekulatyw nej. [
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wistego, k tó ra  podlega ciągłem u doskonaleniu, zalezme od stopnia 
rozw o ju  um ys łu  ludzkiego. D edukcy jny  charakte r m a tem atyk i i  lo­
g ik i jes t rezu lta tem  rozw o ju  um ys łu  ludzkiego, jednakże na początku 
człow iek operował konkre tną  rzeczywistością, a zatem u podstaw 
m a tem atyk i leży odbicie konkre tne j rzeczywistości.

Tak w ięc log ika  i  m atem atyka nie uzasadniają w  żadnym  p rzy ­
padku aprio ryzm u i  dogm atyzm u w  nauce.

D O C IE K A N IE

O M A W IA JĄ C  przedm iot badań naukowych, s tara liśm y się w y ­
kazać, że nie m a jak ichś n iezm iennych pojęć, oderwanych od rzeczy­
wistości, i  że nauka nie-może się opierać na speku lac ji abstrakcyjne j. 
Obecnie za jm iem y się sposobami poznania rzeczy i  z jaw isk, a w ięc 
m etodam i badawczym i. I  tu  znowu m usim y podkreślić, ze m etody 
badawcze zm ien ia ją  się zależnie od tego, na ja k im  stopniu rozw ojo­
w ym  zna jdu je  się człow iek.

Poznanie polega na odb ic iu  m yś low ym  rzeczy i  z jaw isk, ale jest 
oczywiście ograniczone z dw u względów : a. ob iektyw n ie , bo pozna­
jem y  rzeczy i  z jaw iska w  pewnej chw ili, w  jak im ś ich punkcie  rozwo­
jow ym , b) po w tóre, poznanie jest ograniczone sub iektyw n ie , to zna­
czy kons trukc ją  cielesną i  duchową osoby poznającej. P ierw szym  
sposobem poznania naukowego jest obserwacja, to jes t skupienie 
uw agi i  w yodrębn ien ie  na drodze opisu specja lnych cech badanego 
zjaw iska. Zaznaczyć należy, że p rzy obserw acji cz łow iek me ma 
w p ły w u  na przebieg zjaw iska. Odm ienną m am y natom iast metodę, 
k iedy  badacz p o tra fi w yw o łać św iadom ie pewne z jaw isko i  w p ływ ać 
na jego przebieg, m ów im y  wówczas o badaniu eksperym enta lnym .

Na drodze obserw acji pow tarzanych eksperym entów  uzyskuje­
m y  ogólne stw ierdzenia. Zakres naszych dociekań rozszerza się dzię­
k i  hipotezom  —  przypuszczeniom, k tó re  następnie na drodze p ra k ty k i
i  eksperym entu zostają potw ierdzane.

Jednakowoż obserwacja i  eksperym ent w  łączności z twórczą 
hipotezą doprowadzają do niebezpiecznego p u n k tu  w  badaniach 
naukowych. K ie d y  obserw ujem y współczesną, burżuazy jną  naukę, 
w id z im y  chaos szczegółów, jesteśmy nie rzadko oszołom ieni o lb rzy ­
m ią  ilością m ateria łu , p rzytłacza ją  nas coraz nowe specjalności. 
W  nauce zachodniej często słyszy się głosy, że nauka d ła w i się ilością 
zebranego m ateria łu , n ie  mogąc zdobyć się na m yślenie syntetyczne. 
Ograniczając poznanie naukowe do obserw acji i  odcinkowego ekspe­
rym entu , n ie mogą uczeni bu rżuazy jn i usta lić  praw id łow ości rozwo­
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ju  badanych zjaw isk, n ie  um ie ją  przew idyw ać dalej, n iż  poza u łam ­
kow y eksperyment.

Oczywiście, że dotychczas om ów iony sposób poznania b y ł w ła ­
śc iw y d la  pewnego szczebla rozwojowego. P rze łom ow ym  momentem 
d la  badań naukow ych jest wprowadzenie do n ich  m etody d ia lek tycz­
nej, k tó ra  um oż liw ia  poznanie praw id łow ości w  rozw o ju  z jaw isk 
i  ty m  samym uzbra ja  badacza w  zdolność naukowego przew idyw ania . 
Metoda d ia lektyczna n ie  neguje obserw acji i  eksperym entu, n ie  usu­
w a w nioskow ania indukcy jnego i  hipotez, ale wym aga uchwycenia 
praw id łow ości, u jm ow an ia  z jaw isk  w  ruchu, w  ciągle zm ienia jącym  
się potoku zdarzeń.

Zaznaczyliśm y uprzednio, że m etody badawcze zm ien ia ją  się 
w raz z rozw o jem  ludzkości. M etody te związane są z fo rm acjam i 
społeczno -  gospodarczymi. I  ta k  tw órcą m etody naukowej w  fo rm a­
c ji n iew oln icze j jes t Arystote les, k tó ry  postaw ił fundam en ty nauk i 
współczesnej, posługując się jedyn ie  obserwacją. Natom iast metoda 
eksperym enta lna b y ła  zaledwie w  początkach. W  ty m  okresie w y ­
starczała obserwacja, gdyż człow iek eksperym entu je, aby podporząd­
kować przyrodę, aby udoskonalić i  u ła tw ić  swą pracę. Tymczasem 
m usim y pamiętać, że w  G rec ji pogarda d la  pracy fizycznej w s trzy ­
m yw a ła  lu d z i tego czasu od w szelk ie j p racy tw órcze j. Tanie mięśnie 
n iew o ln ika  nie s tw arza ły  k lim a tu  d la  w ykszta łcenia się m etody 
eksperym enta lne j, co powodowało w ie lk i p ry m ity m  te ch n ik i w y ­
tw órcze j i  przem ysłu greckiego, k tó ry  pozostawał na ty m  samym 
stopniu rozw oju , ja k  przed tysiącem  la t, a zatem odpow iadał prze­
m ysłow i, ja k i znaleźli G recy w  Knossos i  M ykenach. Pom im o jednak 
b raku  m etody eksperym enta lne j, o lb rzym i m a te ria ł zebrany przez 
Arystote lesa i  ta k  starannie sk lasy fikow any stał się im ponu jącym  
w kładem  dla badań naukowych, na k tó ry m  człow iek uczy ł się przez 
d ług ie  stulecia. Jednakże metodę obserwacyjną, stworzoną przez 
Arystotelesa, d ła w i m eta fizyka, odziedziczona po jego m is trzu  P la ­
tonie, rozw in ię ta  w  średniow ieczu przez Kośció ł k a to lic k i i  p rzy tła ­
czająca całą fo rm ację  feudalną. U  schy łku  X V I stulecia F. B a c o n ,  
głosząc w  swych Esejach konieczność stosowania eksperym entu 
w  dociekaniach naukowych, w ystępu je  przec iw  scholatystycznym  
dogmatom średniowiecza.

K ie d y  Europa agrarna znalazła się u  schy łku  fo rm a c ji feuda l­
nej, k ie d y  rodząca się burżuazja staw ia ła  podw a liny  przem ysłu, k ie ­
dy  nowe s iły  w ytw órcze  w y w o ły w a ły  zaczątki fo rm a c ji kap ita lis tycz­
nej —  prob lem  zastąpienia p racy człow ieka tańszą maszyną sta ł się
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zagadnieniem aktua lnym . Metoda eksperym enta lna F. Bacona odpo­
w iadała potrzebom fo rm a c ji kap ita lis tyczne j. Zastąpienie pracy tan ią  
maszyną odpowiadało bow iem  interesom  nowej klasy. O dcinkow y 
eksperym ent i  rozw ój te j m etody p row adz ił do w zrostu techn ik i. 
Doprowadzając zaś do zwiększenia intensywności p rodukcy jne j, me­
toda eksperym enta lna pozwalała równocześnie na poznanie ty lk o  
fragm entów  rzeczywistości, w ykorzys tu jąc  je  dla celów p raktycz­
nych. P rzy te j metodzie badacz nie u jm u je  p raw  rozw o jow ych i  wza­
jemnego pow iązania z jaw isk.

Tak w ięc m etody badawcze ksz ta łtu ją  się w  zależności od eko­
nomicznej s tru k tu ry  społeczeństwa. Form acja n iewoln icza i  feudalna 
nie stw arza ły w a runków  dla badań naukowych, rozum ianych jako 
panowanie nad przyrodą. „F ilo zo fia  starożytna i  scholastyczna zaj­
m ow ały  się re lig ią  i  po lityką , nie zaś zagadnieniam i panowania nad 
przyrodą. B y ły  one raczej przeszkodą an iże li pomocą w  rozw oju 
n a u k i“ . 11) W  ty m  okresie tw o rz y ł naukę człow iek gardzący pracą, 
w  każdym  razie zw o ln iony od pracy. Naukę tw o rz y ł człow iek „w  swo­
bodnej igraszce m yśli. N ie w ą tp liw ie  i  on rozm yśla ł o przyrodzie. A le  
rozm yśla ł o je j fo rm ach na jbardz ie j akstrakcy jnych , o je j bycie n a j­
bardzie j odcieleśnionym. M yś la ł o n ie j, ja k  idea lny  a rch itekt, tw o ­
rzący p lan świata, w  k tó ry m  on sam nie rob i n ic “ . 12) W  fo rm ac ji 
natom iast kap ita lis tyczne j ro zw ija  się metoda eksperymentalna, 
a przede w szystk im  ro zw ija ją  się nauk i techniczne, gwarantujące 
szybki dochód i  bogacenie się k lasy rządzącej.

W  św ie tle  ostatn ich prac S t a l i n a  zagadnienie klasowego 
uw arunkow an ia  nauk i w  sposób n iezm iern ie  jasny przedstaw ił m in. 
Jakub B e r m a n  w  referacie na sesji teoretycznej In s ty tu tu  K szta ł­
cenia K a d r i  redakc ji N ow ych Dróg. O to in teresu jący nas —  
i  pobudzający do dalszych badań i  ustaleń —  fragm ent tego re fe ra tu :

„Z  trw a łego , n ieprzem ija jącego dorobku naukowego, k tó ry  je s t m ia rą  
zb liżan ia  się m y ś li lu dzk ie j do p ra w d y  ob iektyw ne j, ko rzys ta  nie jedna 
fo rm a c ja  społeczna, nie jedna klasa, lecz ca ły  naród i cała ludzkość.

N a to m ia s t k i e r u n e k  b a d a ń  n a u k o w y c h  i  i c h  o r g a ­
n i z a c j a  k s z ta łtu ją  się w  w a run kach  ostre j w a lk i klasowej, są k la ­
sowo uw arunkow ane w  ta k ie j m ierze, w  ja k ie j spe łn ia ją  one r o l ę  s ł  i ł ­
ż e  b n ą  wobec bazy danego us tro ju , podobnie ja k  k o n c e p c j a  
f i l o z o f i c z n a  leżąca u podstaw  ta k ic h  badań. W  ty m  zakresie pe­

11) j .  D. B e r n a l :  „F u n k c ja  i  zadania n a u k i" , Życie N a u k i, 1950,.
n r  5 —  6. \.

12) m . D  a r  c i  e 1, J. D  e s a n t  i, G. V  a s s a  i  1 e s : op. c it.
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wne, is to tne  elem enty n a u k i sprzęgają, się z  nadbudową, w  naukach spo­
łecznych —  rzecz jasna —  w  w iększym  stopn iu  n iż  w  naukach p rzy ro d ­
n iczych.“  13)
Przełom ow ym  punktem  w  badaniach naukow ych by ła  i  jest 

wprowadzona w  połow ie X IX  stulecia metoda dia lektyczna, u jm u ją ­
ca z jaw iska w  ruchu, odkryw ająca praw id łow ości, um ożliw ia jąca 
przew idyw anie . Metoda ta  stała się własnością świadomego p ro le ta ­
ria tu , k tó ry  o trzym u je  naukową pewność swego zwycięstw a i  pano­
wania na świecie.

D z ięk i metodzie d ia lektyczne j, eksperym ent jes t stosowany dla 
celowego kszta łtow ania  rzeczyw istości w  ramach poznanych praw .

Poznanie tych  p raw  żelaznych, koniecznych —  jes t wolnością 
człow ieka i  um oż liw ia  m u naukowe p rzew idyw an ie  wydarzeń 
i  ak tyw ne  oddzia ływ anie  na ich  przebieg.

„C z łow iek  bow iem  je s t n ie  ty lk o  p ro s tym  w yc in k ie m  m ateria lnego 
'w ia ta , ja k  rozum ow a li m a te ria liśc i epok p rzedm arksis tow skich , lecz 
jes t osobnikiem , p rzeksz ta łca jącym  św iat... T y lk o  przez poznanie 
ob iek tyw nych  p ra w  rozw o ju  rzeczyw istości, dochodzim y do zrozum ien ia 
biegu h is to r ii i  do w yko rzys ta n ia  te j w iedzy d la  celów rew o lu cy jn e j 
w a lk i o społeczeństwo bezklasowe.“  14)

M arks izm  jes t nauką postępową walczącego p ro le ta ria tu  o cał­
kow ite  wyzwolenie, jes t nauką gw arantu jącą panowanie człow ieka 
nad przyrodą w  interesie całego społeczeństwa.

S Y S T E M A T Y Z O W A N IE  W Y N IK Ó W

W  TE N  SPOSÓB om aw iając m etody badawcze w skazaliśm y na 
ich  zależność od s tru k tu ry  ekonomiczno-społecznej, jednakże do czyn­
ności naukow ych w  dalszym ciągu za liczy liśm y systematyzowanie 
w yn ikó w  dociekania. Rezultatem  te j d rug ie j g rupy  czynności nauko­
w ych  będzie zespół zdań usystem atyzowanych na tem at poznanego 
zjaw iska.

W  ty m  w ypadku m ów im y o nauce, „ ja k o  o uporządkowanym  
zespole tw ierdzeń, k tó re  w iążą się w  jedną całość, zgodnie z praw am i 
log ik i, a w ięc nie są ze sobą sprzeczne i  bądź są sform ułowane na pod­
staw ie danych doświadczenia, bądź też są log icznym i w nioskam i 
z p ierw szych“ . 15)

Każda m yśl twórcza m usi być przeobleczona w  szatę słów, aby 
mogła być dostępną dla ludzkości. Sposób w yrażan ia  w y n ik ó w  do-

13) „B aza  i  nadbudowa w  św ie tle  p rac tow arzysza  S ta lina  o językoznaw ­
s tw ie “ , Nowe D ro g i 1950, n r  6, s. 22.

i-i) A . S c h a f  f :  N a rod z iny  i  ro zw ó j f ilo z o f ii m a rks is tow sk ie j, 1950, s. 15S. 
1B) A . S c h a f f ;  op. c it., s. 16.
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ciekań naukow ych nie jest sprawą obojętną. P rzy na jw iększej ścisło­
ści logicznej, nauka w inna  przem awiać język iem  prostym , zrozum ia­

ły m  i  za jm ującym .
Obecnie om ów im y ty p y  zdań, ja k im i posługuje się naukowiec. 

Ta dziedzina, ja k  wiadomo, należy do zagadnienia języka naukowe­
go. Naukow iec w y n ik i swoje w in ie n  wyrażać w  słowach zrozum ia­
łych, m ających usta lony sens i  znaczenie. Precyzja  w yrażan ia  się jest 
jednym  z na jw ażnie jszych w arunków  pracy naukowej.

W y n ik i dociekania form u łow ane są p rzy  pomocy zdań, p rzy 
czym naukow iec w in ie n  odrzucić tzw . zdania psychologiczne. )

Zdania, k tó ry m i posługuje się naukowiec, w yraża ją  jedynie 
pewne ustalone znaczenie i  wobec tego tłum aczą się w  sposób zrozu­
m ia ły  d la  innych. Zdania psychologiczne natom iast są rezu lta tem  
przeżyć psychicznych —  zaw iera ją  w  sobie treść psychologiczną 
i  przez to są sub iektyw ne i  ty m  samym nie nadają się do sprawdze­
nia. N ie należy negować ro li przeżyć psychicznych w  procesie docie­
kań naukowych, jednakże zdania psychologiczne, ażeby otrzym ać 
wartość naukową, muszą być sprawdzone z ob iek tyw ną  rzeczyw is to ­
ścią i  sform ułowane w  zdaniach o usta lonym  znaczeniu.

Pośród zdań używ anych w  nauce, odróżniam y zdania stw ierdza­
jące, p rzy  pomocy k tó rych  w yjaśn iam y, op isu jem y lu b  tłum aczym y 
poznane zjaw iska, oraz zdania celowościowe, k tó re  są pochodnym i od 
zdań stw ierdzających. Zdania celowościowe mogą być budowane je ­
dyn ie  na pew nych tw ierdzeniach, uprzednio stw ierdzonych. Wobec 
tego zdania celowościowe są zastosowaniem zdań stw ierdzających do 

potrzeb p ra k tyk i.
Obok zdań stw ierdzających i  celowościowych nauka posługuje 

się zdaniam i h ipo te tycznym i, k tó re  w yraża ją  jedyn ie  przypuszczenia, 
w ypow iedz i hipotetyczne, w ym agają  sprawdzenia.

W N IO S K I K O Ń C O W E

K O Ń C ZĄ C  NASZE uwagi o nauce, w ypada przypom nieć 
o in te n c ji, k tó ra  przyśw iecała ty m  szkicowym, da lek im  od wyczerpa­
n ia  w ie lu  problem ów, rozważaniom, ale n ie w ą tp liw ie  na obecnym 
etapie prowadzonej u nas dyskus ji —* potrzebnym . 16

16) K . A j  d u  k i  e w  i  c Z: P ropedeutyka f ilo z o f ii, 1948, s. 55. ,,M iano- 
w ic ie  sądem w  sensie psychologicznym , nazyw am y m yś li, na  k tó ry c h  się zasadza 
proces rozum ien ia  zdań, przez tych , k tó rz y  je  w ym a w ia ją , lu b  k tó rz y  ich  s łu­
chają, na tom ia s t sądem w  sensie log icznym , nazyw am y znaczenie, ja k ie  pewne 

zdanie posiada w  ję z y k u “ .
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Stara liśm y się wykazać, że nauka —  to ak tyw ne  oddzia ływ anie 
człow ieka na przyrodę, że jest ona rezu lta tem  w a lk i człow ieka 
z oporną m aterią. T ym  samym związaną jest ona n ierozerw aln ie  
z p raktyczną działalnością człowieka. Nauka zrodzona z p ra k tyk i, 
udoskonala p ra k tykę  i  w  n ie j zna jdu je  swe uzasadnienie.

S tara liśm y się wykazać następnie, że n ie  można rozpatryw ać 
rozw o ju  nauk i pozaczasowo i  ponadklasowo. P ro f. B. B y c h o w -  
s k  i, odpowiadając H. L  e v  y -B  r  u h  1 o w  i, k tó ry  na łam ach re fo r- 
m istycznej La Revue Socialiste  zaatakował naukę radziecką, m iędzy 
in n y m i pisze: „Jeden z tw ó rców  francuskie j p a r t ii socjalistycznej, 
Paul L a f a r g u e ,  n ie jednokro tn ie  pow tarzał, że je ś lib y  p e w n ik i 
geom etrii zahaczały o in teresy człowieka, s ta łyby  się z pewnością po­
wodem zaciętej w a lk i. Pan, panie profesorze, uważa za godne uczo­
nego ty lk o  te prob lem y, k tó re  n ie  zahaczają o in teresy ludzkości. 
G łosi pan „naukę m etahistoryczną, stojącą poza czasem“ ... Takie sta­
nowisko, pisze p ro f. B ychow ski jes t „ ty lk o  parawanem, za k tó ry m  
k ry ją  się dążenia ideologów burżuazyjnych , do odgrodzenia uczonych 
od ludu, od jego potrzeb i  jego w a lk i o soc ja lizm “ . 17)

W  w ie lk im  trudz ie  pokoleń powstaje pew ien trw a ły  i  n ieprze­
m ija ją cy  dorobek m yś li ludzk ie j. N iem nie j w  swych g łów nych i  z na­
tu ry  rzeczy zm iennych założeniach i  w  k ie runkach  badań, znam ien­
nych dla danego okresu, nauka w yraża  potrzeby i  dążenia klasy, 
z k tó rą  jest związana. A  k iedy  dociekania naukowe popadają 
w  sprzeczność z in teresam i k lasy rządzącej —  wówczas w a lka  na te­
renie n a u k i w ystępu je  w  całej swej nagości. U w idoczn iło  się to 
z okaz ji sporów nad teorią  D arw ina, k iedy  po jego stronie stanął obóz 
postępu —  zaś przeciw ko n iem u reakc ja  zm obilizow ała swą naukę, 
idealistyczną filo zo fię  i  całą teologię. U w idacznia się to rów nież 
we współczesnej nauce burżuazyjnieij, k tó ra  w  im ię  panowania kap ita ­
lizm u  zwalcza i  potępia m arksizm  —  postępową naukę nowego 
świata.

M us im y pamiętać, że teren nauk i nie jes t w o ln y  od w a l­
k i re a kc ji z postępem, w a lk i nowego ze starym . Tak w ięc nauka 
wym aga od swych pracow ników , poza g run tow ną wiedzą, żmudną 
pracą, sumiennością i  ścisłością —  także odwagi. „W  nauce nie ma 
u ta rty ch  dróg i  ten ty lk o  może dotrzeć do p rom iennych szczytów w ie ­
dzy, k to  n ie  zważając na tru d  i znój wspina się po' je j kam ienistych 
ścieżkach“ ... (K. M a r k s )

U N IW E R S Y T E T  J A G IE L L O Ń S K I

17) Now oje W rem ia , 8. 1. 1950, n r  2.
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KRYTYKA „KOMÓRKOWEJ“ PATOLOGII 
RUDOLFA VIRCHOW A

N A U K A  R A D Z IE C K A  weszła w  ostatn ich la tach zdecydowanie 
na drogą re w iz ji podstawowych pojąć naukowych. Przedsięwzięcie to 
ina  charakte r ideolog iczny; chodzi w  n im  o uzgodnienie podstawo­
w ych  pojęć naukow ych z zasadami m a te ria lizm u dialektycznego; dy­
sputy prowadzone są w  sposób bezwzględny i  z g łębokim  praekona_ 
n -em że przed nauką o tw ie ra ją  się nowe, ogromne m ożliwości badaw­
cze i  użytkowe. W  kuźn i dyskus ji znalazła się tez m edycyna i  poddane 
zostały k ry tyce  zasady „p a to lo g ii kom órkow e j“  sform ułowane w  po­
łow ie  zeszłego stulecia przez R udo lfa  V i r c h o w a .

Podstawowym  założeniem dyskus ji radzieckie j jes t po pierwsze: 
u z n a ł  organizm u żywego, w  zd row iu  i  chorobie, »  m epodziehr, 
całość! a po drug ie : rozpa tryw an ie  w szelk ich p rze jaw ów  życia pod ą 
tem  w idzenia zw igzku organizm u z otaczającym go środowiskiem  

żyw ym  i  m artw ym .
W ie lu  b io logów  ju ż  daw n ie j po jm ow ało  organ izm y żywe jako  

niepodzielną całość, a w ie lu  leka rzy  by ło  zdania, zece łem  leczem am a 
być człow iek chory a nie narządy, k tó rych  upośledzenie dom inu je  
w  obrazie choroby. Zasługą, k tó ra  bezsprzecznie przypada nauce 
radzieckie j jest jasna d e fin ic ja  mechanizmu te j jedności, zjednoczeń 
zarówno an im alnych ja k  w egetacyjnych fu n k c ji fiz jo log icznych  do - 
nu ie  się u  wyższych zw ierząt i  człow ieka w  cen tra lnym  systemie 
nerw ow ym , a szczególnie w  korze mózgowej. Stało się ono dostępne 
badaniu naukowem u dz ięk i nauce P a w ł o w a .  Tak konkre  nego 
sform u łow an ia  te j zasady dotąd nie było . Zasadę niepodzielności 
organizm u trak tow ano  zazwyczaj jako  pew ien problem  filozo ficzny,
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bez dążności, a raczej bez w ia ry  w  m ożliw ości przejścia od abstraktu  
myślowego do sprawdzenia w  praktyce.

Zasada jedności organizm u by ła  daw nie j podobnie pojm owana, 
ja k  idea re w o lu c ji p rzy rody  ożyw ionej przed D arw inem . Jeśli akade- 
m ik  B y k ó w  d z ie li h is to rię  f iz jo lo g ii na erę przed w ystąpieniem  
Paw łowa i  erę nowożytną pawłowską, czyni to z podobną słusznością, 
z jaką  dzie lić można h is to rię  e w o lu c ji na erę przeddarw inowską 
i  darw inow ską. M ia ra  porów nania jest podobna; w  obu wypadkach 
chodzi o jasną w ypow iedź pewnej m yś li o un iw ersa lnym  znaczeniu 
i  o tw arcie  m ożliwości badawczych, k tó re  przed ty m  b y ły  u k ry te  
wśród ogó ln ików  w łaśnie w sku tek b raku  jasno wyrażonej d e fin ic ji 
podstawowej.

Zasada zw iązku organizm u ze środow iskiem  jest p roduktem  
przem iany nauk i pod w p ływ em  m ate ria lizm u  dialektycznego. Prze­
obrażenie to dotyczyło  początkowo b io log ii, a szczególnie genetyki. 
Jak powszechnie w iadomo, Sesja Wszechzwiązkowej A kadem ii N auk 
Roln iczych im . W. I. Len ina  z 1948 ro ku  odgrodziła  się od badania 
z jaw isk  dziedziczenia izo lowanych od w p ły w u  środowiska; k ie runek 
ten p rzyn iós ł na Zachodzie i  w  samym Z w iązku  Radzieckim  bezwąt- 
p ien ia  ogrom ny, ale w  p raktyce  b iologicznej mało p ro d u k tyw n y  
kom pleks fa k tó w  eksperym enta lnych, oderwanych od w arunków  
w  naturze. Ważniejsze osiągnięcia genetyk i fo rm a lne j odnosiły się 
w  la tach ostatnich, rzecz znamienna, przede w szystk im  do uzyskania 
m utan tów  m ających znaczenie labora to ry jne , np. p leśn iaków  o swoi­
stych ubytkach  w  przem ianie m a te rii (z rodza ju  Neurospora), lu b  
przemysłowe, ja k  w  przypadku m u tan tów  penicy lino tw órczych. A by 
w ykorzystać zdolności e w o lu c ji w  przyrodzie  uczeni radzieccy się­
gnę li do zasad m a te ria lizm u  dialektycznego i  sk ie row a li całą energię 
badawczą na zjaw iska dziedziczenia, zależne od środowiska.

Z zasad m a te ria lizm u  dialektycznego w yn ika  jednak, że n ie  
ty lk o  w  genetyce, ale w  całej w iedzy o przyrodzie, w ięc także w  pato­
log ii, n ie ma z jaw isk  izo lowanych od środowiska.

Z zasady jedności organizm u ze środow iskiem  w yn ika  d la  pato­
lo g ii postu la t doszukiwania się czynn ików  patogenetycznych przede 
w szystk im  w  środowisku.

Podział czynn ików  chorobotwórczych na endogenetyczne i  egzo- 
genetyczne b y ł ju ż  nieraz w  pa to log ii nadużyty  dla pokryc ia  b raku  
rea lnych in fo rm a c ji o chorobach z patogenezą niejasną. „N a w ró t do 
stosunków p łodow ych“  w  patogenezie n iedokrw istości z łoś liw e j, „m u ­
tac je “  kom órek p raw id łow ych  w  złośliwe, „p rospektyw a“  w  zasto­
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sowaniu do wad rozw o jow ych i  m e tap laz ji moc ™Zw o j ^ a  k o n tó r *  
kons ty tuc ja “  lu b  „skazy“  determ inujące los chorego są rozpo 

znaniam i leka rsk im i, do k tó rych  można zastosować wyrazem e
G o e t h  e‘g o o „ s ł o w a c h “ , k tó re  po jaw ia ją  się tam, gdzie za­

chodzi b rak  „ p o j ę  ć“ . do
Patogeneza w rodzonych wad rozw o jow ych mogła uchodzić d

niedawna za klasyczny p rzyk ła d  e tio log ii w ew ną trz -us tro j owej wady 
rozw ojow e uważaliśm y do n iedawna za następstwo» - o k ^ o n e g o  
b liże j zaburzenia mocy rozw ojow ej zaw iązków  narządowych. Nowsze 
badania, dokonane w  roku  1941 przez G r e e n a ,  dzisia j ju z  w ie lo ­
k ro tn ie  potw ierdzone udow odn iły , ze duża częsc w a r ° ZW° j ° W^ .  
jest następstwem w irusowego zakażenia płodow, poprzez łożysko. N  e
w d a ją c  się w  dyskusję teoretyczną czy w s z e l k a  etio log ia  da s ę
sprowadzić do oddzia ływ ania  środowiska na organizm , może y  
stw ierdzić  na p rzyk ładz ie  w ad rozw ojow ych, ze zasada jedności org - 
n izm u ze środow iskiem  okazała się w  pa to log ii szczególnie twórczą.

TREŚCIĄ nauk i V irchow a  by ło  przeniesienie n a u k i o kom órko­
w ej s truk tu rze  m a te rii żyw ej z f iz jo lo g ii do pato log ii; m ia ł on w  ty m
względnie poprzedników , np. Francuza R a s p a i l a ,  od k to  g
ma pochodzić te rm in  „p a to lo g ii kom órkow e j“ ; w iadom e by ło  rowmez 
przed V irchow em , że w  tkankach zachodzą m ikroskopow e zm iany 
związane z przebiegiem  chorób; ale V irch o w  d e fin ityw n ie  w ykazał 
że wszelka tkanka  jest w  swoich prze jaw ach życiow ych związana 
z obecnością s tru k tu r  kom órkow ych, a naw et tkanka, k tó ra  poprzed­
nio uważana b y ła  za tw ó r w łó kn is ty  i  k tó ra  pod względem  s tm k tu - 
ra ln ym  na jbardz ie j odbiega od tkanek roś linnych, m ianow ic ie  tkanka

łączna, zaw iera elem enty kom órkow e,
V irch o w  skie row a ł patologię, w  ro ku  1858, z wyłącznej dotąd

dziedziny m ikroskopow ej ana tom ii na to ry  h is to logh 1 ^ kaza^ '  
noeześnie ko n k re tn y  przedm iot tych  badań: kom orkę, k tó re j m orfo ­
logię i  fu n kc ję  uważał za m a te ria ln y  substra t wszelk ich Procesów 
życia, zarówno w  zd row iu  ja k  w  chorobie. M ikroskopow e badan 
kom órek doprowadziło V irchow a do tego poglądu, a w  konsekwencji 
poglądu do długiego szeregu wniosków , z k tó rych  w ie le  musiało ulec

ca łkow ite j re w iz ji.
K om órka  jest w ed ług V irchow a  ostateczną elem entarną cząstką 

m orfo logiczną („F o rm -e lem en t“ ) w szystk ich  prze jaw ów  życia, a za­
tem  także życia w  zm ienionych w arunkach, to znaczy choroby.
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To tw ierdzen ie  V irchow a, postawione jako  fundam ent pa to log ii 
kom órkow ej w  I  rozdziale dzieła C ellu lar-P atho lög ie  (pierwsze 
w ydanie  1858), zostało z biegiem  czasu podważone w  d w o ja k i sposób.

Po pierwsze: dokładniejsze zbadanie organizm ów jednokom ór­
kow ych  wykazało, że p rze jaw y życia pojedyńczej kom órk i, np. p ie r­
w o tn iaków  mogą dać obraz życia ta k  różnorodny, że życie to nie jest 
uboższe od w ie lu  organizm ów  w ie lokom órkow ych. K om órka  nie jest 
zatem elem entarną cząstką m a te rii żyw ej, lecz raczej fo rm ą wysoko 
zróżnicowaną, k tó re j is tn ien ie  można uważać za dzisie jszy etap d łu ­
g ie j h is to r ii ew o luc ji.

Po drugie: odkryc ie  w irusów  ( I w a n o w s k i ,  1892) d e fin ity w ­
nie oba liło  uniwersalność kom órkow e j te o rii s tru k tu ry  żyw ej m ate rii. 
N a jm nie jszą dzisia j znaną cząstką m a te rii żywej nie jes t kom órka, 
lecz cząstka e lektronow o-m ikroskopow a o charakterze m akrom ole­
ku la rnym , w ykazująca pew ien określony kszta łt. R ozm iary tych  czą­
stek są ta k  drobne, że łączą się one pod w p ływ em  s ił m iędzycząstko- 
w ych  w  s tru k tu rę  krysta liczną . '

S tw ierdzenie is tn ien ia  m a te rii żywej w  stanie m olekularnego 
rozproszenia jest d e fin ity w n y m  zakończeniem kom órkow e j e ry  b io lo ­
g ii, w  k tó re j żywą m aterię  pojm owano w yłączn ie  jako  s tru k tu rę  ko ­
m órkową. Można dopatryw ać się w  ty m  czegoś w ięcej, n iż  przypad­
ku, że odkryw cą  w irusów  b y ł badacz rosy jsk i, Iw anow ski.

N ie  ulega jednak w ątp liw ości, że teoria  kom órkow a by ła  
w  swoim  czasie w yrazem  postępu w  b io log ii; podobnie też nie ulega 
w ątp liw ośc i, że b y ła  ona do pewnego czasu w yrazem  postępu w  me­
dycyn ie  na określonym  etapie je j rozw oju.

Trzeba wziąć pod uwagę, że przed teorią  V irchow a nie is tn ia ły  
w  pa to log ii uogóln ienia, k tó reby  zasług iw a ły na nazwę syntezy nauko­
w ej w  znaczeniu nowoczesnym. W  m edycynie do czasu Viirchowa 
niepodzielnie panow ały poglądy ty p u  archeologicznego ja k  „h u m o ra l- 
na“  pato log ia H i p o k r a t e s a ,  „so lida rna “  A s k l e p i a d e s a ,  
albo „pneum atyczna“  A r c h i g e n e s a .  M e ta fizyka  P a r a ­
c e  1 z j  u s z a  sprowadzała m edycynę do poziom u zaboboru w  tym  
samym czasie, w k tó ry m  K o p e r n i k  k ła d ł fundam ent pod no­
woczesną naukę o przyrodzie, a trz y  w ie k i po w ystąp ien iu  Rogera 
B a c o n a ,  k tó ry  żądał eksperym entu, jako  spraw dzian iu  o b iek tyw ­
ności poznania.

W ystąpienie V irchow a przygotowane by ło  przez badanie m i­
kroskopowe i  odkryc ie  kom órek n a jp ie rw  roś linnych  przez 
S c h l e i d e n  a, następnie zw ierzęcych przez P u r k i n j  e g o
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i  S c h w a n n a .  Do czasu jednak V irchow a  jeszcze nie by ło  ani 
jasnego poglądu, ja k ie  tw o ry  s tru k tu ra ln e  należy nazywać kom órka­
m i, ani ja k ie  jest pochodzenie kom órek.

Teodor Schwann przypuszczał, że ko m ó rk i powstają drogą 
samorództwa, z roz tw o rów  zaw iera jących b ia łko , k le j oraz węglowo­
dany i  przypuszczał, że rozw ój narządów dokonuje się drogą w yróżn i- 
•cowania kom órek w  masie bezpostaciowej, k tó rą  nazwał cytoblaste- 
matem . Jest rzeczą ciekawą, że nowoczesne poglądy na początek życia 
(porównaj św ietną rozprawę o pochodzeniu życia O p a r  i  n  a) ró w ­
nież odw o łu ją  się do z jaw isk  samorództwa kom órek, jes t to  jednak 
prob lem at innego zupełnie rzędu, n iż  poglądy Schwanna.

Do absurdu doprowadzona została teoria  V irchow a przez 
P a r  d  a, k tó ry  uży ł w yrażenia omnis ce llu la  e ce llu la  eiusdem gene- 
ris. N ie trudno  wykazać, że ta  teza Parda może się odnosić co n a j­
w yżej do n iek tó rych  spraw rozrostowych, a zawodzi zupełnie przy 
rozważaniach rozw o jow ych dotyczących ew o luc ji i ontogenezy rege­
n e ra c ji i  m etaplazji.

Mezenchyma w  dosłow nym  tłum aczen iu  z greckiego, (tkanka) 
rozlana m iędzy (lis tkam i zarodkow ym i) inaczej zwana „em briona lną  
tkanką  łączną“  jes t w ed ług  dzisiejszych poglądów m ateria łem  em brio­
na lnym , z którego w yw odz i się wszelka tkanka  łączna, serce, naczy­
nia krw ionośne i  ko m ó rk i k rw i, w ęz ły  chłonne, tkanka  lim fadeno ida l- 
na, naczynia chłonne i  ko m ó rk i lim fa tyczne, śledziona i  szpik kostny, 
m ięśnie g ładkie i  prążkowane, oprócz m u sku la tu ry  tu ło w ia  pochodzą­
cej z mezodermy sensu stric to , ścięgna, powięź m ięśn i i  p ły tk i końco­
we zakończeń nerw ow ych, w  m ięśniach szkie le tow ych ltd .

Tkanka pochodzenia mezenchymalnego bierze udz ia ł w  budowie 
w szystk ich  narządów człowieka, z w y ją tk ie m  soczewki i  ciała szk li­
stego. O dgryw a ogromną ro lę  w  procesach pato log icznych jako  układ  
siateczkowo-śródbłonkowy, bierze udzia ł w  naciekach zapalnych itd .

G dyby w  okresie powstawania te o rii kom órkow ej, badania b y ły  
ta k  daleko posunięte ja k  dzisia j, n iem ożliw e by łoby  wygłoszenie tezy 
om nis ce llu la  e ce llu la  eiusdem generis; różnorodność bow iem  tk a ­
nek m orfo log iczna i  funkc jona lna , k tó re  w yw odz im y w edług dzis ie j­
szego stanu w iedzy z mezenchym y jest tak  ogromna, że może budzić 
w ą tp liw ośc i u  systematyka, czy by ło  rzeczą celową wyodrębnien ie  
tego ty p u  tk a n k i w  systematyce histo logicznej.

W yk łady  V irchow a  t łu m iły  u  współczesnych, podobnie ja k  i  dz i­
s ia j, dążenia do rozw iązań m echanizm ów patogenetycznych poza 
badan iam i m orfo log icznym i. D e fin ic ja  „ d y f te r i i“  obejm owała u V ir -
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chowa każdy stan, w  k tó ry m  stw ierdzono obecność b łon  i  m artw icy , 
czy to by ła  w ed ług  dzisiejszej k la s y fik a c ji błonica, czy czerwonka, 
czy obraz je l i t  p rzy  za truc iu  sublim atem . N ie za licza ły się natom iast 
do obrazu „ d y f te r i i“  porażenia, k tó re  dzisia j rozpoznajem y jako  za­
truc ie  toksyną błoniczą. To też B e h r i n g  pisał: „n ig d y b y  su row i­
ca antytoksyczna nie zdobyła uznania, k tó re  ma dzisia j, gdyby w  sta­
tys tyce  leka rsk ie j posługiwano s ię pojęciem  d y fte r ii V irchow a“ . 
a w  in n ym  m iejscu: „ ła tw o  można udowodnić, że przen igdy nie szu- 
kanoby i  n ie znaleziono leku  d la  b łon icy  w  postaci an ty toksyny  suro­
w icze j , gdyby nauka pozostała p rzy  podziale i  opisie chorób podanym 
przez V irchow a“ .

D rastycznym  przyk ładem  różn icy zapatryw ań m iędzy V ircho - 
w em  a patologią dzisiejszą może być sprawa „zapalen ia“ , klasycznego 
ob iek tu  badań doświadczalno -  patologicznych. Zespół ob jaw ów  ogni­
ska zapalnego, um iejscowionego w  narządach miąższowych, sprowa­
dzał V irch o w  do wzmożonej aktyw ności „pobudzonych“  przez czynn ik 
zapalny kom órek m iąższowych. W yobrażał sobie, że reakcja  kom órek 
m iąższowych pod w p ływ em  dzia łan ia  czynnika zapalnego polega na 
wzm ożeniu ich  aktyw nośc i funkc jona lne j i  tro ficzne j, a wszelkie da l­
sze zm iany w  tkance zapalnie zm ienionej, a w ięc przekrw ien ie , 
obrzęk, w ys ięk i  naciek, a naw et ogólny odczyn u s tro ju  uważał za 
zm iany w tó rne  drugoplanowe; do poglądu tego dostosował m ianow - 
n ic tw o i używ a ł te rm in u  in fla m a tio  parenchymatoza  czy li zapale­
nie miąższowe.

D zisia j n ie ulega ju ż  w ątp liw ości, że łańcuch przyczyn  i  sku t­
kó w  w  ognisku zapalnym  przebiega dokładnie przeciw nie n iż  w y ­
obrażał sobie V irchow . Loka lne zaburzenie krążenia k rw i uważam y 
dzisia j za najważnie jsze ogniw o zespołu zapalnego. Wzmożenie a k tyw ­
ności kom órkow ej n ie  dotyczy w  zespole zapalnym  kom órek miąższo­
w ych  narządu, k tó ry  jest siedzibą siedliska zapalnego, lecz kom órek 
m ezenchym alnych wchodzących w  skład tkankow y  narządu. K om ór­
k i  miąższowe mogą w praw dzie  wzmagać aktywność w  sprawach za­
palnych, np. ko m ó rk i nabłonkowe skóry w y tw a rza ją  b a rw n ik  lub  
ko m ó rk i nabłonka b łon  śluzowych wzm agają w ydzie lan ie ; są to je d ­
nak raczej w y ją tk i. K o m ó rk i miąższowe nie w ykazu ją  w  ognisku za­
pa lnym  wzmożonej aktywności, lecz przeciwnie, u legają zw yrodn ie­
n iu  i  m artw icy , to znaczy zaburzeniom  wstecznym.

Proces zapalny podlega, ja k  dzisia j w iem y, w p ływ om  nerwo­
w ym , częściowo pośrednio, ponieważ loka lne p rzekrw ien ie  tętnicze 
jes t pochodzenia neurogenetycznego, częściowo zaś dlatego, gdyż za-
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chowana innerw ac ja  jest n iezbędnym  w arunk iem  w ytw orzen ia  się 
zespołu zapalnego, ja k  dowodzą doświadczenia z przecinaniem  ner­
w ów  lu b  m ie jscow ym  znieczulaniem.

Jest rzeczą znamienną d la  ch a ra k te rys tyk i postawy naukowe] 
V irchow a, że dzisiejszy pogląd na odczyn zapalny, z w y ją tk ie m  
uczestnictwa nerw ów , znany b y ł ju ż  za życia V irchow a. K a ro l 
H a s t i n g s  ju ż  w  ro ku  1820, a w ięc przed urodzeniem  V irchow a, 
k tó ry  przyszedł na św ia t w  ro ku  1821, obserwował zachowanie się 
naczyń krw ionośnych  w  b łon ie  m iędzypalcowej nogi żaby, zanurzo­
nej do gorącej wody. Badania te m ia ły  na celu poznanie mechanizmu 
zapalenia i  w raz z późnie jszym i lic zn ym i badaniam i doprow adziły 
w  la tach siedemdziesiątych X IX  stulecia do dokładnego poznania za­
pa lnych  zm ian m iejscowych, opisanych w  klasycznej pracy J. F. 
C o h n h e i m a  (1873). V irch o w  zm arł w  ro ku  1902.

Podobnie ja k  w  zagadnieniu zapalenia, nauka V irchow a  zacią­
ży ła  też poważnie nad nauką o now otw orach onkologią.

Pogląd, że kom órka now otw orow a jest jednostką o autonomicz­
n ym  wzroście i  ma zdolność agresji wobec tkanek u s tro ju  gospodarza, 
u ję ty  został w  swej na jskra jn ie jsze j fo rm ie  jako  teo ria  m utacy jna  
kom órek złoś liw ych. Odegrał on bez w ątp ien ia  negatywną ro lę  w  h i­
s to r ii onkolog ii. Być może, że m ie libyśm y już  dzisia j p ro fila k ty k ę  
now otw orów  opartą na zasadzie b io logicznej, a n ie  ty lk o  na zasadzie 
ochrony przed czynn ikam i k a r cyno gene tyczny m i i  byc może m ie l-  
byśm y ju ż  dzisia j naw et terap ię  now otw orów  opartą  na m nej zasa­
dzie, n iż  niszczenie, lu b  usuwanie z organizm u now o tw oru  pojętego 
jako  agresor, gdyby nie owa teoria  m utacyjna, k tó ra  m im o b raku  
dostatecznych podstaw eksperym enta lnych jeszcze i  dzis ia j gdzienie­

gdzie pokutu je .
P róby syntez w  w iększym  s ty lu  b y ły  podejmowane k ilk a k ro t­

nie w  pa to log ii w  ciągu w ieku , ja k i u p łyn ą ł od w ystąp ien ia  V irchow a.
N iek tó rzy  autorow ie, ja k  np. tw órca  pa to log ii m olekura lne j 

H . S c h a d e ,  zastrzegali się, że m a ją  na celu uzupełnienie, a me 

obalenie te o r ii V irchow a.
W  in n ych  próbach, ja k  np. w  te o rii s tru k tu ra ln e j H e i d e n -  

h a i n a  nie został o b ję ty  ca łokszta łt z jaw isk  w  pato log ii, ty lk o  pe­
w ien  w yc inek, m ianow ic ie  sprawa normalnego i  patologicznego roz­

rostu  gruczołów.
Teoria  in te rce llu la m a  H  u z e 11 i  za jęła się patologią is o y 

m iędzykam órkow ej tk a n k i łącznej. Zasługą te j te o r ii by ło  podkreśle­
nie, że zm iany te dokonu ją się niezależnie od kom órek tk a n k i łącznej
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i  można je  do pewnego stopnia uważać za dowód niezależnego od ko­
m órek „życ ia  w łó k ie n “  łączno - tkankow ych. Różne fenom eny obser­
wowane przez H uzellę  można jednak sprowadzić do zm ian fizyczno- 
chem icznych i  do dzia łan ia  s ił mechanicznych na powstawanie, w y ­
gląd i  przebieg w łókien.

Z w szystk ich  dotychczasowych prób na jbardz ie j do dzisiejszych 
poglądów zbliżona jes t „pa to log ia  re lacy jna “  Gustawa R i  c k  e r  a 
(1905).

R icke r uważa, że p rze jaw y życia są w yn ik ie m  stosunku ja k i 
zachodzi m iędzy środow iskiem , a procesami fiz jo log icznym i w ew nątrz 
organizm u; stosunek ten zachodzi przez uk ład  nerw ow y. Procesy ner­
wowe są fizycznej i  chemicznej n a tu ry  i  w p ływ a ją  na narządy po­
przez skurcz i  rozkurcz naczyń krw ionośnych  i  ty m  sam ym  lepsze 
lu b  gorsze zaopatrzenie narządów k rw ią . Bardzo tra fn ie  p rzew idyw a ł 
R icker, że d la  systemu nerwowego jako  bodźce służą rów nież procesy 
fiz jo log iczne toczące się w  narządach („A uch  Kórperbestandte ile  
w irk e n  ais Reize“ ). Wreszcie R icke r słusznie podkreślił, że przecią­
żenie u s tro ju  przez bodźce dostatecznie silne i  chronicznie stosowane 
prow adzi do zahamowania to znaczy zm niejszenia lu b  porażenia po­
bud liw ośc i organizm u.

Oczywiście poglądy R ickera należy rozpatryw ać na tle  współ­
czesnego stanu pato log ii, a nie z pe rspektyw y dzisiejszej, w  św ietle  
k tó re j możnaby im  nie jedno zarzucić. W  czasie jednak, k iedy  R icker 
fo rm u ło w a ł swój pogląd, b y ł on n ie w ą tp liw ie  w  stosunku do nauk i 
V irchow a postępem i  podkreślenie zasługi tego badacza w yda je  się 
dzisia j na czasie. Praca R ickera nosi wyraźne pię tno w p ły w u  nauk i 
S i e c z e n o w a  i  B o t k i n a ,  chociaż prace rosyjsk ie  n ie  są 
w  n ie j cytowane.

F ryd e ryk  E n g e l s  uczył, że teo ria  kom órkowa, stworzona 
przez Schleidena i  Schwanna (zasługi P u rk in jego  nie b y ły  jeszcze za 
czasów Engelsa docenione), równocześnie z odkryc iem  praw a prze­
m iany  energ ii i  opracowaniem  przez D arw ina  te o rii ew o luc ji, stała 
się w ie lką  zdobyczą nauki, k tó ra  po łożyła kres panowania m e ta fi­
zycznych poglądów na przyrodę.

A le  kom órkow a teo ria  nie wystarcza w  rozważaniach patogene- 
tycznych. Co ważniejsze, doprow adziła  w  koncepcji V irchow a do po­
glądu, że organizm  jako  całość jest sumą prze jaw ów  życia jego kom ó­
rek, n ie jako  państwem  kom órkow ym , a ta  koncepcja z pewnością jest 
fałszywa, zarówno z p u n k tu  w idzenia teo rii, ja k  i  nauki. Wreszcie 
pogląd, że wszelka tkanka  w  każdych w arunkach w yw odz i się z ko­
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m orek, a s tru k tu ra  kom órkow a żyw ej m a te rii może się po jaw ić  ty lk o  
w sku tek podzia łu kom órek m acierzystych, jes t daleko idącą ekstra­
polacją tego, co faktyczn ie  zostało dotąd zaobserwowane. W  ostatnich 
miesiącach dw ukro tn ie  doszły do nas doniesienia radzieckie o obser­
wacjach kom órek, k tó re  różn icow ały się z mas bezpostaciowych; 
w skazują na to niedawno w ydana książka G. M. B o s z j a n a  i  p ra ­
ce O lg i L e p i e s z y  ń s k i e  j. O pracy Boszjana, w  k tó re j autor 
ten w yprow adza bakte rie  z fo rm  bezpostaciowych, pisze E. I. S i m o -  
m  o w , M in is te r O chrony Zd row ia  Z. S. R. R., że „prawdopodobnie 
zmusi w ie lu  m ikrob io logów  czepiających siĄ starego do protestowania 
przeciwko nowemu, k tó re  zostało wyłożone w  te j książce. Wszak to­
warzysz Boszjan zmusza naszych m ikrob io logów  —  i  n ie  ty lk o  ich, 
ale w szystk ich  leka rzy  —  aby w  ra d yka ln y  sposób rozpa trzy li swe 
dotychczasowe pojęcia o naturze w irusów  przesączalnych, o zm ien­
ności b a k te rii, o naturze odporności“ .

W  badaniach Lepieszyńskie j nad gojeniem  się ran  u zw ierząt 
do jrza łych  stw ierdzono, że ko m ó rk i i  s tru k tu ry  m iędzykom órkowe 
odtwarzające całe tk a n k i powstają z bezkomórkowego cia ła w ype łn ia ­
jącego ranę podczas k rw a w ie n ia  (cyt. w g  a r ty k u łu  G. C h r u s z ­
c z ó w  a). Ponadto Lepieszyńska s tw ie rdz iła  regenerację, a raczej 
odtworzenie organizm ów  h y d r z m iazgi tych  organizm ów  uw a ln ia ­
nych mechanicznie z kom órek. Wreszcie przeprow adziła  interesujące 
badania nad różnicowaniem  się kom órek z tw o ró w  nie uważanych 
dotąd za kom órk i, k tó re  zna jdu ją  się w  żó łtku  ja ja , w  sąsiedztwie roz­
w ija jącego się płodu.

Czy oznacza to, że s to im y w  obliczu załamania się nie ty lk o  pa­
to lo g ii V irchow a, lecz wobec k ryzysu  znacznie jeszcze głębszego, bo 
załamania się te o r ii kom órkow ej s tru k tu ry  żyw ej m a te rii w  te j —  
już  dzisia j zresztą ograniczonej —  form ie, w  ja k ie j nam się przedsta­
w ia  po o dk ryc iu  w irusów?

Pewne jest, że now y k ie runek  pa to log ii radzieckie j, oparty  
o zdobycze naukowe I. P. Paw łow a i  jego szkoły, może ju ż  obecnie 
szczycić się lic zn ym i osiągnięciam i. „N ie  p rzypadkow ym i w yna lazka­
m i“ , n ie  em p irycznym i o d k ryc ia m i —  pisze A . S p e r a n s k i j  
lecz w yn ik ie m  głęboko przemyślanego k ie ru n k u  w  pato log ii b y ły  
osiągnięte przez nas (w  okresie radzieckim ) nowe m etody in te rw e n c ji 
te rapeutyczne j“ .

M etody te n ie ty lk o  p rz y ję ły  się w  p raktyce  k lin iczne j, lecz co 
jest szczególnie ważne, fo rm u ją  now y pogląd na istotę choroby.

„N ie  ma co uk ryw ać  —  pisał M in is te r S imonow, na naszej ma-
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pie leka rsk ie j jes t jeszcze w ie le  b ia łych  plam , jes t jeszcze w ie le  n ie ­
jasnych zagadnień. Już to  jedno św iadczy o palącej konieczności b liż ­
szego zw iązania k l in ik i  z te rap ią  i  patologią doświadczalną“ .

Jest rzeczą charakterystyczną, że je ś li patologia ogólna i  do­
świadczalna, w  w ie lu  k ra jach  dotąd traktow ana  jako  dz ia ł anatom ii 
patologicznej, zyskała w  R osji pierwszą katedrę ju ż  w  roku  1869 
w  M oskwie, to potrzeba w iązania k l in ik  z pracą zakładów  doświad­
czalnych nigdzie ta k  dob itn ie  n ie  jes t w  ostatn ich czasach podkreśla­
na, ja k  w  Z w iązku  Radzieckim . Dowodzi to, że patologia nowoczesna 
nie jest patologią kom órkow ą ani w  ogóle m orfo logiczną czy statycz­
ną, ale staje się nauką eksperym entalną, taką, ja k ie j żądał Paw łów .

*
P O D S TA W Ą  pa to log ii radzieckie j je s t teoria  „n e rw izm u “ , k tó ­

re j początki sięgają końca X IX  w ieku  i  związane są z nazw iskam i 
fiz jo loga  Sieczenowa i  k lin ic y s ty  Botk ina, a k tó ra  dz ięk i nauce Pa­
w łow a  i  jego szkoły rozw inę ła  się i  pogłęb iła  i  stała się podstawą ma- 
te ria lis tyczno  - d ia lektyczne j f iz jo lo g ii radzieckie j.

Teoria  ne rw izm u  sprowadza czynność całego systemu nerwo­
wego, łącznie z na jw yższym i ośrodkam i, do m echanizm u „ łu k ó w  
odruchow ych“ . Czynność uk ładu  nerwowego ana lizu je  z p u n k tu  w i­
dzenia rozw o ju  filogenetycznego, ontogenetycznego i  indyw idua ln e j 
h is to r ii organizm u. W  zastosowaniu do pa to log ii ne rw izm  w nosi w  tę 
naukę ideę e w o lu c ji i  dlatego przeciw staw ia się poglądom V irchow a, 
k tó re  p row adz iły  w  konsekw encji do statycznego, anatomopatologicz- 
nego sposobu zapatryw an ia  się na istotę choroby.

Teoria  ne rw izm u podporządkowuje wszystkie czynności orga­
nizm u na jw yże j położonemu odc inkow i osi nerw ow ej, to znaczy korze 
mózgu inne regulacje, np. hormonalne, uważa za m echaniczny dodat­
kowe, sterowane przez uk ład  nerw ow y. W szystkie z jaw iska pato lo­
giczne, naw et takie , k tó re  spowodowane są przez ściśle zloka lizow any 
czynn ik  chorobotwórczy uważa i  u jm u je  jako  odczyn ogó lno-ustro jo- 
w y, gdyż wszelki, bodziec drogą łu kó w  odruchow ych zawsze uogól­
n ia  się, dociera do k o ry  mózgowej i  z ko le i w yzw a la  drogą nerwową 
zstępującą reakcję  organizm u, m iejscową i  ogólną. D latego też teoria 
ne rw izm u przeciw staw ia  się poglądom V irchow a, k tó ry  ściśle odgra­
niczał siedzibę choroby, od zdrowej reszty organizm u.

Teoria  ne rw izm u  jasno fo rm u łu je  m yś l zw iązku organizm u ze 
środow iskiem  i  zależność procesów fiz jo log icznych  od środowiska, 
w  k tó ry m  się one toczą. Zarzut, że pogląd V irchow a jest sprzeczny 
z dzisie jszym  m a te ria lis tycznym  poglądem na rozw ój św iata orga­
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nicznego dotyczy w łaśnie przede w szystk im  jego poglądu na autono­
m ię życia ko m ó rk i o rganizm ów  w ie lokom órkow ych, k tó ry  z tego 
tw o ru  uczyn ił, na p rzyk ład  w  onkolog ii, ob iekt dociekań zasługują­
cych na nazwę m e ta fik i.

P rzeciw staw ia jąc się a fo ryzm ow i V irchow a omnis ce llu la  6 cellu  
la patologia radziecka zwalcza dua lis tyczny podział p rzy rody  na ma­
te rię  ożyw ioną i  m artw ą  i  przerzuca pomost m iędzy procesami w  ska li 
ontogenetycznej i  filogenetycznej.

Prace doświadczalne uczonych radzieckich o tro ficzn ym  dzia­
ła n iu  nerw ów , o w p ływ ie  ne rw ów  na rozw ój m ie jscow ych spraw za­
palnych, o w p ływ ie  znieczulenia m iejscowego na wstrząs i  wreszcie 
te rap ia  choroby w rzodow ej i  nadciśnienia samoistnego p rzy  pomocy 
snu są konsekw encjam i i  po tw ierdzen iem  te o r ii nerw izm u. Teoria 
ne rw izm u jest uogóln ieniem  leka rsk im  o n iezm iernym  zasięgu m ożli­
wości teoretycznych i  p raktycznych.

Postęp nauk i w ym aga ak tu  potęp ien ia  a u to ry te tu  w  momencie 
przejścia na wyższy etap rozw oju . A k tu  tego dokonała m edycyna ra ­
dziecka. Ponieważ k ry ty k a  pa to log ii kom órkow e j równocześnie wska­
zała drogę dalszego rozw o ju  pa to log ii w  postaci te o r ii nerw izm u, speł­
n iła  zatem ro lę  twórczą i  postępową.
A K A D E M IA  D E K A R S K A , W R O C ŁA W
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ZNACZENIE NAUKI PAWŁOWA
d la  m edycyny k lin ic z n e j

Jeże li le ka rz  w  rzeczyw istości, a ty m  w ięce j w  ideale, 
je s t m echan ik iem  ludzkiego u s tro ju , to w szelk ie nowe 
osiągnięcia fiz jo log iczne , wcześnie j czy późn ie j w  nieod­
zow ny sposób pow iększa ją  w ładzę lekarza  nad jego nad­
zw ycza jnym  m echanizm em , w ładzę  —  zachow ania i  na­
p ra w ia n ia  tego m echanizm u.

I .  P. P  a  w  1 o w : D w udziesto le tn ie  doświadczenie 
przedm iotowego badania w yższych czynności nerw o­
w ych  (zachow ania się) zw ie rzą t. W yd. 6 ros., 1938, 78.

O M E T O D Z IE  P A W ŁO W O W S K IE J

W IE LK O Ś Ć  P a w ł o w a  jako  uczonego leży nie ty lk o  w  tym , 
co tw o rzy  treść i  istotę jego nauki, ale i  w  stworzonej przez niego 
metodzie badawczej. P aw łów  us ta lił ogólnofiz jo logiczną zasadę is tn ie ­
nia zw iązków  czasowych, wyrażającą się w  is tn ien iu  odruchu w a­
runkowego. Zw iązek w a ru n ko w y  jes t to  czasowy, bardzo zm ienny, 
naby ty  w  procesie ontogenezy zw iązek m iędzy us tro jem  a środow i­
skiem. To fundam enta lne pojęcie zaw iera w  sobie prob lem atykę  
zmienności, dziedziczności, ontogenezy, nabytego doświadczenia, 
adaptacji, zw iązku us tro ju  ze środow iskiem . Przedm iotowa metoda 
badania za pomocą odruchów  w arunkow ych  złożonych re a kc ji pozwo­
li ła  na w y jaśn ien ie  i  opracowanie w ie lu  zagadnień, k tó rych  dotych­
czas nie um iano rozwiązać, gdyż n ie b y ło  w  te j dziedzinie adekwatnej 
m etodyki.

P a w ł ó w  b y ł  ś w i a d o m y m ,  k o n s e k w e n t n y m  
m a t e r i a l i s t ą ,  gdyż w  sposób m a te ria lis tyczny  w y ja ś n ił istotę, 
treść i  pochodzenie wyższych czynności nerw ow ych. Uzasadnił on, że 
wyższe czynności nerwowe, tzw . czynności psychiczne, są procesami 
fiz jo log icznym i pow sta łym i w  korze mózgowej pod w p ływ em  bódź-
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ców środow iska zewnętrznego i  wewnętrznego. Te czynności psy­
chiczne tłum aczy ł Paw łów  „W yłącznie fiz jo log iczn ie , czysto prze­
strzennie, m a te ria lis tyczn ie “ . Oprócz te j pozy tyw ne j treśc i swoich 
uogóln ień P aw łów  w n iós ł w  dziedzinę fiz jo lo g ii mózgu cały, pełen 
bo jow ej prężności arsenał b ro n i do w a lk i z idealizmem, z dualizmem, 
z anim izm em . P o lo tu  bojowego m a te ria lizm ow i Paw łow a dodawał 
optym izm , m ający swe uzasadnienie w  stanow isku o nieograniczonej 
m ożliwości ludzkiego poznania. D la  Paw łowa n ie  is tn ia ły  n igdy  inne 
z jaw iska ja k  ju ż  poznane albo jeszcze niepoznane ale dające się po­
znać. K lucz  do tego poznania stanow i metoda i  dlatego „d la  p rzyrod­
n ika  metoda to wszystko“ .

P aw łów  jest tw órcą m etody tzw . „chronicznego“  doświadczenia 
w  fiz jo lo g ii. Metodę tę stosował naprzód w  swoich klasycznych pra­
cach nad fiz jo log ią  uk ładu  traw iennego, a później w  badaniach nad 
fiz jo log ią  mózgu. Metoda ta  daje możność przedm iotowego, wszech­
stronnego i  w iernego zbadania p raw ide ł czynności mózgu. Jej przed- 
m iotowość polega na tym , że jest m a te ria ln ie  w ym ierna , że je j k r y ­
te r iu m  porównawcze jest opisane w  sposób jednoznaczny, a je j 
wszechstronność i  w ierność polega na tym , że zapewnia możność ba­
dania czynności danego narządu p rzy zachowaniu na tu ra lne j, orga­
nicznej w ięz i tego narządu z in n ym i narządam i u s tro ju  i  z otaczają­
cym  środowiskiem .

M  e .t o d a  P a w ł o w a  j e s t  d i a l e k t y c z n a  zarów­
no w  uogólnieniach, ja k  w  sensie specjalistyczno -  fiz jo log icznym . 
D ialektyczność je j polega na tym , że:

' a) rozpa tru je  z jaw iska przebiegające w  danym  narządzie 
uwzględn ia jąc jedność i  współzależność różnych części1 tego narządu 
(teoria  dynam icznej loka lizac ji, p raw a wzajem nej in d u kc ji), jedność 
tego narządu z odpow iednim  układem  ustro ju , z w szystk im i in n ym i 
uk ładam i u s tro ju  i  wreszcie z otaczającym  środow iskiem  (teoria 
odruchów  w arunkow ych),

b) rozpa tru je  badane zjaw iska w  n ieustannym  ruchu  (zmien­
ność, dynamiczność, ruchliwość, charakte r czasowy procesów 
korowych),

c) proces rozw o ju  rozum ie jako  przejście drogą nagłego skoku 
zm ian ilośc iow ych w  jakościowe (przejście dodatniego odruchu wa­
runkowego w  u jem ny, przechodzenie odruchów  w arunkow ych  w  bez­
w arunkow e w  to ku  ew o luc ji, różne w y n ik i p rzy  dz ia łan iu  tych  sa­
m ych czynn ików  na różne tło, jakościowe różnice m iędzy niższą,
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a wyższą syntezą i  analizą, jakościowe różnice m iędzy p ierw szym  
a d ru g im  układem  sygnałów),

d) u jaw n ia  w ewnętrzne sprzeczności i  w a lkę  w arunku jącą  
przejście zm ian ilośc iow ych w  jakościowe (antagonizm procesów po­
budzenia i  ham owania i  ich  jedność).

Teoria czynności w a runkow e j opiera się w edług tego uczonego 
na trzech g łów nych zasadach ścisłego badania naukowego, tzn. po 
p ierwsze: na zasadzie determ in izm u, tzn. bodźca, powodu, przyczyny 
danej czynności, sku tku ; po drugie, na zasadzie analizy i  syntezy, 
t j .  p ierwotnego rozłożenia całości na części, jednostk i i  potem  znowu 
stopniowego złożenia całości z jednostek, e lem entów; i  wreszcie po 
trzecie, na zasadzie struktu ra lnośc i, t j .  rozmieszczenia czynności sił 
w  przestrzeni, przystosowania d yn a m ik i do budow y całości ustro ju .

P rawo przyczynowości leży u podstaw m yślen ia  naukowego. 
W yraża ono przedm iotowe istn ien ie  faktycznych  zw iązków  m iędzy 
rzeczami. Z w ią zk i te cechuje regularność i  praw id łow ość w  następ­
stw ie z jaw isk. Odruchowość w arunkow a Paw łowa opiera się na de- 
te rm in iźm ie  p rzy jm u jąc , że w sze lk i odruch w a runkow y  jes t zdeter­
m inow any przez uk ład  w a runków  św ia ta  zewnętrznego i w a runków  
w ew nętrznych  ustro ju .

Stosowanie zasady ana lizy i syntezy polega na tym , że dla 
poznania np. norm alne j fiz jo lo g ii człowieka, stosuje się równocześnie 
dokładne badanie czynności oddzie lnych kom órek i  narządów, 
a z d rug ie j s trony czynności u s tro ju  jako  całości. Tych  dw u zagadnień 
nie można od siebie oddzielać, gdyż prow adzi to do błędnej oceny 
czynności, b łędnej dlatego, że dokonyw a się ona w  sztucznej n ie is tn ie­
jących w  naturze w arunkach. Oczywiście, że ana lityczna metoda ba­
dania, tzn. śledzenie z jaw iska  w  w arunkach najprostszych i  stopniowo 
w  coraz bardzie j złożonych, jest etapem koniecznym  dla poznania 
złożonych współzależności, ale n igdy  nie doprowadzi ona do pełnego 
rozw iązania zagadnienia. Trzeba pam iętać o tym , że sztuczne uprosz­
czenie i  w ydzie len ie  badanej fu n k c ji jes t co praw da koniecznym  środ­
k iem  badania, ale ty lk o  środkiem , a nie celem. Zawsze równocześnie 
prowadzić należy badanie w  w arunkach jakna jba rdz ie j „fiz jo lo g icz ­
nych “ . Jasne jest również, że fu n k c ji całego organizm u nie można 
rozpatryw ać jako  sum y fu n k c ji różnych narządów, lecz jako  in te ­
grację  czynności różnych narządów.

Synteza w yraża  się zresztą w  dwojakiego rodzaju badaniu f iz jo ­
log icznym : z jedne j s trony w  badaniu czynności u s tro ju  jako  całości 
w  ściśle no rm a lnych  w arunkach i  w  zw iązku z ty m i w arunkam i,
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z d rug ie j s trony  w  rozw iązyw an iu  prob lem ów  m ających na celu 
neutra lizow ać zło, uczynione us tro jow i.

„ D l a  p r z y r o d n i k a  m e t o d a  t o  w s z y s t k  o“ . 
Okazało się też, że metoda doprowadzona do stopnia doskonałości 
w  badaniach nad czynnościam i mózgu może się stać k luczem  o tw ie ­
ra jącym  n ie  ty lk o  niedostępne dotąd zagadnienia fiz jo lo g ii, ale też 
i  zagadnienia m edycyny k lin iczne j. T y lk o  przejście przez „og ień do­
świadczenia“  zapewnia m edycynie świadomość i  celowość działania.

CO P O W IN N A  M E T O D Y K A  B A D A N IA  K L IN IC Z N E G O  
wziąć z nauk Paw łow a

M E D Y C Y N A  K L IN IC Z N A  pozostała n ieste ty daleko w  ty le  
poza osiągnięciam i f iz jo lo g ii Paw łowa. W  toku  osta tn ie j sesji paw ło- 
w ow skie j, k tó ra  odbyła  się w  Z w iązku  R adzieckim  przed k i lk u  m ie­
siącami, C z e r n o r u c k i  zw róc ił uwagę na fa k t, że cały uk ład  
nozologiczny opiera się nadal na anatom icznych, narządowo -  lo k a li-  
stycznych podstawach. Do dziś dn ia  jeszcze cała m etodyka badania 
chorego, staw ianie rozpoznania i  leczenia pozostają pod w p ływ em  
pato log ii kom órkow o -  narządowej i  je j analitycznego sposobu m yśle­
nia. Chodzi n ie  ty lk o  o przebudowę p ro b le m a tyk i i  te m a tyk i nauko­
w ych badań, ale rów nież całej p racy leka rsk ie j w  k lin ice , o uwzględ­
nienie osobowości chorego, ty p u  jego uk ładu  nerwowego, w łaściwości 
psychicznych.

Już w  samej metodyce badania is tn ie je  u ta rty , tra d ycy jn ie  
u trw a lo n y  schemat, polegający na podziale na dane podm iotowe i  na 
dane przedm iotowe. Dane podm iotowe w  ty m  u ję c iu  są to te wszyst­
k ie  dane o odczuwaniach chorego, k tó re  uzysku je  się drogą in trospek- 
c ji, a w ięc za pomocą słów, w ypow iedz i badanego. Dane przedm ioto­
we są to ty lk o  te  dane, k tó re  uzysku je  się za pomocą somatycznego 
badania i  pomocniczych m etod labo ra to ry jn ych . Następnie zestawia 
się te dane podm iotowe i  przedm iotowe ze sobą i  po jaw ia  się pytanie, 
ja k ie  dane przedm iotowe odpowiadają danym  podm iotow ym , względ­
nie szuka się danych przedm iotow ych, posługując się ja k  drogowska­
zem „gdzie szukać“  danym i podm io tow ym i. Takie  metodyczne podej­
ście jes t w yrazem  para le lizm u psychofizycznego. Zakłada ono, że 
is tn ie je  podm io tow y odpow iedn ik z jaw isk  przedm iotow ych. Poza tym  
tak ie  stanowisko jest w yrazem  cząstkowego, a n ie całościowego tra k ­
tow ania  z jaw isk. W iadomo bow iem , że to co jest odczuwaniem, w y ­
daje się podm io tow ym  ty lk o  w  jednym  jego członie, ale napewno,
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n ie w ą tp liw ie  jest p rzedm io tow ym  i  w  jego źródle, k tó ry m  są w a ru n ­
k i zewnętrzne i  w ew nętrzne us tro ju , i  jes t p rzedm io tow ym  w  jego 
przebiegu, k tó ry m  jest wyższa czynność nerw ow a i  jes t przedm io­
to w ym  w  ostatecznym w yn iku , k tó ry m  mogą być np. różne reakcje 
wegetatywne, różne ruchy  np. m im iczne i  k tó ry m  w łaśnie napewno 
są w ypow iedz i chorego, słowa. Różnica polega ty lk o  na tym , 
że z p u n k tu  w idzenia te o r ii Paw łow a m am y w  przypadku innych  
re a kc ji us tro ju , n iż  mowa, do czynien ia  z p ierw szym  układem  sygna­
łów , a w  m ow ie —  z d ru g im  układem  sygnałów.

Jeszcze w  1906 r. Paw łów  m ów ił, że: „w szystk ie  dane mające 
charak te r su b iek tyw ny  pow inny  wejść do ob iek tyw ne j w iedzy, m ie­
szanie m etody sub iek tyw ne j z ob iek tyw ną  ty lk o  szkodzi nauce’1. 
A  w  rok  potem: „Cała sprawa sprowadza się do tego, czy można do­
konyw ać analizy tzw . z jaw isk  psychicznych ob iektyw n ie , w  sposób 
naukow y. Tw ierdzę, że można“ .

Należałoby tu  jeszcze podkreślić jeden moment, a m ianow icie  
ten, że w  dzisiejszej metodyce badania somatycznego n ie  wszystko 
ma charakte r badania przedm iotowego. M am y tu  na m yś li badanie 
n iek tó rych  zm ysłów, np. badanie czucia. Cała m etodyka tego badania 
op iera się na idea lis tycznych koncepcjach J. M u l l e r a ,  na praw ie 
specyficznej energ ii narządów  zm ysłowych. Podm iotowa m etodyka 
nie uwzględn ia recepcji skórnej w  norm alnych, życ iow ych w a ru n ­
kach. W  w arunkach tych  człow iek p rzy jm u je  podrażnienia skórne ca­
łościowo i  te w rażenia wszędzie zabarw ia ją  się ogó lnym  stanem ustro­
ju , działalnością innych  receptorów  i  narządów. Z doświadczeń szkoły 
B y k o w a  w iadom o (prace P s z o n i k a ) ,  że p rzy  zastosowaniu 
w  badaniu czucia m e todyk i p rzedm iotow e j (odczyn naczyń, zapisywa­
n y  p letyzm ografem ) w  p e łn i w ystępu je  ro la  podłoża, że analiza recep­
c ji skórnej drogą odruchów  w arunkow ych  w ykazu je , że ko ra  p rze ja­
w ia  tu  swą czynność, steru jąc obwód, k tó ry  ze swej s trony  znowu 
w p ływ a  na korę. Okazało się, że można z p u n k tu  w idzenia nauk 
o analizatorach dojść do w y k ry c ia  m echanizm u powstawania uczucia 
ciepła, zim na i  bólu. W yn ika  stąd, że nie w olno trak tow ać fiz jo lo g ii 
zm ysłów  jako  f iz jo lo g ii w yłączn ie  receptorów  zm ysłow ych w  oderwa­
n iu  od ich  ośrodkowego mechanizmu. Dopiero nauka Paw łow a w y jaś­
n iła  istotę fiz jo log iczne j czynności ośrodkowego końca receptora, koń­
czącego się w  mózgu, k tó re j n ie  um ia ła  w ytłum aczyć cała o lb rzym ia  
praca klasycznej f iz jo lo g ii. Nauka Paw łow a w y jaśn iła  tę is to tę  ró w ­
n ież z p u n k tu  w idzen ia  ewolucyjnego. M ianow ic ie  w  toku  ew o luc ji 
ośrodkowy koniec receptora p rzy jm u je  nową ważną funkc ję  —  staje
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się analizatorem  i  w  ty m  m ózgowym  końcu analizatora pobudzenie 
osiąga nową jakość, staje sią uczuciem.

Skoro m owa o badaniu czucia, należałoby tu  jeszcze przypom ­
nieć o zagadnieniu re a kc ji subsensorycznych. W iadomo, że is tn ie ją  
odruchy w arunkow e na bodźce, k tó re  są odczuwane i  że is tn ie ją  
odruchy w arunkow e na bodźce, k tó re  nie są odczuwane, k tó re  n ie 
dochodzą do świadomości. Oznacza to, że w  p ierw szym  w ypadku  na­
stępuje przełączenie z pierwszego uk ładu  sygnałów  na d rug i i  spra­
wozdanie słowne z dz ia łan ia  bodźca, a w  d ru g im  w ypadku  proces 
przejścia w  korze mózgowej z pierwszego uk ładu  sygnałów  do d ru ­
giego nie następuje i  n ie ma sprawozdania słownego z działania 
bodźca.

M etodyka badania popełn ia ła jeszcze jeden poważny błąd, m ia­
now icie  nie uw zg lędn ia ła  szeroko opracowanej przez Paw łowa typo­
lo g ii nerw ow ej. P rzy ję ło  się w  codziennym  badaniu k lin iczn ym  uży­
wanie pewnych określeń m ających oznaczać konsty tuc ję , a zaniedba­
no dalszego opracowania typ o lo g ii uk ładu  nerwowego i  skrzętnie je  
pom ijano p rzy  badaniu. Pojęcia ko n s ty tu c ji używane w  k lin ice  opie­
ra ły  się na m orfo log icznych u jęciach dawnej m edycyny, k tó ra  
oznaczała w  ten sposób pew ien ty p  budow y us tro ju ; pojęcie konsty­
tu c ji i  w yg lądu  b y ły  identyczne. Nauka o k o n s ty tu c ji b y ła  przełado­
wana an tropom etrycznym i m etodam i badania. Oczywiście określenia 
m orfo logiczne nie w yczerpu ją  całej is to ty  k o n s ty tu c ji i  nowoczesna 
medycyna skłan ia  się coraz bardzie j do funkcjona lnego pojęcia kon­
s ty tu c ji. Jasne jest, że d la  m edycyny k lin iczn e j znaczenie m ają oso­
b liw ośc i stosunku u s tro ju  do środowiska, a nie cechy m orfologiczne. 
Teoria  M iczu rina  —  Łysenk i udowodniła, że konsty tuc ja  jest zm ien­
na, że je j kszta łtow anie  dokonywa się w  w y n ik u  wzajemnego sto­
sunku u s tro ju  i  środowiska, k tó re  jest czynn ik iem  wyznaczającym  
rozw ój odziedziczonych i  nabytych  cech ustro ju . W  ty m  u jęc iu  kon­
s ty tuc ja  jest stanem osobliwości reak tyw nych  u s tro ju  w yn ika jących  
z cech odziedziczonych i  nabytych. Oczywiście trzeba zawsze pam ię­
tać u lu d z i o czynn iku  społecznym obok biologicznego.

Dotychczasowa p ra k tyka  k lin iczna  schematycznie i  tra d ycy jn ie  
trzym a ła  się określeń konsty tucy jnych , metodologicznie błędnych, 
n ieżyciow ych i  n iepotw ie rdzonych żadnych sprawdzianem. Należało­
by  tu  wspomnieć spośród bardzo w ie lu  innych, o tych  określeniach 
k lasy fikacy jnych , k tó re  ogólnie p rz y ję ły  się p rzy  badaniu i  k tó re  
w  h is to r ii choroby zyska ły  sobie praw o obywatelstwa. M am y na m y­
ś li k lasy fikac ję  K r e t s c h m e r a ,  opierającą się na budow ie ciała



Znaczenie n a u k i Paw łow a 933

i  rozróżniającą typ y : asteniczny, a tle tyczny, pykn iczny. W prawdzie 
tak ie  ty p y  budow y rzeczywiście is tn ie ją , ale b łędy te j k la s y fik a c ji 
polegają m. in . na tym , że sam w yg ląd  nie w yczerpu je  pojęcia konsty­
tu c ji i  że w ed ług  K re tschm era każdy ty p  ma w  sobie zarodek fa ta li-  
stycznie powiązanej psychopatologii. P aw łów  uważał tę k lasy fikac ję  
za b łędną i  niejasną. Zdaniem  uczonego rosyjskiego „ ty p y  K retschm e­
ra  są wzięte z chorych k lin icznych . Czyż niem a zupełnie zdrowych 
lu d z i i  czy wszyscy muszą koniecznie nosić w  sobie zarodki chorób 
nerw ow ych  lu b  um ysłow ych?“ . B łędy metodologcizne zaw iera ró w ­
nież typo log ia  E p p i n g e r a  i  H e s s a  (podział na sym patyko ton i- 
ków  i  wagotoników), gdyż w ychodzi z błędnego założenia o izo lowa­
nej i  antagonistycznej ro li dw u uk ładów  (animalnego i  w egeta tyw ­
nego, sympatycznego i  parasympatycznego); n ie  w y trzym a ła  ona po­
za ty m  żadnej p róby sprawdzianów  farm akologicznych.

W ym ien iliśm y  ty lk o  te dw ie  typologie, gdyż w  codziennym, 
p rak tycznym  życ iu  k lin ic zn ym  one w łaśnie na jbardz ie j się p rzy ję ły . 
Natom iast zupełnie zaniedbano w prowadzenia w  k lin ik ę  typo log ii 
paw łow ow skie j, jedyne j metodologicznie bezbłędnej, gdyż jest prze- 
siągnięta ideą ne rw izm u  i  z tego p u n k tu  w idzen ia  uw zględn ia w ła ­
ściwości funkc jona lne . Oparcie typ o lo g ii na w łaściwościach uk ładu  
nerwowego dlatego jest słuszne, że kons ty tucy jne  cechy u s tro ju  prze­
ja w ia ją  się w  osobliwościach re a kc ji na w a ru n k i zewnętrzne, a uk ład  
nerw ow y jest w łaśnie ty m  układem, k tó ry  w a ru n ku je  i  określa zw ią­
zek u s tro ju  ze środow iskiem . Co w ięcej, te cechy procesów nerw o­
wych, k tó ry m i Paw łów  k ie row a ł się w  swoje j k la sy fika c ji, tzn. siła 
procesów pobudzenia i  hamowania, ich  równowaga i  ich  ruchliwość, 
określa ją  charak te r w za jem nych stosunków u s tro ju  z otaczającym 
środow iskiem . W yn ika  stąd logicznie, że w łaściwości te odgryw a ją  
ro lę  przewodnią w  rozw o ju  procesu patologicznego i  w  określeniu 
osobliwości przebiegu choroby.

Na podstawie doświadczeń na psach, P aw łów  u s ta lił is tn ien ie  
czterech zasadniczych typ ó w  uk ładu  nerwowego: 1. silnego, zrówno­
ważonego i  ruch liw ego, odpowiadającego sangw in ikow i, 2. silnego, 
niezrównoważonego, bezwładnego, odpowiadającego flegm atykow i,
3. silnego, niezrównoważonego, z n ieadekw antnym i reakc jam i pobu­
dzenia i  z niedostatecznym  procesem hamowania, odpowiadającego 
cho le rykow i i  4. słabego, z przewagą ham owania nad pobudzeniem, 
odpowiadającego typ o w i m elancholika. P aw łów  uważał, że przy 
uw zględn ien iu  jeszcze rozm aitych  innych  specyficznych czynn ików  
można te kategorie zastosować w  określan iu  typów  u lu d z i i  że są one
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tym , co u ludz i nazyw am y tem peram entam i. Takie same kategorie 
tem peram entów  u s ta lił jeszcze H ippokrates, ale czysto em pirycznie, 
a dopiero P aw łów  dał te j k la s y fik a c ji podstawy fiz jo log iczne. Jednak­
że ten  uczony dobrze równocześnie zdawał sobie sprawę z jakościo­
w ych  różnic uk ładu  nerwowego u człow ieka, spowodowanych w y ­
tw arzan iem  się w  czasie e w o lu c ji drugiego uk ładu  sygnałów  i  dzia ła­
n iem  stosunków społecznych. W  zależności od kszta łtow ania  się 
u s tro ju  pod w p ływ e m  czynn ików  dzia ła jących g łów nie  przez p ie rw ­
szy lu b  d ru g i uk ład  sygnałów, P aw łów  rozróżnia kategorie ludz i 
o a rtys tycznym  typ ie  uk ładu  nerwowego lu b  o m yś lic ie lsk im  typ ie . 
Należy tu  jeszcze przypom nieć, że P aw łów  podkreśla ł w ie lk ie  tru d ­
ności, na ja k ie  napotyka stworzenie typ o lo g ii u  ludz i, zw racając szcze­
gólną uwagę na w ysoką plastyczność ludzkiego uk ładu  nerwowego. 
D latego przy  okreś lan iu  ty p u  czynności nerw ow ej należy zwracać 
baczną uwagę na te  wszystkie  czynn ik i, pod k tó rych  w p ływ e m  zna j­
dow ał się i  zna jdu je  badany.

Dotychczasowa m etodyka zb ieran ia w yw ia d u  zbyt m ało zw ra­
cała uw ag i na w p ły w y  środowiskowe, na fak t, że w a ru n k i b y tu  spo­
łecznego mogą w yw ołać różnice jakościowe w  dziedzinie wyższych 
czynności nerw ow ych. Przypom nieć tu  na leży ja k  baczną uwagę 
zw racał P aw łów  na wszystkie  okoliczności życia chorego: na w a run ­
k i  rodzinne, zawodowe, społeczne, na w szystkie  w a ru n k i w ychow a­
nia, rozw oju , na sytuacje życiowe, na zainteresowania, na urazy psy­
chiczne, na powodzenia i  wstrząsy uczuciowe, na wszystko to, co tw o ­
rzy  bogaty fundusz ludzkiego doświadczenia życiowego. Te wszyst­
k ie  w łaśnie w a ru n k i dete rm in is tyczn ie  w p ły w a ją  zarówno na p ie rw ­
szy ja k  i  na d ru g i uk ład  sygnałów.

W  badaniu  należy jeszcze u w yp u k lić  jeden moment, m ianow i­
cie w  ja k im  stosunku pozostają zaburzenia chorobowe do wyższej 
czynności nerw ow ej. W iadomo, że u podstaw w ie lu  zaburzeń leżą 
w łaśnie z jaw iska chorobliwego zasto ju procesu pobudzenia lu b  hamo­
wania, z jaw iska pewnych k o n flik tó w  procesów korow ych, w iadomo, 
że u k ła d  nerw ow y, w a ru n ku ją cy  jedność u s tro ju  ze środow iskiem  
może oddzia ływ ać na pewne procesy ustro jow e, k tó re  z ko le i nań 
oddzia ły w u j ą.

Jakie  stąd p łyną  praktyczne w n iosk i d la  m etodyk i badania? 
Nowoczesna, paw łow ow ska m etodyka badania k lin icznego m usi zejść 
z błędnej d rog i dualistyczne j eksploracji, m usi trak tow ać zjaw iska 
zwane podm io tow ym i całościowo i  w  jedności z przedm iotow ym i, 
w inna  w prow adzić rew iz ję  klasycznej f iz jo lo g ii zmysłów, w inna



Znaczenie na u k i Paw łowa 935

w  szerokiej m ierze uwzględn ić typo log ię  nerwową, opracować k l i ­
niczne m etody i  sprawdziany przedm iotowego oznaczania typów  
uk ładu  nerwowego u człowieka, charakteryzu jąc je  na podstawie 
nauk i Pawłowa, w inna  w  szerokiej m ierze uwzględniać oddzia ływ a­
nie środow iska i  nabytego doświadczenia i  w inna  n igdy n ie  zapomi­
nać o przew odnie j, steru jące j ro li u k ładu  nerwowego.

JA K  K L IM K A  P O W IN N A  PODEJŚĆ DO Z A G A D N IE N IA  P A T O G E N E ZY

W Y D A JE  SIĘ, że zagadnienie patogenezy jest zagadnieniem 
kluczow ym . Celem nauk i Paw łow a b y ła  możliwość w yzyskan ia  je j 
w  k lin ice , przy jśc ie  z pomocą cierpiącem u człow iekow i. K lucz  do te j 
pomocy stanow i rozw iązanie zagadnienia patogenezy. W artość da l­
szego etapu m edycyny k lin iczne j, m ianow ic ie  te ra p ii i  p ro f ila k ty k i 
w a ru n ku je  się ich  uzasadnieniem patogenetycznym.

P aw łów  uważał, że jednym  z g łów nych zadań f iz jo lo g ii jes t do­
św iadczalne opracowanie zagadnień powstawania, is to ty  i  leczenia 
chorób i  że z czasem tak ie  badania pow inny się stać zasadą wszyst­
k ich  ważnie jszych rozdzia łów  m edycyny. ,,Im  pe łn ie j będzie w yko ­
nane doświadczenie na zw ierzętach, ty m  rzadziej będą chorzy w  po­
łożeniu p rzedm iotów  dośw iadczalnych z w szystk im i tego op łakanym i 
następstwam i“ .

U  podstaw nowoczesnego m yślen ia  patogenetycznego spocząć 
w inna  zasada ne rw izm u  i  pojęcie u s tro ju  jako  całości.

Pojęcie u s tro ju  jako  całości w inno  wejść do rozdzia łu  fiz jo lo g ii 
ogólnej, ta k  ja k  wchodzą doń np. pojęcia pobudliwości, ro li b łon  ko­
m órkow ych, z jaw isk  e lektrycznych. Jeżeli is tn ien ie  każdej ko m ó rk i 
m ożliw e jest ty lk o  w  odpow iednich w arunkach chemicznych, c iep l­
nych, ko lo idow ych  itp . to ty m  bardzie j życie całego u s tro ju  n ie  b y ło b y  
m ożliw e bez specjalnych urządzeń przystosowujących do szybko 
zm ieniającego się środow iska zewnętrznego. T ym  narządem zapew­
n ia jącym  całość u s tro ju  jes t uk ład  nerw ow y. Badanie czynności 
całej „w ew nę trzne j gospodarki u s tro ju “  i  udz ia łu  w  n ie j uk ładu  ner­
wowego w raz z korą  mózgową daje możność usta lenia pełnego, rze­
czywistego obrazu zasadniczych p raw ide ł czynności u s tro jów  w yż ­
szych i  pozw o li na w łaściwe u jęcie mechanizm u odchyleń choro­
bowych.

Przez ne rw izm  P aw łów  rozum ia ł k ie ru n e k  fiz jo log iczny, dążący 
do rozprzestrzenien ia w p ły w u  uk ładu  nerwowego na m ożliw ie  ja k  
na jw iększą ilość czynności us tro ju .

Z a g a d n ie n ia  p a to g e n  e ty c z n e  b y ły  ty m i,  k tó re  s ta n o w iły  ją d ro
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tegorocznej dyskus ji w iosennej na łam ach czasopisma M edicm sktj 
R obotnik, k tó ra  w praw dzie  zdołała już  pewne prob lem y sform ułować 

' ostro i  w yraźnie, ale k tó ra  nie wyczerpała jeszcze całości zagadnienia. 
D yskusja m ia ła  charakte r bo jow y, charakte r w a lk i ideologiczne] 
z tra d ycy jn ie  zakorzenionym i po jęc iam i kom órkow ej pa to log ii V ir -  
chowa. Zagadnienie nerw izm u, k tó re  potem w yraźn ie  i  dom inu j ąco 
poruszono w  czasie czerwcowej dyskus ji paw łow ow skie j, wysuną 
w tedy S p e r a n s k i j .  B łędne pojęcia V irchow a  o niezależności ele­
m entarnej jednostk i —  ko m ó rk i prow adziło  do b łędnych pojęć pato- 
genetycznych: rozw iązanie zagadnienia ko m ó rk i m ia ło  rzucać św ia tło  
na istotę przebiegów patologicznych. Każda choroba była , zdaniem 
V irchow a, chorobą narządu a n ie us tro ju . Odrzucenie przez tego ba­
dacza pojęcia jedności us tro ju , naiwne sform ułowanie , że ustró j jest 
federacją kom órek, iż  życie całości jest sumą życia poszczególnych 
części, n ie dopuszczało koncepcji czynności in teg racy jne j uk ładu  ner­
wowego. Mechanistyczne, metafizyczne, an tyd ia lektyczne podejście 
do zagadnienia patogenezy w ykreś la ło  błędną drogę te ra p ii ukazując 
czysto em piryczne perspektyw y. Nowe, radzieckie nastawienie 
w  pa to log ii wyszło przede w szystk im  z zasad jedności i  całości ustro­
ju , stałych, czynnych zw iązków  u s tro ju  z otaczającym  środowiskiem , 
uw arunkow anych dzia łaniem  uk ładu  nerwowego.

Praca k lin ic y s ty  w inna  polegać na zrozum ieniu patogenetycz- 
nych mechanizmów nerw ow ych, leżących u podstaw powstania cho­
roby i  nakreślen iu  d rog i leczniczej uzasadnionej patogenetycznie. 
W y łan ia ją  się tu  następujące pytan ia : ja k ie  w a ru n k i spełniać musi 
w ewnętrzne środow isko us tro ju , aby zapewnić p raw id łow ą  czynność 
ośrodkowego uk ładu  nerwowego i  w  ja k im  stopn iu  n iepraw id łow a 
czynność uk ładu  nerwowego zależy od czynności innych  układów  
ustro ju . D latego zawsze należy zw rócić baczną uwagę na cielesny stan 
badanego i  pamiętać, że is tn ie je  ścisła współzależność m iędzy ośrod­
ko w ym  układem  ne rw ow ym  a in n y m i uk ładam i us tro ju , tzn. należy 
zawsze pamiętać o nerw iźm ie . W yn ika  stąd również, że trzeba raz 
na zawsze zerwać z odgraniczaniem  psychicznego od somatycznego. 
„W szędzie i  zawsze należy dążyć do fiz jo logicznego uzasadnienia za­
rów no w  odniesieniu do czynn ików  chorobotwórczych, ja k  i  w  od­
niesien iu  do odczynów na nie, z w szys tk im i ich  następstwami, tzn. 
przetłum aczyć całą psychogenię i  sym ptom atykę na język  fiz jo lo ­
g iczny“ . (Pawłów).

Jest ju ż  dzisia j udow odnionym  fak tem  istn ien ie  w p ły w u  fu n k ­
c ji  ko row ych  na powstawanie, przebieg i  zejście różnych procesów



Znaczenie n a u k i Paw łow a 937

chorobowych i  is tn ien ie  ujemnego w p ły w u  różnych chorób różnych 
uk ładów  u s tro ju  na czynność wyższych p ię te r mózgu, w p ły w u  po­
wodującego rozw ój odpowiednich adaptacyjnych mechanizmów ne r­
w ow ych, kom pensujących i  ograniczających to  szkodliwe działanie, 
wywodzące się z wewnętrznego środowiska us tro ju . Należy tu  szcze­
góln ie wspomnieć o pracach B y k o w a  i  jego uczniów  o korze 
mózgowej i  narządach w ew nętrznych. Tok m yślen ia  B ykow a i  jego 
sposób podejścia do zagadnień stanow ią szczególnie cenne wskazów­
k i d la  k lin ic y s ty  i  w ym agają  nieco szerszego omówienia.

Badania B ykow a m ają  swój rodowód w  pracach przeprowadzo­
nych jeszcze w  pracowniach Pawłowa, którego B ykó w  jest uczniem, 
m ianow icie  w  pracach nad czynnością nerek. W iadomo, że narządem 
wykonaw czym , k tó ry m  re jestrowano czynność ko ry  mózgowej w  do­
świadczeniach p racow ni paw łow ow skich b y ł gruczoł ś linow y. W łaści­
w ie  można by  by ło  już  a p r io r i p rzy jąć, że tak  ja k  is tn ie ją  zw iązk i 
czasowe z gruczołem  ś linow ym , ta k  muszą one istn ieć z każdym  
in n ym  narządem. Sama jednakże hipoteza n ie wystarcza, należało ją  
poprzeć i  po tw ie rdz ić  doświadczalnie. I  w  p ierw szym  etapie swoich 
prac B ykó w  z A l e k s i e  j e w - B e r k m a n e m  w ykaza li 
że czynn ik i św iata zewnętrznego (dźwięk, św iatło, zapach i  in .) mogą 
oddziaływać na narządy wewnętrzne. Co w ięcej, badaczom ty m  udało 
się usta lić  naturę  tego oddzia ływania, m ianow icie, że oddzia ływanie 
to  polega na tw orzen iu  się zw iązków  czasowych, tzn. na w ytw o rzen iu  
now ych odruchów  w arunkow ych  na narządy wewnętrzne. F a k t ten 
stał się punktem  w y jśc ia  d la  prac, k tó re  udow odn iły , że nieskończona 
liczba na jróżnorodnie jszych czynników , k tó re  n igdy  uprzednio nie 
m ia ły  niczego wspólnego z danym  narządem, może przez ustanowie­
nie zw iązku czasowego zam ienić się na bodźce drażniące ten narząd.

K ie d y  ustalono już  p u n k t w yjścia , badacze pos taw ili przed 
sobą dwa zagadnienia: 1. ja k ie  znaczenie ma kora  mózgowa dla 
koo rdynac ji i  re g u la c ji złożonych procesów zachodzących podczas 
specjalnych, fiz jo log icznych  fu n k c ji narządów w ew nętrznych  i  2. ja ­
k ie  znaczenie m ają  d la  k o ry  mózgowej im pulsy, powstające w  na­
rządach w ew nętrznych, tzn. czy zasada zw iązków  czasowych da się 
zastosować do ana lizy wzajemnego stosunku m iędzy polem  recep­
ty  w n ym  danego narządu a korą  mózgu.

W  k lin ice  ju ż  oddawna zauważono w p ły w  ko ry  mózgowej na 
narządy w ew nętrzne i  każdy lekarz dobrze wie, że przebieg choroby 
często zależy od tego, co zw yk ło  się by ło  określać „samopoczuciem ‘ . 
Fakt, że do k o ry  mogą dochodzić sygnały od narządów w ew nętrznych
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należałoby zresztą wziąć pod uwagę p rzy  analizie fiz jo log iczne j tego 
ta k  ważnego pojęcia, k tó re  w  b raku  lepszej nazwy dotąd fig u ru je  pod 
nazwą „samopoczucia“ . K ażdy w ie, że naw et w  nieobecności okre­
ślonych ob jaw ów  k lin icznych , często w  p ierw szym  okresie choroby, 
a czasem naw et i  bez tego, człow iek czuje się źle w  sposób b liże j 
n ieokreślony.

K lin ik a  ju ż  od dawna używ ała ta k ich  pojęć ja k  „psychogenne“ 
b iegunki, zaparcia, atonie, stany skurczowe, opisyw ała zbaw ienny 
w p ły w  psychoterapii, op isyw ała  p rzypadk i cukrzycy g ie łdziarzy, rze­
kom ej ciąży. Z całą tą  p rob lem atyką  za ła tw ia ła  się i  do dziś dnia 
za ła tw ia  m edycyna zachodnio -  europejska i  am erykańska w  sposób 
uproszczony, n iezdarny, m etafizyczny, wprowadzając dualistyczne 
pojęcie, niczego n ie  wyjaśnia jące, m edycyny psychosomatycznej. 
Szkoła paw łowowska udow odniła  posługując się przedm iotową me­
todyką, że wszystkie  te p rob lem y dadzą się rozwiązać na płaszczyź­
nie pa to log ii ko ro w o -trze w io w e j.

B yków  i  jego uczniow ie nagrom adzili posługując się tą  meto­
dyką o lb rzym i, zupełnie o ryg in a ln y  m ateria ł, k tó ry  ściśle powiązał 
się z nauką Paw łowa i  przebadali tę w łaśnie ko row o-trzew iow ą p ro ­
b lem atykę. W  bogatych, n iezm iern ie  pom ysłow ych doświadczeniach 
na psach i  ludziach wykazano, że można w y tw o rzyć  odruchy w arun ­
kowe na czynności w szystk ich  narządów w ew nętrznych, że można 
te odruchy różnicować i  wygaszać. Szczególnie cenne są osiągnięcia 
Bykow a, dotyczące w y tw a rzan ia  odruchów  w arunkow ych  na złożone 
funkc je  ustro ju , np. na przem ianę cieplną, gazową itp . B yków  w p ro ­
w adził pojęcie in terorecepcji. P rzypom inam y tu , że receptory pobu­
dzające się w yłączn ie  bodźcami ze św iata zewnętrznego nazwał 
S h e r r i  n g t o n  eksteroreceptoram i. B yków  nazywa interorecep- 
to ram i wszystkie  receptory, znajdujące się w  narządach w ew nętrz­
nych (oprócz ja m y  ustnej, nosa i  gardzie li), naczyniach, mięśniach, 
kościach i  ścięgnach, receptory, k tó re  w  norm a lnych  w arunkach po­
budzają się ty lk o  bodźcami w yn ika ją cym i w  samym ustro ju .

Zasadnicze różnice m iędzy eksteroreceptoram i a in terorecepto- 
ra m i polegają na tym , że:

1. Podrażnienie i  w y n ik  końcow y pobudzenia eksterorecepto- 
ró w  w  znacznej większości p rzypadków  wiąże się z odczuwanym 
w  p e łn i przeżyciem. Podrażnienie i  e fe k t końcow y pobudzenia in te - 
roreceptorów  w  znacznej większości p rzypadków  n ie  zostaje odczuty 
lu b  zostaje odczuty w  sposób niejasno określony i  um ie jscow iony.

2. Podrażnienie eksteroreceptorów  zw yk le  prow adzi do złożo­
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nych fo rm  zachowania, k tó rych  nie określa b liże j charakter podraż­
n ien ia  an i m iejsca jego powstania, natom iast podrażnienie in te ro re - 
ceptorów prow adzi do odruchowej odpowiedzi, k tó re j charakter 
w  znacznej m ierze zależy od charakte ru  bodźca i  w łaściwości pobu­
dzonego receptora, chociaż w  połączeniu z eksteroceptyw nym i 
i  in teroceptyw ne sta ją się bodźcami dla złożonych czynności.

Zarówno jednak ekstero ja k  in te ro recep tory  bada się tą samą 
m etodyką fiz jo log iczną i  jasne jest, że p rzy  po jm ow an iu  u s tro ju  jako 
całości nie może być m ow y o rozdzie lan iu  procesów w yn ika jących  
z podrażnienia receptorów  im pu lsam i św iata zewnętrznego od p ro­
cesów w yn ika jących  z podrażnienia receptorów  im pu lsam i w ew nętrz­
n ym i ustro ju . N auka o in teroreceptorach po tw ie rdz iła  m yśl Paw łowa
0 is tn ien iu  obszernej sieci receptorów  w  ca łym  ciele. Prace B ykow a 
w ykaza ły, że drażnienie in te ro  receptorów  w yw o łu je  nie ty lk o  odru­
chową zmianę czynności tego narządu, którego in te ro recep tory  się 
drażni, lecz w p ływ a  rów nież na czynność oddechową, naczyniową 
a częściowo i  ruchową. Bogate dane B ykow a w  pe łn i p o tw ie rd z iły  
tezę Paw łow a o m ożliwości odruchow o-w arunkow ej re gu lac ji wszyst­
k ich  czynności u s tro ju  i  rozw inę ły  tę tezę stw ierdzając, że w  norm a l­
nym  przebiegu procesów fiz jo log icznych  naczelnym  punktem  regu­
la c ji je s t kora. Dośw iadczalny m a te ria ł B ykow a w ykaza ł słuszność 
zasady Pawłowa, że wszelkie wahania środow iska zewnętrznego
1 wewnętrznego mogą stać się bodźcem w a runkow ym  d la  wszelk ie j 
czynności. Na in teroceptyw ne im pu lsy  z w szystk ich  narządów we­
w nę trznych  można w y tw o rzyć  odruchy w arunkow e, wygaszać je 
i  różnicować. W ykazano rów nież moc i  siłę korow e j regu lac ji czyn­
ności us tro ju : doświadczalnie stw ierdzono, że byw a ją  przypadki, 
gdzie bodziec bezw arunkow y nie p o tra fi ju ż  w yw o łać  reakc ji, a w a­
ru n ko w y  może jeszcze ją  w yw ołać. Co w ięcej, w  zestaw ieniu z bodź­
cem bezw arunkow ym  może okazać się s iln ie jszym  bodziec w a run ­
kow y (doświadczenia z umieszczaniem badanego w  oziębianej kom o­
rze połączone ze sygnałem  m etronom u w ykaza ły , że gdy stosowano 
sam bodziec w a runkow y, tzn. sygnał m etronom u, a kom ory nie ozię­
biano, następowało wzmożenie przem iany gazowej).

B yków  dał rów nież p rzyk ład  całościowego, dynamicznego, 
opartego o ne rw izm  podejścia do choroby w  praktyce k lin iczne j, 
fo rm u łu ją c  nowoczesną teorię  patogenezy choroby w rzodowej. 
W u jęc iu  B ykow a choroba w rzodowa jest nowym , u trw a lo n ym  zespo­
łem odruchów  korow o-trzew iow ych, nową in teg rac ją  ko ry  z narzą­
dam i w ew nętrznym i, in tegrac ją  o charakterze patologicznym .
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Powstanie choroby w rzodow ej rozpatru je  z syntetycznego punktu  
w idzenia i  dlatego w  etiopatogenezie te j choroby uwzględnia cały 
szereg czynników , ja k  np. szczególne w łaściwości uk ładu  nerwowego, 
obecność swoistej „skazy w rzodow e j“ , dys funkc ję  uk ładu  wegeta­
tywnego, w p ły w y  nerw ow o-tro ficzne , zespół naczyniowoskurczowy, 
biochemiczne przesunięcia w  układzie  hum ora lnym , w p ły w y  dokrew - 
ne, ro lę  in terorecepcji. K ie ru je  ty m  ca łym  zespołem wyższy ośrodek 
regu lacy jny  —  kora. Należy to rozum ieć w  ten sposób, że w  w yż­
szych mechanizmach regu lu jących  mogą nastąpić zm iany spowodo­
wane np. k o n flik ta m i m iędzy in te ro  a eksteroceptyw nym  układem  
in fo rm a c ji ko ry  albo naruszeniem regu lac ji in te rocep tyw n e j. Znaczy 
to, że w  w y n ik u  dezin teg racji m iędzy procesami pobudzenia i hamo­
w ania w  korze i  jądrach podkorowych, w  szczególności w  oko licy 
podwzgórzowej, następuje naruszenie czynności poszczególnych na­
rządów. Ham ujące działanie ko ry  na podkorę, w yn ika jące  z procesu 
in d u kc ji, istn ie jące w  norm alnych  warunkach, w  tych  w arunkach 
zanika. O środki podkorowe oswobodzają się z w p ływ ó w  kory. zacho­
dzi dodatn ia indukc ja  podkory, prowadząca do je j chaotycznej czyn­
ności. Wzmożona pobudliwość ośrodków podkorow ych może prow a­
dzić do d ługotrw a łego skurczu naczyń i  m ięśn iów ki żołądka i do 
rozm aitych innych  dystro ficznych  procesów w  narządach. Pojaw ianie 
się w rzodu następuje pod w p ływ em  długo i  stale dzia ła jących 
im pulsów , biegnących z ośrodka, powodujących kurcze m ięśn iów ki 
i naczyń, z obniżeniem  w  następstw ie odporności ś luzów ki i  nadżera- 
n iem  je j przez sok żołądkowy. Dalszy rozw ój choroby w a runku je  się 
zarówno dalszym  dzia łaniem  czynn ików  burzących norm alną dyna­
m ikę  korow o-podkorow ą, ja k  i  powstawaniem  nowego pobudzenia 
k o ry  z in te ro  receptorów  już  patologicznie zmienionego narządu. 
T w orzy  się „b łędne  ko ło “ : do narządu od ośrodka nieustannie p łyną  
im pulsy, zm ieniające jego czynność, a od narządu do ośrodka biegną 
im pu lsy  pogłębiające uszkodzenie systemu regulującego. To błędne 
ko ło  będzie is tn ia ło  dopóty, dopóki nie ustanow i się znowu norm alnej 
czynności regulującego mechanizmu.

O statn io nagrom adził się duży m ate ria ł doświadczalny, dowo­
dzący ro li  czynn ika korowego w  patogenezie w ie lu  chorób, np. w  ner­
w icach w egetatyw nych, w  psychonerwicach, w  tro ficzn ych  chorobach 
skóry, w  dychaw icy oskrzelowej, w  nadciśnieniu itp .

Jakie stąd p łyną  p raktyczne w n iosk i d la  k lin icznego podejścia 
do patogenezy? Nowoczesne podejście k lin iczne  do zagadnienia pato­
genezy m usi zerwać z trak tow an iem  choroby jako  choroby narządu,
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a nie całego ustro ju , m usi pam iętać o w p ływ ie  ko ry  na narządy we­
w nętrzne i  oddz ia ływ an iu  narządów w ew nętrznych  na korę, musi 
zerwać z dua lis tycznym i koncepcjam i m edycyny psychosomatycznej 
i  operować m onistycznym , m a te ria lis tycznym  pojęciem  neuro lu b  
encefalosomatyki, przez k tó re  rozum ie się dynam ikę ko row o-trze- 
w iową, m usi pamiętać, że na jw yższym  mechanizmem regu lacy jnym  
jest kora  mózgowa. Nowoczesna teoria  patogenezy w inna  być 
m ateria lis tyczna, monistyczna, dynamiczna, całościowa i  n e rw i- 
styczna.

W N IO S K I T E R A P E U TY C ZN E ,

K T Ó R E  W Y P Ł Y W A J Ą  Z  T E O R II P A W Ł O W A

W S Z Y S T K IE  SPOSOBY lecznicze muszą m ieć swoje głębokie 
uzasadnienie teoretyczne tkw iące  w  patogenezie. Jasne, że n ie w y łą ­
cza to  zupełnie konieczności leczenia etiotropowego. Terapia k lin iczna  
pow inna w  ja k  najszerszej m ierze korzystać z osiągnięć te ra p ii do­
świadczalnej. Ze zrozum ia łych przyczyn m edycyna k lin iczna  nie 
może stosować potężnej b ro n i współczesnego przyrodoznaw stw a —  
doświadczenia i  dlatego w inna  ja k  n a js iln ie j opierać się na fiz jo lo g ii, 
stosować wszystkie je j cenne osiągnięcia. Paw łów  szczególnie w ie rzy ł 
w  moc dowodową doświadczenia, uważając, że doświadciienie jest 
najpotężniejszą bron ią  w  poznawaniu ta jn ik ó w  przyrody. Dopiero 
doświadczenie nadaje pracy naukowej czynny, bo jow y charakter: 
„spostrzeżenia gromadzą to co im  proponuje przyroda, doświadczenie 
zaś bierze z p rzy rody  to, co chce. Co w ięcej, należy um ieć nie ty lk o  
uszkadzać uk ład  nerw ow y, ale i  napraw iać go potem  w edług życzenia. 
W tedy dopiero wykaże się z całą pewnością, czy zaw ładnę liśm y czyn­
nościam i i  czy m y im  rozkazu jem y“ . Sam P aw łów  to row a ł d rog i sto­
sowania osiągnięć f iz jo lo g ii w  m edycynie praktyczne j. Oparcie całej 
m edycyny na nauce Paw łow a czyni z ka zu is tyk i k lin iczne j doświad­
czenie w  ska li życiowej, a te ra p ii gw aran tu je  m etodykę patogene- 
tyczną w  m iejsce ob jaw ow e j. K orzyści ze zw iązku m edycyny p rak­
tyczne j z f iz jo lo g ii są obustronne: „Ś w ia t z jaw isk  patologicznych 
przedstaw ia nieskończony szereg w szystk ich  m ożliw ych, osobliwych, 
tzn. n iew ystępu jących w  no rm a lnym  toku  życia kom b inac ji z jaw isk 
fiz jo log icznych . Jest to  n ie w ą tp liw ie  ja k b y  szereg doświadczeń f iz jo ­
log icznych dokonyw anych przez przyrodę i  życie, jes t to często takie  
połączenie z jaw isk, ja k ie  długo nie przyszłoby do g łow y współczes­
nym  fiz jo logom  i  k tó rych  n iek iedy naw et nie udałoby, się um yśln ie
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w yw ołać techn icznym i środkam i współczesnej f iz jo lo g ii“ . W  wyższym 
jeszcze stopniu potrzebny jest ten zw iązek m edycynie, k tó ra  w  po­
znaniu złożonych z jaw isk  u s tro ju  ludzkiego posługuje się praw ie 
w yłącznie obserwacją, a w ięc metodą b ierną i  p rym ityw n ą , nienada- 
jącą się do zbadania is to ty  zjaw isk.

W yrazem  praw id łow ego pojm ow ania przez Paw łowa jedności 
te o r ii z p ra k tyką  by ło  to, że oprócz swoich badań fiz jo log icznych  
m ających znaczenie i d la  m edycyny i  d la w ie lu  innych  dziedzin ludz­
k ie j działalności, za ją ł się dośw iadczalnym  opracowaniem patologu 
i  te ra p ii uk ładu  sercowo-naczyniowego, traw iennego, nerwowego.

Zagadnienie przeniesienia w n iosków  nabytych  w  w y n ik u  do­
świadczeń nad zw ierzętam i na lu d z i w inno  zawsze uwzględniać ten 
„dodatek nadzw ycza jny“ , ja k i posiada wyższa czynność nerwowa 
u człow ieka w  porów nan iu  ze zw ierzętam i, tzn. d ru g i uk ład  sygnałów. 
C ały przecież uk ład  osobowości w  toku  życia społecznego wiąże się ze 
słowem pisanym  czy m ów ionym . Jeszcze prace P ł a t o n o w a  w y ­
kazały, że drogą słownej sugestii można zm ienić działanie w ew nętrz­
nych narządów ustro ju , a dane doświadczalne p racow n i I  w  a n o - 
w a - S m o l e ń s k i e g o  dow iodły, że słowo może być bodźcem 
w arunkow ym , że może ono drogą odruchow o-w arunkow ą w pływ ać 
na częstość ry tm u  serca, na wysokość ciśnienia tętniczego, szerokość 
źrenic itp . Szczególną ro lę  odgryw a zagadnienie pierwszego i d rug ie ­
go uk ładu  sygnałów  w  problem ie nerw ic  nadając specyficzną jakość 
nerw icom  u ludzi.

Badanie is to ty  dośw iadczalnych stanów patologicznych ko ry  
u psów doprowadziło Paw łow a do odkryc ia  ochronnej i  leczniczej ro li 
hamowania. W iadomo, że ko m ó rk i mózgowe są bardzo czułe na wszel­
k ie  zm iany środowiska wewnętrznego i  zewnętrznego, zwłaszcza na 
silne działanie czynn ików  mechanicznych, chem icznych i  cieplnych. 
Jeżeli takiie czyn n ik i dz ia ła ją  na ja k ik o lw ie k  p unk t us tro ju , to p ra ­
w ie zawsze jako pierwsze cierp ią  kom órk i mózgowe, zwłaszcza ko ry . 
Ustró j ma na tak ie  działanie szereg środków  obronnych, m. in. 
ochronne hamowanie. N ie zawsze jednak i  nie u każdego typ u  osobo­
wości w ystępu je  ono w  odpow iedni sposób i  w  odpow iedniej chw ili. 
Znaczenie ham owania polega na tym , że chroni ono kom órk i od da l­
szego zniszczenia, k tó re  m ogłoby nastąpić gdyby nie usta ły  w  pracy 
oraz na tym , że leczy kom órk i. Stąd p łyn ie  wniosek leczniczy: jeże li 
hamowanie działa leczniczo i jeże li nie zawsze w ystępu je  ono z do­
stateczną siłą, albo w  ogóle nie występuje, należy pomóc us tro jow i 
przez w yw o łan ie  albo wzm ocnienie hamowania. Takie b y ły b y  w  b a r­
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dzo ogólnych zarysach podstawy doświadczalne i  teoretyczne dla 
stosowania leczenia snem przedłużonym , jako  ham owania ochronno- 
leczniczego, sprzyjającego odbudowie naruszonych czynności mecha­

n izm ów  korow ych.
O chronnym  działaniem  ham owania tłum aczy się rów nież lecz- 

nicze działanie w ypoczynku, zm iany otoczenia, tłum aczy się rów nież 
działanie n iek tó rych  środków farm akologicznych, np. brom u, ko fe iny. 
Należy w  przypadkach stosowania środków  farm ako log icznych pa­
m iętać o tym , że wysokość daw k i i  związana z ty m  jakość działania 
zależy od różnych osobliwości uk ładu  nerwowego danego osobnika, 
od typu, od całego szeregu różnych w arunków  współistn ie jących.

Stosowanie przedłużonego snu w  leczeniu choroby wrzodowej 
żołądka zdało już  swój k lin ic z n y  egzamin. Metoda ta zapewnia we­
d ług danych cytow anych przez B ykow a 80— 90% dodatn ich w yn ików . 
Fakt, że skutek leczniczy następuje bardzo szybko, świadczy o tym , 
że jest to is to tn ie  specyficzna metoda leczenia.

Nowe pojęcie o leczniczej ro l i  znieczulenia, do którego doszedł 
W i ś n i e w s k i  i  jego szkoła k lin iczn a  w yszło  znowu z poglądów 
Paw łow a i  W w i e d e ń s k i e g o  o szkod liw ym  w p ływ ie  s il­
nych podrażnień ośrodkowych i  obwodowych części uk ładu  nerw ow e­
go i  o dodatn im  znaczeniu słabych podrażnień. Badania szkoły W w ie ­
deńskiego i  U c h t o m s k i e g o  w ykaza ły , że słabe podrażnienie 
oddzia ły w u j ąc na ne rw  zna jdu jący się w  stanie znieczulenia w p ływ a  
na norm alizację  jego czynności. Stąd stosowanie b lokady nowokaino- 
w e j jako  m etody słabego drażnienia.

Doświadczenia pracow ni I w a n o w a - S m o l e ń s k i e g o  
w ykaza ły  fiz jo log iczny  mechanizm w p ły w u  słowa na us tró j, mecha­
nizm, k tó ry  dotąd usiłowano w ytłum aczyć p rzy  pomocy psycholo­
gicznych spekulacji. Psychoterapia staje się w  ty m  u jęc iu  dzia łaniem  
bodźców drugiego uk ładu  sygnałów  na korę.

Nowoczesna te rap ia  m usi w  swoje j istocie być terap ią patoge- 
netyczną, m usi w  szerokiej m ierze korzystać z doświadczeń te rap ii 
doświadczalnej, m usi zerwać z przypadkow ym  em pirycznym  rozw ią­
zywaniem  problem ów, m usi ja k  najszerzej i  ja k  najwszechstronniej 
uwzględniać wszystkie współistn ie jące w a runk i, tzn. m usi być syn­
tetyczna i  d ia lektyczna. Terapia jest najlepszym  sprawdzianem t ra f­
ności rozważań teoretycznych, opartych na bazie doświadczalnej. 
P aw łów  m ów ił: „T y lk o  ten może tw ie rdz ić , że zg łęb ił życie, k to  zdo­
ła ł p rzyw róc ić  jego zakłócony tok  do norm y ,
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Z N A C Z E N IE  N A U K I P A W Ł O W A

W IE LK O Ś Ć  puścizny naukowej Paw łow a polega na tym , że:
1. udowodnił, iż  is tn ie je  możliwość rozw iązyw ania  pewnych 

z jaw isk  noszących nazwę psychicznych w  płaszczyźnie fiz jo log iczne j,
2. możlwość tę uzasadnił teoretycznie i  p raktyczn ie  wskazując 

na m ateria lis tyczną, d ia lektyczną metodykę, k tó ra  prow adzi do roz­
w iązyw an ia  tych  zagadnień,

3. wskazał na możliwość i  konieczność pow iązania te o r ii z p ra k ­
tyką, na perspektyw y k lin iczne  m etodyk i fiz jo log iczne j i  na prob le­
m atykę  fiz jo log iczną ka zu is tyk i k lin iczne j,

5. s fo rm u łow a ł teorię  e w o lu c ji uk ładu  nerwowego,
5. ukazał nieskończone m ożliwości poznawcze i  terapeutyczne 

uw arunkow ane odpowiednią metodyką,

6. s tw o rzy ł ta k  szeroką bazę teoretyczno - naukową, że wyw ieźć 
się z n ie j m og ły  bardzo ob fite  prace, obejm ujące całą skalę zagadnień 
nie ty lk o  fiz jo log icznych  i  k lin icznych , ale i  ogólno -  bio logicznych 
i społecznych,

7. s tw o rzy ł i zorganizował potężną szkołę fiz jo logów  o nie­
zm iern ie  szerokim  i p lanow ym  układzie zagadnień,

8. uzasadnił w  g łęboki i  tw órczy  sposób słuszność filo z o fii 
m arksis tow skie j na m ateria le  fiz jo log icznym . T e o r i e  P a w ł o ­
w a  s ą  p r z y r o d n i c z y m  f u n d a m e n t e m  m a r k s i z -  
m u - l e n i n i z m u .

W ydaje  się, że n a j l e p s z ą  m i a r ą  w i e l k o ś c i  
P a w ł o w a  j e s t  n i e  t y l k o  t o,  c o  z o s t a ł o  p r z e z  
n i e g o  o s i ą g n i ę t e ,  w  k l a s y c z n y  s p o s ó b  u t r w a ­
l o n e  i  w  k r y t y c z n y  i  w s z e c h s t r o n n y  s p o s ó b  
w y k o ń c z o n e ,  a l e  p r z e d e  w s z y s t k i m  t o ,  c o  
t w o r z y  w s p a n i a ł e  p e r s p e k t y w y  d a l s z e g o  
r o z w o j u  j e g o  n a u k i .  W yda je  się, że najlepszą m iarą tw ó r­
cy ja k ie jś  szkoły są te możliwości, k tó re  może on wskazać i  przeka­
zać swoim  uczniom, są te możliwości, k tó rych  naw et błędna czasem 
praca nie zaprzepaści, te możliwości, k tó re  po u p ływ ie  la t pozostają 
ciągle drogowskazem. K ry ty k a  Sesji P aw łow ow skie j u w y p u k liła  
w ie lkość n a u k i Paw łowa, Fakt, że udało się usta lić  ja k ie  b y ły  b łędy 
n iek tó rych  jego uczniów, skąd się w yw o d z iły  i  ja ka  jes t droga do ich 
napraw y wskazuje na jlep ie j na żywotność i  siłę k ie ru n ku  paw łow ow - 
skiego.
P A Ń S TW , IN S T Y T U T  P S Y C H O -N E U R O LO G IC Z N Y



P R A C E  K O N G R E S U

U C H W A Ł A
W  SP R A W IE  P U B L IK O W A N IA  R E FE R A TÓ W  P R O B LE M O W Y C H

(Z pism a okólnego n r  10 Pełń. M in . Szk. W . i  N . do spraw  K ongresu 
z dn ia  29. 11. 1950)

N A W IĄ Z U JĄ C  do pisma Okólnego N r 2 Pełnom ocnika M in is tra  
O św iaty do Spraw  Kongresu z dnia 22 lutego 1950 r. ust. I  § 4, P re­
zyd ium  K o m ite tu  W ykonawczego I  Kongresu N auk i Polskie j zwraca 
się do S ekcji i  Podsekcji z wezwaniem  do porozum ienia się z redak­
c jam i czasopism fachowych w  spraw ie opub likow an ia  w  okresie 
przedkongresowym  większości re fe ra tów  prob lem ow ych (pomocni­

czych). .
O doborze re fe ra tów  ja k  i  czasopism decydują Przewodniczący

Podekcji k tó rzy  przed powzięciem  decyz ji o oddaniu re fe ra tu  do 
p u b lika c ji zbadają uprzednio, czy n ie zachodzi obawa naruszenia
ustaw y o ta jem n icy  państwowej.

Równocześnie P rezyd ium  K o m ite tu  W ykonawczego postana­
wia, że B iu ro  Kongresu zrzeknie się p raw  autorsk ich  odnośnie już 
zgłoszonych ew. zapłaconych re fera tów , o ile  pub likac ja  nastąpi 
w  czasopismach fachow ych w  okresie przedkongresowym  za zgodą 
Przewodniczących Podsekcji, a odnośne czasopisma zostaną nadesła­
ne w  trzech egzemplarzach do B iu ra  Kongresu.

P rzy p ub likow a n iu  re fe ra tów  prob lem ow ych zaleca się umiesz­
czanie adnotacji, że a r ty k u ł stanow i pracę przygotowawczą do I  K on ­

gresu N a u k i P o lskie j.

Z M IA N Y  W  S T R U K T U R Z E  I  W  S K Ł A D Z IE  O S O B O W Y M  KO NG RESU

I. Podsekcja ekonomiki obrotu zagranicznego

P R E Z Y D IU M  K o m ite tu  W ykonaw czego I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j posta­
now iło  u tw o rzyć  nową, samodzielną Podsekcję E kon om ik i O brotu Zagranicznego 

w  następu jącym  składzie osobowym;
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P r e z y d i u m  P o d s e k c j i :

1. D r  G R O S FE LD  L u d w ik  —  Przew odniczący —  W -w a, Izba H and lu  Zagr., 
Hoża 35.

2. D r  P R A W m  Jakub  — Zastępca Przewdniczącego —  W -w a, NB P .

3. D r  Ł Y C H O W S K I Tadeusz —  Zastępca Przewodniczącego —  W -wa, Pań­
s tw ow y In s ty tu t  S praw  M iędzynarodow ych, N o w y  Ś w ia t 51.

C z ł o n k o w i e  g r u p y  o r g a n i z a c y j n e j :

4. P ro f. D r  D R E W N O W S K I Jan —  W -w a, R akow iecka  6.
5. D r  G A L L  S tan is ław  —  W -w a, Pol. Izba  H a n d l Zagr., Hoża 35.
6. D y r. K O T L IC K I H e n ry k  —  W -w a, M in . F inansów .
7. P ro f. D r  W Y R O Z E M B S K I Z yg m u n t —  W -w a, F rancuska  32.
8. D y r. R A C Z K O W S K I S tan is ław  —  W -w a, N B P  B iu ro  S tudiów , Jasna 1.
9. D r  Z IE L E N IĄ  W  S K I Jan —  W -w a, N iepodleg łości 130.

I I .  Z m ia n y  osobowe

W  S K Ł A D Z IE  osobowym  S ekc ji i  Podsekcji, k tó r y  zosta ł ogłoszony w  nu ­
m erze 5— 6 Życia N a u k i i  uzupe łn iony w  num erze 9— 10, na leży na podstaw ie 
uch w a ły  P rezyd ium  K o m ite tu  W ykonaw czego uw zg lędn ić  dalsze, dodatkowe 
zm ia ny :
1. s tr. 392 N a leży dodać w  sk ładzie  osobowym  P odsekc ji P raw a : 20 P ro f. D r

B A R D A C H  Juliusz, W -w a, N iem cew icza 1, 21. P ro f. D r  LES N O D O R - 
S K I Bogusław , W -w a, F ilt ro w a  71.

2. s tr. 393 N a leży dodać w  sk ładzie  P odsekc ji Językoznaw stw a: 15. P ro f. D r  L E ­
W IC K A  H a lina , W -w a, U n iw . W arszaw sk i, 16. P ro f. D r  S T R E LC Y N  
Stefan, W -w a, K ra k . P rzedm ieście 63, m. 7.

3. s tr. 393 N a leży  dodać w  składzie  P odsekc ji N e o filo lo g ii;  12. P ro f. D r  J A K U ­
B O W S K I W ik to r , K rakó w , U n iw . Jag ie llońsk i, 13. P ro f. D r  L E W IC ­
K A  H a lina , W -w a, U n iw e rsy te t.

4. s tr. 401 W  zw iązku  z rezygnac ją  P ro f. D ra  D U B IC K IE G O  Bolesław a re fe re n ­
tem  P odsekcji E le k tro te c h n ik i zosta ł P ro f. D r  J A K U B O W S K I Janusz, 
równocześnie Przewodniczący.

5. s tr  402 N a  stanow isko Zastępcy Przewodniczącego powołano dat. R eferenta
Podsekcji Inż. K E H A  Z ygm un ta , na  s tanow isko R efe ren ta  Inż. KO S­
SO W SKIEG O  Tadeusza.

6. s tr. 404 Do Podsekcji T echn ik i B udow lane j dokooptow ano: 19. Inż . K A R N A -
SA W alentego. W -w a, M in . B udow nictw a.

7. s tr. 405 Do P odsekcji B ud ow n ic tw a  K om un ikacy jnego  dokooptowano P ro f.
P IO T R O W S K IE G O  Jana, W -w a, P o litechn ika .

I I I .  Podsekcja astronomii

P R E Z Y D IU M  K o m ite tu  W ykonaw czego I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j powo­
ła ło  w  ram ach S ekc ji M a te m a ty k i 1 F iz y k i osobną P o d s e k c j ę  A s t r o -
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n  o m  i  i, w yodrębn ia jąc tę  dziedzinę n a u k i z dotychczasowej P odsekcji F iz y k i 
i  A s tron om ii. W  sk ład  P rezyd ium  Podsekcji w eszli: P rzew odniczący —  pro f. d r 
Eugen iusz R Y B K A , Zcy Przewodniczącego —  p ro f. d r  Tadeusz B A N A C H IE W IC Z  
i  p ro f. d r  W ład ys ław  D Z IE W U L S K I, oraz re fe ren t —  doc. d r W łodz im ie rz  
ZONN.

WSPOMNIENIA O ZMARŁYCH CZŁONKACH KONGRESU

ERN EST A L E K S A N D E R  S Y M

(1893 —  1950)

P R Z Y Z N A JĄ C  w  ro k u  bieżącym  nagrodę państw ow ą I I  stopnia p ro fe ­
sorow i E. A. S ym ow i za ca łoksz ta łt p ra c  badawczych, P aństw o Ludow e uznało 
w  ten  sposób zasług i i  prace człow ieka, k tó rego  dorobek i w n ik liw o ś ć  badaw ­
cza b y ły  przez p o lsk i i  zagran iczny św ia t n a u ko w y  w  p e łn i uznawane. P rofesor 
Sym  b y ł bow iem  n ie w ą tp liw ie  n a jw y b itn ie js z y m  p o lsk im  enzym ologiem  c h w ili 
obecnej. T ym  ba rdz ie j d o tk liw y  d la  n a u k i po lsk ie j i P aństw a Ludow ego sta ł 
się jego zgon na sku tek  trag icznego w yp ad ku , k tó r y  zakończył Jego życie w  n a j­
pe łn ie jszym  okres ie  tw órczośc i naukow e j.

★

E rnest A leksander Sym  u ro d z ił się 14 czerwca 1893 r. w  N iepo łom icach 
ko ło  B ochn i w  w o j. k ra ko w sk im . Od wczesnej m łodości odznaczał się dużym i za- 
in te resow an ia tm i b io log icznym i. Już w  szkole o rgan izu je  kó łko  przyrodnicze, 
a zagadnienia przyrodn icze począwszy od ła w y  szkolne j pasjonow ały go stale 

i wszędzie.
Po pow rocie  z I  w o jn y  św ia tow e j rozpoczyna pracę na U n iw e rsy te c ie  

W arszaw skim , przechodząc ko le jn o  w  okresie 1918 - 1939 poszczególne szcze­
ble  h ie ra rc h ii u n iw e rsy te ck ie j. Będąc od r. 1926 asystentem  na tym że U n iw e r­
sytecie. m a okazję  pog łęb ian ia  swej w iedzy  u  boku  pro f. P rzy łęck iego  stając 
się jego b lis k im  w sp ó łp raco w n ik ie m  i  tow arzyszem  pracy. Swoje ogólne w y ­
kszta łcenie chem iczne i  w e te ry n a ry jn o -le k a rs k ie  pogłęb ia  ustaw iczn ie  w  k ie ­
ru n k u  b iochem icznym . U zysku je  też dw a d o k to ra ty : f i lo z o f ii i  w e te ry n a r ii, 
w  obu przypadkach  z zakresu spec ja lizac ji b iochem icznej. Należy zaznaczyć, 
iż  p ro f. Sym  odznaczał się p rzy  tym , ja k  n ik t  inny, um ie ję tnością  stosowania 
m a te m a ty k i w  zagadnieniach b iochem icznych.

Od 1934 r. jest. k ie ro w n ik ie m  Z ak ła du  C hem ii F iz jo log iczn e j W ydz. W eter. 
UW , a w  r. 1937 o trzym u je  no m in ac ję  na pro fesora  nadzw . tegoż Uniwersytetu.

Prace naukow e Z m arłego z tego okresu ob e jm u ją  przede w szys tk im  za­
gadn ien ia  enzym atyczne, sk ro b ii i  tłuszczów, ja k ; R ów now ażn ik i chemiczne 
w  system ach diastat.ycznych, S tru k tu ra  i  reakc je  enzym atyczne, Lopaza i  je j 
dzia łanie, Zaw artość kozym azy w  tkance zw ierzęce j, W p ły w  stanu koloidalnego  
s k ro b ii na szybkość am y lo lizy , E n zym y  traw ienne  i  inne.

Prace powyższe w y ró ż n ia ją  się także u jęc iem  m etodycznym .
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N ie k tó re  prace ogłasza ten  uczony w spó ln ie  ze znanym i w  lite ra tu rze  
św ia tow e j spec ja lis tam i, ja k  z p ro f. P rzy łę ck im , E ulerem , R. Nilssenem . Duża 
część 32 p rzedw o jennych  p rac nauko w ych  pro fesora  Sym a ukazu je  się w  n a j­
pow ażnie jszych zagran icznych czasopismach biochem icznych.

P ro fesor Sym  zostaje w y b ra n y  cz łonk iem  - korespondentem  P o lsk ie j 
A k a d e m ii U m ie ję tnośc i i  w iceprezesem  P olskiego T ow a rzys tw a  F izjo log icznego.

Okres 1939 —  45 przebyw a ja ko  chem ik w  P Z H  w  W arszaw ie i  je d n o ­
cześnie p row adz i d la  o rg an izac ji podziem nych prace nad chem icznym i środ­
k a m i dym nym i.

W  po w s tan iu  w a rszaw sk im  w id z im y  go pochłon ię tego pracą w  p ro d u k c ji 
m a te ria łó w  w yb uch ow ych  w p ie rw  p rzy  u l. K o p e rn ik a  13, późnie j ul. S iennej. 
Odznaczony K rzyżem  W alecznych, s ta je  ju ż  1 lu tego  1945 r. do p racy  w  Polsce 
L u d o w e j, ja k o  k ie ro w n ik  Z a k ła d u  C h em ii F iz j. W ydz. Lek. U n iw . Łódzkiego. 
Z  końcem  1946 r. przenosi się na P o lite ch n ikę  Gdańską, gdzie organ izu je  Z a ­
k ła d  T echno log ii Ś rodków  Spoż. W ydz. Chem. Z ak ła d  ten  ju ż  po n ieca łych 
trzech  la tach  zaczyna w ykazyw ać poważny dorobek naukow y (ob. Przem. R o lny  
i Spożywczy, n r  5, e tr. 113).

P ow ojenne za in teresow ania  pro fesora  Sym a zaczynają w  coraz w iększym  
s topn iu  ześrodkow yw ać się na badaniach nad  przem ianą m a te r ii u p rą tk ó w  
gruźliczych , w p ły w e m  s trep to m ycyny  na  m etabo lizm  Bact. tub e rc l. i  podob­
n y m i ba dan iam i pods taw ow ym i, k tó re  p ro w a dz i ja ko  k ie ro w n ik  W ydz. B io ­
chem ii w  Państw . In s ty tu c ie  P rzec iw gruź liczym .

Ś w ia t n a u ko w y  z uznan iem  śledził w n ik liw o ś ć  i  en tuz jazm  badawczy 
Zm arłego, od k tó rego  spodziewano się  także dalszego dużego do robku  na po lu  
w y ja śn ie n ia  podstaw  teo re tycznych  w ie lu  zagadnień enzym atycznych i  f iz jo ­
logicznych. T rag iczny  w ypadek sam ochodowy pod W arszaw ą przecią ł w  dn iu 
25 s ie rpn ia  n iespodzian ie życie i  liczne dalsze p la n y  badawcze pro fesora Syma.

Z m a r ły  odznaczał się zawsze z a p a tryw a n ia m i szczerze dem okra tycznym i 
i  b y ł w ie rn y m  i  o f ia rn y m  synem  swego narodu. B y ł p rzew odniczącym  W oj. 
K o m ite tu  O brońców  P o ko ju  w  G dańsku oraz cz łonk iem  K lu b u  D em okra tycz­
nej P ro fesury .

S tra ta  to  na u k i po lsk ie j n iezm iern ie  do tk liw a . Zgon pro fesora  Syma, prze­
wodniczącego Podsekcji B i o c h e m i i ,  oznacza też poważną w y rw ę  w  szeregach 
na jba rdz ie j a k ty w n y c h  i tw órczych  dz ia łaczy i  rzeczn ików  I  K ongresu N a u k i 
Polsk ie j.

D. J. T ilyn e r

P A Ń S TW . IN S T Y T U T  N A U K . GOSP, W IE JS K IE G O , Bydgoszcz.
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F R A N C IS Z E K  W A L T E R

(1885 —  1950)

P O LS K A  nauka  i  po lska m edycyna poniosły o lb rzym ią  s tra tę  przez 
przedwczesny, n a g ły  zgon p ro f. F ranc iszka  W alte ra , b. re k to ra  U n iw e rsy te tu  
Jagie llońskiego, a tu to ra  s tu k ilk u n a s tu  p rac naukowych, 4 podręczników, mono­
g ra fii,  essayów z pogranicza m edycyny, sz tu k i i  f ilo z o fii, tw ó rc y  k ra ko w sk ie j 
szko ły  de rm ato log iczne j i  w ychow aw cy pokolen ia  lekarzy, specja lis tów  i  praco­
w n ikó w  naukowych.

H is to r ia  oceni jeszcze w  sw o im  czasie tę  w y b itn ą  postać, k tó rą  dz is ia j 
żegnam y na łam ach ,.życia  N a u k i“ , pisma, k tó rego  losam i i rozw ojem  W a lte r, 
ja k o  w spó łp racow nik, p iln y  czy te ln ik  i  uczony gorąco się in teresował.

F ranc iszek K saw ery  W a lte r u ro dz ił się 6 g ru dn ia  1885 ro ku  w  K rakow ie . 
T u ta j odbyw ał naukę i tu ta j w  1911 ro ku  na W ydzia le  L e ka rsk im  U . J. o trzym a ł 
dyp lom  dok to ra  m edycyny. W  ty m  ro ku  rozpoczyna pracę w  k ra k o w s k im  szpi­
ta lu  św. Łazarza  na oddziale w ew nętrznym , u ro log icznym  i derm ato log icznym . 
W  ty m  środow isku pozostaje do końca życia, w y jeżdża jąc jedyn ie w  1913 roku  
na s tud ia  do B erna  S zw ajcarsk iego (Jadiassohn) i  B e rlin a  (Lesser i  A rn d t). 
W  1916 zostaje k ie ro w n ik ie m  Oddziału chorób skórnych  i  w enerycznych szpi­
ta la  św. Łazarza, a w  dwa la ta  później h a b ilitu je  się na W ydzia le  L e ka rsk im  
U. J. z zakresu de rm a to log ii i  w enero log ii. W  1925 o trzym u je  nom inację na nad­
zwyczajnego pro fesora  i  d y re k to ra  k l in ik i  de rm ato log iczne j w  K rako w ie . W  1934 
zostaje profesorem  zw ycza jnym , w  ro k  później dziekanem  W ydz ia łu  L e ka rsk ie ­
go i członkiem  P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tności. W  1939 r. zosta je uw ięziony 
przez gestapo i  w ra z  z w iększą g rupą  k ra ko w sk ich  pro fesorów  w yw iez iony  do 
obozu koncen tracy jnego w  O ranienburgu. Po zw o ln ien iu  z  obozu w  1940 r . p ra ­
cu je  zda ła od k l in ik i  —  N iem cy  nie  pozw a la ją  m u na n ią  pow rócić  —  w  szp ita lu  
OO. B o n ifra tró w  i  ja ko  konsulent ubezpieczaln i społecznej. Poza ty m  obejm uje 
przew odnictw o ko m ite tu  lekarsk iego  p rzy  PCK, ko m ite tu  samopomocy d la  leka ­
rz y  w arszaw sk ich  po pow stan iu ; je s t rów nież szefem san ita rn ym  P C K  okręgu 
K ra k ó w  oraz dziekanem  w ydz ia łu  lekarsk iego  na ta jn y m  U n iw e rsy tec ie  w  K ra ­
kow ie.

Po w yzw o len iu  powraca na k ra ko w ską  k lin ik ę  derm atologiczną. W yb ran y  
prezesem zarządu głównego Polskiego T ow arzys tw a  D erm ato log icznego o rg a n i­
zu je  odradzającą się po lską derm ato log ię  i  przew odniczy pierwszem u powojenne­
m u z jazdow i derm atologicznem u. W  la tach  1946 -— 1948 je s t re k to re m  U n iw e r­
sy te tu  Jag ie llońskiego. W  ty m  czasie w yjeżdża  ja ko  delegat M in is te rs tw a  Zdro­
w ia  na Z jazd L ig i P rzeciw w enerycznej w  Kopenhadze oraz b ierze ja k  na jczyn - 
n ie jszy udz ia ł w  us ta lan iu  naukow ych i  społecznych podstaw  nowoczesnej w a lk i 
z chorobam i w enerycznym i w  ram ach zam ierzeń usta lanych przez M in is te rs tw o  
M ro w ia  d la  P aństw ow ej S łużby M ro w ia .

S tojąc w  początkach swej d ro g i naukow ej na g ra n ic y  de rm ato log ii sta- 
re jinowoczesnej —  W a lte r zna laz ł się szybko w  p ierw szych szeregach rzecz­
n ik ó w  nowej n a u k i s ta jąc  się jedną z czołowych postaci nowoczesnej po lsk ie j der­
m a to lo g ii i  w enero log ii. Z dum iew a ł bow iem  obfitością , rozległością te m a ty k i 
i  c iąg le  now ym i ideam i. Z as łyną ł ja k o  n a jw y b itn ie js z y  po lsk i wenerolog, og ło­
s iw szy k ilka d z ie s ią t p rac doświadczalnych, kazu istycznych i  poglądowych oraz 
3 podręczn ik i („N a u k a  o chorobach w enerycznych“ , 1934; „Rzeźączka“ , 1936;
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os ta tn i „C horoby weneryczne“ , ukończony tu ż  przed śm iercią, ukaże się w  n a j­
b liższym  czasie); w  ram ach tych  prac za jm ow a ł się przede w szys tk im  zagadnie­
n iem  k i ły  w rodzonej, cy to log ią  szp iku kostnego w  przebiegu k iły , m eta lo terap ią  
te j choroby, leczeniem gorączkow ym , a osta tn io  lecznictw em  nowoczesnym peni­
cy liną  o ra z  zagadnien iam i z  zakresu sero log ii k i ły  (og łos ił m . in. p ierwszą po l­
ską m onogra fię  d la  studentów  na ten tem a t p t. „Z a ry s  badań bakterio -sero log i- 
cznych chorób w enerycznych“ , 1924). Obecny rozdzia ł jego badań na ty m  polu 
to  płodne dociekania nad pochodzeniem k i ły  w  ogóle i  pochodzeniem k iły  w  E u ­
ropie. T u ta j na tem at tzw . pa to lo g ii p lastyczne j poczyn ił W a lte r ciekawe o d k ry ­
cia  s tygm atów  k i ły  w rodzonej, rea lis tyczn ie  oddanej w  rzeźbach W ita  Stwosza 
w  O łta rzu  M a ria ck im  w  K rakow ie .

D ru g ą  dziedzinę zainteresowań naukow ych W a lte ra  s tanow iła  derm ato log ia  
nowożytna, przebudow ująca swe zasadnicze dotychczasowe, m orfolog iczne, sz ty ­
wnie poglądy. Uczony ten  bardzo wcześnie da ł się poznać na ty m  polu, jako  au­
to r, k tórego cechowała m etodologiczna odwaga m yślenia . Pow iązanie chorób 
skó ry  z  zaburzen iam i in n ych  narządów  u s tro ju  by ło  podstaw ow ym  założeniem 
jego dośw iadczalnych s tud iów  nad stanem  ło jo to ko w ym  us tro ju , czynn ik iem  
kon s ty tu c jon a lnym  w  de rm ato log ii, sys tem atyką  ty c h  stanów  i zw iązkam i nie­
k tó ry c h  chorób skórnych  z g ruczo łam i dokrew nym i. Obok tych  zagadnień z a j­
m ow ał się g ru ź licą  skó ry  (nap isa ł p ierw szą po lską m onogra fię  na ten  tem at dla 
studentów ), pategenezę n ie typow ych  postaci te j choroby i zagadnieniem  społecz­
ne j w a lk i z tą  chorobą, w iodącą do na rastan ia  a rm ii n ieszczęśliwych i oszpeco­
nych „ lu d z i bez tw a rz y “ .

T rzec ią  dziedziną p racy  badawczej W a lte ra  —  to  s tud ia  z zakresu h is to r ii 
i  f i lo z o f ii m edycyny. Wr w y n ik u  ty c h  zam iłow ań pisze m. in. re trospek tyw ną  
h is to rię  choroby k ró la  S tefana Batorego, A dam a M ick iew icza  i  c iekawy, o ry g i­
na ln y  essay o Sokratesie (echem, ty c h  zainteresowań b y ł a r ty k u ł napisany dla  
życ ia  N a u k i w  obronie p ra w id ło w o  po ję te j h is to r ii m edycyny). T ym  zagadnie­
n iom  p ra gn ą ł się pośw ięcić zwłaszcza w  la tach... em erytu ry .

W  codziennej swej p racy  d y re k to ra  k l in ik i  nie zapom nia ł n igd y  o obow iąz­
kach nauczyciela, w p a ja ją c  w  sw ych na jb liższych  w spó łp racow ników , uczniów 
i s tudentów  p ra w id ła  d ro g i odpow iedzia lnej p racy  badawczej, w iążącej naukę 
z prob lem am i i po trzebam i życia. Te m yś li ożyw ia ły  też przez 34 la ta  k ra k o w s k i 
ośrodek derm ato log iczny, czyn iąc z niego ż y w y  ośrodek kszta łcenia.

W a lte r b y ł członkiem  w ie lu  zagran icznych to w a rzys tw  naukow ych ; p a ry ­
skiego, w ęgierskiego, czechosłowackiego i  austriack iego . B y ł rów nież sekretarzem , 
a późnie j w icedyrek to rem  XV w yd z ia łu  P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tności, człon­
k ie m  P aństw ow ej R ady Zdrow ia, R ady N aukow e j Państwowego In s ty tu tu  D e r­
m a to lo g ii i  W enero log ii.

N ie  zam yka ł się jednak  w  ram ach swej specjalności, lecz dz ięk i swej nie- 
w ycze rpu jące j się dynam ice b ra ł żyw y  i  p rzodu jący udz ia ł także na  in nych  po­
lach życ ia  naukowego, społecznego i  ku ltu ra ln e g o  swego ukochanego m iasta  
K rakow a , In te resow a ł się i  op iekow a ł m łodzieżą akadem icką, będąc d ług ie  la ta  
je j ku ra to rem , b y ł znawcą sz tu k i i  prezesem T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł S ztuk P ię­
knych, a przede w szys tk im  polem jego gorących zam iłow ań b y ła  książka, k tó rą  
kochał, zna ł i  zb ie ra ł całe życie.

W  te n  sposób biegło jego życie, pełne tw órcze j p racy  naukow ej i  społecznej. 
A le  to  k ró tk ie  w y liczen ia  zainteresowań i  p ion ie rsk ich  badań nie  oddaje w ła ­
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ściwego zasięgu jego dokonań życ iow ych i  jego w iedzy, is to tn ie  w ie lk ie j i  n ie ­
spotykane j. Zawsze bowiem  pracow ał z n iewyczerpaną energ ią i  go rącym  tem ­
peram entem ; zawsze ja ko  w y ją tk o w y  lekarz, doskonały diagnosta, g łęboki, od­
k ry w c z y  i  w szchs tronny ; pedagog z rzadko spo tykanym  poczuciem odpow iedzia l­
ności wobec zadania nauczycie la i  w ychow aw cy; k lasyczny p rz y k ła d  stosunku 
nauczycie la do swego dzieła i  uczn iów ; syn te tyk , u jm u ją c y  śm ia ło prob lem y swej 
specja lności; cz łow iek sp raw ied liw y  i  bez zaw iśc i; w n ik liw y  i  subte lny znawca 
s z tu k i; m iłośn ik  k s ią żk i i  uczony b ib lio g ra f; erudyta, um ie ją cy  przekonyw ać; 
z zam iłow an ia  hum anista , rzadko  spo tykany  po lih is to r.

śm ie rć  zasta ła  go w  chw ili, gdy p rzyg o tow yw a ł m a te ria ł z zakresu derm a­
to lo g ii i  w enero log ii po lsk ie j na  X K ongres N a u k i Po lsk ie j.

Z m arł z powodu zaw ału serca 19 m a ja  1950 ro ku  w  K rakow ie .

U N IW E R S Y T E T  J A G IE L L O Ń S K I Zbign iew  Oszast

W spom nienia o zm arłych  członkach Kongresu

W A C Ł A W  S T R A Ż E W IC Z

(1889 —  19501

PRO FESOR nadzw ycza jny  fa rm a ko g n o z ji na U n iw e rsy te c ie  Poznańskim , 
u ro d z ił się 2 m a ja  1889 we w s i Sakniewo, w  b. gub. S uw a lsk ie j.

Jako uczeń ta jn e j szko ły  po lsk ie j —  a późnie j pom ocn ik ap te ka rsk i (po 
z łożen iu egzam inu w  r. 1910 na s tu d iu m  fa rm aceu tycznym  U n iw e rsy te tu  Tom  
skiego) p racow a ł w  aptekach ce n tra ln e j R os ji i  S ybe rii, za jm u jąc  się rów no  
cześnie flo rą  oko liczną, zwłaszcza na te ren ie  gór A łta js k ic h . W  la tach  1920 
22 k ie ro w a ł ta m  zb io rem  ro ś lin  leczniczych.

W  1922 w raca  W. S trażew icz do k ra ju  i  zostaje m ia no w an y inspekto rem  
O grodu ro ś lin  leczniczych U n iw e rs y te tu  w  W iln ie , gdzie w  1926 o trzym u je  d y ­

p lom  m ag is tra  fa rm a c ji.
W  1932 na podstaw ie rozp raw y  pt. K ozłek le ka rsk i ja ko  surow iec oraz 

jego p rze tw o ry  o trzym a ł dyp lom  dok to rsk i, a w  dwa la ta  później po złożeniu 
p racy pt. Kwasowość desty la tów  wodnych n ie k tó rych  surowców leczni­
czych  —  yen iam  legendi z  fa rm ako gn oz ji.

W la tach 1936 i 1937 uczony te n  p rzebyw a ja k o  stypendysta Funduszu 
K u ltu r y  N arodow e j w  Budapeszcie, Szegedzie i  w  W ied n iu  zazna jam ia jąc się 
z zagadn ien iam i p ro d u k c ji i  ob ro tu  ś rod ków  leczniczych oraz s tud iu jąc  pod 
k ie ru n k ie m  p ro f. W asickiego organiczną m ik rochem ię  ilościow ą.

Z  początk iem  ro k u  akadem ickiego 1937 —  38 zostaje pow o łany  na stano­
w isko  p ro fesora  fa rm a ko g n o z ji na U n iw e rsy te c ie  Poznańskim , na k tó ry m  po­

zostaw ał aż do zgonu.
P ro f. W acław  Strażew icz, au to r ponad pięćdziesięciu prac naukowyen, 

zasłużony o rgan iza to r i  d y re k to r Państw ow ego In s ty tu tu  N aukowego Leczn i­
czych S urow ców  R oślinnych  w  Poznaniu, o rgan iza to r W ydz ia łu  Farm aceutycz­
nego A k a d e m ii L e k a rs k ie j w  G dańsku, b y ł osta tn io  P rzew odniczącym  Podsekcji 
F a rm a c ji w  ram ach S ekc ji N a uk  M edycznych Kongresu N auki. B ra ł żyw y 
ud z ia ł w  pracach p rzygo tow aw czych  do Kongresu, w yró żn ia ją c  się także w  ym  
zakresie podobn ie ja k  na in nych  po lach aktyw nośc ią  naukow ą i społeczną, 
zw iązaną z g łębok im  zrozum ien iem  zadań na u k i w  Ludo w e j Polsce.
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PRACE PRZEDKO NG RESO W E W  P A Ź D Z IE R N IK U  1950 R.

O P R A C O W A N O  na podstaw ie m a te ria łó w  o trzym anych  przez B iu ro  K o n ­
gresu do dn ia 22. X I.  1950 r

SEKCJA N A U K  SP O ŁE C ZN Y C H  I  H U M A N IS T Y C Z N Y C H

P O D S E K C JA  F ilo z o f ii i  N a u k  Społecznych —  zebranie P odsekcji odbyło 
się w  dniach 11 i  12. X . Posiedzenie G rupy  Socjologów —  dn ia  24. X . Podsekcja 
Językoznaw stw a; zebranie Podsekcji odbyło się dn ia 17. X . Podsekcja N eofilo - 
lo g i i ; kon fe renc ja  rozszerzona odbyła  się dn ia  21. X.

W  m iesiącu paźdz ie rn iku  znacznie o ż y w iły  się prace w  P odsekcji F ilo z o fii 
i  N a u k  Społecznych. N a  zebraniach zosta ły  przedyskutow ane w szys tk ie  re fe ra ty  
problemowe. W  ten sposób zosta ł zgrom adzony m a te ria ł d la  opracowania tez do 
re fe ra tu  podsekcyjnego.

SEKCJA N A U K  E K O N O M IC Z N Y C H

W  O K R E S IE  sprawozdaw czym  odby ły  się zebran ia: P rezyd ium  Sekcji 
N a u k  Ekonom icznych i  P rezyd ium  P odsekcji F inansów  —  dn ia 5. X ., __ P re ­
zyd ium  S ekc ji N a u k  E konom icznych i  P rezyd ium  P odsekcji E ko n o m ik i H an­
dlu  —  dn ia  5. X., P rzew odniczących P odsekcji —  dn ia 26. X . —  Podsekcji F ina n ­
sów —  25. X . —  Podsekcji E ko n o m ik i B udow n ic tw a i  G ospodarki K om una lne j -  
w  dn iu 18. X .

Po okresie w a ka cy jn ym  S ekcja zaczęła regu la rną  pracę, us ta la jąc  te rm i­
narz prac d la  poszczególnych Podsekcji. O żyw ienie prac S ekc ji zw iązane jes t 
z m a jącym  się odbyć Z jazdem  Polskiego T ow a rzys tw a  Ekonom icznego (8, 9 i  10. 
X I I .  1950 r . j ,  k tó ry  m a podsumować w y n ik i dotychczasowych prac przedkongre­
sowych i  dać m a te ria ł dla opracowania re fe ra tó w  Podsekcji.

SEKCJA M A T E M A T Y K I I  F IZ Y K I

: P O D S E K C JA  F iz y k i i  A s tro n o m ii; zebran ia P odsekcji odby ły  się w  dniach 
7, 8 i 28 /29. X .

Zebrania te  zosta ły  poświęcone d ysku s ji nad re fe ra ta m i prob lem ow ym i 
i pracom  nad redakc ją  tez do re fe ra tu  Podsekcji.

SEKCJA E N E R G E T Y K I I  E L E K T R O T E C H N IK I

P O D S E K C JA  E n e rg e ty k i;  zebranie P odsekcji odbyło się w  dn iu  4. X  i  18. X.

Zebrania zos ta ły  poświęcone dysku s ji nad pe łnym  tekstem  re fe ra tu  kongre ­
sowego Podsekcji.

SEKCJA B U D O W Y  M A S Z Y N  I  T E C H N O L O G II M E C H A N IC Z N E J

P O D S E K C JA  B udow y M aszyn ; zebranie P odsekcji odbyło się w  dniu 26.X. 
Podsekcja P rze tw ó rs tw a  M echanicznego; zebranie P rezyd ium  P odsekcji odbyło 
się w  dn iu  16. X . Podsekcja O bróbk i S k raw an iem ; zebranie G rupy  Problem owej 
odbyło się w  dn iu  13. X . Podsekcja T ra k c ji K o m u n ik a c y jn e j; zebran ia w  dniach 
21 i  27. X.

W  S ekc ji B udow y M aszyn i  Technolog ii M echanicznej da je się osta tn io
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zauważyć znaczne ożyw ienie prac przedkongresowych. W e w szys tk ich  Podsek­
cjach odbyw ały  się dyskusje  nad re fe ra ta m i p rob lem ow ym i i  usta lano tezy do

re fe ra tów  podsekcyjnych.

SEKCJA N A U K  IN Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N Y C H
P O D S E K C JA  T echn ik i B udow lane j; zebranie odbyło się w  dn iu 28. X . 

Podsekcja B udow n ic tw a W odnego; zebranie Podsekcji odbyło się dn ia  ‘ . •
Podsekcja T echn ik i S a n ita rn e j; zebranie P odsekcji odbyło się w  dn iu 23. X .P o d ­
sekcja K o n s tru k c ji Inżyn ie rsk ich ; zebranie Podsekcji odbyło się dn ia 28. ^ Z e ­
branie G rupy  Prob lem ow ej Badań L a b o ra to ry jn ych  W ytrzym a łośc iow ych  Pod*. 
K ons tr. Inż. odbyło się 14. X . N a  zebraniach przedyskutow ano re fe ra ty  prob le­

mowe i  usta lono tezy do re fe ra tó w  Podsekcji.
Podsekcje: K o n s tru k c ji Inżyn ie rsk ich , T echn ik i B udow lanej, B udow nictw a 

K om unikacyjnego, T echn ik i S an ita rne j i  B udow n ic tw a Wodnego —  opracow ały 
ju ż  tezy do re fe ra tó w  Podsekcji. N a leży szczególnie w yróżn ić  Podsekcję K o n ­
s tru k c ji Inżyn ie rsk ich , k tó ra  zosta ła  u tw orzona dopiero we w rześn iu  b r „  i  k tó re j 
p rob lem atyka  opracow yw ana by ła  poprzednio w  amach Podsekcji B udow y M a­
szyn Zdążyła  ona w  przeciągu m iesiąca w ykonać prace przygotow aw cze do re ­
fe ra tu  Podsekcji i  w  ten sposób zrównać się pod względem  stanu zaawansowa­
n ia  prac przedkongresow ych z in n y m i Podsekcjam i.

SEKC JA C H E M II I  T E C H N O L O G II C H E M IC ZN E J
P O D S E K C JA  C hem ii i  Technolog ii N ieo rg an iczne j; zebrania Podsekcji od­

b y ły  się w  dniach 14, 21 31. X . Podsekcja C hem ii F iz y c z n e j; zebrania Podsekcji 
odbvłv  się w  dniach 5 /6  i  25/26. X . Podsekcja Technolog ii P rod uk tów  R oślinnycn 
i Zw ie rzęcych; zebran ia P odsekcji odbyły się w  dniach 6 i 23. X. Podsekcja W łó ­
k ie nn ic tw a ; zebranie P rezyd ium  Podsekcji odbyło się dn ia  24, X.

Prace nad ostateczną redakc ją  tez do re fe ra tów  podsekcyjnych są w  te j 
dziedzinie bardzo zaawansowane. Podsekcja Chem ii i Technolog ii N ieorgan iczne j 
no dysku s ji nad re fe ra ta m i prob lem ow ym i u s ta liła  i  p rzedysku tow a ła  ostateczną 
redakcję  tez do re fe ra tu  podsekcyjnego. Podsekcja W łók ienn ic tw a  przeszła ju z  
tezy do B iu ra  Kongresu. Podsekcja M e ta lu rg ii, m im o, że w  paźdz ie rn iku  me 
odbyła zebrań, rów nież przesła ła  do B iu ra  K ongresu tezy do re fe ra tu  podsek­

cyjnego.
SEKC JA N A U K  O Z IE M I

W S P Ó LN E  zebranie Podsekcji Geodezji i  G eo fizyk i w  dn iu 31. X.

SEKC JA B IO L O G II N A U K  R O L N IC Z Y C H
P O D S E K C JA  Le śn ic tw a ; zebranie Podsekcji odbyło się w  dniach 7, -7 

i  28 X
' Podsekcja p rzygo tow a ła  Z jazd Leśników , k tó ry  został pośw ięcony p ra rom

przedkongresow ym . N a  Z jeździe tym , k tó ry  odbył się w  dniach 10, 11 i 
pada, usta lono ostateczną redakcję  tez do re fe ra tu  Podsekcji (p a tiz  sp iaw o 

nie  na s tr. 954).

SEKC JA N A U K  M E D Y C Z N Y C H
Z E B R A N IE  S ekc ji odbyło się dn ia  23. X . A
Jedynie Podsekcja H ig ie n y  i  Z drow ia  Publicznego opracowała tezy do re-
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fe ra tu  podsekcyjnego w  w yznaczonym  te rm in ie . N a jm n ie j zaawansowane są p ra ­
ce w  Podsekcji M edycyny K lin iczn e j.

SEKCJA O R G A N IZ A C J I N A U K I I  S Z K O L N IC T W A  W YŻSZEG O

P O D S E K C JA  M etod P op u la ryzac ji W ied zy ; zebranie P odsekcji odbyło 
się dn ia 9. X . B y ło  ono poświęcone dysku s ji nad re fe ra tem  dyr. J. Ż a b i ń ­
s k i e g o  p. t .  „O braz  s ta ły  i  ruchom y ja k o  środek po pu la ryza c ji“ , wygłoszony 
na poprzednim  zebran iu Podsekcji, o raz k o re fe ra to w i zbiorow em u K ie row n ic tw a  
D z ia łu  F ilm ó w  O śwatowych w  Nacz. D y re k c ji „F ilm u  P o lsk iego". R e fe ra t dyr. 
żab ińskiego s tanow i jedno z g łów nych ogn iw  cyk lu  re fe ra tó w  poświęconych ana­
liz ie  i  ocenie w szys tk ich  środków  po pu la ryza c ji (książka, czasopisma, obraz, 
muzea, radio, słowo żywe, w yc ieczk i, k ra jozn aw stw o  i  tu ry s ty k a ) .

SPOSTRZEŻENIA
ZE ZJAZDU POLSKIEGO TOWARZYSTWA BOTANICZNEGO

WE WROCŁAWIU
W  D N IA C H  9 —- 11 w rześn ia  b r. od b y ł się we W ro c ła w iu  doroczny Z jazd 

Polskiego T ow arzys tw a  Botanicznego. Ze w zg lędu na p rzygo tow an ia  do K on­
gresu N a u k i P o lsk ie j, Z jazd ten  w y k ra c z a ł sw ym  znaczeniem poza zw yk łe  z ja ­
zdy doroczne, m ia ł on bow iem  przedysku tow ać stan n a uk  bo tan icznych w  P o l­
sce i  dać w ytyczne  prac badawczych do P la n u  Sześcioletniego.

M u s im y  stw ie rdz ić , że Z ja zd  sp e łn ił ty lk o  część swego zadania i  w y k a ­
zał, że Podsekcja B o ta n ik i n ie  je s t jeszcze należycie p rzygo tow ana do K o n g re ­
su N auk i. K ie d y  m ów ion o  o stan ie na uk i, na jczęściej ograniczano się do na ­
rzekan ia  na b ra k i w  kad rach  naukow ych , niedostateczne zaopatrzenie p racow ­
n i i  tru d n o ś c i loka low e. N ie  słyszało się głosów, k tó re b y  zastanaw ia ły  się nad 
lepszym  w yzyskan iem  is tn ie ją cych  zasobów. Jest to rzeczą o ty le  dziwną, że 
zn a jd u je m y  się w  okresie  re o rg a n iza c ji w yższych ucze ln i, w  okres ie  tw orzen ia  
in s ty tu tó w  i  zespołów  ka ted r, k tó re  będą m og ły  u w ie ło k ro tn ić  rac jona lne  w y ­
zyskan ie is tn ie jących , a często n iew yko rzys tanych  urządzeń la b o ra to ry jn ych . 
Ta reo rgan izac ja  w  ogóle n ie  b y ła  dyskutow ana. Jedynym  głosem w  spraw ie 
n iew yko rzys ta n ia  is tn ie ją cych  urządzeń la b o ra to ry jn y c h  by ła  w ypow iedź 
w  p ie rw szym  dn iu Z jazdu d ra  R y l s k i e j  z  U n iw e rsy te tu  M. C. S. w  L u ­
b lin ie .

Poszczególni m ów cy p rze ds taw ia li szerokie p la n y  bu dow y i  ro zw o ju  po ­
szczególnych dziedzin nauk  botan icznych, p ro je k to w a li tw orzen ie  w ie lu  spe­
c ja ln y c h  pttacówek badawczych. P la n y  te je dn ak  og ran icza ły  się przeważnie 
ty lk o  do wyposażenia p ro je k to w a n ych  in s ty tu c ji.  K ie ru n e k  p rac badawczych 
n ie  b y ł w  żadnym  z tych  .w ypadków  opracowany. O graniczano się do w y l i ­
czenia w szys tk ich  m o ż liw ych  tem atów , k tó ry c h  opracow an ie  m og łoby zająć nie 
ty lk o  okres la t  sześciu, ale też i  w ie lu  następnych. Z m a ły m i w y ją tk a m i nie 
b y ła  uw zg lędn iona  h ie ra rch ia  tem atów .

Z  w ie lk im  za in teresow aniem  ocze k iw a li zebran i dysku s ji na tem at p lanu  
prac badawczych w  dziedzin ie  gene tyk i. G łów na  re fe re n tka  p ro f. S k a l i n -  
s k  a na Z jazd  n ie  p rzyb y ła . N ie  p rz y b y ł też p ro f. M a l i n o w s k i .  P rzed­
s taw ic ie lem  ge ne tyk i b y ł ty lk o  p ro f. G a j  e w  s k  i,  k tó ry  zaskoczony nie-
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obecnością re fe re n tk i n ie  b y ł p rzygo tow any do w yg łoszenia re fe ra tu  p ro g ra ­
mowego. D latego zapewne w  sw ym  k ró tk im  p rzem ów ien iu  n ie  w yp o w ie  zia 
się w  zasadniczej spraw ie , tzn. w a lk i gene tyk i m endttowskiej z m iczu rinow ską . 
D op ie ro  w  odpow iedzi na k ry ty c z n ą  ocenę swego w ys tąp ie n ia  odpow iedzia ł ze 
w  p ro g ra m ie  przysz łych  prac genetycznych obok s ta rych  m etod gene tyk i fo r ­
m a lne j stosować się będzie też i  now e m etody ge ne tyk i m iczu rin o w sk ie j. Jest 
rzeczą bardzo cha rakterystyczną , że do tego m om entu  im ię  M iczu rin a  me y o 
przez n ikogo  z p rzem aw ia jących  w spom niane z w y ją tk ie m  re fe ra tu  p ro t. - ■ 
K u l c z y ń s k i e g o ,  k tó ry  w  sw o im  re fe rac ie  p rze ds taw ił ro zw o j om a w ia ­
ne j tu  dz iedziny w iedzy  w  m yś l zasad m a te ria lizm u  historycznego. R e fe ra t 
p ro f. K u lczyńsk iego  w y w o ła ł duże zain teresow anie obecnych.

W Z jeździe w z ię ło  ud z ia ł sto k ilk a d z ie s ią t osób. P atrząc po sa li W idziało 
się w śród  zebranych ogrom ną przewagę lu d z i m łodych , przeważnie asysten­
tó w  w  dużej części lu dz i, k tó rz y  swój p ie rw szy  stop ień na uko w y  uzyska li po 
w o jn ie . Rzucało się w  oczy, że ty m  m ło d ym  lu d z io m  b ra k ło  odwagi, ze p rz y ­
tłoczen i zasłużonym  zresztą au to ry te te m  w ie lk ic h  nazw isk s łucha li m e w yp o ­
w iada ją c  się. Rzadko k toś z m łodych  zab ie ra ł głos. A  szkoda. B y ło  ty le  spraw, 
o k tó ry c h  m łodz i m o g lib y  m ów ić . Choćby o tym , ja k a  przyszłość czekała m ło ­
dego asystenta przed w o jną , a ja k a  czeka go teraz, gdy pow sta ło  ty le  now ych 
ka tedr, gdy tw orzą  się in s ty tu ty  i  zespoły, gdy asystent z  te rm in a to ra  s ta je  się 
pe łn op ra w n ym  p ra co w n ik ie m  naukow ym .

B y ło b y  n iesp raw ied liw ośc ią  tw ie rd z ić , że żadne jaśn ie jsze b a rw y  m e u k a ­
z yw a ły  się na tle  Z jazd u  po lsk ich  bo tan ików . P ro f. K u lc z y ń s k i s ta ra ł się w zb u ­
dzić w  zebranych poczucie pow ag i c h w ili.  „T u  przecież na te j sa li zebra ła  się 
cała po lska b o ta n ika “  —  tłum a czy ł, a od po lsk ie j b o ta n ik i m am y p ra w o  dom a­
gać się czegoś w ięce j, n iż  zestaw ienia w szys tk ich  m o ż liw ych  tem atów . S to im y 
na rozd rożu  h is to r ii.  P ó jdz iem y za postępową radziecką agrob io log ią  lu b  bę­
dziem y się wilec w  os ta tn ich  szeregach m endefłistycznej b io lo g ii. P o lska bo ta ­
n ika  może się ch lub ić  tra d y c ja m i postępu w  przeszłości, toteż i  te raz w in n a  
obrać jedyną  słuszną drogę, w in n a  pójść do w a lk i pod hasłem  ,',a ta k u jm y

m ende lizm “ . , . . .
Hasło to rzucone przez p ro f. K u lczyńsk iego  w y w a r ło  duże w rażenie,

zwłaszcza na m ło dych  uczestn ikach Z jazdu. P rzypo m n ia ł p ro f. K u lczyń sk i, że 
genetyka m organow ska po w o łu je  się d la  uzasadnienia swoich p ra w  na rzekom e 
fa k ty  z dz iedz iny cy to lo g ii in te rp re tu ją c  je  w  sposób n ie k ie d y  sk ra jn ie  te n ­
dencyjny. B o ta n icy  w in n i p iln ie  sp raw dzić w szystk ie  te fa k ty , p rzyw raca jąc  im  
p ra w d z iw ą  in te rp re ta c ję , w te d y  bow iem  okaże się, że chrom ozow a teo ria  dzie- 
dziczności jes t te o rią  speku la tyw ną  i  n iczym  w ięcej.

P ow iązan ie  n a u k i z życiem , z rozw o jem  ro ln ic tw a  i  og rodn ic tw a , znala­
zło w łaśc iw e  ośw ie tlen ie  w  p rzem ów ien iu  p ro f. K u r c z e w s k i e g o ,  k tó ­
r y  ja ko  p rz y k ła d  praktycznego znaczenia s tu d ió w  teo re tycznych  cy to w a ł prace 
D y  s i  e n  k  i  nad rozw o jem  s tad ia lnym  roś liny . A n a liz u ją c  tem aty , nad k tó ­
ry m i p ra cu je  się obecnie u  nas w  f iz jo lo g ii roś lin , s tw ie rd z ił p ro f. K orczew slu  
bardzo n ie ró w no m ie rn e  ic h  rozłożenie. P rac m ik ro b io lo g iczn ych  w y k o n u je  się 
w ięce j, n iż  w szys tk ich  in n y c h  p rac fiz jo lo g iczn ych  razem  w zię tych. S ytuacja  
tego rod za ju  w skazu je  na potrzebę p lan ow a n ia  w  nauce, a zatem okres

h ie ra rc h ii zadań.
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W śród cz łonków  P olskiego Tow . Botanicznego są n ie  ty lk o  botanicy, ale 
też ogrodnicy, ro ln ic y  i  leśnicy. Szkoda, że n iew ie lu  spośród n ich  p rzyb y ło  na 
Z jazd. W iadom o, że prace przedkongresow e w  zakresie nauk  ro ln iczych  są na 
ogół bardzie j zaawansowane, n iż  w  n ie k tó rych  in nych  dziedzinach. W  p racy  co­
dziennej ro ln ic y  są ściślej zw iązan i z życiem  i  le p ie j zda ją  sobie sprawą z p rze ­
m ian, ja k ie  zachodzą w  naszym  życ iu  spo łeczno-politycznym . Co w ięce j, z ro ­
zum ie li oni, ja k ie  m ożliw ości d la  n a uk  ro ln iczych  niesie ze sobą socja lizacja  
ro ln ic tw a , to też i  ag rob io log ia  zna laz ła  u  n ich  w iększe zrozum ienie. Spośród 
p rze ds taw ic ie li ro ln ic tw a  i  og rod n ic tw a  zab ie ra li głos d r F  i  1 u  t  o w  i  c  z  
i  p ro f. P i e n i ą ż e k ,  w skazu jąc  na szkody, w yrządzone nauce przez m or- 
ganizm  oraz podkreś la jąc  potrzebę p lan ow a n ia  w  nauce.

R easum ując w rażen ia  ze Z jazdu, ra z  jeszcze trzeba  przyznać, że botan icy 
po lscy n ie  są jeszcze dostatecznie p rzyg o tow an i do K ongresu  N auk i. B y ło b y  
błędem  tw ie rd z ić , że większość b o ta n ik ó w  p rz y jm u je  m endelizm , a  odrzuca 
m iezurin izm . B liższym  p ra w d y  by łoby tw ierdzenie , że m iczu rin izm  nie  je s t 
jeszcze dostatecznie znany w iększości naszych bo tan ików , że n ie  jes t im  znana 
lite ra tu ra  radziecka. Jeszcze nie  zaczęła się tu  dyskusja , n ie  m a sprawdzania 
dow odów  rzeczowych obu w alczących stron. B ra k  w  bo tan ice  zrozum ien ia  w aż­
ności pow iązan ia  te o r ii z p ra k ty k ą , a  przecież każda je j gałęź może i  pow in na  
się z p ra k ty k ą  na jśc iś le j łączyć. G dy w yc ieczka po lsk ich  ag rob io logów  z w ie ­
dzała w  paźdz ie rn iku  b r. 100-hektarow y O gród B o tan iczny  w  B a tu m i nad  M o­
rzem  Czarnym , d y re k to r tego O grodu opow iada ł szeroko o pracy, ja k ą  jego 
w spó łp racow nicy prowadzą w  oko licznych  kołchozach i  sowchozach. Chodziło tu  
o a k lim a tyza c ję  now ych  ro ś lin  i  hodow lę  n o w ych  odm ian. A  w ięc  naw e t praca 
O grodu Botanicznego może być zw iązana z p ra k ty k ą , a  cóż dopiero m ów ić
0 f iz jo lo g ii,  system atyce czy ge o g ra fii roś lin . W  zw iązku  z ty m  zagadnieniem  
rozp a tryw a ć  na leży p ro b lem  p lanow an ia  w  nauce.

N a jw iększą  przeszkodą w  p lan ow a n iu  jes t tu  dotychczasowa s tru k tu ra  
ucze ln i, dopuszczająca —  ja k  dotąd —  przew ażnie jednoosobowe, niezależne od 
siebie ka te d ry . Połączenie pokrew nych  k a te d r w  in s ty tu ty  i  zespoły w  k ró tk im  
czasie wykaże, ja k  w ie lk ie  ko rzyśc i d la  n a u k i p rzyn ieść może p lanow anie .

B o ta n ik ó w  po lsk ich  czeka jeszcze przed K ongresem  duża praca, ale praca 
konieczna. M am y w szelako pewność, że przyn iesie  ona nauce znaczne korzyści.

P.

ZJAZD LEŚNIKÓW
W  D N IA C H  10, 11 i  12 lis topada 1950 r. odbył się w  Rogow ie Z jazd N a u ­

ko w y  P racow n ików  Leśn ictw a.
M in is te r Leśn ictw a, B . P  o d e d w  o r  n  y  w yg ło s ił re fe ra t pt. „Zadania 

reso rtu  leśn ic tw a  w  P lan ie  Sześcio letn im “ . W  re fe rac ie  zosta ło podkreślone, że 
rea liza c ja  P lanu  odbyw ać się będzie poprzez łączenie w y n ik ó w  n a u k i z  p ra k ty k ą , 
poprzez szczególną rozbudowę prac badawczych, oraz dz ięk i odpowiedniem u 
przeszkoleniu k a d r fachowych.

W  P lan ie  Sześcioletnim  z a k o ń c z y  s i ę  o d b u d o w ę  z a l e s i e ń
1 z n i s z c z e ń  w o j e n n y c h .  Jednocześnie przew idziane je s t w iększe 
tem po w zro s tu  in w e s tyc ji, an iże li dochodu, co różn i zasadniczo naszą soc ja lis ty ­
czną gospodarkę leśną od ka p ita lis tyczn e j.
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P ro f. St. I h n a t o w i c z  i  mg r  W.  K r a j s k i  w y g ło s ili re fe ­
ra ty  p t. „N ow e  p rą dy  w  b io lo g ii i  zastosowanie ich  w  nauce leśn ic tw a“ .

P ro f. M . C h o d z i c k i  w y g ło s ił re fe ra t p t. „A k tu a ln e  węzłowe zagad­

n ien ia  naszego leśn ic tw a“ .
D y r. K r e u t z i n g e r  m ó w ił o ideo log icznych podstawach nauki, 

h ie ra rc h ii problem ów naukow ych  i  p lanow aniu  na uk i, o fo rm ach  orgam zacyjnycn 
n a u k i; następnie da ł k ry ty k ę  dotychczasowego stanu n a u k i i  p rzegląd p iśm ien­

n ic tw a  leśnego.
N a  re fe ra t dyr. K reu tz ing e ra  w a rto  zw róc ić  uwagę także ze względów 

ogólnych. A u to r  wyszedł ze słusznego założenia, iż  „ la s  w  u jęc iu  k a p ita lis ty c z ­
nym  stanow ił u lub iony dowód rzekom ej słuszności św iatopoglądu idealistycznego, 
a to  przez długowieczność lasu i  pozorną jego niezm ienność. Poszukiwano w  m m  
po tw ie rdzen ia  te o rii p rze ludn ien ia  i  w a lk  o byt, a równocześnie w ieczyste j h a r­
m on ii i  rów now ag i, zachodzących rzekom o w  przyrodzie . U dowadniano bezsilno,,ć 
cz łow ieka w  zakresie zm iany  is to ty  lasu. N a  tw ie rdzen iach tych  opierano szereg 
błędnych zasad prowadzen ia gospodarstwa leśnego“ . P rzeciw nie —  „na uka  
twórczego da rw in izm u , reprezentowana przez uczonych radzieckich, naocznie w y ­
kaza ła  n iepraw dziw ość idea lis tycznych  i  fa ta lis ty c n y c h  załozen na u k i burzua- 
zy in e i...“  „Je ś li słusznie nowa b io log ia  z a tr iu m fo w a ła  dziś w  p rak tyce , należy 
oczekiwać, że i  w  leśn ic tw ie  w p row a dz i ona przełom , oczyw iście je ś li nauka  leśna 
p o tra f i w yc iągnąć z n ie j odpowiednie w n io sk i i  w n ik liw ie  rozw azy wsze - 
k ie  m ożliw ości je j p raktycznego w yzyskan ia ' .

J a k  ju ż  zaznaczono, re fe re n t um ia ł połączyć rozw ażania szczegółowe 
z ogó lnym i, dostosowując z jedne j s trony  w skazan ia  ogólne do reprezentowanej 
przezeń dziedziny szczegółowej, z  d ru g ie j zaś w yp row adza jąc z doświadczeń te j 
ga łęzi w iedzy pewne w n io sk i zasadnicze. I  ta k  s tw ie rd z ił on, że „w ięź  m iędzy 
nauką  i  życiem  społeczno-gospodarczym nie może ogran iczyć się do penetrow a­
n ia  te renu w  poszuk iw an iu  ak tu a ln ych  tem atów  z jedne j s trony, z  d ru g ie j zaś 
do dostarczan ia go tow ych do p raktycznego u ż y tk u  p roduk tów . N a u k a  i  życie 
n ie  m ogą stanow ić dwóch brzegów  oddzielonych przepaścią, nad k tó rą  od czasu 
do czasu przerzuca się most. M uszą one w za jem nie sieb.e p rzen ikać i  w za jem  
w yn ika ć  z siebie. W  ty m  w łaśn ie  k ie ru n ku  należy uczyn ić na jw iększy  w ys iłe  .
I  n ie  są to  ty lk o  p iękne słowa. „P ra k ty c z n y m  w yrazem  w n ik a n ia  życ ia  w  naukę 
je s t ruch  rac jo n a liza to rsk i. W  ruchu  ty m  św ia t naukow y m usi za jąć ja k  n a j­
ak tyw n ie jsze  stanow isko, w  p lanow aniu  p rac badawczych należy z g ó ry  w y ty ­
pować zagadnienia, k tó re  m ogą być rozw iązyw ane ty lk o  p rz y  w spó łdz ia łan iu

p ra k ty k ó w ".
W  dalszym  c iągu obrad re fe re n t P odsekcji Leśn ictw a, p ro f. T. M  o 1 e n- 

d a odczyta ł tezy  P odsekcji Leśn ic tw a  do re fe ra tu  kongresowego Podsekcji.
Z jazd  w y ło n ił siedem ko m is ji, k tó re  za ję ły  się pracą nad ponowną redakc ją  

tez, przedłożonych Z jazdow i przez Podsekcję Leśnictw a.
W  dysku s ji zosta ły  skry tykow ane , w ystępu jące jeszcze w  te j dziedzinie, 

wsteczne m etody naukowe, uzasadniana zosta ła  konieczność ŝ ^ a “ ^ n°a 
lo g ii m a rks is to w sk ie j. Podkreślono jednak, że w  dziedzinie leśn 
da ł się zauważyć k ry ty c z n y  stosunek do te o r ii i  m etodologu 
że iu ż  w  ro k u  1946, gdy w  ZSRR śc ie ra ły  się pog lądy na te m a ty  m etod g i 
w  naukach bio log icznych , gdy Lysenko b y ł a takow any przez w ie lu  g e n e ty k ó ,
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r adzieckich, w  naszym  leśn ic tw ie  da ł się zauważyć pewien z w ro t do m etodologii 
m iczu rin o w sk ie j.

D ysku s ja  w ykaza ła , że Z jazd wszedł na właściwą, drogę, k tó ra  prow adzi 
w  te j i  innych  dziedzinach do p raw id łow ego opracow ania problem ów, zw iązanych 
z p ra cam i przedkongresow ym i. M im o tego, że na ty m  zjeździe n ie  by ło  w a lk i, 
gdyż wszyscy m ów cy zadek la row a li się w yra źn ie  po s tron ie  postępowej na u k i 
M iczu rin a  —  Łysenk i, po tęp ia jąc  genetykę M endlow sko-M organow ską, odezwały 
się g łosy w yraża jące  obawę, iż  tego rodza ju  de k la ra tyw ne  tra k to w a n ie  spraw y 
może być ty lk o  pow ie rzchow nym  prześlizgn ięciem  się po zagadnien iu  bez na leży­
tego jego zgłębienia. W  zw iązku  z ty m  zaproponowano w s z c z ą ć  p r a c ę  
n a d  g ł ę b s z y m  u ś w i a d o m i e n i e m  i d e o l o g i c z n y m ,  k t ó ­
r e  p o z w o l i  n a  w ł a ś c i w e  z r o z u m i e n i e  i d e i  p o s t ę p o ­
w y c h ;  n i e  u p a j a ć  s i ę  w ł a s n ą  d e k l a r a t y w n o ś c i ą ,  a b y  
k r y t y c z n i e  p o d c h o d z i ć  d o  p o c z y n a ń  s w o i c h  i  s w y c h  
k o l e g ó w .

P rzez zaproszenie leśn ików  p ra k ty k ó w  na Z jazd, zosta ł zapoczątkowany 
proces w iązan ia  na u k i z p ra k ty k ą . Po raz  p ie rw szy bowiem  na ty m  Zjeździe 
zos ta ły  om ówione zagadnien ia  leśn ic tw a  wspóln ie  przez naukowców  i  p ra k tykó w . 
D yskusja , re fe ra ty , nowe prace nad tezam i da ły  re fe re n tow i P odsekcji m a te ria ły  
do opracow ania re fe ra tu  kongresowego Podsekcji Leśnictw a.

W  w y n ik u  obrad p rz y ję to  jednom yśln ie  r e z o l u c j ę ,  z a p r o p o n o ­
w a n ą  p r z e z  P r e z y d i u m  Z j a z d u .

Z jazd  N a uko w y  P raco w n ików  Leśnictw a, po przeprowadzeniu dyskusji, 
w  oparc iu  o w ysłuchane re fe ra ty  z  dz iedziny ,,Zadań reso rtu  leśn ic tw a  w  P lam ę 
6- le tn im “ , „N ow e  p rądy  w  b io lo g ii i  zastosowanie ich  w  nauce leśn ic tw a“ , 
„A k tu a ln e  węzłowe zagadnienia naszego leśn ic tw a“  —  stw ierdza, że pozytywne, 
zgodne z  po trzebam i narodow ej gospodark i opanowyw anie i  rozw iązyw an ie  
zagadnień n a u k i i  p ra k ty k i le śn ic tw a  może i  pow inno być dokonywane w  opar­
c iu  o św ia topog ląd m a te ria lis tyczn y , p rz y  pos ług iw an iu  się m etodą d ia le k ty k i 
m a te ria lis tyczn e j —  ja k o  jedyni©  s łusznym i i  postępow ym i w yk o rz y s tu ją c  zdo­
bycze naukow e Z w iązku  Radzieckiego, a  szczególnie tw ó rcze j ag rob io log ii leśnej, 
w yp racow anej w  oparc iu  o teo rię  M iczu rin a  —  Łysenk i. B.

W SPRAWIE XIV ZJAZDU POLSKIEGO TOWARZYSTWA  
JĘZYKOZNAWCZEGO

W  N U M E R Z E  7— 8 Ż y c ia  N a u k i  z  b. ro k u  w yd ru ko w a n y  zosta ł a r ty k u ł 
p ro f. S tan is ław a U r b a ń c z y k a  p t. „ X IV  Z jazd  Polskiego T ow arzystw a 
Językoznawczego“ . W  ty m  a r ty k u le  czy tam y m iędzy in n y m i; „m ożna było prze­
boleć n iedojście do s k u tk u  dwóch re fe ra tó w  k ry ty c z n y c h ; T . M i l e w s k i e -  
g  o, k tó ry  m ia ł m ów ić  o „D o ro b ku  i  tra d y c ja c h  językoznaw stw a po lskiego“  
i  W . D o r o s z e w s k i e g o  o „Ideach  k ie row n iczych  językoznaw stw a  po l­
sk iego w  ich  h is to rycznym  ro zw o ju “ , choć, oczyw iście, lep ie j by łoby, gdyby  m o­
g ła  się nad n im i rozw inąć dyskusja . N aw iasem  m ów iąc i  w  ty m  niedopisaniu 
re fe ra tó w  je s t naw iązan ie  do t ra d y c ji z jazdowej, bo na I I  Z jeździe n ie  doszedł 
do s k u tk u  re fe ra t W ę d k i e w i c z a  o „Idea lis tyczn e j szkole w  rom an is ty - 
ce“ , a  na  X  w  po łow ie u rw a ł się re fe ra t Doroszewskiego. R efe renci tegorocznego 
z jazdu w y c o fa li się, zdaje się, p rzez zbędną obawę dub low ania  tego samego tem a­
tu . N a  szczęście, obok tego żeśm y m ie li w  pam ięci re z u lta ty  daw nych zjazdów,
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zna laz ły  się elem enty k r y ty k i i  przeg lądu dorobku w  re fe ra tach  L  e h  r  a - 
S p ł a w i ń s k i e g o  „P la n y  badawcze i  o rgan izacy jne  językoznaw stw a po l­
skiego“  i  K l e m e n s i e w i c z a  „P iln ie jsze  zadania g ra m a ty k i opisowe] 
i h is to ryczne j ję zyka  po lskiego“  (re fe ra t nadprogram ow y, k tó ry  choć w  części 

zapełn ił lu kę ).
Z przytoczonego ustępu w y n ik a  w  sposób jednoznaczny, że n iże j podpi­

sany na X IV  zjeżdzie Polskiego T ow arzys tw a Językoznawczego re fe ra tu  me w y ­
głosił, choć go zapow iedzia ł i  że pow sta łą  w sku te k  tego lukę w  zakresie k r y ty  i 
i  przeglądu dorobku w y p e łn iły  p rzyn a jm n ie j częściowo re fe ra ty  pro f. p ro f. Lehra - 
Spław ińskiego i  K lem ensiew icza. W  istocie rzecz się m ia ła  w  sposób następu jący: 
Gdy przed z jazdem  o trzym a łem  p ro g ra m  re fe ra tów  i  zna lazłem  w  m m  zapowiedz 
re fe ra tu  p ro f. M ilew sk iego  pt. „D o robek  i  tra d yc je  językoznaw stw a po lsk iego , 
postanow iłem  wobec częściowej zbieżności tego tem atu  z tem atem , k tó ry  sam 
zapow iedzia łem  („Id e e  k ie row n icze językoznaw stw a polskiego w  ich  h is to rycz ­
nym  rozw o ju “ ) opracować te m a t inny, n ie  ty lk o  re trosp ek tyw n y, i  pod pewnym  
względem  aktua ln ie jszy , m ianow ic ie ; „D u a lizm  i  m onizm  w  m etodach badan

fonetycznych“ .
W chodząc na salę przed rozpoczęciem obrad Z jazdu dowiedziałem  się od 

ówczesnego przewodniczącego Polskiego T ow a rzys tw a  Językoznawczego, pro f. 
K u r y ł o w i c z a ,  że p ro f. M ile w s k i swego re fe ra tu  n ie  w yg łos i. W obec tego 
p ie rw szym  pu nktem  p rog ram u obrad s ta ł się re fe ra t m ój. O czyw iście w yg łos i­
łem  to, co m ia łem  opracowane, a n ie  to, co swego czasu zgłosiłem , nie wiedząc 
o zam iarze p ro f. M ilew skiego, W y jaśn iłe m  na wstępie, co je s t powodem zm iany 
tem atu , i  dodałem, że nie  uważam , aby w  ro ku  K ongresu N a u k i rozw ażenie a- 
k iego  tem atu  ja k  dua lizm  a m onizm  w  językoznaw stw ie  było  m n ie j ważne od 
samej ty lk o  re trosp ekc ji. W  to k u  re fe ra tu  us iłow ałem  udowodnić op ie ra jąc się, 
m iędzy innym i, na  pewnej sw oje j p racy  z r. 1938, że tra d y c ja  dua lizm u ciążąca 
na ogół nad naszym  —  i  n ie  ty lk o  naszym  —  językoznaw stw em  je s t źród łem  
zam ętu pojęć i  n ieporozum ień, dla udow odnienia zaś, że n ie  chodzi o zagadnienia 
abstrakcy jne, lecz o sprecyzowanie w łaśc iw ych  założeń, pozw ala jących na dobie­
ran ie  odpowiednich narzędzi p racy  w  zakresie ko n k re tn ych  fa k tó w , om awia łem  
przyk ładow o fa k ty  fonetyczne, w  szczególności upodobnienia, k tó re  przedsta­
w ia ją  m i się inacze j n iż  b yw a ją  z w yk le  ujm owane. Dość szczegółowo ana lizow a­
łem  koncepcje P a w ł o w a ,  k tó rego  prace i  przem yślen ia  rzuca ją  św ia tło  me ty  - 
ko  na zagadnienia fone tyczno-fiz jo log iczne . P racom  ty m  zawdzięczam bardzo 
w iele. Z dwóch w y b itn y c h  językoznawców , k tó rz y  zab ie ra li głos w  dyskus ji, jeden 
ośw iadczył, że się so lida ryzu je  z  m o im  stanow iskiem , d ru g i godził się z m oim  
sposobem in te rp re to w an ia  upodobnień. S tanow isko p ro f. U r b a ń c z y k a  
ja ko  sprawozdawcy, je s t dla m nie niezrozum ia łe.

W ito ld  D o ro sze w sk i

U N IW E R S Y T E T  W A R S Z A W S K I

O sta teczne  w y p o w ie d z i p ro f. W . D o rosze w sk ieg o  i  p ro f. S t. U i b a ń czyka  

w  s p ra w ie  X IV  Z ja z d u  P o l. Tow . Jęz. u k a ż ą  się w  n a s tę p n y m  num erze  Ż y c ia  N a u k i.
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I N S T Y T U T Y N A U K O W E

K A Z IM IE R Z  S E M B R A T

ZAGADNIENIE INSTYTUTÓW UCZELNIANYCH

JU Ż  Z P O C Z Ą T K IE M  roku  1946 w  dyskus ji na tem at reorgam  ■ 
zacji naszych szkół wyższych wskazano na korzyści, ja k ie  moze p n y -  
nteść łączenie pokrew nych ka ted r i  zakładów un iw ersyteck ich  
w  większe in s ty tu ty  *). Obok współpracy naukowe] i  w  zakresie y  
d a k ty k i m iędzy poszczególnymi sk ładow ym i in s ty tu tu , obok pew­
nych oszczędności, ja k ie  dają wspólne urządzenia i  wspólna adm n - 
stracja, in s ty tu ty  uczelniane, dz ięk i stałem u ko n ta k to w i z m łodzieżą
będą m ia ły  zapewniony dop ływ  m łodych sił, z k tó rych  ę ą się 
re k ru to w a li p rzysz li pracow nicy in s ty tu tu  * 2).

Odrazu nawiasem zaznaczę, iż  rzecz jasna s iln ie  po re 
ślona działalność naukow o-badaw cza  in s ty tu tó w  uczelnianych bę­
dzie m ia ła  bezpośredni i  pośredni w p ły w  na poziom  zajęć dydaktycz­
nych ta k  że jednym  z g łów nych dążeń szko ln ic tw a akadem ickieg 
pow inno być i  na przyszłość pielęgnowanie badan naukowych, pom 
mo is tn ien ia  in s ty tu c ji pozauczelnianych, nastaw ionych w yłącznie na

prace badawcze. .
Sprawa in s ty tu tó w  uczelnianych, om awiana od dosc d ugiego 

czasu, wchodzi obecnie, z chw ilą  ogłoszenia odpowiedniego ^ p o m -  
dzenia M in is tra  O św iaty w  stad ium  rea lizow ania  na szeroką skalę. 
P rzy  organizowaniu in s ty tu tó w  n a tra fia  się i  będzie się n 
przeróżne trudności. W  różny sposób będzie się zapewne in s ty tu ty  
pro jektow ać i  organizować zależnie od tak ich , czy m nyc w aru  ^  _ 
loka lnych, ja k  to  m. in. słusznie zauważył T. J a c z -

i ,  o iT m ó j a r ty k u ł:  „P op raw a  w a ru n kó w  p racy naukow ej w  szko ln ic tw ie

w y ż s z y m i Z yc ie  N a u k i.  I ,  4, 1946, i  dalsze g łosy na
2) Porówn. artyku ł J. R u t k o w s k i e g o :  „P race zespołowe

t ut y  badawcze w  naukach hum an is tycznych“ , op cit.
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w  sw ym  a rty ku le  pt. „W  spraw ie organ izacji in s ty tu tó w  na w ydzia ­
łach m atem atyczno-przyrodn iczych“  3). W yrażając się pozytyw nie
0 tw o rzen iu  in s ty tu tó w , A u to r ten  m. in. pisze: „Ż e  koncepcja ta, n ie­
zależnie od analogicznych w zorów  na gruncie obcym, w y trzym a ła  
próbę życia ju ż  i  u  nas, świadczą p rzyk łady  fo rm a ln ie  wprawdzie 
jeszcze nile utworzonych, ale już  faktyczn ie  działających, i to dzia ła­
jących dobrze, tak ich  in s ty tu tów , ja k  In s ty tu t Zoologiczny U n iw ersy­
te tu  W rocławskiego (m iędzyw ydzia łow y), In s ty tu t H is to ryczny na 
W ydzia le H um an istycznym  U n iw e rsy te tu  Warszawskiego, połączone 
sem inaria ka ted r m atem atycznych na W ydzia le M atem atyczno-P rzy­
rodn iczym  U n iw e rsy te tu  Warszawskiego, połączone zakłady ka tedr 
f iz y k i doświadczalnej i  pokrew nych na tym że wydzia le, zaczątki 
In s ty tu tu  Zoologicznego U n iw e rsy te tu  Warszawskiego i szereg 
in n ych “ . Otóż chcia łbym  w  n in ie jszym  a rty ku le  podać parę szczegó­
łó w  o p ierw szym  z ins ty tu tów , w ym ien ionych  w  przytoczonym  zda­
n iu , o Ins ty tuc ie  Zoologicznym  U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, na tle  
innych  in s ty tu tó w  w ydzia łu .

In s ty tu t ten  rozpoczęto tw o rzyć  od p ierw szych ch w il organizo­
w an ia  W ydz ia łu  N auk P rzyrodn iczych  U n iw e rsy te tu  we W rocław iu , 
równolegle z organizacją innych  in s ty tu tó w  W ydzia łu , dokładnie 
mówiąc, od październ ika 1945 r. W  c h w ili obecnej ka ted ry  i  zakłady 
tego w ydzia łu , k tó ry  korzysta w  dziedzinie nauk m atematycznych, 
fizycznych i  chem icznych z zakładów W ydz ia łu  M atem atyk i, F iz yk i
1 Chemi, obsługującego także W ydz ia ły  P o litechn ik i, —  g rupu ją  się 
w  następujących ins ty tu tach : In s ty tu t Geologiczno - M inera log iczny, 
In s ty tu t Geograficzny, In s ty tu t Botaniczny i  In s ty tu t Zoologiczny.

IN S T Y T U T  G EO LO G ICZNO  - M IN E R A L O G IC Z N Y  łączy K a ­
tedrę Geologii Ogólnej, Katedrę  Geologii S tra tyg ra ficzne j, oraz K a te ­
drę M ine ra log ii i P e trog ra fii. In s ty tu t ten  w ym agający bardzo du­
żych inw es tyc ji, zwłaszcza w  zakresie ins trum en ta rium , przenosi się 
do nowego loka lu , co pozw oli na jego szybki, p lanow y rozwój, tak  
w ażny ze względów  dydaktycznych  i naukow ych na terenie bogatego 
w  kopa liny  Dolnego Śląska.

IN S T Y T U T  G E O G R A FIC ZN Y  jest dobrze pracującym  in s ty tu ­
tem  m iędzyw ydzia łow ym . Łączy on K atedrę  G eografii F izycznej oraz 
K atedrę  G eografii Regionalnej W ydzia łu  N auk P rzyrodniczych 
z hum anis tycznym i K a ted ram i A n tropogeogra fii oraz G eografii H i­
storycznej. W  ramach W ydz ia łu  N auk P rzyrodn iczych  wchodzi po­

31 Ż yc ie  N a u k i,  V I, 35— 36, 1948.
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nadto w  skład In s ty tu tu  Geograficznego K atedra  P lanowania Prze­
strzennego. W spółpracuje z Ins ty tu tem , nie wchodząc w  jego skład, 
Zakład i O bserw atorium  M eteoro log ii i  K lim a to lo g ii, k tó ry  jest za­
w iązk iem  osobnego in s ty tu tu .

Pięć ka ted r botanicznych W ydz ia łu  N auk P rzyrodn iczych tw o ­
rzy  IN S T Y T U T  B O T A N IC Z N Y . Są to: K a tedra  A n a to m ii i  C y to log ii 
Roślin, K a tedra  S ystem atyki i  M o rfo lo g ii Roślin, K a ted ra  E ko log ii 
i  G eografii Roślin, K a tedra  F iz jo lo g ii Roślin, oraz K a tedra  Paleobo­
ta n ik i. Ogród Botaniczny organizu je  się jako  osobny Zakład In s ty tu ­
tu . Ponadto wchodzą w  związek z Ins ty tu tem , w  charakterze ka ted r 
współdzia ła jących, K a tedra  B o ta n ik i Rolniczej (W ydzia łu  R o ln i­
ctwa), K a tedra  F itopa to log ii (W ydzia łu  Roln ictw a), ja k  rów nież K a te ­
dra  B o ta n ik i Farm aceutycznej (z W ydz ia łu  F a rm ac ji A kadem ii Le ­
karsk ie j). In s ty tu t Botan iczny p raw ie  w  kom plecie przeniósł się 
ostatnio do odremontowanego budynku  dawnego In s ty tu tu  Botanicz­
nego, k tó ry  się m ieści p rzy  ogrodzie botanicznym , zyskując w  ten 
sposób w łaściwe, choć na razie zby t szczupłe pomieszczenie.

IN S T Y T U T  ZO O LO G IC ZN Y, a ja k  nowa proponowana nazwa 
b rzm i IN S T Y T U T  ZO O LO G II I  A N T R O P O LO G II U N IW E R S Y TE TU  
W R O C ŁAW SKIG O , jest in s ty tu te m  m iędzyw ydzia łow ym , a w  c h w ili 
obecnej przekształca się na in s ty tu t m iędzyuczelniany.

Jak na załączonym obok schemacie zaznaczono, w  skład In s ty ­
tu tu  wchodzą następujące K a te d ry  i  Zakłady:

I. K a tedra  (Zakład) Zoo log ii Ogólnej
„  A n a to m ii Porównawczej 

„  „  S ystem atyk i Zw ie rzą t
i  Zoogeografii

„  „  F iz jo lo g ii Zw ie rzą t
„  ,, Paleozoologii

Muzeum  Zoologiczne (które organizu je  się 
ja ko  odrębny Zakład)

V II .  K a tedra  (Zakład) Zoo log ii i  Parazyto log ii —
W ydz ia łu  M edycyny W e te ryn a ry jn e j 
K a tedra  (Zakład) Zoo log ii Rolniczej i  Ento­
m o log ii Stosowanej —  W ydz ia łu  R o ln ictw a.

IX . K a tedra  (Zakład) A n tro p o lo g ii —  W ydzia łu  
N auk P rzyrodn iczych

oraz organizująca się
X . K a tedra  (Zakład) B io lo g ii Ogólnej —  A ka ­

dem ii M edyczne j.

II .
I I I .

IV .
V.

V I.

V I I I .

W ydzia łu
N auk

P rzyrod ­
niczych
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Należy zaznaczyć, że we W roc ław iu  is tn ie je  pewna współza­
leżność w  zakresie dydak tyk i, a także: w  p rzypadku U n iw ersy te tu  
i  P o litechn ik i, w  zakresie pew nych pociągnięć organizacyjnych, m ię ­
dzy trzem a uczelniam i, k tó rych  re k to ra ty  uw idoczniono w  schema­
cie. Współzależność w  zakresie obsługi dydaktyczne j is tn ie je  też m ię­
dzy w ie lu  w ydz ia łam i te j samej uczelni; prow adzi to z ko le i do za­
cieśnienia kon tak tów  naukowych.

Jest m ożliwe, że w ięzy naukowe, ja k ie  łączą In s ty tu t z Zakła­
dem H is to log ii i  E m brio log ii A kadem ii Lekarsk ie j, doprowadzą 
w  przyszłości do jego zespolenia z Ins ty tu tem . To samo może zajść 
w  przypadku Zak ładu  Psychologii Ogólnej W ydz ia łu  Hum anistyczne­
go. Bez porów nania szersze k o n ta k ty  naukowe is tn ie ją  m iędzy In s ty ­
tu tem  a Ogrodem Zoologicznym, k tó re  w  n ieda lek ie j przyszłości zna j­
dą zapewne w yraz  w  połączeniu Ogrodu z Ins ty tu tem . W  te j ch w ili 
Ogród Zoologiczny jest dz ierżaw iony przez U n iw ersy te t. D yrekc ja  
O grodu pracuje w  kontakcie  z Radą Nadzorczą Ogrodu, na czele 
k tó re j stoi w  te j c h w ili zastępca k ie row n ika  In s ty tu tu . W  Radzie 
Nadzorczej zasiadają obecnie przedstaw iciele U n iw e rsy te tu  z W y ­
dzia łu  N auk P rzyrodn iczych  i  W ydz ia łu  M edycyny W ete ryna ry jne j 
oraz przedstaw icie le M ie jsk ie j Rady Narodowej.

Na załączonym obok schemacie zaznaczono ty lk o  n iektóre 
zw iązk i zakładów  In s ty tu tu  z in n y m i zakładam i naukow ym i. N ie 
zaznaczono np. kon tak tów , ja k ie  łączą Zakład F iz jo lo g ii Zw ierząt 
z Zakładem  C hem ii F iz jo log iczne j W ydz ia łu  Lekarskiego i  z Zakła­
dem A n a to m ii Patologicznej tego W ydzia łu , oraz nie wskazano w ie lu  
innych, podobnych powiązań.

Zakłady, w ym ien ione od I  do V I, część Zakładu V I I  oraz orga­
n izu jący się Zak ład  X  mieszczą się w  g łów nym  bu d yn ku  In s ty tu tu  
p rzy u lic y  S ienkiew icza 21. B udynek ten został s iln ie  uszkodzony 
w  czasie dzia łań wojennych. Odbudowa zbombardowanego budynku 
i  jego rozbudowa jest sprawą naglącą. Pozw oli to  na bardzie j odpo­
w iedn ie  rozlokow anie zby t ciasno pomieszczonych zakładów i  na 
przeniesienie do tego gmachu p rzyna jm n ie j n iek tó rych  zakładów 
mieszczących się gdzie indzie j. Zak łady (katedry) te, reprezentujące 
tzw . ka ted ry  zespolone, w ym ien ione w yże j pod pozycjam i od V I I  
IX , m ają  osobne pomieszczenia. Należy zaznaczyć, że jedyn ie  Zakład 
A n tro p o lo g ii ma spośród n ich  lo ka l o wystarczającej kubaturze. 
Ostatnio na okres odbudow y gmachu In s ty tu tu  przenosi się do inne­
go, tymczasowego lo ka lu  Zakład F iz jo lo g ii Zw ierząt.

Na szczególną uwagę zasługuje połączenie z sobą w  większą
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jednostkę tych  w łaśnie a nie innych  katedr. Za szczególnie cenne 
uważam połączenie w  jednym  ins ty tuc ie  K a te d ry  F iz jo lo g ii i  katedr, 
k tó rych  przedm iotem  badań są zagadnienia z zakresu m orfo log ii 
i  inne. W artość te j pewnej łączności podkreśla znany fak t, że nie 
można ściśle oddzie lić m o rfo lo g ii od fiz jo lo g ii, gdyż m usi się prze­
cież —  rzecz prosta —  naw iązywać np. budowę narządu do jego 
fu n k c ji i  na odw rót. W  okresie m iędzyw ojennym , a i  teraz także, za 
mało m ie liśm y i  m am y ka ted r fiz jo lo g ii zw ierząt na w ydzia łach p rzy ­
rodniczych; fiz jo log ia  zw ie rzą t i  człow ieka by ła  przede w szystkim  
upraw iana na w ydzia łach lekarsk ich  i  w e te ryn a ry jn ych  i  s iln ie  dawał 
się odczuć b rak  odpowiedniego fiz jo logicznego przygotow an ia  nie 
ty lk o  naszych studentów  zoologów, ale i  licznych  p racow ników  
naukowych. Z d rug ie j s trony w ie le  badań zoologicznych, nawet nie 
prowadzonych w  zakładach fiz jo lo g ii, za jm u je  się w  pew nym  zakre­
sie zagadnieniam i, dotyczącym i zagadnień fiz jo log icznych . Weźmy 
np. pod uwagę w ie le  zagadnień z zakresu m o rfo lo g ii eksperym enta l­
nej, ekologii, czy eto log ii. W  tym  przypadku możliwość bezpośred­
n ie j konsu ltac ji w  zakładzie fiz jo lo g ii, zna jdu jącym  się w  obrębie 
in s ty tu tu , jes t ze wszech m ia r bardzo cenna, n ie  m ówiąc ju ż  o tym , 
że pewne zagadnienia mogą być ła tw o  opracowywane równolegle 
w  zakładzie f iz jo lo g ii i  w  jednym  lu b  k i lk u  z pozostałych zakładów. 
S ta ły  udzia ł w  posiedzeniach naukow ych in s ty tu tu , k tó re  w  Ins ty tuc ie  
Zoologicznym  U n iw e rsy te tu  W rocławskiego odbyw ają  się, niezależ­
n ie  od posiedzeń tow arzys tw  naukowych, regu la rn ie  co dwa tygo­
dnie, począwszy od ro ku  akadem ickiego 1945/46, —  zarówno repre­
zentantów  ka ted ry  fiz jo lo g ii, ja k  i  ka ted r m orfo log icznych,— daje stałą 
sposobność do porów nania poglądów przedstaw ic ie li tych  dwóch k ie ­
runków , co na tych, tzw . konwersatoriach In s ty tu tu  n ie jednokro tn ie  
się zaznacza. Fakt, że na teren ie In s ty tu tu  Zoologicznego we W rocła­
w iu  ta k  dobrze się uk łada współpraca z Zakładem  F iz jo lo g ii Zw ie rzą t 
n ie  oznacza, że nie należy w  żadnym  przypadku  szukać innego roz­
w iązania zależnie od w a runków  loka lnych . W  każdym  razie pragnę 
raz jeszcze podkreślić doniosłą ro lę  zakładów  f iz jo lo g ii zarówno 
w  ins ty tu ta ch  botanicznych, ja k  i  zoologicznych.

Jako drugą cechę szczególnie cenną, je ś li chodzi o skład katedr, 
k tó re  wchodzą w  skład In s ty tu tu , o k tó ry m  mowa, w ym ien ię  współ­
pracę z przynależną tu  K a tedrą  (zakładem) Paleozoologii. Jak w iado­
mo, m ało m am y w  k ra ju  paleozoologów, k tó rzy  w ysz li z k ó ł biologów, 
a ta k ich  nam bardzo potrzeba. N ie negując, oczywiście, niezbędności 
pa leon to log ii d la  geologii, pragnę zw rócić uwagę, że paleozoolog-bio-



log w  zasadzie ła tw ie j będzie chłonął nowe biologiczne idee, ważne 
dla jego specjalności, i  będzie badał swój m ate ria ł naukow y w  w ie lu  
w ypadkach odmiennie, n iż  paleontolog-geolog. Z d rug ie j strony 
ścisły kon tak t z katedrą paleozoologii w  ram ach in s ty tu tu  zoologicz­
nego, ja k  to ma m iejsce w  W rocław iu , przyczynia się do stałego 
in fo rm ow an ia  p racow n ików  pozostałych ka ted r o postępach w  tej 
dziedzinie i  z n a tu ry  rzeczy przyw odzi na etap zagadnienie ew olucji, 
zagadnienie naczelne i  zawsze aktualne.

W spólnota ins ty tu tow a, o k tó re j tu  mowa, uzewnętrzn ia  się 
jeszcze w  tym , że sale do zajęć dydaktycznych  są wspólne, duża b i­
b lio teka, licząca kilkanaście  tysięcy tomów, jest do u ży tku  wszyst­
k ich  pracow n ików  z tym , że pewne, w  zasadzie nieliczne, ks iążk i są 
wyłączone z in s ty tu to w e j b ib lio te k i centra lne j i  sk ładają się w  po­
szczególnych zakładach na ich  b ib lio te k i podręczne. W spólne —  dalej 
—  są w  obrębie in s ty tu tu  tak ie  jednostk i ja k  pokój chemiczny, pokój 
fo togra ficzny, v iv a r iu m  oraz warsztat. Znaczną częścią spraw adm i­
n is tracy jnych  in s ty tu tu  za jm u je  się sekretaria t. In s ty tu t ma poza 
zakładam i —  etat adiunkta , k tó ry  w  przyszłości pow in ien  być uzu­
pe łn iony etatem intendenta, d la  odciążenia p racow n ików  naukow ych 
od spraw adm in is tracy jnych  i  gospodarczych. Do osobnych etatów  
in s ty tu tu  należą także e ta ty  asystentów —  b ib lio teka rzy , sekretarza, 
portie rów , palacza i  sprzątaczek. Oczywiście wobec daleko posuniętej 
w spó lnoty profesorow ie i  m łodsi p racow nicy naukow i, poza sw oim i 
zajęciam i naukow ym i i  dydaktycznym i, w ykonu ją  pewne prace dla 
in s ty tu tu  jako  całości. Do fu n k c ji tak ich  należy np. opieka nad pew­
n y m i dzia łam i inwentarza, k tó ry  jest w spólny d la  zakładów, miesz­
czących się w  gmachu in s ty tu tu .

W  zw iązku z pracam i naukow ym i i  dydak tycznym i p lanu je  się 
zorganizowanie stac ji terenowych, k tó re  będą s łuży ły  nie ty lk o  jako 
p u n k ty  oparcia dla wycieczek ze studentam i, ale będą um oż liw ia ły  
naukowe opracowywanie pewnych zagadnień bezpośrednio w  terenie. 
W  stad ium  rea lizow ania  jest u tw orzenie ta k ie j s tac ji w ydzia łow e j 
w  Sobótce-Górce koło W rocław ia, w  k tó re j In s ty tu t Zoologiczny 
będzie m ia ł swoją pracownię; nawiązano ko n ta k ty  d la  utw orzenia 
m ałej s tacji w  kom pleksie stawów w  P rado lin ie  Baryczy, w  re jon ie  
Ż m ig ród -M ilicz . Celowe b y ło b y  u tw orzen ie  analogicznej p laców ki 
w  Sudetach.

W spó lno ta '  zakładów zoologicznych, w  obrębie omawianego 
in s ty tu tu , ma doniosłe znaczenie p rzy  kszta łceniu kadr. M łodzi, po­
czątku jący p racow nicy s tyka ją  sią na posiedzeniach in s ty tu to w ych
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i  w  codziennej pracy z poglądam i naukow ym i i  m etodyką pracy za­
k ładów  pokrew nych; zdarzało się już, i  będzie zapewne zdarzało 
w  przyszłości, że m łodz i kandydaci na p racow n ików  naukowych 
przechodzili z jednego zakładu do drugiego, poznając bezpośrednio 
odmienną tem atykę i  odm ienne m etody, co daje n ie w ą tp liw ie  dobrą 
podbudowę ogólną. In s ty tu t jes t wreszcie terenem, w  k tó ry m  niem al 
co dzień s tyka ją  się bezpośrednio m łodz i pracow nicy z większą ilością 
profesorów, a nie ty lk o  ze swoim  bezpośrednim  k ie row n ik iem , co też 
ma swoje dodatnie strony. Wagę m. in. tego zagadnienia podkreś lił 
W ł. M i c h a  j ł o w  w  sw ym  a rty ku le  o organizacji in s ty tu tó w  
uczelnianych 4).

W spółpraca zakładów zoologicznych sensu lato  w  obrębie In s ty ­
tu tu  Zoolog ii i  A n tro p o lo g ii U n iw e rsy te tu  W rocławskiego dała już  
pierwsze próby wspólnego p lanow ania prac naukow ych na najbliższe 
6-lecie. Sprawą tą, podobnie ja k  in n y m i w ażnym i kw estiam i, do ty ­
czącymi całości, zajęła się Rada Naukowa In s ty tu tu , w  skład k tó re j 
wchodzą k ie ro w n icy  poszczególnych zakładów, a m iędzy n im i k ie ­
row n ik , zastępca k ie ro w n ika  i  sekretarz naukow y In s ty tu tu , oraz 
ad iunkci. Zagadnienie postaw ienia odpow iednie j p rob lem a tyk i nau­
kow e j jes t w  Ins ty tuc ie  teraz szczególnie aktua lne w  zw iązku ze z b li­
żającym  się Kongresem N auki.

P ow iem y kró tko , że Z A K Ł A D  ZO O LO G II O G Ó LNEJ prowadzi 
prace w  dziedzinie em brio log ii opisowej i  eksperym enta lnej, w  dzie­
dzin ie cy to log ii opracowując w  szczególności ro lę  s tru k tu r  cytoplaz- 
m atycznych oraz p row adzi badania nad m orfogenetyczną ro lą  narzą­
dów  wewnętrznego w ydzie lan ia . W  Z A K Ł A D Z IE  A N A T O M II PO­
R Ó W N AW C ZEJ opracowuje się m orfo log ię  i  morfogenezę układów  
m oczopłciowych, morfogenezę kręgosłupa i  żeber u Anam nia, prze­
prowadza się analizę dwóch gatunków  szczura, szczura śniadego 
(Epim ys ra ttus  L .) i  szczura wędrownego (Epim ys norvegicus E rx l.), 
co naw iązuje do spraw y poznania i  zwalczania tego groźnego szkodni­
ka, prow adzi się tu  wreszcie pracę nad anatom ią opisową zw ierząt 
eksperym enta lnych oraz badania orn ito logiczne. Na warsztacie 
Z A K Ł A D U  S Y S T E M A T Y K I Z W IE R Z Ą T  I  ZO O G EO G R AFII są za­
gadnienia dotyczące zoogeografii, system atyki, faun is tyk i, ekolog ii 
i  etologiil, przede w szystk im  bezkręgowców a zwłaszcza owadów. 
Prace tego zakładu w n ios ły  m. in. dużo nowego do stanu naszych 
w iadomości o faun ie  Śląska, nie zbadanej dostatecznie, ja k  z tego 
widać, w  okresie przed rew indykac ją  Z iem  Zachodnich. O pracowuje

* )  Z yc ie  N a u k i,  V , n r  3— 4, 1950.
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się tu  m. in. faunę G ąsieniczników  (Ichneumonidae) P o lsk i i  prowadzi 
badania ekologiczne Lasu Muszkow ickiego, p rzy ścisłej współpracy 
z botan ikam i. W  to ku  są tu  wreszcie badania nad kom aram i, k tó re  są 
plagą W roc ław ia  i  oko licy.

W  Z A K Ł A D Z IE  F IZ JO L O G II Z W IE R Z Ą T  prow adzi się prace 
badawcze nad m etabolizm em  tkankow ym  i  m etabolizm em  ca łkow i­
tym , nad m etam orfozą m o ty li, nad zagadnieniem stosunku przem iany 
m a te rii do tem pa rozwojowego, nad czynn ikam i dziedzicznym i w  re ­
g u la c ji m etabolizm u i  tem pa rozwojowego, a wreszcie nad biochemią 
porównawczą bezkręgowców. Ostatnio w  zakres p rob lem a tyk i nauko­
wej Zakładu w łącza się zagadnienie horm onów  u bezkręgowców oraz 
prob lem  fiz jo lo g ii tarczycy, co naw iązuje do badań nad morfogene- 
tyczną ro lą  gruczołu tarczykowego, prowadzonych w  Zakładzie Zoo­
lo g ii Ogólnej. Do tzw . badań kom pleksow ych jest tu  droga bliska. 
Dodać należy, że k ie ro w n ik  Zakładu, pro f, d r  J. H e l l e r ,  bierze 
udzia ł w  ogólno-państwowej a kc ji p rzeciw w olow ej.

Z A K Ł A D  P A LE O Z O O LO G II za jm uje  się ssakami kopa lnym i 
trzecio- i  czw artorzędow ym i z uwzględn ien iem  zagadnień filogene- 
tyczno-system atycznych, tropam i gadów, a w spóln ie z zakładam i Pa­
leobo tan ik i i  Geologii Ogólnej —  fauną K u lm u . W  M U Z E U M  ZOO­
LO G IC Z N Y M  prowadzi się prace z zakresu system atyki, faun is tyk i, 
ekologii, h yd rob io lo g ii i  zoogeografii, k tó re  uzupe łn ia ją  badania Za­
k ła d u  System atyk i Z w ie rzą t i  Zoogeografii oraz Zakładu  Zoolog ii 
Rolniczej i  En tom olog ii Stosowanej. M . in. opracowuje silę tu  H ydra - 
dephaga Polski.

Z A K Ł A D  Z O O LO G II I  P A R A Z Y T O L O G II W Y D Z IA Ł U  M E ­
D Y C Y N Y  W E TE R Y N A R Y JN E J za jm u je  się pasożytam i i  diagno­
styką chorób in w a zy jn ych  zw ierząt dom owych i  użytkow ych, przy 
szczególnym uw zględn ien iu  Z iem  Zachodnich. Opracowywane jest tu  
m. in. zagadnienie w tó rn e j echinococcosis, bada się pasożyty ryb  
z g rupy  tasiemców C aryophylle idae, oraz pasożyty drob iu.

Z A K Ł A D  Z O O LO G II R O LN IC ZE J I E N T O M O LO G II STOSO­
W A N E J bada szkodn ik i zagrażające ro ln ic tw u  i  ich  w rogów  n a tu ra l­
nych. M. in. prow adzi się poszukiwania w rogów  na tu ra lnych  stonki 
ziem niaczanej.

W  Z A K Ł A D Z IE  A N T R O P O LO G II prow adzi się badania nad 
system atyką i  m orfo log ią  człow ieka ze szczególnym uwzględnieniem  
zagadnienia ew o luc ji. W  zw iązku z tysiącleciem  Państwa opracowuje
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się ty p y  kran io łog iczne Polski, w  to ku  są badania nad k ry te r ia m i roz­
poznawczym i p łc i na m ateria le  kostnym . Zakład in teresu je  się zależ­
nością m iędzy budową ciała a wydolnością fizyczną. Ponadto w  toku 
są tu  prace w  zakresie p reh is to rii. N iektó re  prace zakładu m ają m ię­
dzy in n y m i znaczenie d la  no rm a lizac ji odzieży i  obuwia, a k ie ro w n ik  
Zakładu, pro f. d r  J. M y d l a r s k i  jest przewodniczącym  K om i­
s ji Antropo log iczne j Polskiego K o m ite tu  Norm alizacyjnego.

K sz ta łtu jący  się w  ostatn ich n iem al dniach p rzy Insty tuc ie  
Z A K Ł A D  B IO L O G II O G Ó LNEJ W Y D Z IA Ł U  LE K A R S K IE G O  
A K A D E M II M E D Y C ZN E J prow adzi badania eksperym entalne nad 
w p ływ em  b lokady uk ładu  siateczkowo-śródbłonkowego na procesy 
morfogenetyczne. P ro jektow ane są zespołowe badania tego Zakładu 
z Zakładem  Zoolog ii Ogólnej.

P rob lem atyka naukowa, w  k tó re j zakres wchodzą prace zakła­
dów In s ty tu tu  Zoolog ii i  A n tro p o lo g ii U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, 
obejm uje zagadnienia ważne ze względów teoretycznych i  p rak tycz­
nych. M łody  p racow n ik  naukow y, korzysta jący z konw ersatoriów  
in s ty tu to w ych  i  z kon tak tów  z poszczególnymi zakładam i i  ich k ie ­
row n ikam i, p rzebyw a w  dobrej atmosferze naukowej. In s ty tu t 
w praw dzie  wciąż jeszcze da lek i jes t od stanu należytego wyposażenia 
w  aparaturę, odczynn ik i, ks iążk i i  czasopisma, pracow nicy poszcze­
gó lnych zakładów licząc na odbudowę w  r. 1951, zbombardowanego 
skrzyd ła  gmachu in s ty tu tu , cisną się w  zbyt szczupłych pomieszcze­
niach, praca badawcza in s ty tu tu  bardzo znacznie jeszcze odbiega od 
nasilenia, ja k ie  pow inna osiągnąć, —  ale praca ta idzie, a je j ilu s tra - 
cią jes t k ilkadz ies ią t p u b lika c ji, w ydanych  w  la tach 1945— 1950.

U N IW E R S Y T E T  W R O C Ł A W S K I



J E R Z Y  W E R N E R

W SPRAWIE KOORDYNACJI PRAC ZAKŁADÓW 
UCZELNIANYCH I  PRZEMYSŁOWYCH

S TA N  P O C Z Ą T K O W Y

OKRES O R G A N IZ A C JI życia powojennego, od w yzw o len ia  do 
początku p lanu  trzy le tn iego , nacechowany b y ł im prow izac ją  w  dąże­
n iu  do najszybszej odbudowy i  u ruchom ien ia na jbardz ie j potrzeb­
nych placówek. W  ty m  czasie powstała ogromna ilość przedsiębiorstw  
p rodukcy jnych . O dradzały się też i  pow staw ały nowe zakłady nauko­
we. Z jaw iska  te jednak, choć zachodzące obok siebie i  współcześnie, 
przeważnie nie b y ły  ze sobą powiązane i  przebiega ły często w  sposób 
niezależny i  oderwany od siebie.

D ynam izm  rozw o ju  przem ysłu, na tle  sku tków  stosowanej 
przez okupanta p o lity k i niszczenia kad r fachowych, zmuszał do po­
w o łan ia  na stanowiska k ierow nicze lu d z i m łodych i  n ie zawsze dosta­
tecznie doświadczonych. Równocześnie jednostk i p rodukcy jne  sta ły  
wobec obow iązku zaspokojenia o lb rzym ich  potrzeb zniszczonego w o j­
ną k ra ju . Pow sta ły  w sku tek tego nowe konieczności, wyrażające się 
przede w szystk im :

1. poszukiwaniem  i  wprowadzan iem  now ych m etod p rodukc ji, 
pozwalających na osiągnięcie lepszego w y n ik u  ilościowego,

2. poszukiwaniem  i  wprow adzan iem  metod pracy, zapewnia ją­
cych lepszą jakość p roduktu ,

3. dążeniem do rozszerzania zakresu dotychczasowych i  p rzy ­
gotowania przyszłych, now ych dzia łów  p rodukc ji.

Zadania te, przerastające często s iły  i  m ożliw ości k ie row n ic tw a  
poszczególnych zakładów produkcy jnych , spowodowały, że:

4. n iek tó re  z n ich  p rzys tą p iły  do zorganizowania w łasnych 
dzia łów  badawczych czy doświadczalnych, ściśle zw iązanych
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z p rodukc ją  i  k ie row anych stale lu b  dorywczo przez do­
świadczonych fachowców,

5. w  przypadkach, nasuwających trudności samodzielnego roz­
w iązania, sporadycznie szukały one pomocy w  Katedrach 
i  Zakładach W yższych Uczelni,

6. p rzy  nadrzędnych jednostkach przem ysłow ych (Zjednocze­
niach, D yrekc jach  czy C entra lnych  Zarządach) zostały po­
wołane do życia C entra lne Pracownie badawcze lu b  B iu ra  
K onstrukcy jne , Fabrykacyjne, Techniczne lub  P rojektowe, 
realizu jące powyżej zestawione zadania, p rzy  czym wspom­
niane b iu ra  posiadały zw yk le  własne dz ia ły  badawcze 
czy doświadczalne (zwłaszcza C B K  i  CBT).

Ze w zględu na b rak  doświadczonych p racow n ików  d la  tego ro ­
dzaju placówek, najczęściej ci sami ludzie, w  różnych układach, zasi­
la l i  K a d ry  C entra lnych  B iu r  i  P racow ni z jednej strony, oraz pra­
cow ników  Zakładów  N aukow ych z d rug ie j.

W  ten sposób pow sta ły  zaczątki współpracy placówek przem y­
słow ych z naukow ym i. W spółpracy narazie niezorganizowanej, 
fragm entaryczne j i  pozbawionej p lanu, ale rodzącej po obu stronach 
przeświadczenie o je j celowości i  konieczności zacieśnienia.

STA N  W  O K R E S IE  P L A N U  T R Z Y L E T N IE G O

P R Z E M IA N Y  S T R U K T U R A LN E , k tó re  przeszedł nasz prze­
m ysł znalazły w  ty m  czasie coraz pe łn ie jszy w yraz  w  krzepnących 
form ach organizacyjnych. W  p ierw szy trz y le tn i p lan  p rodukcy jny , 
p lan  postępu technicznego i  ogólnego podniesienia poziom u życiowe­
go mas pracujących, wszedł przem ysł uzbro jony w  doświadczenia 
własne, zdobyte w  okresie początkowym  i  oparte o w ie lo le tn ie , w y ­
próbowane metody, stosowane w  ZSRR.

Do coraz sprawniejszego dzia łan ia  p rzyczyn ia ły  się:
1. powszechna m ob ilizac ja  s ił fachowych, ożyw ionych na prze­

strzeni trzy lec ia  ruchem  współzawodnictwa, rac jona liza to r­
stwa i  nowatorstwa,

2. zorganizowanie w  szeregu zakładów p rodukcy jnych  w łas­
nych dzia łów  badawczych,

3. rea lizacja  szeroko zakrojonego p lanu  inw es tyc ji,
4. powołan ie do życia przedsiębiorstw , k tó rych  zadaniem by ło  

i  jest opracowywanie now ych ko n s tru kc ji, w ykonyw an ie  
i  badanie sztuk próbnych, urucham ian ie now ych p rodukc ji
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i  wprowadzanie nowych, doskonalszych metod p rodukc ji 
(CBK, CBT, CBF),

5. możliwość korzystan ia  ze współpracy krzepnących w  swej 
organ izacji oraz bogacących się w  sprzęt badawczy i  prze­
szkolony personel zakładów naukow ych Szkół Wyższych. 
Ponadto w  okresie P lanu T rzy le tn iego  został pow ołany do 
życia naukowo -  badawczy in s ty tu t przem ysłow y: G łów ny 
In s ty tu t M echanik i (G IM ), ze sw oim i in s ty tu ta m i branżo­
w ym i, ja ko  w yraz dalszego, doskonalszego, bo opartego 
o planowe działanie dźw igania postępu technicznego 
w  przem yśle na wyższy poziom.

Wreszcie, na przełom ie p lanów  T rzy le tn iego i  Sześcio­
letniego rozpoczęła się realizacja koncepcji tworzenia 
naukow ych in s ty tu tó w  uczelnianych, w  szkołach akadem i­
ckich, oraz m iędzyuczelnianych. Zadaniem  tych  in s ty tu tó w  
jest, m iędzy innym i, organizowanie i  prowadzenie badań 
w  ramach zatw ierdzonego planu, oraz w ykonyw an ie  prac, 
zleconych przez w łaściwe władze.

S T A N  W  O K R E S IE  P L A N U  SZE Ś C IO LE TN IE G O

T A K  W IĘC  na wstępie p lanu sześcioletniego dysponujem y na­
stępu jącym i p laców kam i naukow ym i lu b  badawczym i:

1. dz ia ły  badawcze przem ysłow ych jednostek p rodukcy jnych  
(zakładów w ytw órczych),

2. centra lne b iu ra  kons trukcy jne  i  techniczne, jako  jednostk i 
przem ysłowe z w łasnym i dz ia łam i badawczymi,

3. przem ysłowe in s ty tu ty  branżowe G IM ,
4. uczelniane in s ty tu ty  naukowe szkół akadem ickich.

W szystkie one m ają pokrewne zadania i wszystkie p racu ją  na 
odcinku prac ta k  ściśle ze sobą związanych, ja k : konstrukc ja , bada­
n ia  i  próby, szukanie now ych dróg w  dziedzinie w ytw arzan ia  i  nauki 
oraz szkolenie now ych kadr. O l b r z y m i e  z a d a n i a ,  k t ó ­
r y c h  r o z w i ą z a n i a  p o d e j m o w a n e  s ą  w  r a m a c h  
P l a n u  S z e ś c i o l e t n i e g o ,  w y m a g a j ą  z m o b i l i ­
z o w a n i a  w s z y s t k i c h  s i ł  t e c h n i c z n y c h  i  r a c j o ­
n a l n e g o  i c h  w y z y s k a n i a  d l a  r e a l i z a c j i  p l a ­
n u .  D l a t e g o  t e ż  p r a c a  t y c h  p l a c ó w e k  n a  
w s z y s t k i c h  s z c z e b l a c h  m u s i  b y ć  o p a r t a  n a  
p l a n i e ,  k o o r d y n u j ą c y m  w y s i ł k i  i  n i e d o p u s z -
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c z a j ą c y m  d o  p r z y p a d k o w e g o ,  z b ę d n e g o ,  r ó w ­
n o l e g ł e g o  s t u d i o w a n i a  c z y  o p r a c o w y w a n i a  
t y c h  s a m y c h  p r o b l e m ó w  ( z a g a d n i e ń ) ,  p o w o d u ­
j ą c e g o  s t r a t ę  c z a s u  i  ś r o d k ó w .  D z ięk i tak iem u p la ­
now i m ożliwe będzie najszybsze realizowanie postępu w  technice 
i nauce, co jest przecież jednym  z celów P lanu  Sześcioletniego.

P O D Z IA Ł  Z A D A Ń

P R ZEPR O W AD ZEN IE  wyraźnego i  dokładnego podziału zadań 
w ym ien ionych  poprzednio placówek, nasuwa poważne trudności. Za­
dania te można jednak określić w  sposób, m n ie j lu b  bardzie j tra fn y , 
następująco:

I .  D ziały badawcze zakładów wytwórczych:

1. badania odbiorcze m a te ria łó w  (surowców ) i  p ó łfab ryka tów , potrzebnych 
do p ro d u k c ji danego zak ładu  lu b  zespołu zakładów,

2. badania m iędzyoperacyjne, sprawdzające p raw id łow ość pewnych proce­
sów p ro d u kcy jn ych ;

3. badanie go tow ych części lub  p ro du k tó w  w y tw a rzan ych  przez dany 
zak ład ;

4. badanie go tow ych  części lu b  zespołów, dostarczonych do p ro d u kc ji 
z poza zak ład u ;

5. badania odbiorcze kom ple tnego w y ro b u  (w  n ie k tó rych  rodzajach p ro ­
d u k c ji) .
C h a ra k te r ty c h  badań w skazuje , że prow adzący je  dz ia ł będzie ściśle 
pow iązany z dzia ła lnością  zakładow e j k o n tro li technicznej (K T ). 
Poza t y m :

6. w spółp raca z rac jo n a liza to ra m i i  no w a to ram i na teren ie zak ładu ;

7. ewentualne badania w  zakresie zw iązanym  z p rodukc ją , na zlecenie 
jednostek nadrzędnych.

I I .  C B K  i  CB T oraz ich działy badawcze:

1. opracow yw anie rysunkow e nowych, p rzew idzianych w  p lan ie  p ro du k­
c y jn y m  k o n s tru k c ji oraz m odern izacje  k o n s tru k c ji ju ż  produkowanych. 
O pracowanie k o n s tru kcy jn e  w  zależności od rodza ju  przem ysłu p o w in ­
no w  plan ie  wyprzedzać p rodukc ję  co n a jm n ie j o dw a do trzech la t ;

2. w  przedsiębiorstwach, w  k tó ry c h  z dz ia łam i badaw czym i o rg an izacy j­
n ie  łączy  się w a rsz ta t p ro to typ ó w  —  w ykonan ie  sz tuk  próbnych i  ty m  
sam ym  przeprowadzenie pierwszego produkcy jnego  sprawdzenia rysu n ­
kó w  ko n s tru kcy jn ych .
Są to  p ierwsze fa zy  w  p rzygo tow an iu  now ych p ro du kc ji.

3. badania odbiorcze m a te ria łó w  (surow ców ) i  p ó łfab ryka tów , po trzeb­
nych  do w yko na n ia  sz tu k  p róbnych ;
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4. badania odbiorcze i  k w a lif ik a c y jn e  go tow ych części, podzespołów i  ze­
społów, wchodzących w  sk ład sz tuk  próbnych. Prace te  w iążą  się czę­
ściowo ze z w y k ły m i zadan iam i k o n tro li technicznej;

5. badania k w a lif ik a c y jn e  sz tuk  próbnych i  na  ich  podstaw ie staw ian ie 
w n iosków  o zm iany  kon s tru kcy jn e  i  m ate ria łow e ;

6. in ic jo w a n ie  nowych dzia łów  p ro d u k c ji i  doskonalenie m etod do tych­
czasowych;

7. badania i  op in iow an ia  w  zakresie zagadnień, w ysuw anych, w  zw iązku  
z p rodukc ją , przez zak ład y  w ytw ó rcze  obsług iw anej dziedziny prze­
m ysłu ;

8. w  n ie k tó rych  przem ysłach podawanie, w  w y n ik u  badań, m ate ria łów , 
uk ładów  czy schem atów d la  opracowań b iu ra  kon s tru kcy jn ego ;

9. w spółp raca z rac jon a liza to ra m i i now a to ram i na teren ie obsługiwanego 
p rze m ys łu ;

10. badania fragm en ta ryczne  d la  potrzeb i  na zlecenie w spółpracującego 
b iu ra  kon s tru kcy jn e g o ;

11. prace no rm a lizacy jne  w  ram ach danego przem ysłu, w  odpowiednich 
kom is jach  P K N ;

12. opracowanie w a ru n kó w  technicznych i  odbiorczych na części, zespoły 
lub  kom ple tne kon s tru kc je , produkow ane przez dany przem ysł, na pod­
staw ie rysunków  C B K  czy CBT, lu b  przez nie au to ryzow anych ;

13. w spółp raca z dz ia łam i badaw czym i przem ysłu, in s ty tu ta tm i b ranżow y­
m i i  ucze ln ianym i, w  k ie ru n k u  podniesienia ja kośc i p roduk tu , oraz 
powiększenia i  po tan ien ia  p ro d u k c ji;

14. specja lizowanie (szkolen ie) k o n s tru k to ró w  i  in żyn ie rów  dc badań dla  
po trzeb danego przem ysłu.

I I I .  Przemysłowe instytuty branżowe:

1. opracow yw anie k o n s tru k c ji, w yka zu ją cych  p ie rw ia s tk i nowości, pod 
ką tem  w idzen ia  m ożliw ości w yzyska n ia  ich  w  przysz łych  produkcjach, 
po przepracow aniu przez C B K  i  CBF.
W yprzedzenie tych  prac w  stosunku do zam ierzonych p ro d u k c ji pow in ­
no w ynosić co n a jm n ie j około p ięciu  la t;

2. zlecanie do w yko na n ia  sz tu k  próbnych ty c h  k o n s tru k c ji w a rsz ta tom  
p ro to typów  odpowiedniego branżowo C B K  lub CBT;

3. badania w ykonanych, ja k  powyżej, sz tuk  próbnych, lu b  zlecenie ich 
badania ucze ln ianym  in s ty tu to m  naukow ym  szkół akadem ick ich ;

4. ana liza  rysun kow a  k o n s tru k c ji p rzew idz ianych  do p ro du kc ji, przed 
w ydan iem  rysu n kó w  do w yko na n ia  sz tuk  próbnych, o raz staw ian ie  
w n iosków  zm ian ;

5. badania k w a lif ik a c y jn e  sz tuk  próbnych, w ykonanych  w  C B K  i  CBT 
oraz ich  dzia łach badawczych (ob. p. 2 i  5 tego ro zd z ia łu );

6. badania k o n s tru k c ji zagran icznych, zakupyw anych w  celu uzyskania 
doświadczeń porów naw czych, oraz udostępnienia ich  zainteresowanym  
(CBK i  CB T oraz in s ty tu ty  ucze ln ian e );



976 J. W erne r

7. badanie i  op in iow an ie  w  zakresie zagadnień, w ysuw anych  w  zw iązku 
z produkcją, przez zak ład y  w ytw ó rcze  danego przem ysłu;

8. prace no rm a lizacy jne  z dz iedziny danego przem ysłu w  odpowiednich 

kom is jach  P K N ;
9. opracowanie w a ru n kó w  technicznych i odbiorczych na m a te ria ły  uży ­

wane do p ro d u k c ji danego przem ysłu, oraz na uzgodnione z danym  
C B K  lub C B T  podzespoły, zespoły lub  całe ko n s tru kc jie ;

10. opracow yw anie d la  danego p rzem ysłu  nowych m etod p ro du kc ji, lub 
doskonalenie dotychczasowych;

11. specja lizowanie k o n s tru k to ró w  i  in żyn ie rów  badań d la  potrzeb danego 
przem ysłu ;

12. opracow yw anie w n iosków  do p lanów  p ro du kcy jnych  danego przem ysłu,

IV . Instytu ty szkół akademickich:

1. badania naukowe w  ram ach własnego planu, pod ką tem  ich  stosowal­
ności w  p ro d u k c ji odpowiedniego p rzem ysłu ;

2. badania k w a lif ik a c y jn e  na zlecenia zew nętrzne (np. w  porozum ieniu 
z in s ty tu ta m i b ranżow ym i p rz e m y s łu );

3. koordynow anie badań, prowadzonych przez k a te d ry  i  zakłady, w cho­
dzące w  sk ład  in s ty tu tu  uczeln ianego;

4. koordynow anie  p rac dydaktycznych  k a te d r i  zakładów, wchodzących 
w  sk ład in s ty tu tu  uczeln ianego;

5. kszta łcenie p racow n ików  naukow ych ;
6. w spółp raca z in s ty tu ta m i p rzem ysłow ym i w  badaniu k o n s tru k c ji k ra ­

jo w ych  i  zag ran icznych ;
7. w spó łp raca z k lu b a m i ra c jo n a liza to rsk im i na te ren ie  siedziby ucze ln i;

8. w spółdzia łan ie  w  upowszechnianiu w iedzy w  społeczeństwie.

Tak, czy podobnie, u ję ty  podział zadań w yk lucza  dublowanie 
prac identycznych lu b  pokrew nych, pod w arunk iem  is tn ien ia  czyn­
nika, regulującego tem atykę  i  zakres dzia łan ia  w  poszczególnych 
placówkach w ym ien ionych  grup.

! K O O R D Y N A C JA  W  C Z A S IE

P O N IE W A Ż PRACE poszczególnych placówek w iążą się ze so­
bą i  są od siebie uzależnione, d la  ich w łaściwego powiązania koniecz­
na jes t rów nież koordynacja  w  czasie.

W  ty m  celu planowanie w łaśc iw ych  danemu przem ysłow i in s ty ­
tu c ji, w ięc C B K  i  CBT, in s ty tu tó w  branżowych i  uczelnianych, po­
w inno być ściśle uzgodnione. Uzgodnienie p lanów  na odcinku wspom ­
n ianych  b iu r  i  in s ty tu tó w  branżowych, jako  podporządkowanych 
w łaściw em u danemu przem ysłow i, wspólnem u M in is te rs tw u , n ie na­
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suwa w iększych trudności. P row adzi ono do stworzenia program u 
potrzeb, uszeregowanego w edług p ilności i m ożliwości potencja lnych 
ich  rozw iązania przez czynn ik i przemysłowe.

Ze względu na na jbardz ie j celowe powiązanie tego p lanu z p ra ­
cam i in s ty tu tó w  uczelnianych, podleg łych innem u M in is te rs tw u , w y ­
daje się słuszne powołanie do życia zespołu zbiorowego, np. Rady, 
w  k tó re j zasiadaliby przedstaw iciele in s ty tu tó w  obu rodzajów , prze­
m ysłow ych i  uczelnianych.

Następowałoby tu  uzgodnienie dwóch, początkowo niezależnie 
od siebie ułożonych planów, opartych o m ożliwości i  środk i p rzem y­
słu i  nauk i w  danej dziedzinie, uzgodnienie tem atów  i  te rm inów , oraz 
ostateczny rozdzia ł zadań w  czasie.

P O L IT E C H N IK A  Ł Ó D Z K A



J O Z E F  W O J N A R

ROZWÓJ NAUKI I  TECHNIKI 
W POLSKIM PRZEMYŚLE NAFTOWYM

N A  P R Z E Ł O M IE  S T U L E C I

Z N A N A  JEST powszechnie data pierwszego w  świecie zapale­
n ia  lam py na ftow e j 31 lipca 1853 r. D okonał tego, po w ydesty low an iu  
z ropy  n a fty  św ie tlne j, nasz rodak Ignacy Ł u k a s i e w i c z .  To 
dało podstawy do o lbrzym iego rozw o ju  przem ysłu  naftowego w  skali 
św iatow ej, ale rów nież w ie lu  po lskich w ys iłkó w  badawczych i  orga­
n izacy jnych  z tego zakresu. A r ty k u ł ten  służyć ma jako  przegląd tego 
dorobku na dwóch jego etapach: in d yw id u a ln ych  w ys iłkó w  polskich 
naukowców  i techn ików  n ie  popieranych ani przez rząd, an i przez 
przem ysł, zna jdu jący się w  m ocy obcych kap ita łów  w  okresie do roku  
1944 i  zorganizowanej pracy po w yzw o len iu  ju ż  p ierw szych ziem po l­
skich w  r. 1944, w  ramach po lsk ie j gospodarki ludowego państwa.

Początkow o kopano s tudn ie  (szyby) za ropą, przew ażnie o p rze k ro ju  
1 X 1 m, ocem browane drzew em  lu b  deskam i, sięgające naw e t do głębokości 
200 m. W  p ie rw szych  30 la ta ch  m etoda udostępn ian ia  złóż n a fto w ych  p rzy  po ­
m ocy k o p a n e k .  —  (stąd pochodzi p iękna  nazw a „k o p a ln ic tw o  na fto w e “ )— 
b y ła  powszechna i  p ra w ie  w y łączna , ja k k o lw ie k  od r. 1861 prow adzono ju ż  lu  
i  ów dzie w ie rce n ia  o tw o ró w  ręczn ie lu b  m aszynowo, p rz y  pom ocy luźnospa- 
dów, z l in y  i  na  żerdziach, n a jp ie rw  d re w n ian ych  a po tem  żelaznych.

W i e r c e n i a  ta k ie  prowadzono n ie  ty lk o  za ropą, ale i  za węglem, 
solą i  rud am i. W  r. 1866 u ż y to  do w ie rceń  m a s z y n y  p a r o w e j ,  
a w  ro k  późnie j w p row a dz ił inż. A . F  a u c k  w iercen ie  linow e w  K lęcza­
nach ko ło  Nowego Sącza, osiągając tam  głębokość 250 m. W  1. 1892 —  93 od­
w iercono w  P aruszow icach na G órnych Ś ląsku za w ęg lem  na jg łębszy wówczas 
na św iecie o tw ó r w ie rtn ic z y , wynoszący 2003,4 m.

W y d o b y w a n i e  r o p y  z szybów  kopanych  odbyw ało  się 
w  p ie rw szych  dzies ią tkach d ru g ie j p o ło w y  19 w ie k u  p rz y  pom ocy czerpadeł 
i  łyżek, n a jp ie rw  ręcznie, a późnie j m aszynowo. Ok. r. 1880, w  m ia rę  w p ro w a -
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dzania w ie rcen ia  o tw o ró w  na fto w ych , do w yd o b yw a n ia  ro p y  zastosowano 
pom py w g łębne o ś redn icy  od 30 do 50 m /m , urucham iane  rów n ie ż  ręczn ie lub  
m aszynowo. W  os ta tn ich  2 dz ies ią tkach la t  ub ieg łego s tu lec ia  w prow adzono 
do ru c h u  pom py pochodzenia am erykańskiego ale k o n s tru k c ji P o laka  J a ■ 
r e c k i e g o .  P om py te  są. do dziś jeszcze powszechnie używane, zarówno 
w  Polsce ja k  i  zagranicą, przynosząc chlubę k o n s tru k c ji po lsk ie j. W  r. 1885 
w prow adzono do grupow ego pom pow an ia  ro p y  na ko p a ln i w  K ry g u  urządze­
nie  cen tra lne zwane k ie ra te m  pom pow ym , a w  r. ok. 1900 zastosowano s iln ik i 
gazowe do napędu tych  k ie ra tó w .

Te p ierw sze m etody w ie rce n ia  i  w yd o b yw a n ia  ro p y  zosta ły dość w ycze r­
pu jąco opisane w  d w u  p i e r w s z y c h  p o d r ę c z n i k a c h  n a f ­
t o w y c h ,  w ydanych  d ru k ie m  w  r .  1885. P ie rw szy  z n ich  p t. Z a ry s  k o p a l­
n ic tw a  n a fto w e g o , podręczn ik d la  u rzędn ików  kopa lń  na ftow ych , o objętości 
247 s tro n  i  223 rysu n kó w , nap isa ł inż, M . M a ś l a n k a .

D ru g i p t. K o p a ln ic tw o  N a f ty ,  o  ob ję tośc i 124 s tron  i  197 rysunków , 
nap isa ł i  w y d a ł nak ładem  w ła sn ym  A . J a b ł o ń s k i ,  dy r. k o p a ln i w  B ób r- 
ce pod K rosnem . W  ty m  sam ym  ro k u  został w y d a n y  pod ręczn ik  o przeróbce 
ro p y  n a fto w e j p t. T e ch n o lo g ia  N a f ty ,  w  opracow aniu doc. S zko ły P o litech ­
n iczne j R. Z a ł o z i e c k i e g o .

L a t a  1 8 9 0  —  1 9 0 0  p rzyn ios ły  znaczny rozw ój techn ik i 
w ie rtn icze j i  eksploatacyjnej w  Polsce. Zastosowana w  Polsce kana­
dy jska  metoda w iercen ia  udarowego została tak  znacznie ulepszona 
przez po lskich inżyn ie rów  w ie rtn ik ó w  (Fe lic jan  Ł o d z i ń s k i ,  
Leon M  i  k  u  c k  i  i  in.), że w  końcu p rzy ję ła  się ogólnie w  świecie 
jako  polsko-kanadyjska. W iertacze polscy ta k  się w yspecja lizow a li 
w  metodzie w iercen ia  udarowego na żerdziach, że uchodzili w  świę­
cie za je j m is trzów  i  b y li poszukiw ani za granicą jako  na jleps i spe­
cja liści.

D on iosłym  po lsk im  w yna lazkiem  w  w ie rtn ic tw ie  b y ł św ider 
ekscentryczny (r. 1899), opatentowany w  różnych kra jach, zezwala­
jący  na w iercenie w  ru rach  o te j samej co św ider dym ensji, zarówno 
na żerdziach ja k  i  na lin ie .

W szystkie  w yże j w spom niane m etody w ie rcen ia  w ym a g a ły  je d n a k  pod­
noszenia ciężkiego i  d ług iego w ra z  z przew odem  na k ilk a s e t m e tró w  p rzyrządu  
w iertn iczego . P ie rw szy pom ysł w ie rce n ia  hyd rau licznego z s iln ik ie m  na spo­
dzie o tw ie rtu  da ł Józef H o w a r t h  z B o rys ła w ia  i  inż. W . P r u s z ­
k o w s k i  ze Schodnicy, zaś p ierw sze rozw iązan ie  k o n s tru k c y jn e  takiego 
urządzenia op racow a ł P o lak inż. W ac ław  W  o 1 s k  i. U rządzeniem  iym , na ­
zw anym  przez w yna lazcę ta ran em  w ie rtn ic z y m , k tó reg o  dz ia łan ie  po legało na 
udarze w odnym , odw ie rcono k ilkana śc ie  g łębok ich  o tw o ró w  w  Polsce, w  N ie m ­
czech i  w  R o s ji (G roźny). Jest to  jedna  z na jlepszych k o n s tru k c ji w  św ia to ­
w e j technice w ie rtn ic z e j. W yrazom  tego je s t p rzyznan ie  tem u P o la k o w i n a j­
wyższego odznaczenia na M iędzynarodow ej W ys ta w ie  w  U ćge w  r . 1905. P o­
nadto  inż. W o lsk i opracow ał naukow o zasadę p ra cy  obc iążn ika  i  nożyc o g n iw o ­
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w ych  i  w p row a dz ił nowe ulepszone ty p y  połączeń gw in to w ych  (k a lib ró w ) na­
rządzi w ie rtn iczych . Rów nież w  dziedzin ie  eksp loa tac ji inż. W o lsk i po łoży ł za­
s ług i ; skonstruow a ł i zastosował p rzyrząd  do w ydobyw an ia  ropy zw any smocz­
k ie m  i  ja k o  jeden z  p ierw szych w  Europie, p rzeprow adził p róby w ydobyw an ia  
ro p y  za pomocą sprężonych gazów. Prace W olskiego s tanow ią  duży w k ła d  p o l­
sk ie j m y ś li techn iczne j do św iatow ego do robku  n a u k i i te c h n ik i na ftow e j.

W  r. 1904 w ie rtacz  M i e r n i k  da ł pom ys ł w yd ob yw an ia  ro p y  za po­
mocą tłoka , na zasadzie k tó rego  zbudowano p ierw szy w  św iecie t ło k  z uszczel­
n ien iem  gum ow ym . T ło k  został późnie j u lepszony dz ięk i p rze kons truow an iu  go

na pom potłok. -  = -  —  Tri ^7
■ O k r e s  1905 —  1913 nie  p rzyn ió s ł Polsce w  przem yśle n a fto w ym  nic 

nowego. B y ł to  okres k ryzysu , spow odow any nadp rodu kc ją  i' spadkiem  cen, t y ­
powy dla  gospodark i kap ita lis tyczne j.

O KRES D W U D Z IE S T O L E C IA

PONOW NE ożyw ienie ruchu naukowego i  racjonalizatorskiego 
w  dziedzinie kopa ln ic tw a  naftowego nastąpiło dopiero o k. r. 1 9 2 4, 
k iedy  to  w  przem yśle z ja w ili się m łodzi inżyn ie row ie , p ie rw s i w y ­
chowankowie O ddzia łu Naftowego P o litechn ik i Lw ow sk ie j i  Akade­
m ii G órniczej w  K rakow ie ; ten okres ożyw ionej pracy obejm ował 
wówczas nie ty lk o  w ie rtn ic tw o  i  eksploatację, ale rów nież gazownic­
two, energetykę, naukową organizację i  in.

W  dziale r a f i n e r y j n y m  cały ruch  naukow y skup ia ł się 
w  ty m  czasie p rzy Katedrze Technolog ii N a fty  na Politechnice L w o w ­
skie j pod k ie row n ic tw em  pro f. S. P i ł a t a .

W  dziedzinie w i e r t n i c t w a  w ysunę ły  się na czoło prace 
inżyn ie rów : S. J a m  r  o z a, M . T o k a r z e w s k i e g o ,  J. 
W o j n a r a ,  J. C z ą s t k i  i  W.  K u l c z y c k i e g o .  S. Jamróz 
zają ł się, w  swej jedyne j w  języku  po lsk im  pracy dokto rsk ie j z za­
kresu w ie rtn ic tw a , zagadnieniem pracy przewodu w iertn iczego żer­
dziowego i  w ystępu jących w  n im  naprężeń; oprócz tego dużą jego 
zasługą by ło  usprawnien ie gospodarki m ateria łow e j w  po lsk im  prze­
m yśle na ftow ym . M. Tokarzewski i  J. W ojnar, pracow nicy B iu ra  
Techniczno-Badawczego Stów. Pol. Inż. Przem. N aft., dokona li szere­
gu prac z zakresu sprawności urządzeń do w iercenia linowego, w  tym  
prace nad rac jona lizacją  i norm alizacją  żuraw ia  kombinowanego 
linowó-żerdziowego. Ż u ra w  znorm alizow any należy uznać za ważny 
w k ład  po lsk ie j pracy technicznej w  technikę w iertn iczą, stanowiący 
zarazem pierwsze inżyn ie rsk ie  obliczenie i  zracjonalizow anie żuraw ia 
do w iercen ia  linowego. Niezależnie od tego Tokarzewski opracował 
zagadnienie oporów  hydrau licznych  św id ra  w  systemie udarowym , 
oraz w p ły w  ko ła  zamachowego na sprawność urządzenia w iertniczego.
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Inż. W o jna r zaś za in ic jow a ł i przeprow adził prace chronometrażowe 
w  zakresie czynności w ie rtn iczych ; badania te b y ły  je d n ym i z p ie rw ­
szych w  św ia tow ym  w ie rtn ic tw ie  na ftow ym  i  p rzyczyn iły  się do zra­
c jonalizow ania w ie lu  czynności w ie rtn iczych  w  naszym w ie rtn ic tw ie .

P ro f. P o lite ch n ik i Lw ow sk ie j M . H  u b e r  u s ta lił w zór do 
obliczania ru r  w ie rtn iczych  na zgniecenie, a pro f. S. P a r a s z c z a k  
sporządził na podstawie tego w zoru bardzo p rak tyczny  w ykres słu­
żący w pros t do odczytyw ania w ym ia rów  ru r, względnie głębokości, 
do k tó rych  je  można bezpiecznie zapuszczać.

W. Ł o d z i ń s k i  skonstruow ał św ider ścięty (ślizgowy), 
stanow iący dalsze ulepszenie św idra  ekscentrycznego.

W. K u l c z y c k i  poddał w  swoim  referacie na Z jeździe Na­
fto w ym  k ry tyczn e j ana liz ie  rozważanie W olskiego dotyczące pracy 
obciążnika i  w ie lkości s iły  uderzenia św idra  o dno odw iertu , w p ro ­
wadzając nowe ujęcie m atematyczne w ie lkości te j s iły.

J. C z ą s t k a  opracował teoretyczne podstawy w iercenia 
udarowego, jako  drugą z ko le i pracę w  św ia tow ym  w ie rtn ic tw ie  z te­
go zakresu, wydane d ruk iem  jako  jeden z zeszytów Podręcznika Na­
ftowego. Podręcznik  ten w ychodził sukcesywnie w  1. 1930 1936
zeszytami, w  opracowaniu k ilku n a s tu  inżyn ie rów ; organizacją i  re­
dakcja  Podręcznika  za jm ow ała się częściowo Sekcja Naukow ej Orga­
n iza c ji Stów. Pol. Inżyn ie rów  Przem. N aft., częściowo zaś K ra jow e  
Tow arzystw o Naftowe, którego nakładem  wyszedł ten podręcznik. 
Jest to  najobszerniejszy w  świecie podręcznik z zakresu w ie rtn ic tw a  
udarowego; ob ją ł on rów nież w iercenie obrotowe, geologię naftową, 
gospodarkę i  transport ropy, n ieste ty bez ekp loa tac ji ropy i  bez 
p rze róbk i ropy i gazu ziemnego. Dopiero tuż przed w o jną  została 
wydana d ruk iem  książka w  opracowaniu p ro f. d r S. P iła ta  pt. 
Technologia N a fty .

Jak ju ż  w yżej wspomniano ośrodkiem  p r a c y  r a c j o n a ­
l i z a t o r s k i e j  w  po lsk im  przem yśle na ftow ym  w  ostatn ich dzie­
sięciu latach przed I I  w o jną  św iatową by ło  Stów. Pol. Inżyn ie rów  
Przem. N a ft. w  B orys ław iu . W  u tw orzonym  p rzy  ty m  Stowarzysze­
n iu  B iurze Techniczno-Badawczym, przeorganizowanym  później na 
B iu ro  S tud iów  dla Przem. N aft., prowadzono prace nie ty lk o  z dzie­
dz iny w ie rtn ic tw a , ale i  z eksploatacji ropy oraz gospodarki złożowej.

Szczególną uwagę poświęcono prob lem ow i pom powania ropy 
z g łębokich o tw orów  oraz zagadnieniu regeneracji ciśnienia zło­
ża w  B orys ław iu . Po przeprowadzonych dokładnych studiach, bada­
niach i  analizach, B iu ro  to w yda ło  druk iem , napisane i  zredagowane
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przez J. W ojnara  i  J. Cząstkę dw ie  pierwsze polskie ks iążki z dziedzi­
n y  eksploatacji: Pompowanie ropy z g łębokich o tw orów  i Gospo­
darka złożem ropnym . Niezależnie od tego w yże j w ym ien ien i inży ­
n ie row ie  og łos ili w  prasie technicznej szereg a rty k u łó w  z zakresu 
eksploatacji ropy.

D la  Zwiększenia całkow itego w y d o b y c i a  ropy ze złoża, 
k tó re  w  w arunkach norm alnych  nie przekracza 30% zasobów złoża, 
potrzeba stosować ożyw ianie p ro d u kc ji oraz w tó rne  m etody eksploa­
ta c ji; dz ięk i ty m  metodom ca łkow ite  w ydobycie  ropy ze złoża można 
podwyższyć do ok. 90%. Do na jw ażnie jszych metod w tó rn e j eksploa­
ta c ji należy nagazowanie (M arie tta), zawadnianie złóż i  odbudowa 
górnicza. Inż. W. K l i m k i e w i c z  w  swoich dwóch a rty k u ­
łach, po raz p ierw szy w  Polsce, w  sposób naukow y udow odn ił koniecz­
ność stosowania w tó rnych  metod.

W  r. 1928 w  Rypnem  zastosowano po raz p ierw szy metodę 
n a g a z o w a n i a ,  następnie w  r. 1930 na K opa ln i L ip a  w  L ip in ­
kach, a w  połow ie 1931 r. w  Schodnicy koło Borys ław ia  na K opa ln i 
M ucho watę metoda ta  dała rew elacyjne w y n ik i (przeszło 2 -k ro tny  
w zrost p rodukc ji); by ło  to g łów ną zasługą inż. Z. W i l k a ,  k tó ry  
po osiągnięciu ta k  znacznych e fektów  napisał i  w yd a ł d ruk iem  w łas­
n ym  nakładem  pierwszą naówczas w  świecie książkę o te j metodzie, 
zaw ierającą teoretyczne podstawy i  p raktyczne wskazania dla M a- 
r ie tty . ' '

Zagadnieniu nagazowania złóż na ftow ych  w  B orys ław iu , z in i­
c ja ty w y  inż. J. W ojnara, pośw ięciło dużo w y s iłk u  B iu ro  S tud iów  
Stów. Pol. Inż. Przem. N aft., dokonując w ie le  prac przygotowawczych 
i  opracowując p ro je k ty  praktycznego zastosowania te j metody. N ie ­
ste ty w a ru n k i ekonomiczne k ra ju  i  ówczesna s tru k tu ra  gospodarcza 
un ie m o ż liw iły  ich  realizację; dopiero w  1. 1940— 48 p lany te zostały 
częściowo zrealizowane.

Metodą zawadniania zajęto się dopiero w  r. 1948.
Zagadnienie o d b u d o w y  g ó r n i c z e j  złóż na ftow ych  

jako  p ierw szy poruszył p ro f. Ju lia n  F a b i a ń s k i  w r .  1929. 
D z ięk i tem u inż. A . N i e n i e w s k i  opracował ko n k re tn y  p ro je k t 
odbudowy górniczej d la  K o p a ln i w  L ip inkach -L ibuszy , zaś w  r. 1930 
dokonano pierwszej p róby te j m etody w' H a rk low e j, a następnie 
w  r. 1932 w  Szym barku k /G o rlic , jednak bez dodatn ich w yn ików . 
Do te j m etody powrócono dopiero w  r. 1945, przeprowadzono próby 
na skalę prżem ysłową na kopa ln i Starowsianka, po czym po 2 latach 
zaniechano ich  jako  n ie udałe.
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O żyw ian iem  p ro d u kc ji o dw ie rtów  przez t o r p e d o w a n i e  
za jm ow ał się p raktyczn ie  i  teoretycznie inż. Jan N a t u r s k i ,  k tó ry  
zginął trag iczną śm iercią od torpedy. Napisał on na ten tem at k ilk a  
a rty k u łó w  naukowych, oraz p row adził w yk ła d y  zlecone na A kadem ii 
Górniczej w  K rakow ie .

Dość w ie lk iego  k ro k u  naprzód w  dziedzinie energetyki, u jęcia  
i  p rze róbk i gazu ziemnego dokonano w  Polsce w  la tach 1925 35.

Zagadnienia e n e r g e t y c z n e  kopa ln ic tw a  naftowego 
m ają  szczególny charakter, gdyż przem ysł na ftow y  nie ty lk o  zużywa 
energię, ale równocześnie jest producentem  energ ii w  postaci w ydo­
byw anych  z z iem i ropy i gazów. Stąd w yp ływ a  specyficzne d la  n a fty  
pojęcie b ilansu energetycznego. Zużycie energ ii do napędu i  ogrze­
w ania w ynosi w  ogólnym  bilansie  w yprodukow ane j ropy i  gazu k ilk a  
do k ilkudz ies ięc iu  procent, ale p rzy  m ałe j w yda jności odw iertów  
i  p rzy  kosztownych metodach eksploatacji może przekroczyć nawet 
100% k a lo r ii w ydoby te j ropy i  gazów; w  ta k im  w ypadku  bilans 
c iep lny kopa ln i jes t u jem ny.

Z  końcem  ub iegłego i  z początk iem  bieżącego s tu le c ia  opalano k o t ły  pa­
row e  ropą na fto w ą , a gaz z iem ny n ie  m ia ł p ra w ie  żadnego zastosowania poza
opałem. - i  ' " ' =  —

D aw n ie j uważano gaz za przeszkodę w  w ydobyw an iu  ropy, powodującą, 
często eksp lozje i  pożary. P oczątkow o wypuszczano gaz w  pow ie trze , następ­
nie spalano go pod ko tła m i, a częściowo w  s iln ikach  gazowych.

W  r. 1880 zastosowano w  Ropience po raz  p ie rw szy  opalan ie  k o t łó w  ga­
zem ziem nym . Na uw agę zasługuje je dn ak  a r ty k u ł inż. W. W olskiego z r. 1896 
w  czasopiśm ie N a fta ™ ),  w  k tó ry m  a u to r podnosi potrzebę u jm ow a n ia  gazów 
z iem nych i  w łaśc iw ego ich  zastosowania; w  ty m  sam ym  ro k u  ¡inż. W o lsk i 
w p row a dz ił w  Sehodnicy p raw id łow e u jęcie  gazów d la  opału ko tłó w .

W  r. 1902 w  K rośc ien ku  zastosowano do w ie rceń  p ierw sze s i ln ik i gazowe. 
P ie rw szy gazociąg buduje się w  r. 1911 z B o rys ła w ia  do Drohobycza.

W  r. 1902 inż. W. S z a y  n  o k  p rzeprow adza k o n tro lę  in dyko w am a 
m aszyn pa row ych  oraz p ropagu je  stosowanie przegrzew aczy do ko tłó w .

W  r. 1889 w prow adzono w  R ów nem  p ierw sze ośw ie tlen ie  e lek tryczne  

szybów  na fto w ych .

Dopiero w  la tach 1918— 1928 zaznaczyły się korzystne prze­
m iany w  gospodarce energetycznej w  przem yśle na ftow ym . W  p ra ­
cach nad uspraw nien iem  te j gospodarki w z ię li udzia ł profesorow ie 
P o lite ch n ik i Lw ow sk ie j R. W  i  t  k  i  e w  i  c z, T. F i  e d 1 e, G. S o -  
k o l n i c k i  wspóln ie z p racow n ikam i Stów. D ozoru K o tłó w  i  in n y ­
m i z inż. J. W ó j c i c k i m  i  inż. A . K o w a l s k i m  na czele. 
Urządzony przez to Stowarzyszenie ku rs  c iep lny i  wydane d ruk iem  
w  r. 1923 W yk łady  o gospodarce ciep lne j są p ie rw szym i oznakami
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większego zainteresowania się sprawam i energetycznym i w  przem y­
śle na ftow ym . W  książce te j w ykazu je  pro f. S oko ln ick i celowość 
i opłacalność napędu elektrycznego, zaś A . K ow a lsk i zestawia bilans 
energetyczny d la  Borysław ia , z którego w yn ika , że kopa ln ic tw o na­
ftow e  zużywa około 37% energ ii w yprodukow ane j w  postaci ropy 
i gazu. W  r .  1928 J. W o jna r i  W. Ko łodzie j p rzeprow adzili z ra ­
m ien ia  Pol. K o m ite tu  Energetycznego, na podstawie ank ie ty  pom ia­
ró w  i  badań ins ta lac ji s iłow ych i  źródeł energ ii, b ilans energetyczny 
Krośnieńsko-Jasielskiego zagłębia naftowego.

Po w ybudow an iu  w  przemyśle na ftow ym  3 e lek trow n i w  Bo­
rys ław iu , w  D rohobyczu i  w  Męcince oraz po rozbudow ie sieci gazo­
ciągów dalekosiężnych nastąpiła znaczna poprawa gospodarki ener­
getycznej w  przem yśle na ftow ym . Po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
rozopczęto p r z e r a b i a ć  g a z  w  gazolin iarn iach, uzyskując 
bardzo cenne lekk ie  p ro d u k ty  naftowe. P rob lem  odgazolinowania 
gazu ziemnego został w  Polsce w kró tce  przez naszych inżyn ie rów  
ca łkow ic ie  opanowany i  unowocześniony, co doprowadziło do w y ­
przedzenia na ty m  polu w szystk ich  bez w y ją tk u  k ra jó w  europej­
skich, stanowiąc chlubę polskie j m yś li technicznej. Polscy uczeni 
i  techn icy z pro f. S. P i ł a t e m ,  Z.  T o m a s i k i e m ,  p rc f. E. 
S u c h a r d ą  i  p ro f. R. W i t k i e w i c z e m  na czele w n ieś li 
w ie lk i w k ła d  do św iatowego dorobku w  te j dziedzinie zarówno w  za­
kresie k o n s tru kc ji urządzeń, ja k  i  do samych procesów technologicz­
nych. Z ważniejszych prob lem ów  chemicznej p rzeróbk i gazu ziem­
nego należy w ym ien ić : ch lorowanie m etanu oraz propanu i  butanów, 
konw ers ja  gazu ziemnego z parą wodną i  o trzym yw an ie  m etanolu 
z metanu, p rodukc ja  sadzy, próby o trzym yw an ia  z gazu ziemnego 
benzyny syntetycznej. P ion ie ram i polskiego przem ysłu gazolinowego 
b y li inż. S z y  a n  o  k, inż. W i e l e ż y ń s k i  i  inż. S. P a r a -  
s z c z a k ;  ten ostatn i o pub liko w a ł a r ty k u ł o przeróbce gazu w  gazo­
lin ia rn iach .

Niezależnie od powyższych prac zajm owano się w  la tach 1916 —  1930 
zagadn ien iam i o c z y s z c z a n i a  i  t r a n s p o r t u  r o p y .  W  In ­
s ty tuc ie  B adaw czym  „M e ta n “  w e L w o w ie  opracowano m etodę ro z b ija n ia  e m u l­
s ji rop nych  przez ogrzew anie pod c iśn ien iem  i  zastosowano ją  po raz p ie rw szy 
w  r . 1916 w  pańs tw ow ych  łapaczkach Łoszen i i  T yśm ien icy  w  B orys ław iu , po 
czym  w  zm o d y fikow ane j fo rm ie  pod nazwą „M e ta n “  w prow adzono ją  na ko p a l­
n ia ch  w  B o rys ław iu . Dalsze prace nad deem ulgacją ro p y  prow adzono p rzy  K a ­
tedrze Technolog ii C hem ii N ieorgan iczne j P o lite ch n ik i L w ow sk ie j pod k ie ro w ­
n ic tw e m  p ro f. T. K u c z y ń s k i e g o ,  a w y n ik i badań ogłoszono w  czaso­
pism ach.
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Za p rzyk ład em  Z w ią z k u  Radzieckiego zastosowano w  Polsce sposób roz­
b ija n ia  e m u ls ji rop nych  m y d ła m i sodow ym i kw asów  na ftenow ych ; środek ten 
w y ru g o w a ł z użyc ia  fen o l ja k o  deem ulgator. Znaczne zasług i w  zastosowaniu 
tego środka w  Polsce m a P o lak  inż. W. G e r  i  t  z, k tó ry  ponadto  nap isa i 
książkę, poświęconą zagadn ien iu  oczyszczenia i m agazynow ania ro p y  na k o ­
pa ln iach.

R ów nież badan ia  prowadzone p rzy  K a tedrze  Techno log ii N a fty  na P o li­
technice L w o w s k ie j p rz y c z y n iły  się do zastosowania su lfokw asów  ja k o  deem ul- 
ga to rów  do ro z b ija n ia  em u ls ji.

Bardzo szczegółowo i  po raz  p ie rw szy  w  ję zyku  p o lsk im  zostało opisane 
m agazynowanie i  tra n s p o rt rop y  przez d ra  St. R a c h w a ł a  w  V  części 
I I  tom u  P o d rę c z n ik a  N a fto w e g o ;  d r  R achw a ł zam ieścił rów nież w  te j książce 
o ryg in a ln ą  rozpraw ę naukow ą pt. T e o r ia  po b o ru  p ró b e k  z k a tło io o z ó w  i  je j  
p ra k ty c z n e  zas tosow an ie , k tó ra  sta ła  się później podstawą do opracowania no r­
m y  P K N  w  te j m a te rii.

D z ięk i pracom  d r R achw ała zosta ł w  Polsce rozw iązany ostatecznie p ro ­
b lem  pob ie ran ia  próbek rop nych  z cyste rn  ko le jo w ych  i  in nych  z b io rn ik ó w  le ­
żących oraz w ła śc iw y  sposób oznaczania zanieczyszczeń.

R U C H  N A U K O W O -B A D A W C Z Y  W  POLSCE LU D O W EJ

PO D R U G IE J w o jn ie  św iatow ej wzm ógł się w  Polsce bardzo po­
ważnie ruch  naukowo-badawczy, zw iązany najściśle j z przem ianam i 
społeczno-gospodarczymi w  Polsce Ludow e j. U tw orzony z końcem 
1944 r. I n s t y t u t  N a f t o w y  z siedzibą n a jp ie rw  w  Krośnie, 
a następnie w  K rakow ie  i  częściowo w  T rzeb in i, ob ją ł sw ym i pracam i 
p rogram ow ym i wszystkie dziedziny przem ysłu  naftowego. In s ty tu t 
stał się zupełnie nową tego rodzaju p lacówką w  Polsce.

Prowadząc prace w  swoich zakładach i  labora toriach i  na ko­
pa ln i doświadczalnej, współpracując ściśle z jednej s trony ze specja­
lis ta m i tegoż przem ysłu bądź to przez dawanie im  um ow nych zleceń, 
bądź też za pośrednictwem  K o m ite tu  i  K o m is ji naukowych, z d rug ie j 
zaś s trony z zakładam i naukow ym i wyższych uczeln i stanow i —  
można powiedzieć —  p raw dz iw y  pomost m iędzy nauką a p ra k tyką  
w  dziedzinie na fty .

Cały ruch  naukow y i  badawczy w  om awianej tu  dziedzinie 
koncentru je  się w  Ins ty tuc ie  N a ftow ym . Redagując i  w yda jąc od po­
ło w y  1945 r. m iesięcznik N afta  oraz prowadząc prace w ydawnicze dla 
całego przem ysłu naftowego, In s ty tu t N a fto w y  ogłosił szereg rozpraw  
naukowych, książek, broszur i a r ty k u łó w  ze w szystkich dziedzin 
na fty . N ie sposób jest w  ramach jednego a r ty k u łu  w y liczyć  wszyst­
k ie  tem aty opracowanych zagadnień i  podać wszystkie pub likac je  
In s ty tu tu . Ogółem w  okresie 5 la t wykonano w  Ins ty tuc ie  134 w ię k ­
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szych prac naukow o- badawczych, opracowano 1.350 o p in ii i  eksper­
tyz  i  wykonano około 10.000 różnych badań i  w iększych analiz. W  cią­
gu 5%  la t In s ty tu t w yd a ł d ruk iem  56 zeszytów m iesięcznika N afta, 
a ponadto 12 książek, 18 broszur i  rozpraw , 65 odb itek z N a fty ; razem 
w ydaw n ic tw a  In s ty tu tu  obe jm u ją  5.000 stron fo rm a tu  książkowego
1 2.200 stron N a fty . Ponadto In s ty tu t oddał przem ysłow i naftow em u 
po ukończeniu n a u k i w  szkołach i  na kursach 800 fachowców o róż­
nych specjalnościach.

Z ważnie jszych prac In s ty tu tu  w  dziale kopa ln ic tw a  naftowego 
należy w ym ien ić  10 konkursów  na urządzenia kopalniane, badania 
h y d ra u lik i złóż naftow ych, badania własności lito log icznych  pias­
kow ców  (porowatości, nasycenia, przepuszczalności), ustalanie poten­
c ja lne j zdolności p rodukcy jne j odw iertów , usta lanie s tra t lekk ich  
fra k c ji z ropy, badanie rop, solanek i gazów, badanie iłów , płuczek 
w ie rtn iczych , badanie prom ieniotw órczości skał w  odw iertach i  takie  
badania pow ierzchn i pó l naftow ych, zdjęcia geochemiczne, badania 
psychotechniczne.

W  dziale technolog ii n a fty  In s ty tu t N a fto w y  opracowuje zagad­
n ien ia  związane z przem ysłem  ra fin e ry jn y m . Do tak ich  zagadnień, 
z k tó rych  część ju ż  została oddana do w ykorzys tan ia  przem ysłow i, 
należą: prace nad se lektyw ną ra finac ją  o le jów  smarowych, nad roz­
puszczaln ikow ym  odparafinow aniem  pó łp roduktów , nad usuwaniem  
korodu jących zw iązków  s ia rkow ych z rop i  p roduktów , prace nad 
uszlachetn ia jącym i dodatkam i do p a liw  i smarów, nad środkam i p ie­
n iącym i i  czyszczącymi z ropy  oraz w ie le  analiz i  orzeczeń d la  różnych 
in s ty tu c ji.

N iezależnie od tych  prac In s ty tu t prow adzi prace norm aliza­
cy jne w  przem yśle na fto w ym  oraz posiada w  K rakow ie  i  w  Krośnie
2 b ib lio te k i naftowe, w  k tó rych  zna jdu ją  się: ok. 15.000 tom ów  oraz 
praw ie  wszystkie zagraniczne naftow e czasopisma w  10 obcych 
językach.

Poza działalnością In s ty tu tu  Naftowego w  dziedzinie w ie rtn ic ­
tw a  zasługują na podkreślenie prace M . R i n  g 1 e r  a: konstrukc ja  
i w ykonanie  przyrządu w iertn iczego do hydraulicznego w iercenia 
udarowego na podobieństwo pom ysłów  H ow artha  —  Pruszkowskiego 
i  W olskiego. Prace te w ykonane staraniem  w ynalazcy z dala 
od przem ysłu  naftowego, w  W ałbrzychu, ro ku ją  duże nadzieje na 
pom yślne rozw iązanie prob lem u w iercen ia  udarowego w  systemie 
obro tow ym , co może m ieć ważne znaczenie p rzy  przew iercan iu  tw a r­
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dych w ars tw  geologicznych za pomocą urządzenia Rotary. Dalsze do­
świadczenia nad aparatem  R ing le ra  p rze ją ł In s ty tu  N aftow y.

W  dziedzinie w i e r t n i c t w a  pozostajemy w  ty le  pod 
względem stosowanych metod, urządzeń, jakości m a te ria łów  i  postę­
pu w iertn iczego; na ty m  po lu  jest dużo do zrobienia.

W  dziedzinie natom iast e k s p l o a t a c j i  możemy się po­
szczycić dużym i osiągnięciam i i  na ty m  po lu  s to im y w  rzędzie państw  
przodujących w  świecie. Systematyczne przechodzenie na zam kniętą 
eksploatację, s tab ilizację  ropy, w ie lk ie , może naw et najw iększe 
w  świecie, w y n ik i p ro d u kc ji dz ięk i szerokiemu stosowaniu magazy­
nowania złóż i  torpedowania, nowe ty p y  spraw nych pomp wgłębnych, 
zastosowanie masztów, p róby podziemnej g a zy fika c ji złóż gazowych 
p rzy  pomocy spadku ciśnienia i  zastosowanie zwężek k ry tycznych , 
badania lito log icznych  własności skał, badania chyżości p rzyp ływ u  
ropy do odw iertów , badania h y d ra u lik i złożowej, wreszcie badania 
dynam iczne i  energetyczne —  oto najważnie jsze prace i  osiągnięcia 
w  dziale eksploatacji.

Spośród specjalnych pow ojennych w y d a w n i c t w  In s ty ­
tu tu  Naftowego z dziedziny w ie rtn ic tw a  i  w ydobyw an ia  ropy należy 
w ym ien ić  3 podręcznik i: W iertn ic tw o , Eksploatacja złóż ropy i  gazu 
i Podstawowe zagadnienia eksploatacji złóż ropnych  oraz szereg 
tak ich  p u b lika c ji, ja k : S ta tys tyka  N aftow a Po lsk i za la ta  1930— 1944, 
P olsk i P rzem ysł N a ftow y 1926— 1941, M onografia  Roztoki-Sądkowa, 
Potok, Obliczanie podziem nych zapasów ropy i gazów  oraz w ie le 
innych. N iezależnie od tego w  m iesięczniku N afta  ukazało się dużo 
c iekaw ych a rtyku łó w . Do o ryg ina lnych  a rty ku łó w  należy praca prof. 
A . S a ł u s t o w i c z a ,  dotycząca w ytrzym a łośc i skał na ścianach 
o tw orów  w ie rtn iczych , praca d ra  R. J e l l o n k a  na tem at poszuki­
wań złóż na ftow ych  p rzy  pomocy prądów  o dużej częstotliwości. Po­
nadto ukazało się szereg nie o ryg ina lnych  w prawdzie, ale ważnych 
a rty k u łó w  na tem at dynam icznych zagadnień w iru jącego przewodu, 
m a te ria łów  używ anych do w yrobu  narzędzi R otary, na tem at p łuczk i 
w ie rtn icze j, badań prom ieniotwórczości skał w  odw iertach, z zakresu 
m ikrom echan ik i złóż naftow ych, torpedowania hydraulicznego i  k ie ­
runkowego, na tem at k iw onów  i  masztów, urządzeń do wyłączania 
pomp, pomp w g łębnych i w ie le  innych.

Tak w  dziale metod poszukiwanych, ja k  i w  dziedzinie w ie r t­
n ic tw a  i  eksploatacji n a fty  polscy technicy i  naukow cy korzysta ją  
z bogatego doświadczenia i  w yd a w n ic tw  radzieckich, spośród k tó ­
rych  na p ierw szy p lan w ysuw a ją  się: znane powszechnie dzieło N. I.
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S z a c h o w a :  B urien ie  n ie ftja n ych  skważin, podręcznik A. I. Ż u ­
k o w a :  Eksploatacja n ie ftja n ych  skważin  oraz książka W. A . S o ­
k o ł o w a :  Nowoczesne geochemiczne m etody poszukiwań naftowych.

W ie lk i postęp nastąp ił rów nież w  dziale g a z o w n i c t w a .  
Po o dk ryc iu  3 now ych pól gazowych —  połączono je  gazociągami, 
cały gaz u ję to , w ybudowano 4 nowe gazolin iarn ie , w  tym  jedną 
absorbcyjną 2 stopniową pod ciśnieniem, stare gazolin iarn ie  rozbudo­
wano i  zmodernizowano, zwracając szczególną uwagę na propan jako 
p ro d u k t bardzo cenny i  poszukiwany, zna jdu jący zastosowanie w  ra ­
fine riach  n a fty  oraz w  m ieszaninie z butanam i, jako  tzw . gaz p łynny . 
Duże zasługi w  dziedzinie gazownictwa ma inż. Z. W  i 1 k, in ic ja ­
to r  i  rea liza to r tzw . w ie lkego p lanu  gazolinowego. Większość prac 
w  gazow nictw ie by ła  poprzedzona badaniam i In s ty tu tu  Naftowego.

Z ważnie jszych p u b l i k a c j i  z zakresu gazownictwa na­
leży w ym ien ić  pracę d ra  E. P i ł a t o w e j  nad rozpuszczalnością 
cieczy w  gazach, naśw ietla jącą z jaw iska zachodzące p rzy eksploata­
c j i  złóż gazowych i  p rzy  w ydz ie lan iu  się gazoliny z gazu, a r ty k u ł 
Z. W ilk a  nad konw ers ją  gazu dla p ro d u kc ji pa liw a  syntetycznego, 
prace inż. Z. Z i ó ł k o w s k i e g o ,  rozprawę h a b ilita cy jn ą  dra
S. P a w l i k o w s k i e g o  nad dzia łan iem  e lek trycznym  w y łado ­
w ań koronow ych na gaz ziemny, prace In s ty tu tu  Naftowego nad za­
w artością he lu  w  gazach ziemnych, nad pa ln ikam i na gaz ziem ny oraz 
a r ty k u ły  inż. J. G i r z e j o w s k i e g o  i  in. nad chemiczną prze­
róbką  gazu ziemnego.

Sprawa budow y w ysokoprężnych gazociągów dalekosiężnych 
oraz budow y in s ta la c ji średnich i  nisko prężnych została u ję ta  
jako  W ytyczne  w  oddzie lnych broszurach, będących p ro jek tam i norm

P K N . . .
Wreszcie na podkreślenie zasługuje opracowanie, na zlecenie

In s ty tu tu  Naftowego, podręcznika o gazow nictw ie z iem nym  przez inż. 
W ilka , k tó ry  niebawem  ma się ukazać nakładem  Państw. W yd. Tech­

nicznych.
Podobnie ja k  i  w  innych  dziedzinach przem ysł na ftow y na od­

c inku  gazownictwa w spó łpracu je  ściśle z In s ty tu te m  N aftow ym , k tó ­
ry  wspóln ie ze specja listam i przem ysłu  rozw iązu je  na jbardzie j a k tu ­
alne prob lem y, korzysta jąc z doświadczeń i p u b lik a c ji radzieckich 
w  te j dziedzinie, a przede w szystk im  z dzie ła S m  i  r  n  o w  a: Prze­
róbka gazu ziemnego.

Z zakresu te ch n ik i o c z y s z c z a n i a  i  t r a n s p o r t u  
ropy należy w ym ien ić  prace In s ty tu tu  Naftowego nad pobieraniem



Rozw ój na u k i i  te ch n ik i »89

próbek ropy oraz k ilk a  a rty k u łó w  jedynego specja listy w  po lskim  
przem yśle na ftow ym  w  te j dziedzinie d r  inż. S. Rachfała.

I  w  te j m a te rii korzystam y z radzieckie j lite ra tu ry , a zwłaszcza 
z dzieła W. A . P r  i  t  u  ł  y: Transport n ie ft i i  gaza, Moskwa, 1948 r.

W  zakresie e n e r g e t y k i  nastąpiła po w o jn ie  u n ifika c ja  
rozdrobnionej przed w o jną  gospodarki, przebudowa i  rozbudowa ru ­
rociągów i  sieci e lektrycznych  oraz lik w id a c ja  s iłow n i loka lnych, 
zwłaszcza parowych. Zaznaczył się natom iast rozw ój napędów e lek­
trycznych, co przyn ios ło  w ie lk ie  korzyści techniczno-ekonomiczne.

Gaz ziem ny jest starannie u ję ty  p rzy  odw iertach, poczem po 
odgazolinowaniu jest rozprowadzany do m iejsc najkorzystn ie jszego 
zużycia, ja k  gazyfikac ja  miast, m otoryzacja, przeróbka chemiczna i  in. 
W  p lan ie  trz y le tn im  osiągnięto obniżenie wskaźnika zużycia gazu 
o 37% na tonnę w yprodukow anej ropy, a w zrost wskaźnika energ ii 
e lektryczne j o 61%.

P L A N  B A D A N

P R ZE M Y S Ł N A F T O W Y  opracował w ie lk i s z e ś c i o l e t n i  
p l a n  rozbudow y w szystk ich  gałęzi. P lan poszukiwań now ych złóż 
na ftow ych  i  rozbudow y eksploatowanych pól p rzew idu je  odwiercenie 
ok. m ilio n a  m. b. W ydobycie ropy na ftow e j w  r. 1955 ma wynieść 
394000 tonn, a p rodukc ja  gazu 480 m ilio n ó w  m 3. W ym aga to zm obi­
lizow ania  w szystk ich  s ił i  znacznego wzmożenia w ys iłków . W  rozw ią­
zaniu w ie lu  zagadnień przem ysł n a fto w y  oczekuje pomocy ze strony 
nauki, spodziewa się rozw iązania szeregu p iln ych  zagadnień.

Do na jp iln ie jszych  tak ich  z a g a d n i e ń  należy zastosowanie 
nowoczesnych metod geoanalitycznych p rzy  poszukiw an iu now ych 
złóż naftow ych, dla przyspieszenia ich  odkryc ia  w  Polsce oraz w y ­
datnego zwiększenia w ydobyc ia  ropy na ftow e j. Uspraw nien ie urzą­
dzeń i  te ch n ik i w ie rtn icze j, zwiększenie postępu w iertn iczego, z b li­
żenie się pod ty m  względem do Z w iązku  Radzieckiego —  to dalsze 
ważne zadania, d la  w ype łn ien ia  k tó rych  przem ysł oczekuje pomocy 
od po lskie j nauki. Szczegółowa analiza czynności w ie rtn iczych , opra­
cowanie norm  w iertn iczych , skuteczniejsza praca św idra  na dnie 
odw iertu , ulepszenie ko n s tru kc ji i  m a te ria łów  do w yrobu  narzędzi 
w ie rtn iczych , ulepszenie p łuczk i złożowej —  wreszcie stud ia  i  do­
świadczenia nad w ierceniem  tu rb in o w ym  względnie h yd rau licz ­
nym  —  oto k ilk a  ważniejszych problem ów  z zakresu w i e r t n i ­
c t w a ,  w ym agających pomocy od nauki.

Eksploatacja systemem zam kn ię tym  p rzy pomocy metod i  za­



'990 j .  W o jn a r

biegów w tó rn ych  w  starych złożach, a p rzy  zachowaniu pierwotnego 
ciśnienia w  nowych, w ydobycie  ropy w  ilości 6 0 -8 0 %  ogolnego za­
sobu ropy w  złożu zamiast ok. 30%, ca łkow ita  e le k try fika c ja  i  auto­
m atyzacja  urządzeń napow ierzchniowych, odtłaczanie w ydobyte j 
ropy  ru rociągam i w prost do ra f in e r ii —  oto zadania stojące prze 
przem ysłem  n a fto w ym  i  pos tu la ty  pod adresem nauki.

Badania lito log icznych  własności p ro d u k tyw n ych  w ars tw  geo­
logicznych, w yk ryw a n ie  p ro d u k tyw n ych  horyzontów  w  starych od­
w ie rtach  p rzy  pomocy prom ieniotwórczości, badania h y d ra u lik i z ło­
żowej, badania z zakresu podziemnej g azy fikac ji złóz, badania nad 
ro lą  i  w p ływ em  b a k te r ii na w ydobycie  ropy, naukowe opracowanie 
m etody zawadniania i  kwasowania złóż, prace nad zastosowaniem 
s iln ika  do w ydobyw an ia  ropy na dnie o d w ie rtu  —  są w ażnie jszym i 
zagadnieniam i z zakresu e k s p l o a t a c j i ,  k tó rych  rozw iązania 
oczekuje przem ysł n a fto w y  od nauki.

Pomocy naukowo-badawczej oczekują: rozw iązanie zagadnienia 
uzyskania dalszego w zrostu  w ydobyc ia  propanu z ropy i  gazu ziem ­
nego, opracowanie nowoczesnych sposobów budow y gazociągów, 
transportu  i  magazynowanie gazu oraz coraz to szerszego i  powszech­
niejszego stosowania gazu ziemnego do chemicznej jego przeróbki.

W  dziedzinie r a f i n e r y j n e j  p rzew idu je  się opracowanie 
now ych m etod przeróbczych, prace nad k ra k in g ie m  ka ta lityczn ym  
oraz nad a lky lac ją  i  izom eryzacją gazów z k rak ingu , oraz dalsze opra­
cowywanie metod se lektyw ne j ra fin a c ji o le jów  i  dodatków  uszlachet­
n ia jących  pa liw a  i  oleje, ja k  rów nież badania p a liw  i  smarów na mo­

torach.
Do p ilnych , dotąd n ierozw iązanych, prob lem ów  z dziedziny 

t r a n s p o r t u  ropy należy w ynalezien ie  nie p rze n ik liw e j d la  ben­
zyn w ew nętrzne j w yp ra w y  zb io rn ików  betonowych, opracowanie 
bardziej rac jona lnych  typ ó w  cystern ko le jow ych  oraz ogrzewanie 
w  cysternach ropy i c iężkich p roduk tów  krzepnących w  mzszych 

tem peraturach.
W  dziedzinie e n e r g e t y k i  nastąpić ma dalsze obniżenie 

w skaźnika zużycia gazu o 60%, a w zrost w skaźnika zużycia energ ii 
e lektryczne j o 40%. N iezależnie od tego ma nastąpić autom atyzacja 
napędów i  procesów technologicznych.

Osobną gałąź potrzeb stanow i n o r m a l i z a c j a  urządzeń 
i narzędzi do w iercen ia  i  eksploatacji, do transpo rtu  i  p rze róbk i ropy 

i gazu ziemnego.
Wreszcie przem ysł n a fto w y  oczekuje opracowania p o d r ę c z -
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n i  k  ó w  na ftow ych  z w ie rtn ic tw a , eksploatacji i  p rze róbk i ropy na 
poziomie wyższym, podręcznika z zakresu maszyn i  urządzeń mecha­
n icznych i  e lektrycznych  oraz szeregu popu la rnych w yd a w n ic tw  
przeznaczonych d la  niższego personelu technicznego w  przemyśle 
na ftow ym .

D la  w ype łn ien ia  tych  zadań polscy naukow cy i  badacze muszą 
korzystać z bogatych zagranicznych doświadczeń, a przede w szystk im  
radzieckich i  dlatego w in n i on i p iln ie  śledzić całą z a g r a n i c z ­
n ą  l i t e r a t u r ę  fachową. W in n i też naw iązać osobiste k  o n 
t a k t y  ze specja listam i radz ieck im i oraz odbyć dłuższe s t u d i a  
naukowe w  czołowych, w  te j dziedzinie, uczelniach i  ins ty tu tach  nau­
kowo-badawczych.

Oto najważnie jsze i  na jp iln ie jsze  zadania nauk i po lskie j w  sześ­
c io le tn im  planie rozbudow y przem ysłu  naftowego.
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A S P IR A N T U R A  N A U K O W A  W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM

W  Z W IĄ Z K U  z w prow adzaną u  nas obecnie in s ty tu c ją  a s p ira n tu ry  w a rto  
przypom nieć na ty m  m ie jscu  uw a g i radzieck iego uczonego, A. B. L e w i n a ,  
docenta U ra lsk ie go  In s ty tu tu  Politechnicznego, k tó re  uka za ły  się w  W te s tn ik u

W y a o k o j S z k o ły  ro k  tem u (1949, n r  3).
A r ty k u ł nosi ty tu ł „O  p ra cy  z asp ira n ta m i“ ; cha rak te r jego jest o ty le  

szczególny, że uw zg lędn ia  w  szerszej m ie rze po trzeby tego w łaśn ie  ty p u  ucze ln i, 
ja k  In s ty tu  P o litechn iczny. M a  je dn ak  także znaczenie ogólne. )

A sp iran |t —  to  p rzysz ły  radz ieck i uczony i  pedagog. O pie ra jąc saę 
na ta k im  założeniu na leży usta lić , ja k ie  za le ty  w in ie n  posiadać kan d yd a t na

asp iranta. , . , . .
A s p ira n ta m i mogą być dw ie  ka te go rie  kan dyd a tów : specja liśc i z d w u le t­

n im  stażem p ra cy  p ra k tyczn e j i  absolw enci szkół wyższych. A u to r  uważa, iz 
p ierw sza ka te go ria  dostarcza lepszego ko n tyn g e n tu  d la  a sp ira n tu ry , a n iże li ce lu ­
ją cy  absolwenci wyższe j szkoły. Dośw iadczenie je dn ak  uczy, iż  p rzyc iągnąć do 
a s p ira n tu ry  spec ja lis tów  ze stażem p ra k tyczn e j p ra cy  uda je  się ty lk o  w  po­
szczególnych przypadkach, ta k  że niepodobna b y  by ło , licząc ty lk o  na tę ka te ­
gorię , zapew nić dostateczny n a p ły w  asp irantów .

N ie  na leży je dn ak  zaniechać s tarań pozyskan ia d la  a s p ira n tu ry  in żyn ie ró w - 
p ra k ty k ó w . N a leży użyć w sze lk ich  ś rodków  po tem u, b y  n a jb a rd z ie j sk łonnym  
do p racy  naukow o-pedagogiczne j in żyn ie ro m  stw orzyć w a ru n k i p rze jśc ia  do 
asp ira n tu ry , —  przede w szys tk im  s tw orzyć  i  po d trzym yw a ć s ta ły  k o n ta k t z w y ­
cho w a nkam i wyższe j szkoły, k tó rz y  ja ko  studenci okaza li skłonności i  zdolności 
do p racy  naukow o-w ychow aw cze j.

Co się tyczy  p rz y jm o w a n ia  do a s p ira n tu ry  ce lu jących  s tuden tów  —  absol­
w en tów , to  I  tu  n ie  m ożna polegać ty lk o  na ce lu jących  stopniach, dyp lom ach 
z odznaczeniem, a na w e t na zaleceniach P aństw ow e j K o m is ji E gzam inacy jne j, 
op a rte j g łów n ie  na w rażen iu , odn ies ionym  p rzy  obron ie p ro je k tu  dyp lo m o­
wego. K a te d ra  w in n a  wyznaczać kan d yd a tó w  na asp ira n tów  spośród w y ró ż ­
n ia ją cych  się s tud en tów  niższych ku rsów , system atyczn ie obserwować rozw o j 
ich  zdolności', w spó łdz ia łać  w  pog łęb ien iu  ich za in teresow ania  dzia ła lnością 

naukow o-badaw czą.

*) Por. ogó lny zarys u s tro ju  radź. szkół w yższych p ro f. S. R o z m  a -  

r  p a ,  Z yc ie  N a u k i,  1949, n r  37— 9,
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A s p ira n to w i m ożna wyznaczać ty lk o  k ie ru n e k  naukow y, zgodny z k ie ru n ­
k ie m  jego k ie ro w n ik a  naukowego. Jeśli zdarza ło  się tu  i  ówdzie, że n ie k tó rz y  k ie ­
ro w n ic y  na uko w i, będący przew ażnie k ie ro w n ik a m i ka ted r, szczególnie za in te ­
resow an i w  uzu pe łn ien iu  n ie k tó ry c h  k a te d r n o w y m i p ra cow n ika m i, p ró bo w a li 
zestaw ić d la  asp ira n tów  p la n  naukow y, n ie  odpow iada jący spec ja lizac ji samego 
k ie ro w n ik a  naukow ego —  to  stanow isko  ta k ie  b y ło  zasadniczo n iew łaściw e. 
O to zadanie a s p ira n tu ry  n ie  ogran icza się do p rzyg o to w yw a n ia  k a d r naukow o- 
pedagogicznych d la  jedne j ty lk o  wyższej szkoły. N a leży p lanow ać zajęcia aspi­
ra n tó w  w  s k a li k ra jo w e j.

A s p ira n c k i p lan  n a u ko w y  w in ie n  być sporządzony z całą dokładnością 
i  om ów iony  na Radzie W ydz ia łu  n ie  ty lk o  fo rm a ln ie , lecz w  sposób is to tn y  i  k r y ­
tyczny. W  c iągu zaś p ra cy  asp iran ta  n ie  na leży czyn ić  w  jego p lan ie  na uko w ym  
ja k ic h k o lw ie k  zm ia n  zasadniczych, zwłaszcza w  o s ta tn im  ro k u  jego pracy.

Ilość p rze dm io tów  w  p la n ie  in d y w id u a ln y m  asp iran ta  n ie  pow inna  p rze ­
wyższać p ięciu . O czyw iste jest, że może zajść potrzeba pog łęb ien ia  przezeń 
w iadom ości z zakresu po k re w n ych  lu b  pom ocn iczych d lań  p rzedm io tów  
specja lnych, n ie  w y n ik a  stąd jednak, b y  p rze d m io ty  te na leżało w łączać 
w  p lan  asp iranta.

W łączone w  p lan  n a u ko w y  asp iran ta  specja lne p rze d m io ty  s tud iu je  on 
sam odzie ln ie, ko rzys ta jąc  ty lk o  z ko n s u lta c ji. Co się tyczy  s tu d ió w  m ate­
r ia liz m u  d ia lektycznego i  h is to rycznego i  ję zykó w  obcych, to  np. w  U ra ls k im  
In s ty tu c ie  P o litechn icznym  prócz kon su lta c ji, zorgan izow ano system atyczne 
za jęcia  z a sp ira n ta m i p rz y  odpow iedn ich  ka tedrach , p rz y  czym  w y k ła d y  o b e j­
m u ją  te podstaw ow e źród ła  filo zo fii: m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j, k tó re  przed­
s taw ia ją  szczególną trudność d la  sam odzielnego s tud iow an ia . Języków  obcych 
uczą się n ie w ie lk ie  g ru p y  asp ira n tów  (4 —  5) pod k ie ru n k ie m  w yk ła d o w có w  
k a te d ry  ję zykó w  obcych. D la  ćw iczeń w  ko n w e rsa c ji u tw o rzon o  ponadto d la  
asp ira n tów  oddzie lne m ałe  g rupy.

O panow anie te o r ii m a rk s iz m u -le n in iz m u  niezbędne je s t a sp ira n to w i we 
w szys tk ich  rodza jach  jego dz ia ła lności, dlatego też na leży p rzy ją ć  za zasadę, 
że m a te ria liz m  h is to ryczn y  i  d ia le k tyczn y  w in ie n  być p rzysw o jo n y  przezeń 
i  zdany z końcem  pierwszego ro k u  asp ira n tu ry . W  tym że te rm in ie  w in ie n  
asp ira n t zdać jeden  ję zyk  obcy, zdaw anie  zaś d rug iego  p rzew idz iane  jes t w  po­
ło w ie  d rug iego roku . W  d ru g im  ro k u  obow iązany jes t on bezw arunkow o zakoń­
czyć zdawanie w szys tk ich  egzam inów.

Już w  p la n ie  p ierwszego ro ku , zgodnie zresztą z is tn ie ją c y m  w  ZSRR sta­
nem  rzeczy, na leży dok ładn ie  usta lać tem a t d y s e rta c ji kan dyd ack ie j.

S fo rm u łow an ie  w e w ła ś c iw y m  czasie tem atu  o r ie n tu je  asp iranta  w  po­
trzeb ie  przedsięw zięc ia  n iezbędnych p rac (prace naukow o-badaw cze, system a­
tyczne p rzygo tow an ie  podstaw y m a te r ia ło w o -la b o ra to ry jn e j i  i.), k tó re  s tanow ią 
podbudow ę dyse rtac ji.

T em at je j n ie  może oczyw iście podlegać w  da lszym  c iągu  ja k im k o lw ie k  
zm ianom . N ie  trzeba  dodawać, że p rz y  w yborze  tem atu  je s t rzeczą niezbędną 
uw zg lędn ić  is tn ie n ie  podstaw y m a te ria ło w e j, urządzeń itd .

D zia ła lność naukow o-badaw cza asp iran ta  rozpoczyna się w  ten  sposób ju ż  
od p ie rw szych  d n i jego pracy. N a tom ias t jego ud z ia ł w  p ra cy  naukow o- 
badawczej, n ie  m a jące j bezpośredniego zw ią zku  z jego dyse rta c ją  kandydacką,
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ie St  w ręcz  niedopuszczalny. W yb ó r tem ató w  p racy  naukow o-badaw cze j asp i­
ra n ta  zależy od k ie ro w n ik a  naukowego, lecz cała ta  p raca  w  
porządkow ana tem a to w i jego dyse rtac ji, opracow anej w  c iągu  trzecieg

asp ira n tu ry . pow ie rzana asp ira n tow i, w in n a  być d lań  pożyteczna

przez z a z n a ja m ia ć ?  go z ’ i l t ą  i  m etodą p racy  N ie
wać przyszłego naukow ca g łów n ie  np. w  w y k ła d z ie  k u rso w ym  lu b  » 0 «=»® 
la b o ra to ry jn y c h  A s p ira n t w in ie n  prze jść p ra k ty k ę  pedagogiczną w e w szyst- 
S c “ i r S a c h .  Trzeba, by  uczęszczał na  w y k ła d y  swego k ie ro w n ik a  f  innych  
w yk ła d o w có w  ka te d ry , ja k  rów n ież  czo łow ych w yk ła d o w có w  danej s ^  
Stosownie do powierzonego m u uprzednio zadania i  zgodni z P >
p rzyg o tow yw ać się do w yg łoszenia jednego lu b  dw óch w y k ła d ó w  dla  s tudentów  
r o b e io lT L p r o s z o n y c h  p ra co w n ikó w  naukow ych , ze szczegółowym  om owie-

^  1 k o „ » p * .  w y k ła d ó w  as»,.

ra n ta  w in ie n  być  up rzedn io  p rze jrza n y  przez k ie ro w n ik a  naukowego.
G łów ny  nac isk  w in n o  się p rzyk ład ać  n ie  na w ie lk ą  ilość P ^C Y  Pedagcr 

g iczne j asp iranta, lecz na to, b y  z w ró c ił on  uwagę na na leżyte  przygo tow an ie  
Się do każdego zajęcia, do każdej fo rm y  p ra cy  na ukow e j. G łębokie  p r  yg 
w a n ie  m etodyczne jes t podstawą, na k tó re j odbyw a Się fo rm ow an ie  p rzy  

w y k ła d o w c y  wyższej szkoły.
M etodyczną pracę asp ira n ta  zakreśla  k ie ro w n ik  naukow y. W inna  on.a re-

m etodycznych zagadnień ka te d ry . .
W  p lan ie  n a uko w ym  p racow n ika , k tó ry  n ie  m a stażu Pra^  

w in n a  być p rzew idz iana  poważna p ra k ty k a  w  d ru g im  ro k u  asp ira n tu ry . N a  y 
T  o T b ^ a ć  w  T edne j z w yró żn ia ją cych  się fa b ry k  w ed le  p rogram u, u k ła d a - 

k U r S *  » a « o .  Pożądane Je», w .ącze jńe p rą k W n  ^  

c y jn e j w  p la n  na uko w y  w .żys tk te h  asp ira n tdw  na w e t tyeh  k t o y  
do a s p ira n tu ry  z w iększym  stażem p ra k ty k i p ro d u kcy jn e j.
0 p ra k ty k ę  naukow o-p rod ukcy jn ą , z k tó rą  n ie  wszyscy a sp ira nc i ^ e h ^  J ^  
n ie n ia  w  zakładach p rzem ysłow ych. W  ten  sposób osiągnie ę P

te ° rU  przygo tow anego zgodnie z p lanem  asp iranta, k tó ry  w y p e łn ił ju ż  dysertac ję  
k a n d y d a t  nto m ożna uw ażać jeszcze za w  p e łn i wykszta łconego p ra cow n ika  

naukowego.“ R adzieck i naukow iec w in ie n  kon iecznie ° dznaczac sltJ ^  ą 
tu rą  pisania, k u ltu rą  słowa, W in ien um ieć panow ać nad sobąto  ^  ^  

Dlatego też n ieodzow nym  elem entem  p lan u  
w y k ła d y , spraw ozdan ia w  fo rm ie  p isem nej i  us tne j. Prace

na zebran iach ka te d ry . „ _ , lknW o-
Pożądane jest, by  asp ira n t b ra ł ud z ia ł w  p racy  studenckich k ó ł n a u k o w ^

technicznych, w ys tęp u jąc  z re fe ra ta m i z dz iedz iny zaga n
1 te ch n ik i, w ie lk ic h  osiągnięć naukow ych  i  technicznych. dvse rtacy jne j

T rzec i ro k  a s p ira n tu ry  poświęcony je s t w  całości p y . tac i p rzy  
W  c iągu trzeciego ro k u  m ożna w yp e łn ić , w ykończyć i  o ro n  , 
następu jących n iezbędnych w a run kach .
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1. po zazna jom ien iu  się z podstaw ow ą li te ra tu rą  w  c iągu dw óch p ie rw ­
szych la t,

2. po p rze jśc iu  w  ciągu pierwszego ii drug iego ro k u  p ra k ty k i w  s taw ian iu  
i  w y p e łn ia n iu  p rac naukow o-badaw czych i

3. po w y p e łn ie n iu  p lan u  naukowego p ie rw szych  dw u  la t asp iran tu ry .

Z dan iem  au to ra  om aw ianego a r ty k u łu  asp ira n t w in ie n  eksperym enta lną 
część p ra cy  dyse rta cy jn e j w yp e łn ia ć  bezwzględnie w  la b o ra to ria ch  swego in s ty ­
tu tu . Po pierw sze —■ praca eksperym enta lna, dokonyw ana przez aspiranta, 
w  zakładach p rzem ys łow ych  n ie  może obyć się bez w p ły w u  na je j k ie ru n e k  
ze s tro n y  ty c h  zakładów , po w tó re  —  w ą tp liw e  je s t to, czy w  większości zak ła ­
dów  przem ys łow ych  m ożna p row adz ić  pracę eksperym enta lną  zw iązaną z d y ­
sertac ją , na  dostatecznie w y s o k im  poziom ie naukow ym .

Jak  ju ż  podkreśli ono, je d yn ie  słusznym  w yd a je  się w yznaczanie tem atu  
dyse rtacy jnego  p rzy  reailnej g w a ra n c ji zapew nien ia  m u  podstaw  m a te ria ło ­
w y c h  i  la b o ra to ry jn y c h  w  ucze ln i. Jeś li ka te d ra  n ie  posiada dostatecznej bazy 
m a te r ia ło w o -la b o ra to ry jn e j i  n ie  m a pewności, że będzie ona rea lną  w  po­
trzebn ym  te rm in ie , n ie  na leży przydz ie lać  asp iran ta  do te j ka ted ry .

A u to r  uw aża jednak, że każdy  asp ira n t w in ie n  brać czynn y  ud z ia ł w  p rz y ­
go tow an iu  i  zb ie ra n iu  urządzenia niezbędnego m u  do p row adzen ia  prac eks­
pe rym en ta lnych . T u  je s t on w  ró w n e j m ie rze k ie ro w n ik ie m  i  w ykonaw cą.

N a leży szczególnie podkreś lić , że k ie ro w n ik  n a u ko w y  jes t odpow iedz ia lny  
za zgodne z ca łym  p lanem  n a u ko w ym  przygo tow an ie  asp iranta. K ie ro w n ik  
n a u k o w y  w in ie n  także w ra z  z o rgan izac jam i spo łecznym i k ie row a ć  jego dzia­
ła lnośc ią  społeczną. Jest on rów n ie ż  obow iązany uczestniczyć stale ja k o  członek 
k o m is ji egzam inacy jne j na egzam inach asp iranta, być  obecnym  na jego re fe ­
ra tach  i  w yk ładach , podda jąc w ie lo s tro n n e j k ry ty c e  jego dzia ła lność ćwiczebną 
i  naukow ą.

K ie ro w n ik ie m  tych  p ra c  może być ty lk o  ta k i uczony, k tó ry  m a odpo­
w iedn ie k w a lif ik a c je  naukowe (z  re g u ły  d o k to r nauk  lu b  p ro fesor).

Co się tyczy  o fic ja ln y c h  oponentów  p rz y  ro z p a try w a n iu  d yse rta c ji k a n d y ­
dack ie j, to  je ś li asp ira n t b ro n i d y s e rta c ji n ie  w  te j wyższej szkole, gdzie p rze ­
chodz ił a sp ira n tu rę  —  na leży zachować is tn ie ją c y  porządek, t j .  z dw óch o f i­
c ja ln ych  oponentów  jeden w in ie n  być  p ro fesorem  lu b  pro fesorem  —  doktorem . 
Jeś li a s p ira n t b ro n i d yse rta c ji w  sw o je j wyższe j szkole, to  za kon ieczny na leży 
uznać u d z ia ł trzeciego o fic ja ln eg o  oponenta z zak ładów  p rzem ysłow ych  lu b  
in n e j wyższej szko ły  a lbo in s ty tu tu  naukowo-badawczego.

W  zw iązku  z podwyższeniem  w ym agań, s taw ianych  asp ira n tow i, należy 
w yk lu czyć  ocenę „dosta tecznie“ , pozostaw ia jąc ty lk o  dw ie  no ty : „dob rze “  i  „ce ­
lu ją c o “ . D latego też może się okazać ce low ym  dopuszczenie asp iran ta  do pow ­
tó rnego  zdaw an ia  egzam inu, b y  opanow a ł on zdaw any dz ia ł n a u k i is to tn ie  na: 
„ce lu ją co “ . D la tego na leży przeprow adzać egzam inow anie asp ira n tów  n ie  raz 
w  ro ku , ja k  to  powszechnie je s t p rzy ję te , lecz co p ó ł ro ku . Jeś li asp ira n t n ie  
p rze ja w ia  zdolności do p racy  naukow e j an i p racow itośc i, n ie  b ierze aktyw nego 
udz ia łu  w  życ iu  społecznym , n ie  na leży ju ż  oczekiw ać następnego egzam inu, 
lecz pow in no  się w y k lu czyć  go od razu. Z każdego p u n k tu  w idzen ia  lepie,]
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„c z y n ie  to  wcze&niej, a n iże li d o p ro w a d ź  a s p ira n t,  <K> -b ro n y  dyse rta c ji 
i  w te d y  dopiero konsta tow ać pope łn ioną om yłkę. , . __

W  a r ty k u le  ty m  n ie  mogłem'« -  s tw ie rdza  doc. L e w in  w  ~
„n a ś w ie tlić  w szys tk ich  zagadnień, zw iązanych z przyf  
Jednak doświadczenie p ra cy  z asp ira n tam i w  now ych  '̂ ^  
że is tn ie ją  obecnie w sze lk ie  m ożliw ośc i d la  ro z w o ju  te j fo rm y  p rzygo tow an ia  
k a d r naukow o-pedagogicznych". Jest czas po tem u, b y  zw róc ić  uw agę n  
podobne po trzeby  i  podobne m ożliw ośc i w  Polsce Lu do w e j. P rzyczyn i się 
skutecznie do p ra w id ło w eg o  rozw iązan ia  w szys tk ich  tych  zagadmen, 
nasuw a w prow adzana u nas obecnie in s ty tu c ja  a sp ira n tu ry .

KR AKÓ W
Z y g m u n t F r ie d ig e r

p a ń s t w o w a  r a d a  b a d a n  NAUKOWYCH WE WŁOSZECH

W Í O S K A  P A Ń S T W O W A  Rada B adań N aukow ych  ( I I  Consig lio Nazionale 
d e u . u tw orzona  w  R zym ie w  r. 1923 d.a k ie ro w a n ia  p » «  tao

L 'U n ione  Académ ica Nazionale, a filio w a n a  b rukse lsk ie j

“ T r f T w o w a  E ta t .  B a d « , N aukow ych  podczas dwudziestu k i lk u  la t  s w « o  
is tn ien ia  u lega ła  c z u ty m  reorganizacjom . O losach Jej w  okresie

«d„ a 199«
r o r „ T ™ " r M .e o z y *w a  B o g u c k i
nale d . lle  R ic e rc h ."  « « o s k a  P a is tw o w a  Rada

s s r .^ n tS o C T ; rcs
n ia m i s tanow i dziś podstawę dzia ła lności Ra y . ^ danie przedstaw ić;rrir^ zxszx p. —*

.zczegdk
7 adania tu  w ym ien ione na b ra ły  w  okresie pow ojennym  d la  w io  “

«ego K r ^ p o t r z e h u je  si. do

L lS rP B B Ñ “ c . " e.  — J -  bardzo szeroko, ^ g . «
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«w vw  stara «> obiad w szys tk ie  w yb itn ie jsze  p lacó w k i naukowe i  w szys tk ie  w aż­
niejsze dla odbudow y i  rozbudow y k ra ju  is to tne specjalności.

P R B N  je s t osoba praw ną. O rgan izac ja  je j p rzedstaw ia  się nasteru jąco • N a  
czele R ady s to i prezes, k tó ry m  od g ru dn ia  1944 ro ku  jes t n ro f. Oustayo 
C o l o n  n e t t  i, tw ó rc a  dekre tu  z r. 1945. O rganam i k ie ro w n iczym i R ady są: 
Rada P rezydency jna (C onsig lio  di presidenza), K om is ja  A d m in is tra c y jn a  (G itfn fa  
a m m in is tra tiv a ) oraz K o m ite ty  Państw ow e (C o m ita ti naz iona li). Bezpośrednio 
prace naukowe prow adzą in s ty tu ty  naukow e i  ośrodki badań.

Rada Prezydencyjna, do k tó re j wchodzą prezesi K o m ite tó w  Państwowych, 
zb iera się z reg u ły  raz  na dw a m iesiące i  ob radu je  pod p rzew odnictw em  prezesa 
P R B N . U s ta la  ona ogólne d y re k ty w y  dzia ła lności naukow o-techniczne j, rozpa­
tru je  sp ra w y zw iązane z tworzeniem , funkc jonow an iem  i  p rzem ianą in s ty tu tó w  
naukow ych i  ośrodków  badań, rozw aża ogólne p ia n y  pracy, przeznaczając odpo­
w iedn ie sum y na badania i  m is je  naukowe, na  stypendia, na ud z ia ł w  kongresach 
i z jazdach naukowych, na działa luośó b ib liog ra ficzną  i  dokum entacy jną itd ., 
w reszcie pode jm uje w  razie po trzeby in ic ja ty w ę  pew nych posunięć, je ś li w ym aga 
tego sytuacja .

Do K o m is ji A d m in is tra c y jn e j, zb ie ra jące j się ra z  na m iesiąc rów nież pod 
przew odnictw em  prezesa P R B N , należą sp raw y finansow e i  adm in is tracy jne .

K o m ite ty  Państw ow e w  liczb ie  sześciu (daw n ie j było  ich  w ięce j) są organa­
m i nauko w ym i i  doradczym i P R B N  W  sk ład  ich wchodzi ogółem 72 członków, 
w yb ie ranych  wzg lędnie nom inow anych na cz te ry  la ta  w  sposób nieco skom p liko ­
w a n y : 40 cz łonków  w y b ie ra ją  un iw e rsy teck ie  w y d z ia ły  nauk  doświadczalnych 
i  technicznych spośród sw ych profesorów, 12 cz łonków  w y b ie ra ją  te  w yd z ia ły  
spośród specja listów , nie będących pro fesoram i, 20 cz łonków  m ia nu je  prezes 
P R B N  na podstaw ie desygnacji w ładz  ad m in is tra cy jn ych , in s ty tu c ji zaintereso­
w anych w  dzia ła lności P R B N  i  o rg an izac ji reprezen tu jących  przem ysł,

Dotychczas is tn ia ły  następujące K o m ite ty  Państwow e: m a te m a tyk i i f iz y k i 
(C o m ita to  nazionale per la  m atem atica  e la  f is ica ), chem ii (C. n. pe r la  ch im ica), 
in ż y n ie r ii i  a rc h ite k tu ry  (C. n. per l ‘ingegueria  e l ‘a rch ite th u re ), b io lo g ii i  me­
dycyny  (C. n. per la  b io log ia  e la  m edicina), ro ln ic tw a  i  zootechn ik i 
(C. n. per 1‘a g r ic u ltu ra  e la  zootecnia), w reszcie  geog ra fii, geolog ii i badań 
m orza (C. n. pe r la geografia , la  geologia e la  ta la s s o g ra fia l. K o m ite ty  liczą  
po k ilk u n a s tu  członków. K ażdy  z n ich  je s t zarządzany przez Radę D y re kcy jn ą  
(Consig lio d?re ttivo), na czele k tó re j stoi prezes. Zw yczajne posiedzenia każdego 
ko m ite tu  odbyw ają  się co n a jm n ie j raz  na sześć m iesięcy. Do zadań kom ite tó w  
na leży służenie radą naukow o-techniczną w  kw estiach  przedłożonych przez p re­
zesa P R B N , rozw ażania sp raw  zw iązanych z is tn ien iem  ko m is ji, in s ty tu tó w  
i  ośrodków  badań, z udzie lan iem  stypendiów, z w y d a tk a m i na badania i  m isje  
naukowe, z organ izow aniem  kongresów  itd . W  ram ach k o m ite tó w  dz ia ła ją  k o ­
m is je  o określonych zakresach dzia łania, tw orzone w  m ia rę  w y łan ia jących  się 
potrzeb.

N a  o tw arc ie  prac każdego ro k u  prezes P R B N  zw o łu je  zebranie plenarne 
K o m ite tó w  Państw ow ych.

W łaściw e prace badawcze podejm owane są obecnie w  dw ojak iego rodzaju 
in s ty tu c ja c h ; a ) w  in s ty tu ta c h  naukow ych, zależnych w p ro s t od P R B N  i będą­
cych na je j budżecie, oraz b) w  ośrodkach badań i  s tud iów  zależnych z  re g u ły  
od in n ych  in s ty tu c ji,  zwłaszcza, un iw e rsy te tów . P odkreś lić  p rz y  ty m  trzeba, że
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organ izac ja  badań naukow ych zna jdu je  się c iągle jeszcze w  s tad ium  prze jśc io­
w ym  do czasu przeprowadzen ia w  pe łn i re fo rm y .

Tendencją re fo rm y  z ro k u  1945 by ła  przem iana daw nych in s ty tu tó w  Rady 
na ośrodk i badań i  tw orzen ie  now ych ośrodków. P rzem iana ta  łączy się z p rz e j­
ściem personelu zależnego dotychczas od R ady w  zależność od un iw ersyte tów . 
W edług sprawozdania z czerwca 1946 r. przebudowanych ośrodków było w ó w ­
czas 9 (z n ich  4 nosiło nazwę in s ty tu tó w  a  5 ośrodków ), now outw orzonych było 
12, poza ty m  is tn ia ły  jeszcze dw a ośrodk i dzia ła jące ju ż  poprzednio, co do k tó ­
ry c h  odnowiono ty lk o  umowę. W  g ru dn iu  1948 r. prezes P R B N  na zebraniu 
p lenarnym  m ó w ił ju ż  o 60 is tn ie ją cych  ośrodkach.

B y  czy te ln iko w i dać pojęcie o da leko idące j spec ja lizac ji ty c h  ośrodków  w y ­
lic z y m y  je  tu ta j według przynależności do poszczególnych K om ite tów  państw o­
w ych . N azw y pozostaw iam y o ryg ina lne, bo są to zw yk le  te rm in y  o znaczeniu 
m iędzynarodow ym , d la  spec ja lis ty  ła tw o  zrozum iałe.

K o m ite t f iz y k i i  m a te m a ty k i rozporządza 8 ośrodkam i o następu jących po­
lach dz ia łan ia : app licaz ion i del calcolo (R zym ), e le ttroacustica  (R zym ), f is ic a  
delle m icro-onde (F lo re nc ja ), f is ic a  nucleare (R zym  i  C e rv in ia ), fis ica  solare (F lo ­
re n c ja ), f is ic a  s te lla re  (M era te  i  Padw a), g ra v im e tría  e isostasia (M ediolan), 
io n i ve loc i (P adw a). Pod k ie row n ic tw e m  ko m ite tu  chem ii pozostaje rów nież 
8 ośrodków : ch im ica  app lica ta  (Neapol), ch im ica  fis ic a  e id ro lo g ica  (B o lon ia ), 
ch im ica  generale (R zym ), ch im ica  in d u s tria le  (M ed io lan), ch im ica  m e ta llu rg ica  
(M edio lan), essenze (Reggio C a lab ria ), oleoresine (F lo re n c ja ), po la ro g ra fia  
(P adw a).

W  ram ach K o m ite tu  in ż y n ie r ii i  a rc h ite k tu ry  dz ia ła  12 ośrodków : ab itazione 
(M edio lan), app licaz ion i del freddo (P adw a), d in a m ita  dei f lu id i (T u ry n ), e le ttro - 
f is ic a  (T u ry n ), e le ttro fis ica  (B o lon ia  i  Uppsala, cen trum  w łosko-szw edzkie), fo to - 
e las tic ità  (P a le rm o), m ode lli e le ttr ic i (M ed io lan), m o to ri (Neapol), ricerche 
id rau liche  (M ed io lan ), ricerche id rau licne  (P ad w a ), s ta lib ità  delle costruzion i 
(M edio lan), s ta t i d i coazione e lástica (T u ry n  i  P oilou  ,. s tud i e p ian i tecnico- 
econom ici (R zym ).

K o ń iite t b io lo g ii i  m edycyny k ie ru je  15 ośrodkam i: accrèscim ento e senes- 
cenza deg li o rgam sm i (T u ry n ), b io fís ica  (P a llanza), b io log ia  (N eapol), chem iote­
rap ia  (Padwa), c itogenetica végéta le  (P iza ), c ito log ía  genética (N eapo l), enzi- 
m o log ia  (N eapo l), f is io pa to łog ia  (R zym ), fís iopa to log ia  de lke le ttroschok (R zym ), 
genética (P aw ia ), nu triz io n e  (R zym ), pa to log ia  ce llu la re  (M ed io lan), psicología 
(R zym ), stud i rad io c lin ic i ed encoiogici (N o w ara ), f is io pa to łog ia  de lka lim enta- 
zione in fa n tile  (R z y m ).

T y lk o  4 ośrodki is tn ie ją  w  K o m ite c ie .ro ln ic tw a  i  zoo techn ik i: a n tic r itto g a - 
m ic i e in s e tt ic id i (M edkdan), f lo ra  e vegetazione ita lia n a  (F lo re nc ja ), suolo 
m érid iona le (Neapol), s tud i s ila n i (N eapo l).

W reszcie pod k ie row n ic tw e m  K o m ite tu  geologii, g e o g ra fii i  badań m orza 
dz ia ła  12 ośrodków : fo to g ra fia  a lp in a  (B ie lla ) , geochim ica e m ine ra log ia  (F lo re n ­
c ja ), geog ra fia  an tro p ica  (R zym ), ge og ra fia  económica (Neapol), geog ra fia  etno­
lóg ica  (F lo re nc ja ), ge og ra fia  f is ic a  (B o lon ia), geologia de ll‘Appennino (F lo re n ­
c ja ), m in e ra log ia  e p e tro g ra fia  (R zym ), p e tro g ra fia  e geologia (P adw a), s tud i 
a lp in i.  (T ry d e n t), s tud i ta la sso g ra fic i'(W e n e c ja ), s tud i s ilan i (N eapo l)..

Od końca ro k u  1948 do dziś pow sta ło  jeszcze k i lk a  now ych ośrodków, ja k  
Centro d i stud io  su l sistem a nervoso (P aw ia ), Centro d i stud io per la  televisione
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(T u ry n ). O statn io, zaznacza się je dn ak  now a zm iana k ie ru n k u  wprowadzonego 
przez re fo rm ę z r. 1945. Oto is tn ie jące  ośrodk i badań, zależne od un iw e rsyte tów  
czy in nych  in s ty tu c ji p rzem ien ia  się znów  na in s ty tu ty  czy ośrodk i zależne 
w p ros t od P R B N , np. C entro d i stud io  per la  psicología (zm ienione obecnie na 
In s t itu to  nazionale d i ps ico logía), Centro d i stud io  per re le ttro fis ic a , Centro di 
stud io  pe r la  fís ica  nucleare. Z resztą ju ż  w  końcu ro k u  1947 przew idyw ano, że 
wobec nie  zawsze ko rzys tnych  doświadczeń co do w yda jnośc i p ra cy  ośrodków 
p rzy  un iw e rsy te tach  trzeba  będzie pó jść częściowo w  daw nym  k ie ru n k u  i  obok 
ta k ic h  ośrodków  zakładać też in s ty tu ty  od un iw e rsy te tów  niezależne, oddane w y ­
łącznie badaniom  n a u k o w y m 1). Jeden z  osta tn io  założonych nowych ośrodków, 
m ianow ic ie  Centro d i stud io  per la  c ito fis io lo g ia  sperim enta le  p rzy  In s ty tu c ie  
zoo log ii un iw e rsy te tu  w  Pa lerm o zależny je s t ty lk o  w p ros t od a d m in is tra c ji cen­
tra ln e j P R B N .

W  obecnej je dn ak  c h w ili badania prowadzone są jeszcze g łów n ie  w  ośrod­
kach zależnych od un iw e rsy te tów  czy in n ych  in s ty tu c ji.  Dzia ła lność ta k ic h  ośrod­
k ó w  op ie ra  się na um ow ie za w a rte j m iędzy P R B N  a daną in s ty tu c ją . Treść 
ta k ic h  um ów  je s t bardzo in te resu jąca ze w zg lędu na w y n ika ją cą  z n ich  podw ój­
ną zależność danej p laców k i badawczej.

O środek m a siedzibę p rz y  in s ty tu c ie  un iw e rsy teck im , np. Ośrodek ge og ra fii 
f izyczne j p rz y  In s ty tu c ie  g e o g ra fii u n iw e rsy te tu  w  B o lon ii, Ośrodek cy togene tyk i 
ro ś lin  p rz y  In s ty tu c ie  b o ta n ik i u n iw e rsy te tu  w  P izie, albo p rz y  in ne j in s ty tu c ji, 
np. Ośrodek stud iów  a lp in is tycznych  p rz y  M uzeum  h is to r ii n a tu ra ln e j W enecji 
T ryden ck ie j —  ale działa lność naukow a ośrodka podlega k ie ro w n ic tw u  i  kon ­
t r o l i  P R B N , k tó re j to  Radzie m a ono służyć pracą badawczą, doradczą i  doku­
m entacyjną.

In s ty tu c ja , p rzy  k tó re j pow sta je  ośrodek, zobow iązuje się gościć go w  swych 
loka lach, oddać do jego dyspozyc ji sta łe  urządzenia ta m  istn ie jące, o raz w szyst­
k ie  potrzebne pomoce naukowe i  w  ogóle sta rać się o w szystko  to, co je s t k o ­
nieczne do poprawnego fun kc jonow an ia  ośrodka •—  ale z d ru g ie j s tro n y  do 
P R B N  na leży udzie lan ie  określonych d o ta c ji rocznych na prowadzenie tych  
prac. O w yda tkach  z ty c h  d o ta c ji decyduje d y re k to r ośrodka, ale dokonuje ich 
in s ty tu c ja , p rz y  k tó re j on je s t zorgan izow any i  to w ed ług  w łasnych  no rm  regu­
lu ją cych  je j rachunkowość. A p a ra ty , in s tru m e n ty  i  m a te r ia ły  ruchom e nabyte 
z funduszów  dostarczonych przez P R B N  pozostają w łasnością Rady.

D yre kc ję  ośrodka pow ie rza  się pro fesorow i za jm u jącem u daną katedrę  u n i­
w e rsy te tu  albo inne j osobie specja ln ie obeznanej z daną dziedziną badań. O per­
sonel po trzebny dla  fun kc jon ow a n ia  ośrodka zobow iązuje się s ta rać  in s ty tu c ja , 
p rz y  k tó re j go założono lub  je j w ładza  przełożona. U m o w y jednakże przew idują, 
że poza personelem naukow ym  dzia ła lność badawczą w  danym  ośrodku prowadzić 
m ogą też in n i uczeni i badacze, k tó ry m  będą udzie lane stypendia naukowe.

Co ro ku  m a ją  być składane sprawozdan ia z dz ia ła lności naukow ej ośrodka 
prezesowi P R B N . Sprawozdania te  są kom unikow ane odpowiedniem u K o m ite ­
to w i Państw ow em u i  ogłaszane w  streszczeniu w  organ ie Rady.

U m o w y  zaw ie ra  się z w yk le  na 5 la t  z tym , że je ś li na sześć m iesięcy przed 
ich  up ływ em  um ow a nie zostanie w ypow iedziana przez jedną ze stron, uważa

})  P rzem ów ienie p ro f. C o l o n n e t t i '  e g o  na zebran iu p lenarnym  
K o m ite tó w  P aństw ow ych, R ic e rc a  S c ie n t if ic a  e R ic o s tru z w n e , 1947, n r  12, s. 1924.
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sie ją  za przedłużoną na dalsze 5 la t. Lecz i  w  in n ym  czasie um ow a może być 
rozw iązana, je ś li za jdą fa k ty , k tó re  un iem ożliw ią  je j w ypełn ien ie  C iekawe J 
postanowienie, dotyczące w ypadku, k ie d y  k ie ro w n ik  pewnej określonej ka te d ry  
jes t równocześnie dy re k to rem  ośrodka. U m ow a ulega rozw iązan iu  z m ocy p ra ­
w a je ś li daną katedrę  obejm ie in na  osoba.

W  razie rozw iązan ia  um owy, P R B N  może zabrać nie ty lk o  w szelkiego ro ­
dza ju  m a te ria ły  ruchome, stanow iące je j w łasność, ale także stałe specja ln ie u rzą ­

dzenia, k tó re  sp ra w iła  d la  ośrodka na sw ój koszt.
P ow yżej podane postanow ienia um ów  zaw ieranych przez P R B N  z un iw e rsy ­

te ta m i i  in n y m i in s ty tu c ja m i służą oczyw iście ty lk o  za p rzyk ład y , choć często się 
one pow tarza ją . Stosunek ośrodków  czy in s ty tu tó w  do P R B N  i  ewentualn ie 
inne j (lub  in nych ) in s ty tu c ji,  od k tó ry c h  są zależne, w ys tępu je  w  dużej ilość 
w a rian tów . K ażdy w ypadek je s t tra k to w a n y  in dyw idu a ln ie  z uw zględn ien iem  sp - 
c ja ln ie  zachodzących w a ru n kó w  i  potrzeb. T y m  bardzie j me w chodzim y tu  
w  s tru k tu rę  w ew nę trzną  danej p laców k i badawczej, k tó ra , o ile  chodzi o in s ty ­
tu ty  zależne ty lk o  od P R B N  lu b  od k i lk u  jeszcze innych  in s ty tu c ji,  byw a nieraz 
skom plikow ana. A le  i  w  zw ycza jnych  ośrodkach badań m ogą być R ady dyre  - 
cyjne desygnowane przez różne in s ty tu c je  zainteresowane, mogą is tn ieć  sekcje

Od dzia ła lności tych  na jn iższych  kom órek  —  ośrodków i  in s ty tu tó w —  zalezy 
powodzenie ca łe j dz ia ła lności P R B N . S tąd ta k  w ie lk i nac isk  k ładz ie  się na osobę 
k ie ro w n ik a  ośrodka, co w yrażać  się może w  fa kc ie  w ygasan ia  um ow y w  razie 
zm iany  personalnej na  ka tedrze un iw e rsy teck ie j, zw iązanej z  k ie row n ic tw em  
ośrodka. Założenie in s ty tu tu  czy ośrodka opiera się często w p ros t na osobistym  

zaufaniu.
W ie le  ośrodków  nie zaw iod ło zau fan ia  i  może pochw alić się pow ażnym i w y ­

n ikam i. Do ta k ic h  na leży np. Ośrodek b io lo g ii p rzy  S ta c ji zoologicznej w  Neapolu, 
Ośrodek f iz y k i ją d ro w e j na lodowcach C e rv in ii, k tó ry  m a pokaźny dorobek 
w  dziedzinie badań nad p rom ien iam i kosm icznym i, Ośrodek p e tro g ra fii i  geolo­
g i i un iw e rsy te tu  w  Padwie, In s ty tu t  m a te m a ty k i ( Is t i tu to  per le  applicaziom  
del calcolo) w  Rzym ie, Ośrodek e le k tro a ku s tyk i, Ośrodek e le k tro te ch n ik i i  in .

Obok dzia ła lności badawczej ośrodków, P R B N , ja k  podkreśla  dekre t z 7 m a­
ja  1948 r  może też ko rzys tać  z p rac in s ty tu tó w  naukow ych podlega jących u n i­
w ersy te tom  albo in n ym  in s ty tu c jo m  rów nież niezależnie od założenia p rzy  men 
ośrodków stud iów  i  badań, a to  na podstaw ie odpowiednich um ów, zaw ieranych 
d la  każdego w yp ad ku  z osobna m iędzy Radą a za in teresow anym i w ładzam i czy 

osobami p ry w a tn y m i (a r t.  1).
W  dzia ła lności P R B N  ważną fu n kc ję  spe łn ia ją  t rz y  p lacó w k i pomocnicze: 

b ib lio teka  ośrodek dokum entac ji technicznej i  dz ia ł w ydaw n ic tw .
P R B N  przyznano praw o o trzym yw a n ia  od w szys tk ich  d ru k a rn i obow iązko­

wego egzem plarza każdej p u b lik a c ji d rukow ane j we Włoszech, zw iązanej w  ja  ^  
sposób z nauką  i  tech n iką  2). Jednym  z celów Rady je s t bow iem  pu łw  -  i  
s k ie j technicznej b ib lio g ra fii naukow ej. Egzem plarze obow iązkowe w o 
czątek b ib lio te k i P R B N . W  zw iązku  zaś z tym , Rada o trzym a ła  w łasny  budynek

2) in fo rm a c je  o b ib liotece R ady pochodzą z a r ty k u łu  N iccolo del Re ,La  
b ib lio teca del Consig lio Nazionale delle R icerche“ , R ic e rc a  S c ie n U fica  e R icos  

zionę , 1947, n r  2— 3, s. 150— 156.
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w  Rzym ie (p rzy  P iazzale de lla  Scienze), w  k tó ry m  zosta ła  umieszczona b ib lio teka 
w  salach ca łkow ic ie  odpow iada jących nowoczesnym w ym agan iom  w  ty m  zakresie.

D ziś b ib lio teka  Uczy ponad 150 tys ięcy jednostek b ib liotecznych, p rzy  czym  
za jednostkę uważa się samodzielne dzie ła i  ro c z n ik i periodyków . Te osta tn ie 
p rzeds taw ia ją  na jw iększą  w a rto ś ć : przed os ta tn ią  w o jną  b ib lio teka  o trzym yw a ia  
reg u la rn ie  ponad 2.000 czasopism w łosk ich  i  ok. 1.200 zagran icznych. Za y 
ros ły  n ie  ty lk o  dz ięk i p ra w u  do egzem plarza obowiązkowego, ale i  przez za upy, 
dary, abonam enty, w ym ianę  czasopism itd .

P ie rw o tn ie  b ib lio te ka  P R B N  m ia ła  cha rak te r zb io ru  przeznaczonego ty lk o  
do wewnętrznego u ż y tk u  R ady i  jej, organów . Dziś n ie  ogran icza się ona do tego. 
Spełnia rów nież fu n k c je  b ib lio tek i, dostępnej d la  na jszerszych k ó ł naukowców . 
Posiada obszerne le c to r iu m ;  w  ka ta logow an iu  i  k ia s y fiK a c ji ks iązek stosowany 
je s t nowoczesny system  rzeczowy -  pod ty m  względem  oibhoteka P R B N  je s t

p ierw szą we W łoszech. . ,
Zadaniem  specjalnego O środka dokum en tac ji naukowo-technicznej (C entro

Nazionale d i docum enłazione sc ien fic io -tecn ica  del Consig lio Nazionale de 
R icerche) je s t służyó w iadom ościam i techniczno-pom ocn iczym i w  najszerszym  
tego słow a znaczeniu. Ośrodek dostarcza na żądanie in fo rm a c ji zaczerpniętych 
z w sze lk ich  dzieł czy czasopism lub  ja k ic h k o lw ie k  in nych  m a te ria łó w ; służy 
w iadom ościam i o pa tentach z całego św ia ta  o ustaw odaw stw ie  pa tentow ym  
dokonuje tłum aczeń dzie ł i  a r ty k u łó w  naukow ych i  techn icznych z ję zykó w  ob­
cych i  na  ba rdz ie j znane ję z y k i obce (także  p o ls k i) ; dostarcza rep rod ukcy j fo  o- 
g ra ficznych  na papierze lub  m ik ro film ie  z w sze lk ich  książek, czasopism pa ten­
tó w  rysun ków  itd ., k tó re  O środek ten  posiada do swej dyspozycji lu b  k tó re  
zna jd u ją  się w  ja k ie jk o lw ie k  in s ty tu c ji naukow ej czy k u ltu ra ln e j w łosk ie j u 
zagran iczne j • w reszcie cen trum  to  s łuży radą  co do te c h n ik i dokum entac ji i  co 
do na jnowocześnie jszych system ów b ib lio tecznych. W szys tk ie  te us ług i me są 
oczyw iście obliczone na zysk  -  zaznacza to  Ośrodek w  sw ych ogłoszeniach -  
i  d latego ceny ich  są nisk ie , p ra w ie  na poziom ie kosztów  w łasnych.

Do O środka dokum en tac ji na leży wreszcie system atyzac ja  i  p u b lika c ja  b i­
b lio g ra f ii naukow ej ogłaszanej w  organ ie P R B N , ^  * * * * * *  S cien tifica . B ib lio g ra ­
f ię  tę  zb ie ra ły  i  zb ie ra ją  poszczególne ośrodk i badań. Obecnie (od s tyczn ia  1949) 
w ychodzi spec ja lny  w yka z  pe riodyków  naukow ych i  technicznych ( In d ic e  d ip e -  
r io d ic i s c ie n t if ic i e te o r ic i)  w  jedenastu oddzie lnych sekcjach. Początkowo zbie- 
ra ł on lite ra tu rę  z 387 czasopism w łosk ich  i  zag ran icznych i  obejm ował 287 
ko lum n  d ru ku , na począ tku  ro ku  1950 liczba uw zg lędn ianych czasopism w yn o ­
s iła  ju ż  1.400, a liczba  ko lum n  d ru k u  ok. 500; w  ro ku  p rzysz łym  zam ierza się 
dodać do te j b ib lio g ra f ii jeszcze 800 czasopism, w  ty m  w  dużej m ierze północno-

i  w schodnio-europejskie . o h n l.
Dzia ła lność w ydaw n icza  je s t da lszym  w ażnym  polem pracy P R B N . Obok 

swego organu głównego, m iesięczn ika L a  R ic e rc a  S c ie n t if ic a  (k tó ry  w  p ierw szych

cza op ieką szereg czasopism specja lnych, np. A lta  F re q u e n za  (R iv is ta  d i rad io  ­
técnica, te le fon ia  e acústica ap p lica ta ), In g e g n e r ia  F e r ro v ia r ia ,  L  A e ro té c n ic a , 
I I  C em en to , R iv is ta  G e o g rá fic a  I ta l ia n a  i  in . Rada lub  je j korn i e y  i  osro .a 
w yd a ją  podręcznik i, dzie ła specjalne, stud ia, b ib lio g ra fie  techniczne, a k ty  kon-

głeS°  W ie le  uw ag i poświęca P R B N  kongresom  i  zjazdom  k ra jo w y m  i  zagram cz-
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nym . N a  kongresy m iędzynarodowe w ysyłane są. n ie raz w ca le liczne delegacje 
w łoskie . Z obrad tych  ogłaszane są sprawozdania. K o n ta k ty  zagraniczne pogłębia­
ne są przez w y ja zd y  na dłuższe stud ia. W  ty m  celu P R B N  zaw iera  z ana log iczny, 
m i in s ty tu c ja m i innych  państw  um ow y m ające na celu w ym ianę stosunków , om i­
ja ją c  w  ten  sposób trudnośc i dewizowe zw iązane z pobytem  za granicą.

N a  podkreślenie zasługuje także  działa lność P R B N  zw iązana z problem em  
w ie lk iego, spowodowanego przez w o jnę b ra ku  m ieszkań w e W łoszech. N a  ty m  
po lu pracuje, poza odpow iednim  ośrodkam i, C om ita to  A u tonom o Soccorso a i Sen- 
za te tto  (C A S A S ), k tó rego  prezesem je s t p ro f. Co lonnetti, prezes P R B N . K o m ite t 
ten  buduje dom y d la  na jba rdz ie j po trzebu jących, pozostających bez dachu nad 
głową.

Obok nowych osiągnięć praca P R B N  m a jednak  i  d rugą  stronę m n ie j jasną 
i  zachęcającą. N ie  w szystk ie  ośrodk i badań p ra cu ją  należycie, n iejedna słuszna 
in ic ja tyw a , k tó ra  m a na celu is to tn y  postęp nauk i, m arn ie je , w ie le  w yn ikó w  nie 
odpow iada p ie rw o tnym  nadziejom , w ie le  p ro je k tó w  i p lanów  nie może doczekać 
się u rzeczyw istn ien ia .

G łów ną przeszkodą w  re a liz a c ji zadań Rady je s t k a ta s tro fa ln y  b ra k  środ­
kó w  finansow ych, k tó re  —  ja k  w idać także  ze sprawozdań P R B N  —  rząd 
w ło sk i przeznacza na inne cele. Co pewien czas na zebraniach p lenarnych  i  p rzy  
in nych  okazjach prezes, p ro f. C o lonne tti w o ła  na a la rm  —  w  g ru d n iu  1948 r., 
nie w aha ł się w p ro s t tw ie rdz ić , że w  obecnym  stan ie rzeczy działa lność naukow a 
we W łoszech zna jdu je  się w  stan ie  opuszczenia i  izo la c ji —  ale g łos jego nie 
zna jdu je  echa.

O gran iczenia finansowe godzą w  badania naukowe podw ójn ie ; ju ż  to  po­
zbaw ia ją  naukę w artośc iow ych  p racow ników , ju ż  to  u tru d n ia ją  czy un iem ożli­
w ia ją  badania tym , k tó rz y  chcą i  p ragną pracować.

„U n iw e rs y te ty  —  m ó w ił C o lonne tti —  k tó re  b y ły  zawsze n a ja k ty w n ie js z y ­
m i siedzibam i m y ś li i  k u ltu ry , dziś o f ia ru ją  m łodym  ludziom , p ragnącym  poświę­
cić się stud iom , s tanow iska  ta k  niepewne i  ta k  ź le  opłacane, że na jleps i je  
porzucają, by oddać się zawodom  p ra k tyczn ym  lub w yem igrow ać za g ran icę“ . *■) 
P ro fesorzy zaś są ta k  przeciążeni fu n k c ja m i ściśle szko lnym i i  egzam inam i, że 
nie m a ją  możności poświęcać się nauce.

A le  n ie  ty lk o  ucieczka zdo ln ie jszych p racow n ików  budzi obaw y o p rzysz­
łość. Również n iezw yk le  słabe finansow an ie  ośrodków  badań i  in s ty tu tó w  groz i 
pow ażnym i konsekw encjam i. 60 ośrodków  is tn ie ją cych  na  prze łom ie r. 1948 
i  1949 o trzym yw a ło  razem  75 m ilion ów  liró w  rocznie: p rzecię tn ie  w ięc po 1%  
m iliona . Są jednakże ośrodki, k tó ry c h  do tac ja  roczna w ynos iła  zaledw ie drobny 
u łam ek te j przecię tne j sumy, np. 260 tys ięcy  (F o toe las tic itń  w  P alerm o), 300 
tys ięcy  (R icerche id rau liche  w  Padwie, Geochim ica e m ine ra log ia  we F lo re n c ji) . 
Są to  sum y is to tn ie  bardzo skąpe, o poważnych badaniach trudno  p rz y  tak ich  
dotac jach myśleć. O n rak środków , o s tan p raw dz iw e j i  pe łnej nędzy ( ja k  w y ra ­
ża się p ro f. C o lonne tti), w  k tó re jl zna jd u ją  się ludzie  na uk i i  in s ty tu ty , ro zb ija ją

3) P rzem ów ienie na zebran iu p lenarnym  K om ite tów  Państw ow ych i Cen­
tró w  S tud iów  dn ia  18 g ru dn ia  1948 r „  Im  R ic e rc a  S c ie n t if ic a  1948, n r  11— 12, 

s. 1508.
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się m ożliw ości pracy. N a  s tud ia  nad f iz y k ą  atomową, na k tó re  gdzie indzie j 
w yda je  się m ilia rd y , w e W łoszech przeznaczono jedyn ie  5 m ilionów . W szystk ie  
ośrodk i z  dz iedziny ro ln ic tw a  o trz y m a ły  razem  4 m ilio n y  —  a ro ln ic tw o  m a 
przecież d la  W łoch  podstawowe znaczenie. P rzynoszący W łochom  chlubę na po lu 
m iędzynarodow ym  In s ty tu t  m a te m a tyk i k ie row a ny  przez p ro f. P i c o n e  nie ma 
m ożności skonstruow an ia  now ych m aszyn e lektronow ych an i unowocześnienia 
daw nie jszych maszyn, k tó re  s ta ją  się coraz bardzie j przestarzałe. Z b ra ku  środ­
ków  m us ia ły  pozostawać nieczynne1 in s ty tu ty  badań m orza i ośrodk i rybo łó3t-
w a __ w  k ra ju  ob lanym  n iem a l ze w szys tk ich  s tron  m orzem ! O to s k u tk i rządów
prem iera  d e G a s p e r r i .

Z aradzić  powyższym  trudnościom , zarówno gdy chodzi o m a te ria ł ludzk i 
ja k  i  o wyposażenie techniczne, m ogą ty lk o  w iększe dotacje ze ska rbu  państwa. 
B y  p rzyc iągnąć i  u trzym ać  p rzy  p racy  naukowo-badawczej m łode kad ry , po trze­
bne je s t stworzenie im  odpow iednich w a run ków  pracy. Celow i tem u m a ją  s łu­
żyć s typend ia  naukowe d la  m łodych p racow n ików  po dyplom ie, ale ilość tych  
stypendiów  jiest n iew ysta rcza jąca. N a  ro k  1948 na ogólną liczbę 68 stypendiów 
(w  ty m  16 zagran icznych ) zg łos iło  się 315 kandyda tów  ; wśród n ich  godnych o trz y ­
m an ia  stypendiów  by ło  ponad dw ustu. W  następnym  ro k u  ilość stypendiów  zm a­
la ła  naw et do 52. W  ro ku  1950 rozpisano k o n ku rs  na 64 s typendia k ra jo w e  i  18 
zagran icznych, ale naw e t i  ta  pow iększona liczba  nie może zaspokoić czągle 
rosnących potrzeb. O c iężk ich  w a run kach  p ra cy  naukow ej w e W łoszech ob ję­
ty c h  planem  M a r s h a l l a  św iadczy p rz y  ty m  znam ienny fa k t, że na stypendia 
zagraniczne, przeznaczone w  zasadzie d la  s tud iu jące j m łodzieży, zg łasza li się 
naw e t pro fesorow ie un iw ersyte tów , chcący w  ten  sposób uzyskać możność w y ja - 
du w  celach naukow ych  poza g ran ice  k ra ju . Oczywiście, podań ich  n ie  uw zględ­
niono, by  n ie  k rzyw d z ić  m łodzieży.

A b y  tych , k tó rz y  w y k a z u ją  szczególne zam iłw an ie  do p ra cy  naukowej 
p rzy  n ie j za trzym ać, p ro jek tow ano  za w zorem  F ra n c ji stw orzenie specja lnej 
służby badawczej (ruo lo  d i r ic e rc a to r i) .  D aw a łaby  ona m łodym  pracow nikom  
pewną stałość s tanow iska i  m ożliw ości k a r ie ry  na poziom ie odpow iadającym  
stanow iskom  un iw e rsy teck im . Spośród tych  k a d r u n iw e rsy te ty  m og łyb y  czerpać 
nowe s iły  na  s tanow iska asystentów, ad iu nk tów  i  p ro fesorów  (k w a lif ik a c je  
zawodowe na na jw yższych szczeblach te j służby b y ły b y  równe k w a lif ik a c jo m  
pro fesorów  un iw e rsy teck ich ). A le  i  z d ru g ie j s tro n y  pracow n icy  naukow i un iw e r­
syteccy m og lib y  w  pewnych okolicznościach przechodzić do służby badawczej. 
Zw o ln ien i wówczas od p ra cy  dydak tyczne j m og liby  ca łkow ic ie  poświęcić się 
badaniom . P ro je k t ten  zosta ł w  części u rzeczyw is tn iony  przez w ładze, ale rzecz 
znamienna, dopiero pod p re s ją  s tra jk u  zorganizowanego przez pewną grupę 
w ym ien ionych  ośrodków. O fic ja ln ie  opozycja  skarbu  p rzec iw  w sze lk im  now ym  
w yda tkom , n ieo fic ja ln ie  zaś jeszcze s iln ie jsza  opozycja k ó ł rea kcy jn ych  przeciw  
postępow i w  nauce, s p ra w iły  jednak, że powołana do życ ia  służba badawcza 
je s t zupełn ie n iew ys ta rcza jąca  z powodu m ałeji lic zb y  przyznanych etatów, 
a  korzyścią , k tó rą  p rzyn ios ła  ta  reorgan izacja , je s t ty lk o  pewna system a­
ty z a c ja  s tanow isk i  u regu low an ie  sposobu ic h  obsadzania w  drodze konkursu. 
W  po rów nan iu  np. ze w zorem  francu sk im , w łoska  służba badawcza w yg ląda  
bardzo skrom nie. W  ro k u  1946/47 fra n c u s k i Centre N a tio n a l de la  Recherche 
Scientifique, zreo rgan izow any po os ta tn ie j w o jn ie  przez p ro f. J o 1 i  ot-C  u r i  e, 
lic z y ł 25 d irec teu rs  de recherches!, 116 m aîtres, 318 chargés, 583 attachés i  323 ś ta .
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g ia ire s 4) —  a stw orzony w  r. 1948 (dekre tem  z 7 m a ja ) w ło sk i „ ru o lo  del persona 
le d i r ice rca “  obejm ow ał zaledw ie; 1 d ire tto re  d i ricerca, 8 p r im i r ice rca to ri, 
32 r ic e rc a to r i i  jeszcze 45 osób personelu pomocniczego, w łącza jąc w  to  ju ż  ks ię ­
gow ych i  woźnych. J a k  w idać, w e F ra n c ji (o czym  by ła  m ow a w  poprzednim , 
9 —  10 nrze Ż y c ia  N a u k i) rozw ó j badań w  p ierw szych la tach  po w o jn ie  zawdzię­
czano k ie ro w n ic tw u  i  w y s iłk o w i uczonych kom un is tów  i  zb liżonych do n ich 
ugrupow ań postępowych. W e W łoszech na tom iast dom inow a ły i  przew ażają 
nada l także w  dziedzinie n a u k i re l ik ty  faszyzm u i  czyn n ik i w ie lkokap ita lis tyczne .

Trudności finansowe P R B N  n a tra f ia ją  na n iezrozum ienie u czynn ików  
decydujących o rozdzia le funduszów  państwowych. W  r. 1948 obcięto nawet 
roczną dotację ze skarbu państwa, wyznaczoną p ie rw o tn ie  na 300 tysięcy hrow , 
do 250 tys ięcy. B y  u trzym ać  stan badań choćby na przedw ojennym  poziomie, 
trzeba  by, ja k  piszą reprezentanci na u k i w łosk ie j, zw iększyć dotacje p ięc iokro ­
tn ie ; by podnieść badania na poziom  odpow iada jący potrzebom  narodu i  jiego 
m ożliwościom  finansow ym , należałoby, ja k  tw ie rd z ił p ro f. C o lonnetti, przezna­
czać na ten cel dwadzieścia razy w ięcej, n iż  to  się czyn i obecnie. W  św ietle  tych  
uw ag szeroko rozgałęziona i  w yspecja lizow ana sieć badawcza P R B N  okazuje się 
organ izac ją  „n a  w y ro s t“ , k tó ra  dopiero w  pom yśln ie jszych dla  p racy  naukow ej 
w a runkach  będzie m og ła  przynosić  pełne owoce. ra

K R Y Z Y S  W SPÓ ŁCZESNEG O  U N IW E R S Y T E T U  A N G IE L S K IE G O

U K A Z A N IE  się ks ią żk i W a lte ra  M o b e r l y ' e g o  The C r is is  o f  U n iv e rs ity ,  
w yw o ła ło  znaczne ożyw ien ie na łam ach rozm a itych  anglosaskich p ism  nauko­
wych. Posypały się recenzje, po lem ik i, zaczęto om aw iać poszczególne problem y 
nauczania un iw ersyteckiego i  zagadnienia, zw iązane z okreś lonym i k ie ru n ka m i 
s tud iów  W a rto  może wspomnieć, że dyskusje  na te m a ty  un iw e rsy te tu  m a ją  
w  A n g li i swoją tra d yc ję  (ob. ż y c ie  N a u k i V I I ,  1949, 4 0 -4 2 ) .  K ry ty k a  w spó ł­
czesnego u n iw e rsy te tu  angie lskiego idzie z  dwu g łów nych k ie run ków . Z jednej 
s trony  n ie k tó rzy  przem ysłow cy chcą tego, by  studenci b y li ja k  na jśc iś le j ks z ta ł­
ceni w  ty m  k ie ru n ku , ja k i zaspaka ja po trzeby przem ysłu. Z drugiej- zas strony 
zespoły nauczające a takow ane są dlatego, że nie dostarcza ją studentom  m ora l­
nego i in te lek tua lnego  k ie row n ic tw a , bez k tó rego  „c y w iliz a c ja  E u ro py  m ia  a i  
być skazana na zagładę —  bo, ja k  się p rzy jm u je , un iw e rsy te ty  m ia ły  w  p r - 
szłości dostarczać tak iego  k ie ro w n ic tw a  (P.M.S. B l a c k e t  t, U n i w  Q -, - ,
n. 3, 1950, s. 226). K s ią żka  M oberly 'ego je s t k ry ty k ą  tego drugiego ty p u  w  duch 
ideologu chrześcijańskie j. (W  om ów ien iu  ty m  zakładam  znajom ość recenzji ej 

ks iążk i, ob. ż y c ie  N a u k i,  V I I I ,  1949, n. 4 3 -4 8 ) .  qie
The C r is is  o f  U n iv e r s ity ' posiada określone oblicze ideowe. J

równocześnie, iż  pew nym  grupom  k lasow ym  nie jest ła tw o  za jąć s t o o w s o  
wobec poglądów  M oberly 'ego. W yrazem  tego je s t op in ia, w edług k  J P 
ta  zasługuje na bardzo staranne zaznajom ienie się z  mą, argum en y  j  j  
m ogą b y T  an i ignorowane, an i z b y t le kko  p rzy ję te , an i też
R ev  v  31, n. 3, 1949, s. 194). O czywiście trudno  ta k ą  wypowiedź tra k to w a ć  
* 2 ’ U w a ż n y  gio» w  -  p o p ro .lu  w tedy. W ed, «  » , ,  P » « *

4) J o s e p h  P é r è s ;  „X X  L 'o rg a n isa tio n  de la  recherche scientifique en 
F rance", R ic e rc a  B c ie n t if ic a  e R ic o s tru z io n e  1947, n i 12, s. 1942.
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stanow iska wobec zagadnień, w ysuw anych przez ja kąś  książkę, m ów i się, ze 
„zm usza ona do m yś len ia “ . F a k t  ten  je s t jednak  sym ptom em  tego, że stano­
w isko  po lityczne  n ie k tó rych  g ru p  je s t (w  ich  w łasnym  m niem an iu ) nieokreślone, 
że s tron ią  one od sy tua c ji, w ym aga jące j decyzji. Sam M oberly  w id z ia ł w łaśnie 
jedną z oznak k ry z y s u  u n iw e rsy te tu  angie lskiego w  neu tra lnośc i personelu 
un iw ersyteck iego  wobec zasadniczych problem ów  społecznych i  w  niemożności 
okreś len ia  przez te n  personel, ja k ie  z  a k tu a ln ych  prob lem ów  są zasadnicze. 
A  przecież zagadnienie udzie lan ia  w  un iw e rsy te tach  „ f i lo z o f i i  życ ia “ , problem  
na jb a rdz ie j dysku tow any w  zw iązku  z  pracą M oberly 'ego, to, ja k  zaznaczono 
na czw a rte j ko n fe re n c ji U n iw e rsy te tó w  A n g li i i  Północnej Ir la n d ii,  problem  te ­
go, czy w  „vacuum  in  the  v ita l centre  o f u n iv e rs ity  l i fe “  w p row adzi się ideolo­
gię chrześcijańską czy też  m a rks izm  ( U n iv . Q u a t., v. 4, n. 2, 1950, s. 119— 120).

Prócz te j „n e u tra ln e j“  po zyc ji w  k ry ty c e  poglądów M oberly 'ego reprezen­
towane są rozm a ite  stanow iska. A b y  w ydobyć zasadnicze zagadnienia, związane 
z k ryzysem  un iw e rsy te tu  angielskiego, trzeba je dn ak  W prowadzić pew ien ład 
do chaotycznej d ysku s ji i  w yb rać  na jis to tn ie jszą  część m a te ria łu  w iążącego się 
z tem atem . W idzę tu ta j następujące zagadnien ia ; 1. Czy w  un iw e rsy te tach  tych  
rzeczyw iście w ys tępu je  k ry z y s  i  ja k ie  są jego oznaki?  Odpowiedź na to  pytan ie  
w ym aga określonej postaw y w a rtośc iu jące j, bo aby m ów ić  o k ryzys ie  ja k ie jś  
in s ty tu c ji,  trzeba  ocenić u jem n ie  pewne cechy w  je j funkc jonow an iu . 2. J a k  
w ytłu m aczyć  z jaw ien ie  się oznak kryzysu , ja k ie  są jego p rzyczyny?  Odpowiedź 
na to  py tan ie  w ym aga staranne j a n a lizy  w ie lk ie j ilośc i czynn ików , zw iązanych 
z sy tua c ją  u n iw e rsy te tu  w e współczesnym  społeczeństwie ang ie lsk im . 3. W  ja k i 
sposób w y jść  z k ryzysu ?  Odpowiedź na to  osta tn ie  py tan ie  w ym aga  ty c h  w ia ­
domości, co odpowiedź na p y ta n ia  poprzednie, z ty m  jednak, że jeszcze w iększą 
ro lę  g ra  tu  znajom ość tendencji rozw o jow ych  i  że jeszcze s iln ie j w ys tępu ją  kon ­
f l ik t y  ideologiczne różnych g ru p  k lasowych.

1. Czy w  un iw ersytec ie  ang ie lsk im  w ystępu je  k ry z y s  i  ja k ie  są jego  ozna­
k i?  To zagadnienie n ie  je s t rozważane przez n ikogo  w  prasie  b ry ty js k ie j,  z  w y ­
ją tk ie m  w ym ien ionego w yże j P. M . S. B la cke tta  oraz H . L e v y  (M o d e rn  Q uat., 
v. 5, n. 2, 1950, s. 152 i  in .). M ożna s tąd wnosić, iż  w iększość dysku tu jących  
p rz y jm u je  za pew n ik, że k ry z y s  ten  is tn ie je , a  co w ięcej to, że n ie  kw estionu ją  
oznak tego k ryzysu  w ysun ię tych  przez M oberly 'ego, w yg ląd a  w ięc  na to, iż  
zgadza ją się z n im  także  w  te j kw e s tii. Sam odzieln ie oznaki k ry z y s u  śledzi 
H ym an  Levy. W id z i przeciążenie personelu un iw ersyteck iego przez nie­
ustannie rosnące rzesze studentów , trudnośc i m ateria lne , zw iązane z problem em  
finansow an ia  nauk i, rozszerzenie się podstaw  szkó ł technicznych i  po lite chn ik  
do tego stopnia, że m uszą znaleźć swoje m ie jsce w  św iecie n a u k i obok un iw e r­
sytetu, sprzeczne w ym agan ia  przem ysłu  kap ita lis tycznego, k tó ry  żąda 
od u n iw e rsy te tu  zarówno w ysoko specja lizowanych, p racow n ików  technicznych, 
ja k  i  lu d z i obdarzonych „s z e ro k im i ho ryzo n ta m i" na  k ie row n icze  s tanow iska 
przem ysłu, za łam anie się tradycy jn e g o  oddzie lania un iw e rsy te tu  od spraw  i  za- 
zadnień społecznych. Ponadto, m im o że kosz t wyższego w yksz ta łcen ia  nada l nie 
pozw ala dużej liczb ie  osób na stud ia, to  je d n a k  dz is ie js i s tudenci należą do w y ­
raźn ie  „n iższego" poziom u społecznego, n iż  studenci z poprzedniego pokolen ia  —  
daw ny sk ład  społeczny s tudentów  przeszedł te raz  na personel un iw e rsy teck i 
i  przez to  nowa koncepcja u n iw e rsy te tu  na po tyka  na ta k ie  opory. W  dysku s ji 
podnosi się jeden g łos negu jący is tn ien ie  k ryzysu , a m ianow ic ie  P. M . S. B lacket.
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ta. Z w ypow iedz i jego w idać, że rozw ażania swe op iera na analiz ie  dzia ła lności 
w yże j od innych  postaw ionych w  A n g li i w ydz ia łów  n a uk  ścisłych i  w idząc w  s tu ­
diach w yższych dobre p rzygo tow an ie  wyspecja lizow anego fachowca, a w ięc nie 
oceniając u jem n ie  całej dzia ła lności współczesnego un iw ersyte tu , rzecz jasna —  
nie może m ów ić o jego k ryzys ie . Zarów no M oberly  ja k  L e vy  s ta w ia ją  un iw e r­
sy te tow i szersze zadan ia i d latego s tw ie rdza ją  jego k ryzys .

2. J a k  w ytłu m aczyć  powstanie k ry z y s u  un iw e rsy te tu?  Odpowiedź na to 
py ta n ie  je s t niezbędna, by  móc znaleźć drogę do w y jśc ia  z im pasu. Ń a  to  p y ta ­
nie  jedyn ie  H . L e vy  da je  odpowiedź. „H is to r ia  system u un iw ersyteckiego tego 
k ra ju  ( t j .  A n g li i —  JW ) je s t w ie rn y m  odbiciem  zm ienia jącego się ob licza społe­
czeństwa“  (o. c. 155). „N a u k a  d la  n a u k i“  to  ju ż  hasło dawno, zdaw ałoby się, 
przebrzm ia łe , hasło z okresu, gdy pod p o k ry w k ą  jego k s z ta łc iła  się w a rs tw a  
urzędnicza d la  im p e riu m  b ry ty jsk ie g o . M im o tego, że p ierw sza w o jna  św iatow a 
nauczyła  lu dz i w a rto śc i labo ra to riów , ciężką w a lkę  m usiano staczać jeszcze 
w  la tach  dw udziestych w  A n g li i  p rz y  tw o rzen iu  T ow arzys tw a  Badań P rzem ysło­
w ych  ( In d u s tr ia l Research A ssoc ia tion ). Dziś to  rzeczy przebrzm ia łe , a le  nie 
s ta rczy  p rzeds taw ic ie li dawnieji ksz ta łconych k las  do zapełn ienia labo ra to riów . 
K ry z y s  kap ita lizm u , w a lk a  o jego reh ab ilita c ję  odzw ie rc ied la  się w  drastycznym  
przesunięciu rów now ag i s tud iów  i  w  pochodzeniu społecznym  studentów  (157 
o. c.). K rańcow a  specja lizac ja , oznaka k ry z y s u  nauczania, i  zw iązane z n ią  
trudnośc i „to są problem y, k tó re  pow sta ją  ze specja lnym  nasileniem  w  społe­
czeństw ie kap ita lis tyczn ym , gdzie w iedza je s t ostro rozdzie lona na przedm io ty, 
gdzie h is to r ii naucza się ta k , ja k g d y b y  nauka  w  n ie j n ie  odgryw a ła  żadnej ro li, 
i  gdzie naukę podaje się ta k , ja k b y  n ie  m ia ła  ona społecznej! h is to rii... D ia le k ­
tyczne tra k to w a n ie  m etody nauczania, k tó ra  jednocześnie ana lizu je  i syn te tyzu je  
n iezliczoną różnorodność w y s iłk u  społecznego, k tó re  razem  tw o rzą  jedność, 
jasno rozw iąże te  trudn ośc i“ , (o. c. 158).

3. W  ja k i sposób w y jść  z kryzysu , w  k tó ry m  zna laz ły  się współczesne u n i­
w e rs y te ty  ang ie lsk ie  ? Z n ie licznym i w y ją tk a m i dyskus ja  nad pracą M oberly 'ego 
zaczyna się dopiero tu ta j.  Poza B laeke ttem  i  Levym  n ik t  z uczestn ików  dyskus ji 
n ie  za jm ow a ł się p rob lem am i is tn ie n ia  k ry z y s u  —  dyskus ja  zaczyna się od k r y ­
ty k i sposobów zaradzenia z łu  proponow anych przez M oberly 'ego. Problem em  
zasadniczym  je s t tu  zagadnienie, czy u n iw e rs y te ty  pow in ny  dawać studentom  
ja ką ś  ideologię, u ję tą  w  fo rm ę „ f i lo z o f ii życ ia ", a je że li t a k —  to  ja ką . M oberly  
odpowiada na to  zagadnienie, ja k  w iadom o, tw ie rdząco : un iw e rsy te t m a dać 
studentom  „f ilo z o fię  życ ia ", a m a ,to być f ilo z o fia  chrześcijańska, podawana nie 
w  fo rm ie  jak iegoś nacisku, lecz przez działa lność g ru p  „uśw adom ionych p o li­
tyczn ie " s tudentów  oraz przez w zm ocnienie w yd z ia łów  teo log icznych. P roponując 
chrys tian izm , ja k o  k ie ru ją c y  w  un iw e rsyte tach  system etyczny, M oberly  chce 
usunąć inne system y, w a lcząc g łów n ie  z w y b itn y m  uczonym  postępowym  J. B  e r-  
n a l e m ,  przedstaw icie lem  „naukow ego hum an izm u". Zdaniem  jednego z k r y ty ­
ków , Właśnie ta  przez M oberly 'ego  pod ję ta  k ry ty k a  „naukow ego hum an izm u" po­
kazu je  n a jja śn ie j dlaczego naukow iec w in ie n  odrzucić jego wezwanie do zw ro tu  
ku  chrześc ijaństw u". (A . P i  r  i  e, S c ie n t if ic  W o rk e r ,  N ew  Series, v. 4. n. 4, 1949, 
W A n g li i ju ż  sw oją tra d y c ję  (ob. ż y c ie  N a u k i V I I ,  1949, 40— 42). K ry ty k a  współ- 
s. 19). N a  pomoc M oberly 'em u przychodzi H . A . J  o n  e s  ( U n iv . Q u a t., v, 4, n, 3, 
1950, S. 220 i  n.), k tó ry  cy tu ją c  T. H . H u x l e y ' a  zastanaw ia się nad p rzyczyna­
m i, d la  k tó ry c h  praca M oberly 'ego je s t p rzy jm ow a na  z ta k im  wahaniem . Kończy
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zaś sw ói a r ty k u ł rozważaniem , ja k ie  to  m iejsce za jm ow ać pow inny na odro­
dzonym  un iw ersytec ie  teo log ia  i  re lig ia , ja ko  p rzedm io ty  zgodne jego zdaniem

z nauką.
A ta k  na stanow isko M oberly 'ego zosta ł przeprowadzony na w spom nianym  

ju ż  czw a rtym  zjeździe un iw e rsy te tów  A n g li i i  P łn . Ir la n d ii.  (S prawozdania um ie­
szczone zosta ły  w  U n iv . R ev., v. 22, n. 2, 1950, s. 68. N a tu re  v, 165: n : 41S» 
1950 s 104 U n iv . Q ua t., v. 4, n. 4, 1950, s, 119; L ite ra r y  G uide an d  ra t io n a lis t  
R e v ' v  L X V  n 3 1950, s. 52). M oberly  om aw ia ł na ty m  zjeździe swą książkę 
uw zg lędn ia jąc je j k ry ty k i,  zw łaszcza M . O a  k e  s h o t  t a  w  C a m b rid g e  Jou rm U  
i szereg w ypow iedzi w  U n iv . Q w a te rly . Przede w szys tk im , co je s t bardzo zna­
mienne, us iłow a ł w yco fać się z tezy, ja ko b y  chrześcijańska ideo log ia  m ia ła  
ura tow ać un iw e rsy te t, m ów iąc, że w  swej p racy  s tw ie rdza ł jedyn ie  konieczność 
dania studentom  ja k ie jś  „ f i lo z o f ii życ ia “  i w po jen ia  pewnych „podstaw ow ych lo ­
ja lno śc i“  (u ltim a te  lo ya ltie s ). Jednak trzeba  się zgodzić z op in ią  A . G o  w a n s  
W h y t e  (T h e  L i t .  G u ide  a n d  R a tio n . R ev., v. L X V , n. 3, s. 52) :  „ z  ks ią żk i w idać 
w yraźn ie  że w ed ług M oberly ’ego, celem w ychow an ia  je s t wpojen ie  w artośc i 
ch rześcijańskich“ . J. L . R  u  s s e 11 (B irm in g h a m ) s tw ie rdz ił, ze M oberly  przecenia 
ro lę chrześc ijaństw a i  stanowczo sprzec iw ił się ca łkow item u poddaniu u m w ^  
syte tu  w p ływ o m  koście lnym . S tw ie rd z ił dale j, że upadek w ierzeń jes t K u tk ie m  
za łam ania się ty c h  in s ty tu c ji społecznych, na k tó ry c h  one się op ie ra ły . W iele 
z fu n k c ji poprzednio spe łn ianych przez kośció ł i  przez rodzinę przeszło do in ­
nych in s ty tu c ji,  p rzy  czym  m ia ło  to  oczyw is ty  w p ły w  na zw iązane z n im i w ie ­
rzen ia  T  M  K  n  o x  o w  i  (S t. A nd rew s) nasunęła się m ysi, ze M oberly  chcia ł 
poprzez un iw e rsy te t w pa jać  w ia rę  w  ty c h  ludzi, co do k tó ry c h  ta  operacja nm 
uda ła  się kośc io łow i na inne j drodze. Zdaniem  K noxa  u n iw e rsy te t pow im en usu­
w ać studentów, k tó rz y  nie p o tra f ią  m yśleć sam i za siebie. W reszcie D . M  
M a c K i n n o n  (Aberdeen) w  sposób typ o w y  dla ang ie lsk ich  k las  posiadających 
po łoży ł w  d ysku s ji w ie lk i nacisk na w a ru n k i konieczne do w y ra b ia n ia  „o tw a r­
tego um ys łu “  i  anonim ow ej „ob ie k tyw nośc i“ . „ In te le k tu a ln a  uczciwość“  jes t n ie­
zbędna do dalszego fun kc jon ow a n ia  un iw ersyte tu .

Zastanow ić się trzeba, czy w ypow iedz i te  w y ra ża ją  ty lk o  niechęć uczestników  
dysku s ji do określonej ideolog ii, a zatem  do ideo log ii chrześcijańskie j, czy tez 
coś w ięcej G dyby zachodziła p ierw sza ewentualność, oczekiwać by  należało 
p rzec iw staw ien ia  te j ideo log ii ja k ie jś  inne j, zdaniem  dysku tan tów  bardzie j w ska ­
zanej i p raw dziw e j, k tó ra  by  p row adz iła  do w łaściw ego rozw iązan ia  prob lem ’ 
k ryzysu  un iw ersyteckiego . T e j ideo log ii n ik t, nie podaje. „N ie  je s t rzeczą u n i­
w e rsy te tu  d a ć  studentom  filo zo fię  życ ia ; w iększość z n ich  je s t za młoda, by 
znaleźć ja k ą ś  filo zo fię  życ ia  d la  siebie przed ukończeniem  stud iów “  (W . H . F y  e, 
U n iv  Q u a t.„  v. 4, n. 3, 1950, s, 243). N ik t  spośród rzeczn ików  bu rzuaz ji me 
p róbu je  podania ja k ie jś  ideo log ii dlatego, że w idocznie zdaniem  k ry ty k ó w  
M oberly 'ego, żadna ideo log ia  n ie  je s t do pogodzenia z „ in te le k tu a ln ą  uczciwo­
ścią“  i  ob iek tyw izm em “ ( ! ) .  K ażda id e o lo g a  jes t tra k to w a n a  ja k o  cos subieK- 
tywnego, coś co każdy  pow in ien sobie sam odzieln ie w ybrać. Czy trzeba  podkre­
ślać że to  przekonanie o sub iektyw ności w sze lk ie j ideo log ii je s t ju ż  samo i eo- 
log ią  uw arunkow aną społecznie? Przecież ta k ie  przekonanie to jedyne w yjśc ie  
z sy tua c ji, w  k tó re j -  ja k  pisze B la c k e tt -  szukanie ja k ie jś  wspólne j filo z o ­
f i i  życ ia “ , wspólne j ideo log ii je s t tracen iem  czasu, bo sama s tru k tu ra  społeczeń­
s tw a czyn i to  us iłow an ie  darem nym  (op. c it . ,  231).
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Do ja k ic h  w y n ik ó w  doprow adziła  dyskus ja  na kon fe ren c ji un iw e rsy te tów  b ry ­
ty js k ic h ?  „O gó lny  pogląd zdaw a ł się w skazyw ać na to, że zadaniem  un iw e rsy­
te tu  n ie  ty le  je s t danie s tudentow i ja k ie jś  f ilo z o f ii życia, ile  stw ierdzenie, że coś 
je s t n ie  w  porządku, jeże li z b y t w ie lu  s tudentów  opuszcza u n iw e rsy te ty  bez 
um ocnienia... tego, w  co by sam i w ie rz y li ja k o  w  zasady dobrego życ ia “ . D ysku ­
sja  w  ten sposób da ła „n ie  rozw iązanie zagadnienia, lecz samo zagadnienie“ 
(Notes, U n io . Q u a t., v. 4, n. 2, 1950, s. 120). Zdaje się je d n a k ; że pewne pozorne 
rozw iązanie zostało dane. Jest to  pos tu la t prowadzen ia o tw a rte j dysku s ji ideo lo­
gicznej, po s tu la t s tw orzenia w  un iw ersytec ie  o tw artego  fo ru m  do ścieran ia się 
rozm a itych  „ f i lo z o f ii życ ia “ . P op iera ten  p ro je k t w  ostateczności i sam M oberly,
J. L . Rüssel, a poza kon fe renc ją  W . H . F y fe . W ątp liw ość  tego rozw iązan ia  po­
lega na ty m , że stopień o tw a rto śc i tego fo ru m  zależy przecież od każdorazowej 
sy tu a c ji spo łeczno-politycznej, bo ja k  stw ierdzono na z jeźdz ie : jeże li n ie  poprze 
się ch rześcijańskie j f ilo z o f ii życia, to  pozostaje ty lk o  j e d n a  i n n a  m o ż ­
l i w o ś ć  —  m a r k s i z m .  M im o  te j groźby, użycie tego a rg u m e n tu m  
a d  h o m in e m  w  czasie dysku s ji nie doprowadziło do po d trzym an ia  też M ober- 
ly ‘ego.

K ry z y s  w  un iw e rsy te tach  ang ie lsk ich  może w ydaw ać się z ja w isk iem  odo­
sobnionym , jednak i  w  A m eryce  zaczynają budzić się g łosy k r y ty k i.  T rudności 
w id z i się ta m  w  fakc ie , że s tanow iska nauczycie lskie  w  szkołach w yższych są 
obsadzane przez zasłużonych urzędn ików , absolutn ie do tego nie k w a lif ik o w a ­
nych, dążących jedyn ie  do w ybudow ania  ja k  na jokazalszych budynków  u n iw e r­
syteckich . S tosunki am erykańsk ie  oddawać m a w ie rn ie  powiedzenie, cha rak te ­
ryzu jące  działa lność zarządu w ie lu  un iw e rsy te tów : „S e llin g  the  u n iv e rs ity “  
(H . D. S t e w a r t ,  J o u rn . o f  H ig h e r  E d u c ., v. X X I, n. 3, 1950, s, 161 i n ; ) :  K r y ­
zys u n iw e rsy te tu  w  U S A  narasta. „W idzę— pisze E. M . R o g e r  s— że m y  w  S ta­
nach Zjednoczonych jesteśm y zagrożeni tą  sam ą chorobą; ale jesteśm y zaledwie 
św iadom i tego niepokoju, ponieważ za jm u je m y się pow ie rzchow nym i spraw am i, 
ta k im i ja k  nowe egzam iny i  nowe system y stud iów , co da je pozory zd ro w ia “ . 
(Science, v. 111, n. 2886, 1950, s. 400). Is tn ie ją  też w  A m eryce  p rą dy  zgodne 
z l in ią  reprezentowaną przez au to ra  The C r is is  o f  U n iv e rs ity .  W  ty m  duchu 
napisane są dw a a r ty k u ły , k tó re  w p raw dz ie  nie w spom ina ją  M oberly 'ego, lecz 
im p lic ite  pop ie ra ją  jego tezy : to  a r ty k u ły  J. R. C a r t e r a ,  „Issues to  be faced 
E duca tion  fo r  T om orrow s W o rld “  (S choo l a nd  S o c ie ty , v. 71, n. 1837, 1950) 
oraz K . I .  B r o w n a  „C an E duca tion  be C h ris tia n “ . Tamże, n. 1839).

Czy na rozszerza jący sfę kryzysi n ie  m a rad y?  Odpowiedź, tra fn ie  oceniającą 
dotychczasowe dyskusje  w  A n g li i na ten  tem at, da je H . L e v y : „D op ie ro  w tedy, 
k ie dy  się pozna w ie lostronność k ry z y s u  un iw ersyteckiego , jego w ew ntęrzne i  ze­
w nętrzne reperskusje, j a k o  c z ę ś c i  o g ó l n e g o  k r y z y s u  
k a p i t a l i z m u ,  w id z i się ja k  bezskuteczne są dzisiejsze p róby  pa ran ia  
się z  ty m i p rob lem am i“ . O czyw iście p ró by  podejm owane przez ideologów bu r- 
żuazji.

P o lity k a  un iw e rsy tecka  je s t u ję ta  w  ram ach p o lity k i rządu. „Jeże li rząd 
nie może rozw iązać ogólnych k ryzysów  społecznych, to  un iw e rsy te ty , w  k tó ry c h  
zna jd u ją  swe odbicie te  k ryzysy , n ie  mogą oczekiwać rozw iązan ia  swych w ła ­
snych k ryzysó w “  (op. c it . ,  159).
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Zapoznanie się w  ogó lnym  zarys ie  z problem atyką, un iw e rsy te tów  b ry ty j­
sk ich  je s t pouczające także d la  lu dz i ży jących  w  inne j fo rm a c ji społeczno-eko­
nom icznej. W idać z n ie j bowiem, ja k  za w iła  i  k ry ty c z n a  je s t sy tua c ja  un iw e rsy ­
tecka  we współczesnej k a p ita lis tyczn e j A n g li i  czy w  U S A  ja k  s to ją  bezradni 
wobec n ie j przedstaw icie le  tam te jsze j nauk i. Jest to jeszcze jedna le k c ja  m ate­
r ia liz m u  historycznego.

J e rz y  W ró b le w s k i

Z A K Ł A D  T E O R II I  F IL O Z O F II P R A W A  U . J.



K R O N I K A  K R A J Ó W

IN S T Y T U T  K S Z T A Ł C E N IA  

K A D R  N A U K O W Y C H

W  Ś LA D  za podaną, w  poprzed­
n ie j K rom ce (ż y c ie  N a u k i n r  9— 10) 
in fo rm a c ją  o in a u g u ra c ji ro k u  a k a ­
dem ickiego na IK K N , zam ieszczamy 
obecnie w y ją tk i z w ypow iedz i D y re k ­
to ra  In s ty tu tu  p ro f. A . S c h a f f a .  
„ In s ty tu t  K szta łcen ia  K a d r N a uko ­
w ych  p rzy  K C  P ZP R  m a za zadanie 
kszta łcenie m łodych naukowców - 
m arks is tó w  d la  p ra cy  pedagogicznej 
i  naukow ej na wyższych uczeln iach 
(ogólnych i  p a rty jn y c h ) oraz w  In ­
s ty tu ta ch  Naukowo-Badawczych.

P raca  IK K N  odbywać się będzie na 
trzech  w yd z ia łach : f ilo z o fii, h is to r ii 
i  ekonom ii po lityczne j. Odpowiednie 
w yd z ia ły  sk ła da ją  się z szeregu k a ­
te d r i  każdy  słuchacz specja lizu je  się 
p rzy  jednej z nich. N a  w ydz ia le  f i lo ­
zo ficznym  je s t  7 k a te d r specja liza­
cy jnych, na h is to rycznym  —  4, na 
ekonom icznym  —  3.

Zagadnienie re k ru ta c ji na  IK K N  
je s t ściśle zw iązane z jego zadania­
m i i  p rzyśw ieca jącym  m u celem. K a ż ­
dy słuchacz m usi posiadać w iyc  za­
rów no odpowiednie k w a lif ik a c je  nau­
kowe, ja k  i  po lityczne. Jako słucha­
cze IK K N  dopuszczani są członkow ie 
P ZP R  o co naj(mniiej cz te ro le tn im  
stażu p a r ty jn y m  i  z  ukończonym  w y ż ­
szym  w ykszta łcen iem  oraz z zam iło ­
w aniem  do p ra cy  naukow ej. W  w y ­
ją tk o w y c h  w ypadkach  odstępuje się

od w ym ogu ukończonego wyższego 
w ykszta łcen ia , je ś li dotychczasowa 
praca i  oblicze po lityczne  danego to ­
w arzysza da ją gw arancję , że posiada 
on odpowiednią wiedzę w  w yb ran ym  
przedm iocie stud iów .

S tud ia  na IK K N  trw a ją  t r z y  la ta . 
O sta tn i ro k  stud iów  je s t poświęcony 
na pisanie sam odzielnej rozp raw y  
naukow ej, k tó ra  je s t podstaw ą do 
zdobycia ty tu łu  doktorskiego.

O rgan izac ja  S tudiów na IK K N  je s t 
w zorow ana na p a rty jn e j asp iran tu rze  
w  ZSRR, tzn. na o rg an izac ji A kade­
m ii N a u k  Społecznych p rzy  KC  
W K P  (b). G dy IK K N  okrzepn ie  i  zdo­
będzie w łasne doświadczenie p racy  
w  ciągu k i lk u  na jb liższych  la t p rze­
ksz ta łc i się n ie w ą tp liw ie  w  naszą 
A kadem ię N a u k  Społecznych p rzy  
KC. S tud ia dzie lą się na dwa etapy: 
p rzygotow anie  słuchacza do sam o­
dzielnej p racy naukow ej i  w ykonan ie  
ta k ie j p racy  naukow ej. W  p ierw szym  
etapie, k tó ry  t rw a  dw a la ta , słuchacz 
uczęszcza na pewną ilość w yk ładów  
i p racu je  na dwóch sem inariach (m a­
te r ia liz m  d ia le k tyczny  i  p rzedm io t 
spec ja lizac ji) doskonali się też w  
dwóch językach  obcych. G łów ny na- 
c 'sk  je s t jednak  położony na pracę 
samodzielną, zw iązaną z  p rzyg o to ­
w aniem  się do egzam inu końcowego. 
P raca ta  odbywa się pod k ie ro w n ic ­
twem . K a ż d y  słuchacz je s t od po­
czą tku  p rzydz ie lony do k ie ro w n ika  
naukowego spośród personelu pedago­
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gicznego I K K N ; k ie ro w n ik  pom a­
ga słuchaczowi w  jego p racy  i  je s t 
przed dyrekcją, odpow iedzia lny za po­
stępy przydzie lonego doń asp iranta. 
Poza ty m  słuchacze k o rzys ta ją  z in ­
dyw idua lnych  i zb iorow ych kon su lta ­
c ji specja lizacyjnych.

N a  d ru g im  etapie (trze c i ro k ) asp i­
ra n t pisze pod k ie row n ic tw em  p ro fe ­
sora, do k tó rego  je s t przydzie lony, 
pracę doktorską.

Częścią sk ładow ą p racy asp iranta  
w  to k u  jego stud iów  jes t s ta ła  praca 
p a rty jn ą , zm ie rza jąca do ścisłego 
pow iązan ia go z życiem  po litycznym  
k ra ju , o raz sam odzielna praca peda­
gogiczna (ćw iczenia, w y k ła d y ) p rzy- 
dzie lana na in nych  uczeln iach. W  ten 
sposób IK K N  łączy w  stud iach asp i­
ra n ta  teorię  z p ra k ty k ą , p rzyg o tow u ­
ją c  pe łnow artośc iow ych p a rty jn y c h  
p racow n ików  naukowych.

Skupienie w  IK K N  m arks is to w ­
sk ie j k a d ry  teore tyczne j nak łada  na 
In s ty tu t  rów nież poważne obow iązki 
naukowe. Idz ie  o to, b y  prace nauko­
we słuchaczy łą czy ły  się z pracam i 
naukow ym i c ia ła  pedagogicznego w  
jedną p lanową całość, k tó ra  s łuży łaby 
spraw ie naszego m arszu do soc ja li­
zmu. O czyw iście nieda się un iknąć 
w  pracach IK K N  pewnej te m a ty k i 
indyw idua lne j, zw iązanej z zan rło w a - 
n iam i i  upodobaniam i je j w yko na w ­
ców. G łów ną jednak lin ią  uderzema 
prac naukow ych IK K N  będzie opra­
cowanie zagadnień ideologicznych, 
zw iązanych z budową soc ja lizm u w  
Polsce, ja k  i  rozw ijam  e postępowych 
tra d y c ji na u k i po lskie j... “

M Ł O D Z IE Ż  A K A D E M IC K A

A K T Y W  S T U D E N C K I Z M P  ob ra­
dow ał na ogó lnokra jow e j naradzie 
w  dn iu  18 bm. w  W arszaw ie. P rzed­
m io tem  obrad b y ły  zadania, staw iane 
przed o rgan izac ją  Z M P -ow ską w  za­
kres ie  szko len ia  k a d r z w yższym  w y ­

kształceniem , w  ram ach P lanu Sze­
ścioletniego.

,, ...wychowanie soc ja lis tyczne j in ­
te ligenc ji, k tó re j trzonem  będą dzie­
ci rob o tn ików  i  pracującego chłop­
stwa, to  jeden z w a ru n kó w  dokona­
n ia  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j, wzm óc, 
niem a w ładzy  ludowej, podniesienia 
poziom u k u ltu ra ln e g o  m as“  —  m ów ił 
w  sw o im  re ferac ie  ob. J. Ł  a d o s z.

N a  tle  skucesów, osiągnię tych w  
w alce przec iw  w ro go w i klasowem u o 
dem okra tyzację  w yższych uczeln i i  o 
soc ja lis tyczny  stosunek do pracy, 
ja k  rów nież na tle  błędów, po legają­
cych np. na niedostatecznym  przec iw ­
dz ia łan iu  w ro g im  teo riom  naukow ym  
i  ich  reprezentantom , na t le  tych  
sukcesów i  b łędów u ja w n ia ją  się 
na jb liższe zadania, sto jące przed 
Z w iązk iem  M łodzieży P o lsk ie j na 
w yższych uczelniach, ta k  scha rakte ­
ryzow ane przez ob. Ładosza:

a) rozw in ięc ie  w ie lk ie j w a lk i o dy­
scyplinę stud iów , o 100% obecności 
na  w yk ładach, ćw iczeniach i  sem ina­
riach, o system atyczną naukę w  cią­
gu roku , o te rm inow e  zdawanie egza­
m inów  ;

b) rozw in ięc ie  w ie lk ie j w a lk i prze­
c iw  bum elantom  na uczeln i i  oszu­
stw om  w  nauce, o soc ja lis tyczny sto­
sunek do nauk i, o dobre w y n ik i egza­
m inów  ;

c) rozw in ięc ie  w ie lk ie j w a lk i o ma- 
te r ia lis ty c z n y  św iatopogląd w  nauce, 
w a lk i z ty m  w szys tk im  w  nauce, co 
u tru d n ia  je j w łączenie w  służbę po­
k o ju  4 soc ja lizm u ;

d) prowadzenie p racy  naukow o-ba­
dawczej, bez k tó re j n ie  m ożna w y ­
chować an i now ej k a d ry  naukowej, 
an i osiągnąć prze łom u w  w yn ikach  
nauki... “

Reasum ując swoje w yw ody ob. Ra­
dosz s tw ie rd z ił: „D okonan ie  prze łom u
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w  walce o w y n ik i nauki, szczególnie 
w  walce o je j soc ja lis tyczną treść, 
m ocniejsze zw iązanie s tudentów  z 
k lasą robotn iczą w ym aga  podniesie­
n ia  na w yższy poziom p ra cy  propa­
gandowej, mocniejszego uzbro jen ia  
studentów  w  naukę m arks izm u-len i- 
n'zm u...

W inn iśm y  um acniać naukow y, m a. 
te r ia lis ty c z n y  św iatopogląd, walcząc 
z zabobonem i  re lig ianctw em , w y k o ­
rzys tyw an ym  przez w roga, walcząc 
przec iw  idea lizm ow i i  fide izm o w i w  
nauce.“

Z A R Z Ą D Z E N IE  O D Y S C Y P L IN IE  
P R A C Y  studentów  szkó ł wyższych 
w y d a li m in is tro w ie : Szkół W yższych 
i N a uk i, Zdrow ia, O św ia ty  oraz K u l­
tu r y  i  S ztuk i. Zarządzenie zobow ią­
zu je  m łodzież akadem icką do prze­
strzegan ia  dyscyp liny  p ra cy  przez 
uczęszczanie na w yk ła d y , ćw iczenia i 
zajęcia p rak tyczne  objęte planem  
s tu d 'ów i  zgłaszanie się w  usta lonych 
te rm inach  na egzam iny i  k o llo k w ia  
oraz oddawanie p ra c  w  te rm inach , 
przew idz; anych planem  Studiów. N a ­
ruszenie przepisów o dyscyp lin ie  p ra ­
cy studentów  szkół w yższych pociąga 
za sobą w  m yś l tego zarządzenia 
uka ran ie  studentów  upom nieniem , 
naganą, w s trzym an iem  stypendiów  
(d la  s typendystów ), aż do usunięcia 
z uczelni.

Zarządzenie p rzew idu je  udogodnie­
n ia  d la  m łodzieży p racu jące j zawo­
dowo, u m o ż liw ia jąc  je j uzyskam e od 
dz iekanatów  poszczególnych w yd z ia ­
łów  zwolnień s ta łych  lu b  okresowych 
z tych  w yk ładów , na k tó re  nie uzy­
ska li oni zw o ln ien ia  z p racy na pod­
stawce zarządzenia Prezesa Rady 
M in is trów . S tałe jednak  zw a ln ian ie  
z ćwiczeń, sem ina riów  i  zajęć p ra k ­
tycznych  jes t niedopuszczalne. Za­
rządzenie to  weszło w  życie z  dniem  
1 październ ika  br,

N A U K A  I  POSTĘP

O Ż Y W IO N Y  R U C H  w  świecie nau­
kow ym  w yra ża  się m iędzy in n y m i w 
częstych w izy ta ch  uczonych zag ra­
n icznych w  Polsce i  uczonych po l­
sk ich  za gran icą.

WŚRÓD W IE L U  IN N Y C H  w ym ie ­
nić tu  należy w izy tę  radz ieck ich  o rto ­
pedów —  p ro f. D. D  i  e d o w , pro f.
B  ł  o c h i  n, p ro f. N  i  k  i  t  i  n  —  
w z ię li oni udz ia ł w  obradach IX  Z ja ­
zdu Polskiego T ow arzys tw a O rtope­
dycznego i  T raum ato log icznego (Ży­
cie N a u k i n r  9— 10), ja k  rów nież 
w y ja ś n ili naukowcom  po lsk im  w iele 
prob lem ów  z zakresu leczenia g ru ź li­
cy kostno-stawowej_ osiągnięć ortope­
d ii radz ieck ie j w  okresie w o jn y  itd . 
w  riamach odczytu p ro f. D iedowa, 
k tó ry  odby ł się w  dn. 9. X  w  a u li Za­
k ła d u  Anatom icznego w  W arszaw ie, 
na  te m a t „T raum a to lo g ía  i  je j o rga­
n izac ja  w  ZSR R “ .

SZEREG  OŚRODKÓW  naukow ych 
zw iedz iła  rów nież delegacja la ry n g o ­
logów  radz ieck ich  w  składzie : p ro fe ­
sor K ubańsk ie j A ka d e m ii M edycznej 
W . K . S u p r  u m  o w , pro fesor 
In s ty tu tu  S an itarno-H ig ien icznego w  
Len ingradz ie  K . L . H  i  ł  o w  i 
d r  A . A . A t k a r s k a j a  z 
Centra lnego In s ty tu tu  Badawczego 
L a ryn g o lo g ii w  M oskw ie. Uczeni ci, 
ja k  rów nież uczeni w ęgierscy: d r 
G y u a l  V a r g a  i  P á i  A  1- 
p á r  w z ię li udz ia ł w  X X I  Zjeździć 
P olskiego T ow arzys tw a O to la ryngo­
logicznego.

Z F R A N C J I P R Z Y B Y L I na zapro­
szenie Polskiego T ow arzys tw a  H em a­
to logicznego —  P ro f. P a u l  C h e -  
v a l  i  e r  i  na zaproszenie Polskiego 
T ow arzystw a Endokrynolog icznego 
P ro f. H e n r i  B e n a r d .

W  G D A Ń S K U  i  K R A K O W IE  b a w ił 
uczony szwedzki P ro f, A d a m s
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R a y, k tó ry  w y g ło s ił odczyty na 
tem a t now ych metod, stosowanych 
w  c h iru rg ii.

W  O B C H O D A C H  X X X I I I  rocz­
n ic y  W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Rewo­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j o raz w  obcho­
dach M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i 
Polsko-R adzieckie j udz ia ł w z ię li m. 
in. dziekan W ydz ia łu  B io log iczno- 
Gleboznawczego U n iw e rsy te tu  M o­
skiew skiego p ro f. I w a n  I s a j e w ,  
re d a k to r czasopisma P ra c o u m ik  M e ­
d y czn y  M a r i a  K a z a n c e w a  
i kandyda t nauk  h is to rycznych  —  
I w a n  C h r i e n o w .

Po P R ZE S ZŁO  M IE S IĘ C Z N Y M  
pobycie w  ZSRR po w róc iła  w  os ta t­
n ich  dn iach paźdz ie rn ika  do k ra ju  
w ycieczka h is to ry k ó w  po lskich, w  
k tó re j udz ia ł w z ię li m. inn. p ro f. 
St. A r n o l d ,  k ie ro w n ik  W ydz ia łu  
H is to r ii P a r t i i  p rz y  K C  P ZP R  T. 
D a n i s z e w s k i ,  p ro f. N . G ą- 
s i o r o w s k a ,  p ro f. H . J a b ł o ń -  
s k  i, p ro f. ż. K o r m a n o w a  
i p ro f. K . M a j e w s k i .

G łów nym  celem w y ja zd u  naszych 
h is to ry k ó w  by ło  zapoznanie się z  p ra ­
cam i A ka d e m ii N a u k  Społecznych 
p rzy  K C  W K P  (b ), ja k  rów n ież z 
p racam i radz ieck ich  in s ty tu tó w  nau­
kow ych i  stanem  badań h is to rycz ­
nych. W  c iągu p ięc iu  tygo dn i pobytu 
uczeni po lscy w ys łucha li oko ło 25 od­
czy tów  in fo rm a c y jn y c h  o o rgan izac ji 
In s ty tu tó w  N aukow ych  w  ZSRR, o 
dz ia ła lności poszczególnych oddzia­
łów, ka tedr, sem inariów , o metodach 
pedagogicznych, o m etodzie p rzyg o ­
to w yw a n ia  dyse rta c ji naukow ych itd . 
O dczyty  te  w yg ła sza li znan i h is to rycy  
radzieccy, ja k  dyr. In s ty tu tu  H is to ­
r i i  A ka d e m ii N a u k  ZSRR akad. 
G r e k o  w, ja k  pro fesorow ie : 
P o r  s z  n i e  w, D r u ż y n i n ,  
K o s  m i ń s k i ,  S z ' t e y n ,  
P a n k r a t o w a ,  P o s p i e ł o w ,  
S k a z k i n ,  ż u k ó w ,  G a ł -

k i n ,  K o s t o m a r o w ,  N i e c i -  
k i n a ,  S i  d o r  o w,  T  r  e t  i  a- 
k o w ,  U t c z e n k o ,  W o ł ­
k ó w .

W ażnym  etapem pobytu  by ła  dw u­
dn iow a narada uczonych po lsk ich  i 
radz ieck ich  w  In s ty tu c ie  S łow iano- 
znaw stw a w  M oskw ie, poświęcona 
zagadnieniom  m arks is tow sko  - len i­
nowskiego ośw ie tlen ia  h is to r ii P o l­
ski. Zapoznała ona uczonych po lsk ich 
z mocno zaawansow anym i pracam i 
nad dw utom ow ym  podręcznik iem  h i­
s to r ii P o lsk i, i  szeregiem prac ka n ­
dydackich  na tem a t poszczególnych 
etapów h is to r ii P o lsk i. Przede w szyst­
k im  narada ta  zapoznała h is to ry k ó w  
po lsk ich  z ujęciem  zagadnień h is to ­
rycznych  przez uczonych radzieck ich  
stosu jących m etodologię m a rks is to w ­
sko-len inowską.

W Y C IE C Z K A  N A U K O W A  agrobio- 
gów  po lsk ich  p rzebyw ała  w  Z w iąz­
ku  R adzieckim  rów n ież  około 5 ty g o ­
dni.

N a  tem at te j w yc ieczk i pisze je j 
K ie ro w n ik , d r  K . P  e t  r  u  s e- 
w  i  c z w  T ry b u n ie  L u d u  (n r  303 
z 3.11. 50) m. in n . :

„ U  ag rob io logów  radz ieck ich  wszę­
dzie, na każdym  k roku , spo tyka liśm y 
się z głęboko b io log icznym  podejściem 
do w szys tk ich  zagadnień p rzy ro d n i­
czych. W  czasie naszego pobytu  wśród 
naukow ców  radz ieck ich  p rze kon a li­
śm y się i  z rozum ie liśm y, że poznać 
p raw a  biologiczne, poznać w ym aga­
n ia  i  po trzeby życiow e o rgan izm u —  
to  znaczy uzyskać k lu cz  do k ie ro w a ­
n ia  rozw ojem  organ izm u. I  co w ięcej, 
p rzekona liśm y się, ja k ą  potęgę, ja k ą  
siłę da je  uczonemu ta k ie  słuszne, 
d ia lek tyczno .  m a te ria lis tyczne  u jm o ­
w anie zagadnień i  z jaw isk .

W szys tk im  nam  rz u c iła  się też w  
oczy jedność n a u k i z  p ra k ty k ą  w  
ZSRR. Z azna jam ia jąc  się z pracą 
in s ty tu tó w  naukow o - badawczych,
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zw iedzając ko łchozy czy sowchozy, 
m og liśm y się naocznie przekonać, że 
dz ięk i tem u zw iązkow i z p ra k ty k ą , 
s iły  n a u k i są ju ż  n ie  ty lk o  zw ięk ­
szone, ale i  uw ie lokro tn ione... Naocz­
nie w idz ie liśm y  w  ZSRR ile  i  ja k  n ie ­
zm ie rn ie  in te resu jących  tem atów  prac 
naukowo-badawczych podsuwa nau­
ce p ra k tyka ...

T rzec i m om ent zas ługu jący na spe. 
c ja lną  uwagę, to  szeroko stosowana 
zespołowość badań i  kom pleksowe 
u jm ow anie  zagadnień. Is tn ie n ie  p la ­
nu p racy  badawczej pozwala skup ić 
się na głów nych, w ęzłow ych zagad­
nieniach, a te  zagadnien ia  są opra­
cowywane ze w szys tk ich  s tron  przez 
w szystk ich  specja listów . T a k  np. je ­
że li In s ty tu t  im . M iczu rin a  opraco- 
w yw u je  zagadnienie corocznego owo­
cowania drzew  owocowych, to  nad 
problem em  ty m  p racu je  f iz jo lo g  i 
ag ro techn ik , m echan iza tor i  hodowca 
i każdy dokładnie w ie, co ro b i i  ja k ie  
osiągnięcia m a ju ż  jego kolega, ta k  
że zagadnienie je s t opracowywane 
od razu wszechstronnie...

S ł u s z n e  m a t e r i a ł  i -  
s t y c z n o - d i a l e k t y c z n e  
p o d e j ś c i e  i  n i e r o z e r ­
w a l n a  j e d n o ś ć  z  p r a k ­
t y k ą ,  p r a c a  k o l e k t y w n a  
i u m i e j ę t n o ś ć  s k u p i e ­
n i a  s i ę  n a  g ł ó w n y c h  
t e m a t a c h  d a j e  n a u c e  
r a d z i e c k i e j  n i e o g r a n i ­
c z o n ą  s i ł ę .  N a u k a  r a ­
d z i e c k a  n i e  z n a  p r z e ­
s z k ó d ,  k t ó r e  b y  b y ł y  
n i e p o k o n a l n e .  I  t o  j e s t  
c z w a r t y  m o m e n t ,  k t ó r y  
n a s  w s z y s t k i c h  n a j b a r ­
d z i e j  u d e r z y  ł...

Nasz pobyt w  ZSRR, rozm ow y z 
uczonym i radz ieck im i, zaznajom ienie 
się ic h  z osiągnięciam i n a rzu c iły  
w szys tk im  uczestn ikom  w yc ieczk i w  
sposób n ieodpa rty  przekonanie o po­

tędze p ia w d z iw e j na uk i, w y ja ś n iły  
naocznie, co znaczy przodu jąca nau- 
radziecka. Po bezpośrednim  zanajo- 
m ien iu  się zrozum ie liśm y, że nauka 
radziecka je s t ju ż  na in nym  w yższym  
etapie...

Możność poznania się z nauką ra ­
dziecką by ła  prze jaw em  niekończą­
cego się łańcucha fa k tó w  b ra te rsk ie j 
soc ja lis tyczne j pomocy, okazyw anej 
nam  przez k ra j budującego się Ko­
m unizm u.

Teraz naszym  obow iązkiem  je s t tę 
pomoc należycie w yko rzys tać . N a ­
szym  obow iązkiem  jest, by te w iado­
mości, doświadczenia, k tó re  uczestni­
cy w yc ieczk i agrob io log iczne j zdoby­
li, s ta ły  się udzia łem  n ie  ty lk o  uczest­
n ikó w  w yc ieczk i, zna laz ły  w y ra z  nie 
ty lk o  w  pracach te j g ru p y  badaczy, 
ale s ta ły  się udzia łem  całej! po lsk ie j 
społeczności naukow ej i  szerokich 
rzesz studenckich, całego społeczeń­
s tw a.“

U C Z E N I PO LSC Y bez różn icy  po­
g lądów  i  przekonań b io rą  czynny 
udz ia ł w  walce o pokój. I  ta k  dn. 
22. X . prasa po lska podała treść lis tu  
o tw a rtego  uczonych i  p isa rzy  ka to ­
lic k ic h  w  Polsce do in te le k tu a lis tó w  
i dz ia łaczy k a to lic k ic h  we F ra n c ji. 
L is t  ten  zw ra ca ją c  uwagę na groźbę, 
ja k ą  stanow i d la  poko ju  prob lem  re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
apelu je  o w spólną w a lkę  o pokój. W  
osta tn ich  słowach lis tu  czy tam y: 
„O czeku jem y z nadzieją, że W y  P ano­
w ie  zabierzecie głos, aby a u to ry te t 
swej w iedzy i  swego ta le n tu  rzuc ić  
na szalę w ie lk ie j sp ra w y poko ju  m ię­
dzy na rodam i.“

L is t  ten  podp isa li m . inn. ks. p ro f. 
St. B i s k u p s k i ,  ks. p ro f. P. 
C h o j n a c k i ,  ks. dz iekan J. 
C z u j ,  ks. dziekan A . K  1 a w  e k, 
ks. p ro f. K . K  ł  ó s a k , ks. p ro f. 
J. P a s t u s z k a ,  ks. p ro f. A .
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P a w ł o w s k i ,  p ro f. J. S a j ­
d a k ,  p ro f. St. S k w a r c z y ń -  
s k  a, p ro f. T. L e h r - S p ł a -  
w  i  ń  s k  i, ks. p ro f. M . ż y w -  
c z y  ń s k  i.

PR O TE S T U C ZO N Y C H  przeciw  
nieudzie leniu w iz  na Kongres Poko­
ju . W  dn iu  9 bm. de legacja uczonych 
po lsk ich  pod przew odnictw em  re k to ­
ra  P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j, p ro f. 
d ra  E . W  a r  c h a ł o  w s k i  e g o ,  
w  składzie : re k to r  A ka d e m ii L e k a r­
sk ie j p ro f. d r F. C z u  b a  1 s k  i, 
p ro re k to r U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego pro f. d r  T. J a c z e w s k i ,  
p ro f. d r.T . J a k u b o w s k i  —  
w yd z ia łu  elekjtr. P o lite ch n ik i W a r­
szaw skie j, p ro f. d r  B. L  e ś n  o- 
d o r  s k  i  —  red. ż y c ia  N a u k i,  p ro f. 
d r  T . M a n t e u f e l  —  prezes 
Pol. Tow. H istorycznego, pro f. d r 
T. U r b a ń s k i  —  dziekan wydz. 
chemicznego P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j, p ro f. d r  W . W i e r z b i c k i —- 
z łoży ła  w  im ie n iu  N a u k i P o lsk ie j w  
Am basadzie B ry ty js k ie j w  W arsza­
wie, p ro tes t następują.cej tre śc i;

„R ząd  Jego K ró le w sk ie j M ości od­
m ó w ił w iz  w jazdow ych  do W ie lk ie j 
B ry ta n ii szeregow i w y b itn y c h  uczo­
nych i  a rty s tó w  po lsk ich  —  delega­
tó w  na H  ś w ia to w y  Kongres Obroń­
ców P oko ju  w  Sheffie ld .

W  te j liczb ie  zna leź li się m. in. ucze­
n i te j m ia ry , ja k  p ro f. d r  Jan D e  m- 
b o w s k i  —  przewodniczący K o m i­
te tu  W ykonawczego Pierwszego K on­
gresu N a u k i P o lsk ie j, re k to r  pro f. 
d r  S tan is ław  K u l c z y c k i ,  czło­
nek tegoż K om ite tu , k tó rych  doro­
bek naukow y stanow i t rw a ły  w k ła d  
do na uk i św ia tow e j i  k tó ry c h  n a zw i­
ska cieszą się zasłużonym  a u to ry te ­
tem  na ca łym  świecie.

U czen i po lscy wespół z  postępo­
w y m i uczonym i całego św ia ta  uw a­
ża ją  u trw a le n ie  poko ju  w  stosunkach

m iędzy narodam i za nieodzowny w a­
runek  dalszego rozw o ju  nauki.

Uczeni polscy, zan iepoko jen i w z ra ­
s ta ją cym i p rzyg o tow an iam i do no­
w e j w o jny , w łą c z y li się do szeregów 
obrońców pokoju, obrońców postępu, 
k u ltu ry  i  na u k i przed ba rba rzyń ­
stwem , zniszczeniem i  deptan iem  go­
dności ludzk ie j.

Uosobieniem  te j postaw y uczonych 
po lsk ich  je s t p ro f. d r  Jan Dem bow­
ski, d y re k to r In s ty tu tu  B io lo g ii D o­
św iadczalnej, przewodniczący K o m i­
te tu  W ykonaw czego Pierwszego K on­
gresu N a u k i P o lsk ie j i  przew odni­
czący Polskiego K o m ite tu  Obrońców 
P oko ju .

W  im ie n iu  K o m ite tu  W ykonaw cze­
go Pierwszego K ongresu N a u k i P o l­
sk ie j, ja k o  rep rezen tac ji polskiego 
św ia ta  naukowego, w yra ża ją c  zdu­
m ienie i  oburzenie z powodu stano­
w iska, zajętego przez Rząd B r y ty j­
s k i —  niezgodnego z postępowym i 
tra d y c ja m i na u k i ang ie lsk ie j, sk łada­
m y  ka tego ryczny  sprzeciw  na  ręce 
Pana Am basadora, p rzeciw ko odmo­
w ie  udzie len ia w iz  w jazdow ych  de­
lega tom  na I I  ś w ia to w y  Kongres 
O brońców P oko ju .“

N A U K O W C Y  
I  R A C JO N A L IZ A T O R Z Y

Z JA Z D  P R Z O D O W N IK Ó W  i  rac jo ­
na liza to rów  p racy  oraz naukowców 
obradow ał w  dniach 22  i  23 paździer­
n ik a  w  G liw icach.

W  p ierw szym  dn iu  z jazdu re fe ra t 
p ro g ra m ow y w y g ło s ił re k to r  P o li­
te c h n ik i śląskiej^ im . P strow sk iego  —  
pro f. K u c z e w s k i .  W skaza ł on 
w  sw o im  przem ów ien iu, że nauka  po l­
ska m usi stać się b liższa życiu , że 
naukow iec w in ie n  docierać do zak ła ­
du produkcyjnego . P o d k re ś lił on ró ­
w n ie  wagę problem u w spó łp racy s tu­
dentów  i  robo tn ików .
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Następnie re k to r  A ka d e m ii G órn i­
czo-H utn icze j p ro f. G o e t e l  i 
p ro f. W ieczorowej P o lite ch n ik i W ro ­
c ław sk ie j —  S k o w r o ń s k i ,  
om ó w ili osiągnięcia w  dziedzinie 
w spó łp racy naukow ca z  rob o tn ik iem  
na teren ie w o jew ództw a k ra ko w sk ie ­
go i  w rocław skiego. G odnym i uw ag i 
są w y n ik i, ja k im i może poszczycić 
się K o m ite t W spó łp racy N aukow ców  
A G H  z rob o tn ikam i, zw łaszcza na 
po lu w spó łp racy z O środkiem  M eto­
dycznym  R a c jon a lizac ji i  W spółza­
w odn ic tw a P racy  p rzy  k ra ko w sk ie j 
ORZZ.

W  d ru g im  dn iu uczestnicy z jazdu 
obradow a li w  sekcjach : górniczej, 
hu tn icze j, m echanicznej, e lek tryczne j, 
budow lanej i chem icznej. W  sekcji 
gó rn icze j re fe ra t pt. „M echan izac ja  
robót gó rn iczych“  w y g ło s ił pro f. 
L  e s i  e c k  i. P ro f. St. Z y g ­
m u n t o w i c z  z A ka d e m ii G ór­
n iczo-H u tn icze j w y g ło s ił na  obradach 
sekc ji hu tn icze j re fe ra t „P ostęp tech­
n iczny w  h u tn ic tw ie  że laznym “ , 
uzupe łn iony re fe ra tem  p ro f. A . 
K r u p k o w s k i e g o  (A G H ) 
„W a lk a  o jakość p ro d u k c ji w  h u tn ic ­
tw ie  cynkow ym “ . Sekcja m echanicz­
na obradowała na bazie re fe ra tu  pro f. 
C h o w a ń c a  z P o lite c h n ik i W ro ­
c ław sk ie j „W p ły w  przyrządów  obrób- 
czych na jakość p ro d u k c ji“ , uzupeł­
n iony ko re fe ra tem  p ro f. S i  e r  a  j  e- 
w  a z P o lite ch n ik i ś lą sk ie j. R e fe ra t 
zasadniczy na obradach sekc ji e lek­
tryczn e j w y g ło s ił p ro f. G o g  o 1 e w - 
s k  i (P o lite ch n ika  ś ląska) „W a lk a  
o jakość m asowych w yro bó w  w  prze­
m yśle e lek tro techn icznym “ . „R a c jo ­
na lne w yko rzys ta n ie  ap a ra tu r w  w ie l­
k im  przem yśle chem icznym “  stano­
w iło  te m a t re fe ra tu  p ro f. A . Z m  a- 
c z y ń s k i e g o ,  wygłoszonego na 
sekc ji chem icznej, a  uzupełnionego 
kore fe ra tem  inż. L a s k o w s k i e ,  
g  o (P o litech n ika  W roc ław ska)

„W p ły w  m a te ria łó w  w y jśc iow ych  na 
jakość p ro d u k c ji“ . Zasadniczym i re ­
fe ra ta m i se kc ji budow lane j b y ły : 
„R o la  rac jon a liza to ra  w  m echanizacji 
p re fa b ry k a c ji budow y“  inż. T. C z o ł-  
k o w s k i e g o  i  „U sp raw n ien ie  
tra n sp o rtu  wewnętrznego na budo­
w ie “  inż. W  e i  d z i  k  a (P o li­
techn ika  W roc ław ska ).

W  dyskusjach nad re fe ra ta m i po­
szczególnych sekc ji zab ie ra li g łos ra ­
c jo na liza to rzy  i przodow nicy pracy, 
w ysuw a jąc szereg cennych uw ag i 
wskazówek, k tó re  zna laz ły  w y ra z  w  
w ysun ię tych  przez poszczególne sek­
cje wn ioskach, dotyczących m etod 
w spó łp racy naukow ców  i  rac jon a liza ­
to ró w  w  poszczególnych dziedzinach.

N a  zakończenie, zebranie plenarne 
uch w a liło  rezo lucję s tw ie rdza jącą  m. 
inn., że każda ucze ln ia  pow inna m ieć 
w łasną kom órkę  organ izacyjną , w y ­
konu jącą  następujące fu n k c je :

1) p lanowanie te m a ty k i w spó łp ra ­
cy naukow ców  z rac jona liza to ram i,

2) typow an ie  op iekunów  k lubów  
spośród naukowego personelu uczel­
ni,

3) pośrednictwo m iędzy K lu ba m i 
T echn ik i i  R ac jona lizac ji, a ka te d ra ­
m i uczelni.

K lu b y  T echn ik i i  R ac jona lizac ji 
w inny  w  m yś l rezo luc ji usta lać ścisłe 
dziedziny w spó łp racy z daną uczelnią 
przez podanie je j te m a ty k i n a jb a r­
dzie j is to tn ych  zagadnień. K lu b y  w in ­
n y  dale j żądać pom ocy uczeln i w  za­
kres ie  po radn ic tw a  d la  rac jon a liza ­
to ró w  i  p rzodow ników , zapraszać 
naukow ców  na spo tkan ia  i  w y k ła d y  i 
za ła tw iać postu la ty , wysuw ane przez 
członków  k lu b u  w  stosunku do 
uczelni.

SZKOŁY WY2SZE
W  R A M A C H  P L A N U  Sześciolet­

niego Szkoły W yższe mają dać kra­
jo w i około 146 tys ięcy  absolwentów.

lÓ i t
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T a k i nakaz da je U s taw a  o Sześcio­
le tn im  P lan ie  R ozw oju Gospodarcze­
go i  B udow y Podstaw  Socja lizm u na 
la ta  1950 —  1955, uchw alona przez 
Sejm  U staw odaw czy R P 21 lipca  br.

Dotychczasowy rozw ó j szko ln ic tw a  
wyższego z ilu s tru ją  następujące lic z ­
by:

L iczba  studentów  w  szkołach w yż ­
szych w ynos iła :

ro k  1937/38 49.534
1945/46 55.998
1946/47 86.360
1947/48 94.586
1948/49 109.309
1949/50 118.803

W zros t p rzyznanych s typend iów : 
ro k  1937/38 4.669 po 30— 50 zł

1946/47 10.342 po 1.500
1947/48 14.764 po 5.000
1948/49 22.382 po 5.000
1949/50 33.072 po 7.000— 9.000

z ł
z ł
z ł
z ł

W  ro ku  akadem ick im  1950/51 czyn­
nych będzie 79 szkó ł w yższych (w  
te j liczb ie  —  9 szkó ł inżyn ie rsk ich  
w ieczorow ych) podczas gd y  w  ro ku  
1938/39 is tn ia ło  ic h  ty lk o  28.

Z likw idow ano  w  okresie powojeny- 
nym  n iew łaśc iw ą  loka lizac ję  uczelni 
wyższych, tw orząc planową, rów no­
m ie rn ie  rozm ieszczoną s ieć : B ia ły ­
s tok  —  2, Częstochowa —  2, Gdańsk 
—  5, G liw ice  —  1, K a tow ice  —  4, 
K ra k ó w  —  11, L u b lin  —■ 3, Łódź —  
10, O lsz tyn  —  1, Poznań —  9, R a­
dom —  1, R o k itn ic a  —  1, Sopot —  2, 
Szczecin —  3, T o ruń  —  1, W arsza­
w a  —  14, W ro c ła w  —  9.

Is to tn y m  m om entem  w  budowie no­
wego szko ln ic tw a  wyższego je s t fa k t  
podporządkow ania zawodowego szkół 
w yższych poszczególnym  resortom  
cen tra lnym . T ak  w ięc:

M in is te rs tw u  Szkół W yższych i 
N a u k i podlega 40 szkó ł wyższych, 
M in is te rs tw u  O św ia ty  —  6 Państw o­
w ych  W yższych S zkół Pedagogicz­
nych, M in is te rs tw u  Z d row ia  —  10 
A ka d e m ii M edycznych, M in is te rs tw u  
K u ltu ry  i  S z tu k i —  18 w yższych 
szkół a rtys tycznych , M in is te rs tw u  
S praw ied liw ości —  1 W yższa Szkoła 
P raw n icza  im . T. Duracza, G łówne­
m u K o m ite to w i K u ltu ry  F izyczne j —  
4 wyższe szko ły  w ychow ania  fizycz ­
nego.

W zros t liczby  m ie jsc w  domach 
akadem ick ich :

1946/47 5.921 w 62 domach
1947/48 12.074 w 80
1948/49 12.685 w 87
1949/50 14.873 w 112
1950/51 18.653 w 119

Również i  w  dziedzinie sk ładu spo­
łecznego m łodzieży s tud iu jące j zaszły 
poważne przeobrażenia:

N a  I  ro ku  stud iów  w yższych s tu ­
d iow a ło m łodzieży robo tn icze j i  ch łop­
sk ie j :

1935/36 —  9,9% 11,7%
1947/48 —  22,0% „ 19,7%
1948/49 —  27,5% „ 21,5%
1949/50 —  31,7% „ 25,5%

W  ram ach danych reso rtów  specja­
liza c ja  nas tąp iła  w g  k ie ru n k u  s tu ­
d iów : M S W iN  —  stud ia  un iw ersytec­
k ie  —  8 (razem  z K U L ) ,  s tud ia  tech­
niczne 20 (w  ty m  9 szkó ł in żyn ie r­
sk ich  w ieczorow ych), s tud ia  ekono­
m iczne 10, s tud ia  ro lne  —  2 (plus 
4 w y d z ia ły  rolne, 2 leśne i  2 w e te ry ­
n a ry jn e ), M K iS z  —  stud ia  muzyczne 
i operowe —  8, stud ia  tea tra lne  i  f i l ­
m owe —  4, s tud ia  p lastyczne —  6.

Specja lizac ja  n a jd a le j zosta ła  po­
sunięta w  szkołach ekonom icznych: 
SGPiS —  p lanow anie i  s ta tys tyka , 
SGSZ (dawn. A N P ) —  handel zagra­
n iczny, służba dyp lom atyczno-konsu­
la rna , W S E  Poznań —  finanse, W SE 
K ra k ó w  —  przem ysł, handel, finanse, 
W S H M  Sopot —  us ług i m orskie,
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W S E  Częstochowa —  żyw ienie zbio­
rowe, W S E  Szczecin — tra n s p o rt i  
finanse, W SE K a to w ice  -— przem ysł 
i  finanse, W S E  W ro c ła w  —  przem ysł 
i  finanse, W S E  Łódź —  przem ysł i 
handel.

B liższe szczegóły na ten  tem at po­
daje a r ty k u ł L . N o rkow sk iego  (W ieś , 
n r  41, z  dn. 15. X . 1950).

U C Z E N I

PRO F. S. W A W IŁ Ó W . Prezes A k a ­
dem ii N a u k  ZSRR zosta ł w yb ra n y  
członkiem  czynnym  zagran icznym  
w yd z ia łu  m atem atyczno - p rzy ro d n i­
czego P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tn o ­
ści. W  zw iązku  z ty m  na s tąp iła  w y ­
m iana  depesz m iędzy p ro f. W  a- 
w i ł o w e m  a p ro f. J. D  ą- 
b r o w s k i m  —  S ekre tarzem  Ge­
ne ra lnym  P A U , w  k tó ry c h  podkre­
ślono, że n ie w ą tp liw ie  w spółpraca 
na u k i po lsk ie j i  radz ieck ie j w yd a  ja k  
najlepsze w y n ik i d la  dobra ludzkości, 
na uk i i  pokoju.

N A  U N IW E R S Y T E C IE  IM . K A ­
R O L A  w  Pradze odbyła się dn. 6. X  
uroczystość nadania w yb itne m u  uczo­
nem u po lskiem u, d y re k to ro w i In s ty ­
tu tu  M ik ro b io lo g ii w e W ro c ła w iu  
p ro f. L . H i r s z f e l d o w i  t y ­
tu łu  do k to ra  h o n o ris  causa.

S E N A T  U N IW E R S Y T E T U  W A R ­
S ZA W S K IE G O  w  uznan iu zasług, po­
łożonych dla  po lsk ie j nauki, uchw a lił 
nadanie stopn ia  d o k to ra  p ra w  honoris  
causa  pro fesorow i p ra w a  antycznego 
na U n iw ersytec ie  W arszaw sk im , d r 
R. T a u b e n s c h l a g o w i .

,,Z p ięknych  chw il, k tó ry c h  m i ży ­
cie nie szczędziło, —  zaznaczył w  od­
pow iedzi na s łow a p rom oto ra  pro f. 
K ozubskiego —  p ro feso r T a u b e n -  
s c h l a g ,  dzisie jsza c h w ila  je s t może 
dla  m nie na jp iękn ie jszą. Zawdzięczam  
ją  m o im  nauczycielom , m o im  ko le ­

gom, m o im  uczniom . Poza pracą na­
ukow ą oddawałem  się, m ó w ił dalej, 
dz ia ła lności dydaktyczne j. Kochałem  
m łodzież. W  w y k ła d y  w k łada łem  ca­
łe  um iłow an ie  przedm iotu, ca ły  m ój 
zapał, całą m o ją  wiedzę. I le ż  to  ra ­
zy, spogląda jąc na  przepełn ioną sa­
lę w yk ładow ą , m yś la łem  o słowach 
poe ty ; „g d yb ym  b y ł zdo lny w łasne 
ognie prze lać w  p ie rs i słuchaczy i 
w skrzesić  postacie dawnej przeszło­
śc i“ ... U czn iow ie m oi odw dzięczyli się. 
To, że szczęśliw ie wyszedłem  z za­
w ie ruch y  w o jenne j, że w ró c iłe m  do 
swoich i  mogę dziś pracować na  po l­
s k im  U n iw e rsy tec ie  —  zawdzięczam  
ich  pomocy, ich  opiece i  ich  o fia rn o ­
śc i“ .

PRO F. LE O P O LD  IN F E L D , zna­
k o m ity  uczony, w y b itn y  te o re ty k  w  
dziedzin ie f iz y k i m atem atyczne j i  m a­
te m a ty k i stosowanej, po w ró c ił na 
sta łe  do k ra ju . P ro f. In fe ld , k tó ry  ja ­
ko  postępowy uczony m usia ł opuścić 
Polskę w  ro k u  1936, p ro w a dz ił do­
tychczas katedrę  na un iw ersytec ie  
w  T oron to— Kanada. R eakcy jna  kam ­
pania p rzec iw  niem u w  Kanadzie i  
m ożliwość tw órcze j p racy  w  o jczy ­
źnie, gdzie, ja k  s tw ie rd z ił, zna jdu je  
w y ją tk o w e  w a ru n k i d la  p ra cy  nau­
kow ej, s k ło n iły  go do pozostania w  
Polsce.

Po os ta tn im  sw ym  przy jeździe  do 
W arszaw y, p ro f. In fe ld  o trz y m a ł lis t 
od re k to ra  un iw e rsy te tu  w  Toronto 
z zaw iadom ieniem , że pow in ien na­
tych m ia s t w róc ić  do Kanady. W  
p rzec iw nym  raz ie  re k to r  będzie to 
t ra k to w a ł ja ko  złożenie d ym is ji. „O d­
pow iedzia łem  re k to ro w i —  ośw iadczył 
p ro f. In fe ld  w  w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw ic ie low i p ism a Ge S o ir  —  
że postanow iłem  pozostać w  Polsce, 
by  pracow ać d la  poko ju  i  d la  rozw o ju  
nauk i. W iem  dobrze, że je ś li przed­
s taw ię  w  W arszaw ie  p ro je k ty  rozw o­
ju  f iz y k i teore tycznej, o trzym a ją  one
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na tychm ia s t skuteczne poparcie. 
P rzez 12 la t  s ta ra łem  się bezskutecz­
nie  uczyn ić to  samo w  Kanadzie. M o­
gę z całą pewnością s tw ie rdz ić , że 
podczas jednego ro k u  p o by tu  w  P o l­
sce przys łużę się ba rdz ie j ro z w o jo w i 
f iz y k i teo re tyczne j, n iż  podczas 12- 
le tn iego poby tu  w  Kanadzie.“

P R E Z Y D E N T  R. P . B O L E S Ł A W  
B IE R U T  m ianow a ł p ro fesoram i nad­
zw ycza jnym i:

W  W yższej Szkole R o ln icze j w  O l­
sztyn ie :

N a  W ydz ia le  ro ln iczym : d r Tadeu­
sza B  1 o k  a  —  profesorem  
nadzw ycza jnym  zespołowej ka te d ry  
szczegółowej u p ra w y  i  hodow li roś lin ; 
inż. M a ria n a  G o t o w c a  —  
profesorem  nadzw ycza jnym  ekonom ii 
p o lity c z n e j; m rg . inż. Tadeusza 
M ł y n k a  —■ pro fesorem  nad­
zw ycza jnym  k a te d ry  zespołowej bo­
ta n ik i ; d r  D o m in ika  W  a n  i  c a  —  
profesorem  nadzw ycza jnym  ogrod­
n ic tw a ;

N a  W ydzia le  Zootechnicznym : D r  
Józefa D u b i s k i e g o  —  p ro fe ­
sorem nadzw ycza jnym  k a te d ry  ż y ­
w ien ia  z w ie rz ą t;

na  W ydzia le  M lecza rsk im : inż. H a ­
linę  K a r n i c k ą  —  profesorem  
nadzw ycza jnym  m ik ro b io lo g ii.

N a  U n iw e rsy tec ie  W arszaw sk im ;

na W ydzia le  N a u k  P rzyrodn iczych- 
d r A lfre d a  J a  h  n  a —  profesorem  
nadzw ycza jnym  k a te d ry  g e o g ra fii f i ­
zycznej.

N a  U n iw e rsy tec ie  im . M a r i i C u rie - 
S k łodow skie j w  L u b lin ie ;

na W ydz ia le  M atem a tyczno -P rzy­
rod n iczym ; d r A dam a B i e l e c -  
k i e g o  —  profesorem  nadzw ycza j­
n ym  m a tem a tyk i.

Ponadto przeniesieni zos ta li: d r  Se­
w e ryn  S z e r  —  p ro fesor nadzw y­

cza jny p ra w a  cyw ilnego U n iw e rsy te ­
tu  Łódzkiego na katedrę  p ra w a  cy­
w ilnego U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego 
oraz d r  Z ygm un t C z e r n y  —  
pro fesor f ilo lo g ii rom ańsk ie j W ydz ia ­
łu  H um an istycznego U n iw e rsy te tu  
M ik o ła ja  K op e rn ika  w  T o run iu  —  
na katedrę  f i lo lo g ii rom ańsk ie j W y ­
dz ia łu  H um anistycznego U n iw e rsy te ­
tu  Jag ie llońskiego w  K rakow ie .

Z JA Z D Y
I  K O N FER EN C JE

Z JA Z D  P R A C O W N IK Ó W  N A U ­
K O W Y C H  w yższych szkó ł ekono­
m icznych  odby ł się w  d n iu  15 paź­
dz ie rn ika  br. w  Szkole G łów nej P la ­
now ania  i  S ta ty s ty k i w  W arszaw ie. 
Pośw ięcony b y ł on om ów ieniu p ro­
blem ów zw iązanych z reorgan izacją  
p rog ram ów  naukow ych i  s t ru k tu ry  
ucze ln i ekonom icznych. W  zjeździe 
udz ia ł w z ię li: w iceprzewodniczący 
P K P G  m in is te r St. J ę d r y c h o w -  
s k  i, w icem in is te r Szkół W yższych 
i  N a u k i — H . G o l a ń s k i .  re k ­
to rz y  i  p ro rek to rzy , dz iekan i i  p ro ­
dziekani, k ie ro w n ic y  k a te d r oraz 
a k ty w  ucze ln iany P Z P R  z wyższych 
szkó ł ekonom icznych z całego k ra ju .

P rog ram ow e re fe ra ty  w y g ło s ili: 
m in . St. J ę d r y c h o w s k i .  
v .-m in . G o l a ń s k i  i  p ro f. 
W ł. B r u s .

Z E B R A N IE  N A U K O W E , poświęco­
ne pam ięci Jędrze ja  Ś n i a d e c ­
k i e g o  odbyło się 9 lis topada br. 
w  P ałacu Staszica w  zw iązku  ze 150 
roczn icą  ukazan ia  się jego dzie ła pt. 
„P o c z ą tk i chem ii“ . Zebranie odbyło 
się z  in ic ja ty w y  T ow a rzys tw a  N a u ­
kowego W arszaw skiego p rz y  w spół­
udzia le T o w a rz y s tw : Chemicznego, 
Botanicznego, Zoologicznego, F iz jo ­
logicznego, F ilozoficznego oraz N a u ­
kowego T ow a rzys tw a  Pedagogiczne­

go-
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NUM ER 8 —  9 „M Y Ś L I WSPÓŁCZESNEJ“

poświęcony jes t sprawom I  Kongresu Nauki Polskiej. Zawiera a rty ­
ku ły  : Eugenii K r a s s o w s k i e j :  „Założenia ideologiczne I  Kon­
gresu Nauki Polskiej“ , Jana D e m b o w s k i e g o :  „Przed Kongre­
sem Nauki Polskie j“ , Jana D r e w n o w s k i e g o :  „Planowanie 
w  nauce“ , Józefa B o r o w i k a :  „Społeczna postawa nauki nie­
odzownym warunkiem planowania“ , Bogusława L e ś n o d o r s k i e -  
g o . „Ośrodki pracy planowej i zespołowej“ . K ronika  radziecka 
obejmuje a rtyku ły  :A. W. T o p c z i j e w a :  „P lan prac naukowo- 
badawczych Akadem ii Nauk ZSRR oraz plan szkolenia kadr nauko­
wych na rok 1950“ , E. A . C z u d a k o w a :  „P lan Akadem ii Nauk 
ZSRR dotyczący zastosowania rezultatów zakończonych prac nauko­
wych w gospodarce narodowej“ . Num er 8 —  9 zawiera także m. in. 
przegląd prac zespołowych, podjętych ostatnio przez szereg zakła­
dów szkół wyższych w  Krakowie, w Łodzi i  w  Warszawie.

NUM ER 10 „PAŃSTW A I  PR AW A“

zawiera a r ty k u ły : Ludw ika G e 1 b e r  g a: „W ojna  w Korei w  świe­
tle  prawa międzynarodowego“ , Tadeusz R ę k a :  „Zakres i cele re­
fo rm y  adwokatury“ , Jerzego M  a y z 1 a: „Um owy planowe“ , Jana 
B a s z k i e w i c z a :  „Poglądy Stanisława Kutrzeby na państwo“ . 
W  numerze ponadto m. in. sprawozdanie z konferencji, przedkongre­
sowej grupy prawa administracyjnego.

NUM ER 6 „Ż Y C IA  SŁOW IAŃSKIEGO“

zawiera a rty k u ły : K . P i w a r s k i e g o :  „W  rocznicę agresji h itle ­
rowskiej na ZSRR“ , Aleksandra S z p a k o w i  c z a :  „W zór boha­
terskiego oddania sprawie komunizmu“  (w  IV  rocznicę zgonu M. I. 
K a l i n i n  a ) , R o m a n a  S z y d ł o w s k i e g o :  „T rw a łe  ogniwo 
światowego pokoju“ , Adama W  e n d 1 a: „Rady Narodowe“ , 
Antoniego B i d y :  „Faszystowska k lika  T ita  —  narzędziem w  ręku 
imperialistycznych podżegaczy wojennych“ . Ponadto w  numerze 
m. in. k ron ik i —  polityczna, gospodarcza i ku ltura lna  kra jów  sło­
wiańskich, sprawozdanie z działalności Kom itetu  Słowiańskiego.

/
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